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WIADOMOŚĆ
o życiu i pismach księdza Franciszka 

Siarczyńskiego.

D o r a  Siarczy ńskich zdawna na Rusi zamieszkały, 
herbu Sas używa. Ludwik Siarczyński podczaszy 
now ogrodzki, później podkomorzy króla Stanisława 
A ugusta, z małżonką, swoją Franciszką z Chrzano
wskich m iał trzech synów i cztery córki. F ranci
szek trzecim ich dziecięciem, i urodził się w Chru- 
szowicach w parafii laszeckiej d. 12. Października 
1758. Po odbytych pierwszych w Jarosław iu nau
kach przyjął w 15. r. życia suknią zgromadzenia P i
jarów polskich w Podoleńcu, i tamże po dwuletniej 
próbie uczynił professyą zakonną r. 1775. Brał 
jeszcze potem dalsze nauki w Rzeszowie i Między
rzeczu Koreckim , i sam podług ówczesnego zwy
czaju uczył klass niższych. W  roku 1781. w K ra
kowie słuchał Teologii, i pierwsze 'święcenie otrzy
m ał, na K apłana zaś poświęcił go w W arszawie 
dnia 5. Kwietnia 1783. X. Kasp er Cieciszowski, na 
¿wczas biskup Tebestański i officiał W arszawski.



Od rol-u 1̂ Ł8S*. uczył Siarczyński w W arszawie 
w collegium No$|ilium, przez wyszłego także z ziemi 
przemyskiej ^Stanisław a Konarskiego założoncm, 
G ram m atyki, H istoryi i Geografii przez la t cztery. 
W  latach 1785. i 1786. uczył wymowy w Radom iu — 
tegoż roku wezwany na pow rót do W arszawy, był 
kaznodzieją w kollegium królewskiem przez dwa 
la ta , a trzeciego uczył prócz kaznodziejstwa wymowy.

Młody pełen zdatnośsci, pałający żądzą oświe
cenia, zwrócił wkrótce na siebie oczy przełożonych 
i samego króla. Miał w zgromadzeniu, do którego 
należał w W adze, Osińskim , Skrzetuskim , Kopczyń
skim , do naśladowania wzory; na dworze Stanisława 
A ugusta widywał Naruszewicza, Ignacego i S tani
sława Potockich, Krasickiego, Piram owicza, Cza
ckiego. P rzypatryw ał się z blizka sejmowi pam ię
tnem u , którego b ra t jego A ntoni, był sekretarzem, 
i na którym  on, umiejąc S tenografią, dla króla 
mowy posłów spisywał.

Był jeszcze Siarczyński w r. 1789. delegowanym 
od zgromadzenia warszawskiego XX. Pijarów  na ka
pitułę prowincyalną. Tegoż roku od Ojca Sgo Piusa 
VI. otrzym ał uwolnienie od ślubów zakonnych, a od 
k ró la , probostw o w dobrach stołowych Kozienicach. 
Jak  się szczerze dobrem  swojej trzody zajął, dowodzi 
jego staranie o zaprowadzenie szkoły i szpitala, na 
k tóre część własnych dochodów ofiarował. Uwia
domiony o tern Stan. A ugust nakazał dnia 16. Maja
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1790. rządcy ekonomii kozienickiej, aby z jej do
chodów corocznie na szkołę i szpital 100 czerw. złt. 
do rąk  X. Siarczyńskiego wypłacał.

W  następującym  roku otrzym ał Siarczyński od 
Okęckiego, biskupa poznańskiego i warszawskiego, 
kanonią honorową w arszawską, a od Ignacego K ra
sickiego warmińską.

W Koziennicach doznał Siarczyński klęski przez 
zrabowanie w czasie napadu wojsk rossyjskich, — a 
w lat kilka później przez pożar przypadkowy. Te 
straty , i chęć zbliżenia się od żyjących jeszcze na 
ó wczas rodziców, skłoniły go do przyjęcia w roku 
1789. ofiarowanego sobie od Izabelli z ks. Czarto
ryskich ks. Lubom irskiej, marszałkowej W. kor. 
probostwa w Łańcucie. T a pani na ówczas przeby
wała w zam ku łańcuckim : świetny jej dwór przy
jemnych dostarczał zabaw, — lecz Siarczyński czuł, 
że przy ścisłem dopełnianiu powinności kapłana 
i pasterza, resztę czasu zabierały zabawy, odejmując 
go naukom. Nie chcąc się z niemi rozstawać, prze
niósł się w końcu r. 1804. na probostwo jarosła
wskie.

Tu przez la t dwadzieścia i kilka pełniąc obo
wiązki dziekana 1 proboszcza wystawiał żywy obraz 
prawego pasterza.

T u także w Jarosław iu zamieszkały z Siarczyń- 
skim ulubione m u nauki. T u  on zatapiał się w upły- 
nione wieki, tu  wyszukiw ał, zbierał, porównywał



zabytki i ślady dawnych dziejów naszych, tu  się 
oddał tym  badaniom historycznym , tu  zgromadził 
te skarby wiadomości do dziejów Polski należących, 
których część m ała w pismach jego stała się w ła
snością powszechną, lecz większa w urywkowych no
tach i niedokończonych dziełach pozostała.

Obok tych zatrudnień Siarczyński dobry krewny, 
przyjaciel, dobroczynny dla sług i ubogich, otoczył 
się gronem rodziny, uszanowaniem i wdzięcznością 
porochian, i szacunkiem powszechnym. Do uprzy
jem nienia pobytu w Jai’osław iu, wiele się przykła
dała przychylność, jaką miał ku niemu biskup A n
toni Gołaszewski, w pamięci trzody swmjej nigdy nie
wygasły, i blizkość Sieniawy, gdzie Adam książę 
Czartoryski od młodych lat mu przyjazny, przebywał. 
Lecz i po oddaniu obu tym  dostojnym przyjaciołom 
pogrzebowej pochwały, nie myślał Siarczyński opusz
czać Jarosław ia, nie pragnął odmiany losu, gdy go 
H enryk książę Lubom irski na dyrektora biblioteki 
Ossolińskich powołał. Cieszono się powszechnie 
z tego w yboru; lecz mniemało wielu, że Siarczyński 
dostatecznym opatrzony ehlebem, nie zechce go 
porzucić, przenieść się do droższego m iasta; nie ze
chce służyć bezpłatnie i na późny wiek podjąć się 
pracy przy zakładającej się dopiero bibliotece.

Zawiódł ich mniemanie Siarczyński, i nie wahał 
się ponieść o fiarę , której wymagały nauki i ojczyzna, 
lecz to zrzeczenie się własnych korzyści i spoczynku



jak  nie zdziwiło tych, co znali Siarczyńskiego du
szę, tak i ciż sami nie mogli wyjść z zastanowienia, 
gdy spostrzegli, iż starzec nowe na siebie przyjąwszy 
powinności, potrafił usilnością czas sobie, żc tak  
powiemy, podwoić. Przeglądanie, oczyszczanie na
wet książek, spisywanie katalogów, korespondycye 
z pryw atnem i i urzędam i, dozór budowy, przysp o 
sobianie do niej materyałów, zdawanie rachunków 
odczytywanie trudnych pism Ossolińskiego, ich 
przygotowanie do d ru k u , wydawanie czasopisma; 
wszystkie te p race , zdolne kom u innem u cały czas 
zaprzątnąć, nie przerwały bynajmniej innych S iar
czyńskiego robót — obok nich układał nowe dzieła, 
postępował w swoich historycznych badaniach, i tak  
zdawał się nie czuć potrzeby spoczynku, że przy
chylna i o zdrowie jego dbająca siostra przestrzegać 
m usiała,| a .̂Y oddawszy dzień pracy, nocy jój nie 
poświęcał.

Był Siarczyński zdawna członkiem tow arzystw a 
przyjaciół nauk. W  roku 1828. towarzystwo nau
kowe krakowskie przyjęło go podobnież za swego 
członka honorowego.

Tak godnego kapłana, tak gorliwego obywatela, 
tak uczonego i pracowitego męża, pragnęły stany 
galicyjskie widzieć w gronie swoich reprezentantów. 
— Ledwie m u nadana od Najjaśniejszego cesarza 
JM. kanonia honorowa przem yska wstęp do zgro
madzenia stanów' ułatw iła; zaraz na pierwszym sejmie
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padł nań prawie jednom yślny wybór na deputata 
stanu  duchownego.

Ten dowód publicznego szacunku przejął czuło
ścią serce Siarczyńskiego. — „Jeżlim dotąd nie 
próżnow ał,“ pisał do swego przyjaciela; „tern',więcej 
od tąd  winienem i chcę pracować, aby położonego 
we mnie zaufanie nie zawieść.“

Zamyślał w tedy złożyć probostwo jarosławskie, 
aby go nic do nowych powinności w stanach i bi
bliotece nie odryw ało , i aby nie mieć na sumieniu 
obowiązków, którym by wydołać nie mógL

Wśród tych nadziei powszechnych, które kraj 
i nauki ojczyste pokładały w Siarczyńskim, w d- 
7. Listopada 1829 roku, pracującego przy pulpicie 
nagle śmierć dotknęła.

Rozgłoszona stra ta  jego , żal wzbudziła powsze
chny. Mimo ostrej pory zebrała się licznie publi
czność na pogrzeb; — rzadko kiedy podobne wzru- 
Bzenie, rzadko tyle towarzyszy zm arłym  do osta
tniego schronienia. W idząc tu  żal powszechny kto 
obcy, byłby m niem ał, że Siarczyński wielu osób losy 
m iał w swoim rę k u , — że był możnym i bogatym, 
i że od jego bytu  by t wielu zależał. Młodzież ga
licyjska okazała, że umie cenić prawdziwą wartość 
człowieka,} na ramionach swoich dźwigając zwłoki 
szanownego Męża od domu biblioteki Ossolińskicy, 
aż do katedralnego kościoła; a po odprawionem na
bożeństwie żałobnem , po odwiezieniu ciała na smen-
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ta rz , gdy je  w kaplicy składano, gdy się odezwały 
głośne łkania sług , krew nych, przyjaciół, księcia 
kuratora Lubomirskiego — w tedy już żadna po
wieka suchą, nie została.

Dzieła drukowane.
1) Sztuka  ogrodnicza kolo ogrodów kw iatow ych, kuchennych i sa 

dów, z przydatkiem  niektórych ciekaw ych i użytecznych wiadomości. 
D ziełko to je s t zbiorem wiadomości z pism  niem ieck ich , jako  to : Mar- 
kw arda A delkofer, Izydora A n thophyla  i innych w yciągniętych, wyszło 
najprzód w K rakow ie u Grebla 1780. C zw arte w ydanie w Ł u ck u  1803.

2 ) U w aga n a  k osz ta  pogrzebowe w W ied n iu , w W rocław iu  1781., 
in 8vo 20 stron. Lubo miejsce d ruku  wyrażone W rocław , wyszło rzeczy
wiście w K rakow ie.

3 )  D ykcyouarz geograficzny etc. po ang. nap isany  przez P . E charda , 
n a  łrancuzk i język  przełożony przez K . Y osg icn , z ósinój edycyi francuzkiój 
w polskim w ydany ję z y k u , z dodatkiem  zaszłych odm ian i um ie
szczeniem  w ielu m iast i prow incyi po lsk ich , w W arszawie u  D u fo u r, in 
8vo 3. Tomy.

4) H isto ry a  p o lityczna  rew olucyi A m erykańskiej przez sławnego 
R a jn a la  n a p isa n a , z francuzkiój p rzełożona, w W arszawie u  G rella 1783. 
in 8vo.

5) L ist P aryżank i do P odolank i, czyli oryg inał do kopii, in 8 v o , 15 stron  
(1784) przedrukow ane także  bez m iejsca i roku.

6) L is ty  m oralne do utw orzenia cnotliwego serca stosow ne, z nie- 
m ieckiogo n a  polski język  przełożone. O ryginał je s t  angielski. To 
tłum aczenie z p rzekładu niem ieckiego wyszło naj pierwej u  G rebla w K ra 
kowie roku  1788., czw arta edycya u  Greblowój roku  1808., in 8yo 2. Tom y 
252 i 305 stron.

7 ) K ró tk a  fizyczna i historyczna wiadomość o soli, w drukarn i nad 
wornej J . K . Mości 1788., in  8vo 59 stron. Powodem do n ap isan ia  tego 
dziolka byl rozkaz samego króla. Za k tó re dzie łko , da l S iarczyńskicm u 
m edal z ło ty  z nap isem : „M erentibus.“

W  tym że czasie wydawał S iarczyński n iek tóre p isem ka polityczne 
i k ry tyczne bezim iennie, k tó rych  już  dziś w wielkiej liczbie podobnych 
pism  rozeznać niemożna. Z  tych  znane nam  je s t:

8 ) Z akus nad zaciekam i W szechnicy K rakow sk ie j, czyli uwagi nad 
niektórem i tej akadem ii d y sertacyam i, w W arszaw ie u D u fo u r, bez w yra
żenia roku (1788). To pisemko k ry ty czn e , w którym  rozbiór rozpraw  pro- 
fessora T rzcińskiego, je s t p ióra S iarczyńsk iego , ściągnęło na  wydawców



VIII

złośliwą odpowiedź: Rozbiór zakusu  nad zaciekami etc. e tc ., w tejże for
m ie i drukarni.

9) Pochw ała S tan isław a Szczęsnego Potockiego genera ła  arty lery i 
k o r ., w W arszawie u  XX. P ijarów  roku 1789. — S tan isław  Szczęsny P o 
tock i wojewoda ru s k i , w sław ił się był w tedy uspokojeniem  buntów  u k ra 
iń sk ich , i p rzyniósłszy Rzeczypospolitej w darze 12 dzia ł i k le jno ty  żony 
sw ojej, był celem powszechnego uw ielbienia. W tym że czasie w ydał takżo 
pochw ałę jego S tan . K ost. P o to ck i, której później w zbiorze mów i po
chw ał swoich nie um ieścił.

10) T rak ta ty  między m ocarstwam i europejskiem i od r. 1048. zaszłe, 
podług la t  p o rząd k u , z przyłączoną potrzebnej historyi w iadom ością, opi
sano w W arszaw ie u XX. Pijarów . D w a pierwsze tom y tego dzieła  w ydal 
F u lgen ty  O berm ajer, trzeci W incenty  S k rz e tu sk i, a S iarczyński je  trzem a 
następnem i tom am i pom nożył, k tó re  wyszły roku 1790. jd  S t o .

11) N a rozkaz k ró la  i jeg o  kosztem  z orginałów  dostarczonych sobie 
z archiw um  królew skiego , w ydał S iarczyński we trzy  la ta  później w tejże 
d rukarn i w 2 Tom ach in 8 v o : T rak ta ty  konw okacy jne, handlow e i gra- 
n iczno , wszelkie publiczne umowy między Polską i obcerui państw am i 
od roku 1764— 1791.

12) D zień trzeci M aja roku  1791., w W arszaw ie nak ładem  i dru
kiem  M. Grolla. R ycina przy tem  ta  sa m a, co na  czele D yaryusza sejmu 
konsty tucyjnego. M iał au to r zlecenie wydać dalszy ciąg dziejów konsty- 
tucy i trzeciego M a ja ; kró l sam dzie ła  tego osnowę u ło ży ł; podług tej przed
sięw zięta i dokończona robota d la  zm iany okoliczności nie wyszła.

13) R edaktorem  G azety rządowej w owym czasie był właściwie Siar
czyński z pomocą F ranciszka Dm ochowskiego.

W szystkie dotąd w ym ienione dzieła w ydane były bezim iennie.
14) G eografia,' czyli opisanie n a tu ra ln o , h isto ryczne i polityczne 

krajów  i narodów we czterech częściach św ia ta  zaw ierających się , z do łą
czeniem  Geografii astronom icznej, przez X. F ranciszka Siarczyńskiego 
K . W . P . K . ,  w W arszawie u XX. P ijarów  roku 1790— 1794. in 8y o  3 Tom y 
4 0 2 , 53 8 , 684 stron . D alsze trzy  Tom y, d la zm ian ojczystych i p o lity 
cznych nie wyszły. Ż ałow ano najbardziej tom u 4g o , k tóry  m iał zawierać 
obszerne i dokładne opisanie Polski we względzie h isto rycznym , fizycznym  
> politycznym .

15) W iadom ość h isto ryczna i s ta ty styczna  o m ieście Jarosław iu , 
połoźonćm  w król. G alicyiw  obwodzie przem yskim , niegdyś w województwie 
ru sk iem , ziem i przem yskiej, domu J.I. 0 0 .  k siążąt C zartoryskich  dziedzi- 
cznem , przoz Franciszka Siarczyńskiego, proboszcza ko lleg ia ty  ja ro s ła 
w skiej, we Lwowie u  K u h u a  i Millikowskiego 1826. in 8vo, drukiem  Józ. 
Sclm ajdera. Przedm owy str. X IV , dzieła str. 144, prócz spisu rzeczy do 
strony  148.

16) W ypracow ał S iarczyński w czterech Tom ach Obraz panow ania 
Z ygm unta  I l l g o , obejm ujący obyczaje , re lig iją , ośw iecenie, tow arzyskie 
po ży c ie , moc rząd u , jego wady, związki z obcymi, pom yślność i klęski
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publiczne za tegoż panow ania. D zieło to będąco najdojrzalszym  owocem 
historycznych badań Siarczyńskiego, zostająco dotąd w u k ry c iu , daje się 
obecnie n a  publiczny widok.

Opis osób znakom itych z owego czasu , w dwóch T om ach , m ia ł być 
tylko dodatkiem  do tego dzieła. Ze zaś samo dzieło dłużej z druku wyjść 
nie m ogło, w ydał sam au to r przynajm niej ten  opis znakom itych osób , po
rządkiem  abecad ła , pod następującym  niezm ienionym  ty tu łem  całego dzieła  : 
Obraz wieku panow ania Zygm unta U lg o , k ró la  Polskiego i Szwedzkiego, 
zaw ierający opis osób żyjących pod jego panow aniem , znam ienitych przez 
swe czyny pokoju i wojny, i cnoty lub w ystępki, dzieła  p iśm ienne, za
sług i użyteczne i celne s z tu k i, porządkiem  abecadła ułożony przez F ra n 
ciszka S iarczyńskiego, w Lwowie r 1828.; w yciśnięto k ro tłam i Józefa 
S c lina jdera , d rukarza t . cz. inst. bibliot. im ien. O ssol., część I . ,  Przedm owa 
stron I V .,  dzieła stron 3 4 2 , spis do str. 353. Część II. stron  387; spis do 
str. 388.

17) Zgodność wschodniego i zachodniego kościoła przez J. K . S m itt 
przełożona i pom nożona przez X. Siarczyńskiego T . 1.

18) Czasopism naukow y księgozbioru publicznego im ienia Ossoliń
sk ic h , w r. 1S2S. i 1829. we Lwowie u Sclinajdera, po 4 zeszyty n a  rok 
wydawany.

W tych  następujące pism a są w łasne S iarczyńsk iego :

W  roku I. zeszycie pierw szym : « ) W spom nienie zasług  i dzieł Męża 
wiekopomnej pam ięci Józ. Max. Hr. z T eczyna Ossolińskiego, b) R ozpraw a, 
czyli S łow ianie lub Słow ianie zwać się i mówić właściwie m ają. c) B a 
danie  o dawnej siedzibie Radym iczanów  i W iatyczanów . d )  W iadomość 
o W ojciechu Jaksie  z Bobowy Bobow skim , czyli H ali— B eju  Terdzium anie 
paszy M acliom eta IV . e) R ozpraw a: Już czas, abyśm y się bez pożyczki 
(słów  obcych) obeszli, f )  Spraw a o stan ie  K sięgozbioru publicznego 
im ienia O ssolińskich, we Lwowie roku 1828. g) D oniesienie o śmierci 
(Jacentego l i r .  Fredrą).

W z e s z y c i e  d r u g i m :

a )  Rozpraw a o początku nazwy R usi i Rusinów, b) B adan ie w zglę
dem listu  Ja n a  Suiery do W łodzim irza Wgo książęcia R usi, o którego znaj
dow aniu się w M ouasterze Spasa pod Sam borem  n ap isa ł K rzysztof San- 
dyusz roku 1G99. c ) . Dzieje księstw a niegdyś przem yskiego, d)  W ia
domość o dawnem  powszcchnćm używ aniu łaz ien  w k ra jach  Sław iańskich

W z e s z y c i e  t r z e c i m :

a) Dzieje księstw a niegdyś p rzem yskiego, ciąg dalszy, b) W iado
mość o życiu i p ism ach G rzegorza K napskiego. c) R ozpraw a, czyli W anda, 
do prawdziwych lub bajecznych dziejów należy, d) W spom nienie cno tli
wego życia ś. p. Józefa K alasan tego  Gorczyńskiego etc.
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W z e s z y c i o  c z w a r t y m :

a )  Dzieje biskupstw a przem yskiego, greckiego i łacińskiego obrządku.
6) W iadom ość o przekładach biblii w języ k u  polskim , e) O skalnym  oleju, 
czyli porkurze , jak o  w łaściwym  płodzie ziemi galicyjskiej, d) Powieść, 
n iezby t dalekiego m iejsca i czasu zdarzenia, e) Spraw a o założeniu i stan ie  
zbioru naród. im . ks. L ubom irsk ich , m uzeum  L ubom iriauum .

W r o k u  I I .  z e s z y c i e  p i e r w s z y m :
« )  W iadomość o dawniejszym  i późniejszym stan ic  m iasta  Przem yśla.

5) Siedzenie dokładniejsze wiadomości o Twardowskim , c) Im iona polskie, 
tudzież niektórych imion polskich znaczenie, d) O śpiewach narodowych, 
litew sk ich , przez Ł . J .  Rhesę zebranych, a  przez Pr. Lad. Ccla- 
kowskiego na Język czeski przełożonych. e) R zadki dlugoletuości 
przykład.

W  z e s z y c i e  d r u g i m :
a') W spom nienie bitw y z T u rk am i i poległego n a  niej W ładysław a 

I I I .  6) S łow nik n iek tórych  mniej lub źle używ anych wyrazów polskich 
c) O pisanie m ia s ta  Sam bora i obwodu jego. d)  B adanie czyli m iesz
kance Rusi czerwonej m ieli niegdyś ja k ie  szczególne praw a p isane , e) O p i
śm iennictwie wzorowem w ogólności, a  w szczególności o czeskićm.

W z e s z y c i e  t r z e c i m :

a)  P rzek łady  polskie wierszów łacińskich  B olesław a L ubkow icza 
napisanych w w ieku X V . na  pochw alę Cieplic K arlsbadu.

b) D zieje niegdyś księstw a bełskiego i m iasta  B ełza, c) O fizy- 
cznem wychow aniu m łodzieży i zapaśniczych ćwiczeniach, d )  W ykład 
właściwego znaczenia n iektórych wyrazów polskich, e) O piśm iennictw ie 
wzorowem.

W z e s z y c i e  c z w a r t y m ;

a )  D zieje niegdyś księstw a trębowelskiego i dzw inogrodzkiego. I )  W ia
dom ość o Tręhow li i Dzwinogrodzie. e) Rozpraw a o początku i zwyczaju 
nadw ornych błaznów, d )  W iadom ość o P. P ią tn icy , czyli Paraskew ii.

Z w ielu k a z a ń , przez S iarczyńskiego w ydanych, dw a ty lk o , ile nam  
w iadom o, drukow ane b y ły :

19) Jedno m ianc na  nabożeństw ie żalobnćm  w S ien iaw ie , przy wy
prow adzeniu zwłok ks. JM . feldm arszałka C zartoryskiego.

20) D rugie zaś na  obrządku pogrzebowym JM . księdza Gołaszewskiego, 
biskupa przomyskiego.

21) Nowy k a len d a rz , czyli Swiętnik lwowski na  rok 1 8 2 9 ., we Lwowie 
U 1’. A. Pillerów  iu 12.

Nim zaczął wychodzić C zasopism , odzywał się n iekiedy S iarczyński
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w pism ach publicznych , najczęściej bezim ieunie. Doszły więc tylko do 
wiadomości naszej jego pism a n astępu jące:

22) W Pszczole lw ow skiej: Uwagi i postrzeżenia czynione nad dziełem  : 
D zieje panow an ia  Z ygm unta I II . i t. d . , przez J . U. N iemcewicza w W ar
szawie roku  1819. w ydanem .

23) W  R ozm aitościach , piśm ie dodatkowóm  do G azety lwowskiej 
roku  1827 ., te  były p ism a S iarczyńskicgo: a )  w Nr. I . : Do nowego re
d a k to ra ; 0) w Nr. V I I I .:  Obrona k ry ty k i, czyli pism  rozsądku;
c) w N r. X V III .:  O dziele wychodzącóm w W iedniu: N euestes Conversa- 
tions-Lexicon.

24) W P ą tn ik u  lw ow skim , którego zeszyt Jeden w r. 1827. w yszedł:
0  K olon iach  niem ieckich.

1) Słow nik historyczno-statystyczno-gcograficzny królestw a Galicyi, 
w T rzech tom ach. W  pierwszym opisuje w powszechności G alicyją , w d ru
gim  i trzecim  wszystkio m iasta  i włości tego k ra ju  w szczególności, po
rządkiem  abecadła . Zam yślał S iarczyński o w ydaniu podobnego S łow nika 
całej P o lsk i, do którego zebrane i spisane liczne wiadom ości, dopełnienia
1 ułożenia czekają.

2 ) D zieje narodu i k ra ju  R usi czerw onej, a  w ogólności R usi połu- 
dniow o-zadnieprskiej, w 3. T om ach. —

3) Słow nik znakom itych osób za  panow ania Z ygm unta I I I . ,  w dwóch 
Tom ach wydany i powyżej pod liczbą 14 między drukow anom i od nas 
um ieszczony, póżniejszem i dopisam i do sześciu tomów pow iększył, zam ie
rzając zapew ne nową edycyą.

4) Zam yślał takżo wydać słownik znakom itych Polaków  wszystkich 
wieków, i do tego uzbierane m ateryaly  k ilk a  tomów zajm ują.

5) N ow orocznik, czyli K alen d arz  na  r . 1830., d la  zpóźnionego druku 
n ie  wyszedł.

6) Prócz powyższych dzieł zostawił S iarczyuski następujące m niejsze 
rozpraw y, k tóre do Czasopism a p rzezn acza ł:

1) R ozpraw a o W enedach , W enetach , W iuidach i t. d. S law ianach.
2) O S ław ianacb , tłum aczenie ze Ś torcha.
3) O gram m atyce Słow iańskiej.
4 ) Język  czesko-słow iański.
5) O m ianow aniu C ara i cesarza Rossyi.
6 ) O cenzurze duchownej w Polsce.
7 )  O inkw izycji w Polsce i ua  R usi.
8 )  D aw ne pom ysły kanałów  do po łączen ia  rzek polskich.
9 )  Uwagi względem rządu lennego w Polsce.

10) O początkowej poczcie w Polsce.
11) O listow aniu w Polsce w różnych wiekach.
12) O daw nych u nas p ien iądzach , podatkach  i handlu .
13) P o d a tk i w królestw ie Polskiein około roku 1717.
14) W iadom ość o rn iarze, Osmak zwanej.
15) W iadom ość o k raju  P o lsk im , zwanym Podlasiu.
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16) O wójtostwach i so ltystw ach w Polsce.
17) O swobodach i w olach.
18) W iadom ość o rękopiśm ie bezim iennego p isarza B oli, k ró la  wę

gierskiego.
19) O lysćj górze w Sandom irskióm .
20) R ys historyczny o początkach klasztorów bazyliańskicli w G alicy i.
21) W iadomość o pisarzu i dz ie le : I iis to ire  de l’A narch ie  de Pologne, 

tłum aczenie z M onitora francuskiego Nro 251 r. 1808., przez 
L evesg u e , D a n n o n , O inguene.

22) R ozpraw a, ile piśmiennictwo polskie rossyjskiem u, i to naw zajem  
naszem u pomocni.™ bydź może i powinno.

23) W spom nienia pięknych czynów (czyny mniej znajom e Polaków ).
24) Obserwatorium  we Lwowie — tłum aczenie z M onatliche Corre- 

spondenz, vou Z ach , z L istopada r. 1801
25) O ordyuacyi ostrogskiój.
26) N iektóre uw agi służące ku  poparciu z d a n ia , że nazw a Slawiau 

nie od słow a, nie od sław y swój początek bierze.
27) O biskupstw ie kato lick iem , b ak o ń sk iem , czyli w oloskićm .
28) Mowa przy obchodzie weselnym JO. księżniczki Izabelli Lubomir- 

skiej zaślubionej JO . księciu  W ładysławowi Sanguszkow i, w L i
pcu r. 1829.

N akoniec zeb ra ł S iarczyński w porządnie opraw nych księgach wiele 
pojedynczych wiadom ości, wypisów z d z ie ł, rzadszych pism pom niejszych, 
mów, wierszy i t. d ., k tó re  są nieocenionym  składem  m ateryałów  do lii- 
storyi p o lsk ie j, ta k  daw niejszej, jak o  też czasów świeżo up łyn ionych .

Z Czasopism a N au k  Z akładu  lin . Oss. 1830.







R e l i g i a .

TREŚĆ. —  Zygmunt III w religii katolickiej się rodzi. —  
W  niej bierze wychowanie. —  Ojciec go do luteranii 
skłania i znagla. —  W  stałości wiary utwierdzają Je
zuici. —  Szczególne co do wiary położenie Zygmunta.
—  Karcerstwa się w Polsce szerzą. —  Z tych naj
gorsze Aryanów. —  Błędy wiary z zagranicy przy
chodzą. — Żarliwość duchowieństwa polskiego. —  
Najdzielniejsza Jezuitów. —  Przywiązanie do nich 
króla. — Zasługi Skargi. —  Jezuitów znaczenie u dworu.
—  W pływ ich na umysł króla i wpływu tego skutki.
—  Sarkają na to Polacy. —  Jezuici utrzymali kato
licyzm w Polsce. —  Niezgodność różnowierców. —  
Najwięcej oburzają Socynianie. —  Przedsięwzięcie zje
dnoczenia Rusi z kościołem katolickim. —  Znoszeni 
byli różnowiercy w Polsce, prześladowanymi nie byli.

B łę d y ,  z a b o b o n y ,  c z a r y ,  zabytki bałwochwalstwa, 
skutki nieoświecenia.

N  • • . . . . .'  ajpierwszą uwagę zwracam ku religii. Religia jest 
podstawą, szczęścia narodów i ludzi, religia w wieku 
panowania Zygm unta III była ważnych dla Polski 
wypadków powodem i czynów rządowych sprężyną.

Zygm unt III synem był króla szwedzkiego Jana  
z domu Wazów t), k tóry  oswobodzając w mniema-

')  Gdy w roku 1512 K rystyan  król duński podbiwszy kraj Szwecyi 
sam owładnym  rządem  kraj u c isk a ł; Gustaw W aza m łodzieniec zacnego 
r°d u , źe ja rzm a niew oli znosić nie u m ia ł, w K openhadze więziony został.

1
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niu owych czasów naród swój z więzów religijnych, 
więzy mu polityczne narzucił. B rat jego starszy 
Eryk XIV, na tronie szwedzkim wtedy panował, 
popędliwy, zuchwały i okrutny. Jan  młodszy był 
rządzcą F inlandyi, wnijść w śluby małżeńskie z sio
strą. Zygm unta Augusta K atarzyną przedsięwziął. 
E ryk  był jak  najmocniej związkowi tem u przeciwny. 
Mimo tego zrobione układy m ałżeństw a, przywie
dziona do skutku zostały. Jan  w Wilnie w obec
ności króla polskiego r. 1561 Katarzynę Jagiellonkę 
poślubił, a W aleryan Szuszkowski Protaszewicz zwią
zkowi tem u błogosławił 2). Związek brata Jana  z sio
s trą  nienawidzonego A ugusta, gniewał Eryka króla, 
ile skojarzony przeciw wyraźnej woli jego. Zemstę 
więc i karę Janow i gotował. Zatrzym yw ał król Au
gust księcia Finlandyi w państwie swojem, pókiby 
czas i użyte środki nic ułagodziły gniewu Eryka. 
Ale Jan  chciał słuchać swego k ró la , k tóry mu wra-

Łecz -wyrwawszy się z więzów, ud a ł się w góry D alek a rlii, poburzył nie
cierpliw ych niewoli mieszkańców, s ta n ą ł na  czele góralów ku  oswobodze
n iu  z obcego jarzm a ojczyzny, skruszył pę ta  współziomków, przywłaszczy- 
ciela w ypędził, opanow ał Sztokolm  i królem  od wdzięcznego narodu ob
w ołany  r. 1523 zabezpieczy! tron  szwedzki domowi sw em u, a plem ię W a
ló w  w trzech  k ró lach  i tron polski dzierżyło.

2) P rzed  ślubem biskup w ileńsk i, z woli i im ieniem  K ata rzy n y  kró- 
lew nej, uroczyście to zastrzeg ł, iż m a mieć zupełną wolność w yznaw ania 
religii ka to lick ie j, spraw ow ania jej obrządków i trzym ania  kapłanów . W tedy 
oraz K ata rzy n a  urzędownie zrzeczenie się praw  wszelkich do spadku po 
rodzicach je j , w obecności sześciu pisarzów uczyniła. Jednak  ostatn ia 
w ola Z ygm unta A ugusta  dn ia  10 m aja roku 1571 stanow i, że K ata rzy n a  
królow a szwedzka i A nna w tedy niezam ężne jeszcze i niewyposazone, do
s tać  m iały  po 30,000 zło tych  węgierskich w zlocie , a  posagu m atczynego 
po 50,000 talarów . Dobra zaś ruchom e i nieruchom e w L itw ie leżące po 
ojcu sp ad łe , przedawszy j e ,  równo m iędzy obie siostry dzielić każe. D o
m agał się Ja n  król szwedzki potem  zw iększenia posagu , lecz go nie otrzy
m ał i o trzym ać nie m iał praw a. ■— M. S . A rch w . S t. A ug.
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cać z Polski rozkazywał. W yjechał więc z żoną i le
dwie do Finlandyi przybył, i w zaniku Gripsholm 
stanął, gdy go E ryk w więzieniu usadził, dając wol
ność księżnej, aby ze wszystkim swym dworem i 
sprzętem do Polski wyjechać mogła. Zapytana imie
niem E ryka, co przedsięwziąść zamyśla? „Poprzy
sięgłam, rzecze, mężowi memu nie opuszczać go 
w szczęściu i nieszczęściu, los zatem jego z nim 
dzielić będę.“ Gdy król polski wiadomość ¡p tem 
odebrał, wdawał się za Janem  książęciem i siostrą 
swoją K atarzyną, wdawali się król duński i elektor 
brandenburgski, lecz odpowiedź E ryka by ła , iż Jan  
nieposłuszeństwem na tę karę zasłużył, a K atarzynę 
żaden przymus w Szwecyi nie trzyma. Owszem 
chciał Eryk rozłączyć Katarzynę z bratem  i dla tego 
jej zagrażał, że ją  wyda carowi moskiewskiemu, 
k tóry ją  wprzód za żonę mieć żądał. Niesprawie
dliwości E ryka podały Janow i sposobność wydoby
cia się z niewoli i osiągnienia tronu  szwedzkiego, 
z którego b ra t strącony został 3).

3) Sam ow ładne bezpraw ia i okrucieństw a E ry k a  zniechęciły k u  niem u 
Szwedów i p rzebrały  m iarę cierpliwości narodu. W ielu zacnych obywate- 
lów n a  samo podejrzenie i poduszczenie zausznika P etersona potracić k a 
zał. T ak  N ils -S tu r  mąż znakom ity i jego przyjaciele gardło niew innie 
dali. Ten los i braci k ró la : Ja n a  i K aro la  byłby p o tk a ł, za to , iż nie 
chcieli pochw alić związku ślubnego, którym  się E ryk z K ata rzy n ą , córką 
jednego k ap ra la  złączy ł i tę  publicznie królow ą koronować kaza ł. Już  
kroi na  ich uk aran ie  wojsko w ypraw ił i uw ięzienia w ydał rozkazy. Lecz 
dowódzcy ośw iadczyli się n a  stronę k s ią ż ą t, złączyli się z n im i m ieszkańcy, 
złożonego E ryka z tronu  do przygotow anego dla książąt w ięzienia w trą
c ili. i Ja n a  królem  obw ołali r. 1569. W arszewicki w księdze Caes. Reg. 
v itae  p a r. tw ierdzi, iż dobrowolnie b ra tu  panow ania odstąpił. T en to sam  
Jest E ry k , k tó ry  Ja n a  T ęczyńsk iego , m ającego przyrzeczoną rękę Cecylii 
królewnej siostry, przez ta jn ą  zmowę z królem  D anii, pojm anego n a  mo- 
rZU 0<̂  flotty duńsk ie j, o u tra tę  wolności i życia w w ięzieniu przyprawił.

1 *
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Siedem lat w zamku gripsholskim Jan  więziony 
zostaw ał, i w nim Zygm unt nasz dnia 20 czerwca 
r. 1566 z K atarzyny wziął życie 4).

Lubo zaś ojciec Lutra naukę wyznawał, dozwo
lił jednak , aby syn podług w iary matki w katoli
ckiej był chowany. Za tej to królowej Katarzyny 
Jezuici do Szwecyi wprowadzeni, usługą duchowną 
dla małej liczby katolików pozostałych i slcrytem 
nawrącaniem luteranów trudnili się. W dziecinnym 
zaraz wieku Zygm unta, Jezuici byli jego nauczy
cielami i radzcarni sum ienia, matki ojcami ducho
wnymi byli- Szymon Nikowski i Szymon Wysocki 
kapłani, oba Jezuici, oba słynni pobożnością i gor
liwością w rozkrzewianiu wiary katolickiej, książę- 
cia Zygm unta od pierwszej młodości w niej utw ier
dzali, a Bernard Gołyński rządzcy sumienia obo
wiązki sprawował 5).

Są wprawdzie niektórzy tego zdania, iż król 
J a n  III w tej wierze, k tórą sam wyznawał, mimo 
woli m atki, syna Zygm unta wychowywać kazał i 
przydanym  nauczycielom zalecał, ale że troskliwość 
królowej ciągle wszelkich starań przykładała, aby 
katolickiej nauki napojony praw dam i, jej tylko się 
trzym ał. Dowodem tego list Karola księcia Suder- 
manii pisany do Zygm unta, w którym  króla nie
zgodne z dobrem Szwecyi i przyrzeczeniem danem 
narodowi czyny, uznaje być skutkiem przewrotnej

4) Tak K ata rzy n a  była córką Zygm unta I ,  siostrą Zygm unta II,
m a tk ą  Z ygm unta III.

•) W szystko się działo za w iedzą i radą. B ernarda Jezuity , k tó ry  je 
szcze w Szwecyi w m łodocianym  króla w ieku , był jego spowiednikiem.
Chronić. P. P iasecki str. 106.
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wiary, w której wychowanie o d eb ra ł(i). To wszakże 
być m ogło, że Jan  król chcąc zapewnić na tron  
szwedzki następstwo synowi, onegoż już w wieku 
młodocianym publicznie do luteranizm u sposobił 
i znaglał. Po śmierci zwłaszcza Katarzyny królo
wej, m atki Zygm unta, Jan  groźniej syna przym u
szał, aby na publiczne nabożeństwo ewangielickie 
uczęszczał, i do wyznania narodowego stosował się. 
Raz nieposłuszeństwo syna, gniewem uniesiony, da
nym policzkiem ukarał 7). W inę uporu Zygm unta 
Jezuitom  przypisano, i wynosić się z Szwecyi m u
sieli. Jeden tylko Nikowski przy królewiczu pozo
stał. Ale i temu później do Zygm unta przystęp był 
wzbroniony, którem u ojciec Dyonizego lu terana do
zorcę i nauczyciela naznaczył 8).

Gasnął coraz więcej katolicyzm w Szwecyi, Gu- 
nilla Bielke, z k tó rą król Jan  r. 1584 w powtórne 
wszedł śluby, tyle o rozszerzenie wiary luterskiej 
gorliwą była, ile K atarzyna o utrzym anie katoli
ckiej. Mógł więc Zygm unt zarwać błędów nauki 
L u tra , a przynajmniej zdaje się, iż się z nią oswoił 
i więcej w strętu nie m iał, gdy w kościele luterskim  
na nabożeństwach obecnym bywał °). To podobno

8) „S kutek  to przew rotnej n a u k i, w której W asza K rólew ska Mość 
wychowanym b y łeś!“ — D nia 20 czerwca 1602. E xegesis hist. str. 311.

’) H ist. L ith . R osto w sk i S . J. str. 69.
8) N ietylko ojciec, częścią Jaską , częścią powagą i w ładzą wiódł 

ty n a  do w yznania lu terskiej n a u k i , ale i D yonizyusz doktor przydany m u 
jako  dozorca m łodości, nam ow am i, radam i i książkam i do tego usilnie 
królewicza prow adził, lecz na  próżno. Jakób  O lszewski kaz. Snopek 1632.

°) W ysocki Jezu ita  radzca sum ienia K ata rzy n y  królowej za zle m iał 
Zygm untow i, iż powodując się woli ojca, na  karcerskiem  kazaniu  znajdo- 
Wał  się. Ostro go za ten  grzech k a rc ił ,  i raz po mszy odpraw ionej, gdy 
S1? królewicz podług zw yczaju do pateny , k tó rą  do pocałow ania królowój
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było powodem stanom  rzeczypospolitej polskiej, iż 
powołanemu królewiczowi szwedzkiemu za nąjpier- 
wszy w arunek podały wyznanie panującej w Polsce 
religii, tą  przyznaną było, i Leśniowolski i Boja- 
nowski wyprawieni do Szwecyi dla wybadania stanu 
rzeczy, tę konieczną potrzebę oświadczyli Zygm un
towi. Na co rzec m ia ł: chętnie dla otrzym ania ko

Jezu ita  podaw ał, zb liży ł, odwrócił się i onej m u um knął. N a doniesienie 
uczynione sobie o tym  postępku W ysockiego, Grzegorz X III  papież, lubo 
krok ten  za śm iałym  być u zn a ł, pochw alił go jed n ak , jak o  m ogący przy
nieść dobry sku tek  w odstręczeniu królew icza od błędów i zborów lu ter- 
skich. W szakże Anna  siostra  Z ygm unta I I I ,  lubo w tejże religii co b rat, 
to je s t w katolickiej pod okiem m atk i początkow e wychowanie swe wzięła, 
jednak  po zejściu m atk i chwyciwszy się karcerstw a, z nam owy ojca stale 
się go trzy m ała , a przeniósłszy się z bratem  do P o lsk i, mimo najusiln iej
szych s ta rań  Jezuitów  i k ró la , nigdy n ie da ła  się sk łonić do w yrzeczenia 
raz powziętej nau k i L u tra . Owszem różnow iercom , lubo ich król od niej 
oddalać k a z a ł, w K rakow ie, w W arszawie i Brodnicy, gdzie najwięcej 
przesiadyw ała, schronienie i opiekę dawała. R ozbijała  się o tę  opokę nie- 
zrażoną stałością A nny żarliwość Jezuitów , równie jak o  i kroki przez dwór 
rzym ski czynione, aby za pom ocą K ata rzy n y  królowej Ja n a  I I I  jej męża 
kościołow i katolickiem u pozyskać m ożna by ło ; w tym  celu wysłany W ar- 
szewicki Je zu ita  od Grzegorza X III do S ztoko lm u , nic dokazać nie mógł, 
gdy papież na podane od króla szwedzkiego w arunki przystąpienia swego 
z narodem  do jedności z kościołem  rzym skim  zezwolić nie chciał. Te zaś 
b y ły . 1) O dpraw ianie mszy w krajow ym  jeżyku. 2) Pozw olenia żon księ
żom. 3) U trzym anie świeckich przy posiadaniu dóbr odjętych duchownym.
4) Przyjm ow anie kom unii pod postaciam i obiema. Z tejże przyczyny i 
pow tórne poselstwo rzym skie, k tóre  Possewin do Szwecyi sprawował, sku
tk u  swego chybiło. Lecz gdyby naw et Ja n  I I I  był skłonnym  do zm iany 
re lig ii, co pozornie pokazyw ał, co list K atarzyny  królowej do M arcina 
K rom era r. 1570 pisany zaśw iadcza; w stręt jednak  narodu ku papieżowi 
niczem  pokonanym  być nie mógł. Chęć pokoju ulegać mu kazała . Sam a 
K a ta rzy n a  królow a, stosując się do obrzędu narodowego na  żądanie męża 
przyjm ow ała publicznie kom unią pod obiem a postaciam i, o co j ą  K rom er 
w inow ał. Lecz w szelkie do naw rócenia Szwecyi spełzły  nadzieje, przez 
śmierć K ata rzy n y  zaszłą  dn ia  15 styczn ia  1584 r. Mimo różność religii 
oddano cześć jej zwłokom i arcybiskup upsalski w mowie pogrzebowej, 
choć lu te ran in , chw alił K atarzyny  stałość w katolickiej re lig ii, k tóra 
w Szwecyi z nią razem  um arła.



rony polskiej, nietylko katolikiem gdybym nie był, 
ale jeżeliby potrzeba, i Jezuitą zostanę 10). Co Zyg
m unt, czyli z nauki pierwiastkowego wychowania, 
czyli z chęci otrzym ania tronu polskiego uczynił, 
tem szczerze myśl swoją przejął, tego się wiernie 
i stale trzym ał. Kapłani zgromadzenia, którem u 
swe sumienie powierzył, zboczyć od przyjętej wiary 
prawideł nie dali. Poświęcił on dla niej dziedzicznej 
korony widoki n ). W iara bowiem katolicka była 
pewnie, jeżelić nie jedyną , tedy najważniejszą, dla 
której tak  słuszne prawo, jakie miał do panowania 
w Szwecyi utracił. Nie chciał mieć naród króla tej 
religii, której nienawidził, dosyć było Karolowi, księ
ciu Suderm anii wystawić stanom  szwedzkim w Zyg
muncie rzymskiego katolika, aby były jednomyślnie 
prawie wyrzekły, iż dla tego królem szwedzkim być 
nie może. Wszakże nie odmawiali korony synowi, 
byle się w religii ewangielickiej wychował, byle tak  
wierzył, jak  naród.

Szczególne było położenie Zygmunta, Przezna
czony był do dwóch tronów, do panowania dwom 
znakom itym narodom , ale jeden chce, aby tylko 
nie był katolikiem, drugi, aby był tylko katolikiem.

T rudno było te dwie rzeczy przeciwne pogodzić, 
tak, jak  życzył sobie ojciec Zygm unta, k tóry może

10) H istor. be lli Osacco P o lon i p. 84. G rą d zk i.
ł l ) Olszewski w k azan iu  za śm ierć Z ygm unta u trzym uje , ze niepo- 

ruszony w religii katolickiej, d la  niczego na świecie odwieśćby się od niej 
nie dał. N alegał, mówi o n , grom adny sen a t szwedzki, aby Z ygm unt w iary 
katolickiej odstąp ił, zagrażał m u tronu  ojcowskiego u tra tą ;  lecz słysząc 
to k ró l, przeżegnał się , wniósł oczy i ręce w górę, i rzek ł: „W olę u tra- 
Clc królestwo szw edzkie, niżeli niebieskie.“

— 7 -



w przekonaniu religii katolickiej przychylny l2), wiódł 
go pozornie do luteranizrnu, dla nieodrażenia na
rodu którem u miał panować, lecz na katolicyzm jego 
patrzał przez szpary, aby nie odstręczył Polaków, 
których koronę na głowie syna widzieć pragnął.

Nie znał obłudy religijnej Zygmunt. Po śmierci 
ojca wstępując na tron  swych przodków, przy ob
rządku koronacyi swojej uroczyście wolność sumie
nia Szwedom zaręczył, tak jak wprzód różnowier- 
com polskim spokojne dla nich swe rządy zaprzy
siągł; lecz ani jednym , ani drugim  podobać się nie 
umiał. W  obydwóch krajach pod tarczą ustaw  i swo
bód krajow ych, rzucano nań niezasłużone prześla
dowania pociski 12). Ile Szwedzi niecierpliwi kato
lickiej religii, tyle byli o nią gorliwi Polacy, sza-

,2) O kazał tę  przychylność Ja n  I I I , gdy posła swego P on tu s la  G ardie  
z  taj nem zleceniem  do Grzegorza X III papieża w ypraw ił. Domyślono się 
w Szwecyi zam iaru poselstwa. M agnus i K aro l k siążę ta , jako  najpierwsi 
w państw ie, w iedzeni obawą u tra ty  dóbr poduchow nych, udali się do króla, 
aby posła odw ołał, i poprzestał zam ysłu któryby mógł kraj cały  zaburzyć. 
Jakoż po śmierci królowej zwrócił posła la G a rd ie , a  ten sam był jednym  
z przeciw nych zam ysłom  króla. M. S . P ossel hisł. str. 410. Maimburg 
w  historyi luteranizrnu tw ierdzi, że Ja n  I II  m iał chęć szczerą relig ią k a 
to licką w Szwecyi przywrócić. B ył pomocą ku  tem u W awrzyniec Nikołaj 
J e z u ita ,  k tóry  przebrany w Sztokolm ie nauczycielem  był w akadem ii, i sto
licy  rzym skiej zam iarom  służył. Lecz nie przytacza żadnych dowodów 
tego co pisze, iż roku 1578 Jan  I I I  przed Possewinem lu teranizrnu się wy
rz e k ł, iż przystał na um iarkow anie warunków jak ie  Rzym  u łoży ł, że sam 
Jezu ita  z tern doniesieniem  do papieża pospieszył, ale gdy z otrzym anem  
zatwierdzeniem  u k ładu  do Szwecyi w rócił, wszystko zmienione zastał.

13) K aról książę S uderraan ii, aby tern pewniej n a  przywłaszczonym  
tronie się u trzy m ał, ohydzie kato licyzm  Z ygm unta w Szwecyi się starał. 
P om agali m u jego stronnicy  w rozrzucanych p ism ach, w ystaw iając go jako 
poprzysięgłego n ieprzyjaciela wszystkich różnowierców. P isano o nim 
w Szw ecyi, iż się sprzym ierzył z głównym nieprzyjacielem  naszym  dja- 
błem i rzym skim  b iskupem ; iż zbiera wojsko z Jezuitów , których przebra
nych wprowadzić do Szwecyi zam yśla , iż za w ytępienie luteranów  z Rzy-



nowali ją jako religią jedynie prawdziwą, jako re- 
ligią przodków. Duchowieństwo polskie strzegło 
troskliwie czystości jej nauki, strzegło jej praw i 
razem swobód stanu swego, który nasz naród
szczególniej czci względami zaszczycił. Nietylko zaś
Polacy katolicyzm panującą w kraju religią inieć
chcieli, ale aby i król był tej a nie innej wiary,
potrzebą uznali 14).

Przecież różnowierców na swej ziemi cierpieli, 
i pokój z nimi zachowali. Już głośno rozszerzona 
w sąsiednich państwach L u tra  i Kalwina nauka, i 
w Polsce zwolenników swoich od r. 1544 znalazła. 
W krótce i inne kacerstwa mając u nas spokojny 
przytułek, z obcej ziemi do naszej się wkradły, choć 
właściwie żadne się w ojczyźnie naszej nie wylęgło. 
Zygm unt I nie przyjął wprawdzie nowej nauki po
tępionej od kościoła rzymskiego, ale daleki od prze
śladowania, niczyjej wolności sumienia nie ścieśniał. 
Coś więcej nad obojętne pobłażanie Zygm unta A u
gusta nęciło różnowierców obcych io nas przyby
szów, rad on przestawał z nimi i sprzyjać im skry-

mu odpusty otrzym ał. Zarzucano m u naw et w ykradzenie c ia ła  św. Bry 
p d y , k tóre W arszew icki kryjom o z Szwecyi do Polski wywiózł i t. d. 
Eoedus U li cum  ca p ita li nostro  hoste d iabo lo  et R om ano  pontifice  — ille  
n °bis et p a tr ia e  suae  con tum eliam , dedecus a tq u e  detrim entum  in tu lit. 
E*egesis his. p. 139. Sztokholm .

,4) Po zgonie S tefana różnowiercy nam aw iali się , aby którego z ksią- 
n iem ieckich swego w yznania obrać za k ró la ; chociaż sam był źle wier- 

nyui książę R adziw iłł wojewoda w ileński, odradzał im jed n ak , m ówiąc: 
"Nie m yślcie o tem , panow ie b racia , bobyście ojczyznę zgubili. Trzeba 
koniecznie nam  m ieć królem  pap ieżn ik a , żeby się przynajm niej księdza 
k*ł i jego napom nienia s łu c h a ł, kiedy się praw naszych bać i rad słuchać 
nie chce. K iedy katolickiego jakiego pan a  za k róla obierzecie, tedy przy
je m n ie j  n a  przysięgę swoję i n a  sum ienie pam iętać będzie.“ R efo rm y  
obVe*- poi. str. 17.
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cie zdawał się 15). Stefan król, k tóry dawniej sam 
do różnowierczej rzeszy należał, zachęcony, aby do 
wytępienia kacerzów mocy praw i oręża użył, z pa- 
miętnem odezwał się zdaniem, że panowanie jego 
nie rozciąga się do sumienia ludzi.

Do roku 1556 nie znała prawie Polska innych 
różnowierców, jak  tylko L u tra  i Kalwina uczniów, 
liczniejsi zrazu byli pierwsi, drudzy za powrotem 
Jana  Łaskiego z Anglii, k tóry z proboszcza gnie-

15) Nie m niem am  przecie, aby sam  Z ygm unt A ugust szerzącej się 
w tedy zarazy  zachw ycił. Zgorszył go wiele W łoch L izm an in , naprzód 
spow iednik i poufnik królowej Bony, a  potein z m nicha F ranciszkana wy- 
w łoka i A ry an in , k tó ry  Trójcę św. płodem  wym ysłu teologów nazyw ał. 
S łuchał jego rozpraw A u g u st, od niego książki przyjm ow ał, i jem u  opa
trzenie swego księgozbioru powierzył. P rzystęp L izm aninow i ła tw y  do 
kró la  ta  okoliczność z jed n a ła , iż A ugust m yśląc o trzeciem  m ałżeństw ie 
z K a ta rzy n ą  K aro la  Y , w nuczką po F ranciszku  księciu  M antuy, Gonzadze 
wdową, W łocha tego pomocy i u sług i potrzebował. Odbierał tez król A u
g u st od Ja n a  K alw ina  listy  z Genewy, mieści z nich jeden  L ubieniecki 
w swej h isto ry i, gdzie r. 1555 do zrzucenia  papizm u króla zachęca. W spo
m ina też o innych listach  G esnera, B u ling iera , różnowierczej rzeszy do- 
wódzców i danych im od k ró la  odpisach. H ist. re form , po i. str. 4. Z K ra 
kow a, ja k  pisze W ęgierski, pierwszy pochop reform acya w zięła. Początek  
kacerstw  w Polsce jeszcze od r. 1414 za czasów H ussa wywodzą, i już  
w w ieku X V  jako  przedniejszych nowowierców: A braham a ze Zbąszynia, 
Ostrorogów, Sędziwoja pozn. i S tanisław a K aliskiego wojewodów, D ersław a 
R ytw iańsk iego , Spytka M elsztyńskiego, Ja n a  Rogowskiego i innych  wy
m ieniają. W łaściwy ich  jaw nego szerzenia się początek  na  r. 1544 przy
pada. Ja n  Trzecieski ojciec uczonego A ndrzeja , k tó ry  m iał swą księgar
n ię w K rakow ie w kam ienicy  A ndrzeja F o łty n a , W ojewódka drukarz k ra 
kow ski, Jakób P rz y łu sk i, k tóry  z proboszcza M ościskiego pojąwszy żonę 
pisarzem  grod. krak . zo s ta ł, nakoniec F ranciszek  L izm anin  spow iednik kró
lowej Bony, a potem  w yw łoka i k acerz , byli pierwszymi do zjednoczenia 
się ewangielików przywódzcami. P rzyłożył się do tego uczony Frycz Mo
drzew ski, Adam  D rzewiecki kanonik  k rakow ski, F ranciszek S tan k a r n au 
czyciel języka hebrajskiego w K rakow ie. O dtąd krzewić się kacerstw a za
częły. R adziw iłłow ie ogłosili się obrońcam i kacerzów. Pierw szy ewan- 
g ielick i sobór złożony w Sandom ierzu r. 1570. Sprzyjał im skrycie Zyg
m un t A u g u st, bronił od prześladow ania B atory, a  Z ygm unt I I I  wytępić 
ich  przedsięw ziął.
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żnieńskiego apostołem błędów Kalwina został, sze
rzyć się w Polsce zaczęli, przemogli liczbę lu tera
nów i wiele innych wyznań do siebie pociągnęli ,e). 
Ale jednych i drugich A ryanie przenieśli rozmno
żeni nauką Leliusza i Fausta  Socynów, którym  
Polska z W łoch wygnanym schronienie dała. Zwo- 
lenniki przeto tej nauki Socyanami u nas zwani 
byli l7). P io tr z Goniądza, S tankar, B landrata, Cze
chowicz, Budny i inni tegoż rodzaju kacerze. zapie
rali Trójcę świętą i uczyli, że chrzest dawany dzie
ciom, ważnym nie jest i zasługi niema. W Pińczo
wie i Rakowie szczególniej założyli swej nauki sto
licę. Tam wyznawania swego katechizm spisali, a są
dząc o Jakubie I królu angielskim z podobieństwa 
przez niego utrzym anych błędów, iż w nim obrońcę 
swoich znajdą, wytłoczony po łacinie w Rakowie 
w r. 1606 z przypisem na czele dzieła, onemuż go 
posłali 1H). Lubo zaś A ugust król obwieszczoną r. 1564 
ustawą wyjść z kraju cudzoziemcom Aryanom roz-

,6) D iserta tio  de reb. P ru s. H artknoch.
1T) Różne nazwy A ryanom  daw ano; albo od naczelników ich w yzna

n ia , jako  to : E b io n iśc i, S o cyn ia n ie , M ennoniśc i, albo od n au k i przeci
wnej wierze o Trójcy św. U n ita r it A n ti tr in i ta r i i , a od nau k i o potrze
bie pow tarzania chrztu  w w ieku dojrzalszym : A n a b a p ty śc i, Now ochrzceńcy, 
lub od m iejsca: R a k o w ia n ie , K u ja w ia n ie , a  za  g ranicą często bracia  
polscy  zwani byli. Ogólna zaś nazw a A ry a n ó w  dana  im by ła z tąd , ze 
*ck n auka błędy A ryusza potępione od kościoła na  soborze nicejskim  
r °ku  325 we 12 wieków wznowiła. Zwano ich  też zw łaszcza w L ubel
skiem N u r k a m i , iż chrzest dorosłym  przez nurzenie w wodzie dawali, 
^ w s ta w a li  przeciwko nim  kato licy  i ewangielicy. Budny pisze, iż przed 
nurzeniem kazali ludziom  przysięgać, iż żadnego urzędu przyjmować i spra
wować nie będą, gdyż to je s t przeciw słowu Bożemu. Przywodzi jednego 
°bvw atela, który m ając się n u rzać , urzędu chorążego ziemskiego zrzec 

niusiał.
18) B ył to Sm alcyusz, który wraz z Moskorzewskim układem  i wy - 

daniem tego katech izm u się tru d n ił; ale od Jak u b a  I  ze w zgardą odrzu-
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kazał, i ten rozkaz na sejmie lubelskim r. 1566 po
wtórzony został, umieszczone jednak później w wa
runkach w yboru króla, a przez H enryka, Stefana 
i Zygm unta III zaprzysiężone zachowanie w pokoju 
różnowierców do powrotu onych ośmieliło.

Nie było zaiste nauki bardziej przeciwnej du 
chowi nauki chrześciańskiej i zasadom wiary naszej, 
nad naukę ożyłych Aryanów w Socynianach pol
skich. Wyznawcy nauki, k tóra nie przypuszcza tylko 
jednę osobę w Bogu, a w Chrystusie nie uznaje 
tylko nadzwyczajnej cnoty człowieka, ledwie między 
chrześciany liczeni być powinni. Na bezbożnych za
sadach wzniesiony aryanizm , najobszerniej się w Pol
sce rozkrzewił i do obcych od nas przeszedł kra
jów l0). Łączył on do bezbożności zdań wiary su-

cony, a  roku 1653 za K rom w ela z rozkazu parlam entu  angielskiego przez 
ręce k a ta  publicznie był palony. Owszem Jakub  I ta k  u  rzeczypospolitej 
po lsk ie j, jako  holenderskiej czynił s ta ra n ie , aby to kacerstw o bezbożne 
w ykorzenione zostało.

10) Uczeni pisarze: Jones L e ib n itz  naukę w iary Socynianów zupeł
nie do m achom etanizm u podobną być uw ażają , a  Machomefcanie za chrze- 
ścian poczytani być nie mogą. Mimo tego, że Socynianie od w szelkich 
w yznań cierpiani nie by li, że ich naukę po tępiali wszyscy; m ieli jednak  
licznych zwolenników w C zechach, Niemczech i H ollandyi, i długo u trzy 
m ywali się w Polsce. Bez sk u tku  były uchw ały sejmów, nakazy królów, 
wyroki sądów, k tóre ich wynosić się z k raju  nag liły ; broniła ich sz lachta 
i dopiero r. 1658 uledz musieli. W przód ich wypędzili H ollendrzy; znani 
oni tam  byli jako polscy kacerze. W yrok, k tóry  potępił d la  błędów ary- 
ańskich książkę W enatora m in istra  z A lkam am , d la  tego mówi: że tchnie 
poczwar sarm ackich duchem  quod po rten ta  S a rm a tic a  saperet. R oku 1628 
sobór ew angielicki am sterdam ski podał proźbę do stanów  holleuderskich, 
o wygubienie zupełne kacerstw a S ocyana; m iędzy iunem i tę przyczynę 
w yraził, że nie ch cą , aby k raju  rzeczypospolitej w oczach państw  chrze- 
ściańskich smród ten  nauki zarażał. W yszłe pismo z powodu tój proźby 
mówi: Jakże Polska smrodem trąc ić  m usi, k tó ra  Socyanów u  siebie 
cierpi. O pportere, u t  regnum  P o lon iae  ad m o d u m  foeteat. Teologowie 
hollenderscy, m ając oddaną od rządu pod swe rozpoznanie aryańską naukę,



-  13 -

rowość ewangielicznej nauki; tem zwolenników uwo
dził i pociągał.

Więcej pobłażały rozwiązłości inne kacerstwa, 
tych się chętniej wolno - myślący chwytali. Panieta 
polskie wysyłane powszechnie w tym  czasie na na
uki do S trasburga, Lipska, W ittem berga, F rank
furtu  i innych zagranicznych akademii w Niemczech, 
Niderlandach, Szwajcaryi, mimo przestrogi ojców i 
m atek, nową nauką napojone wracały. Lgnęli do 
nowych błędów tem chciwiej, iż je  zdradliwe uprze
dzenie jako oznakę wyższego oświecenia zalecało. 
Kacerzom obcym przyjmowanym z gościnnością sła- 
wiańską na ziemi polskiej, mianym za ludzi uczo
nych, sama śmiałość w ogłoszeniu błędów za do
wód prawdy s łu ż y ła 20). Nie trzeba było więcej, 
aby nowa nauka naprzód do domu możniejszych 
wprowadzona i opieką poparta , po wszystkich czę
ściach Polski rozniesioną została.

Gorliwe duchowieństwo polskie wojnę i na wszel
ką broń piśmienną walkę z nimi zaciętą toczyło. 
Powstały spory religijne, rozprawy, zarzuty, obrony, 
katechizmy, wykłady i odpory, w których teologi-

zdanie swe napisali: iż nic okropniejszego nad tę  naukę być n ie może, 
i  że mato od bałw ochw alstw a się różni. W ystawiono ją  ja k  wszystkim  
tządom  szkodliw ą, i k tó ra  je  pozbaw iała rąk  do obrony kraju . N auczał 
bowiem F a u st Socyn i w listach  swych służących za odpowiedź n a  książkę 
Jakuba Paleo loga w ydanych w r. 1611, że sprawowanie urzędów i używ a
nie broni, owszem cały  stan  wojskowy, nie zgadza się z n auką Jezusa
Chrystusa.

2,J) Śm iałość ta ,  k tó rą  bezwstydem nazwać m ożna, nowowierców na
szych m ądrym i bez ćwiczenia, uczonym i bez nauki porobiła. „Zaczćm 
choć drugiem u kozica raczej pa trzy  w ręk u , niż bib lia , a wzdy przecie 
ta k  n ią  szerm uje, jakby  się w łaśnie do niój narodził.“ A n d . P rzew odow - 
**», O dpii A d a m o w i z B ebelna  O oslaw skiem u.



— 14 —

czni szermierze nie zawsze dowodami, często i szy
derstw em , ostre na siebie wzajem pociski miotali. 
Pisma te zajmowały chciwe docieczenia praw dy um y
sły, zaostrzały dowcipy, do pracy piśmiennej wpra
wiały, bawiły i gnuśnych czytaniem , i do rozm no
żenia w Polsce drukarni posłużyły 2'). Z tego względu 
wiek Zygm unta słusznie wiekiem teologicznym na- 
zwaćby można 22).

Lecz w tej religijnej walce, zaczepnie i odpor
nie najżwawiej się ścierało z nieprzyjacielem ko
ścioła rzymskiego zgromadzenie Jezuitów. Zapro
wadzone naprzód do Polski za Zygm unta Augusta, 
pierwszy dom r. 1566 od Hozyusza kardynała, w ar
mińskiego biskupa w W arm ii, w mieście Brauns- 
berdze otrzymało. Za Zygm unta III już domów bli

2')  Jeżeli n ie za raza , przynajm niej podejrzenie dotknęło najpierwsze 
w kościele polskim  osoby. Jakób U chańsk i prym as, Ja n  Drohojewski 
biskup kujaw ski za  podejrzanych w wierze m ia n ib y li ;  L ubieniecki i P io 
tr a  Myszkowskiego m iędzy przychylnym i A ryanom  liczy i tw ierdzi, że 
U chański z D rohojew skim , gdy im pozwolenie św ięcenia się w R zym ie tru - 
dnione było , m yśleli o ustanow ieniu  P atryarchy  w Polsce n a  wzór G al
lów, aby się bez Stoiicy rzym skiej obejść m ożna było. I  sam i byli A ryanie, 
i A ryanom  sprzyjali Oleśniccy, S ienieńscy, S tadniccy, T arłow ie , M oskorze- 
wscy i inni. N a Rusi pod opieką Niemierzyców, w Litw ie k siążą t Radziwiłłów 
szeroko się rozgnieździli. P rócz głów nych swoich siedlisk w Pińczow ie i 
R akow ie, m ieli swe celniejsze zbory: w Ł ucław icach u  T aszyck ich , w P ia 
skach u  O rzechow skich, w K isie lin ie u  Czapliców, w Lachow cach u  Sieniu- 
tów w D ubiecku , w Hoszczy u H oyskich i t. d.

22) N iety lko  w P o lsce , ale w E uropie ca łe j, w iek  ten  teologicznym  
zwać się zasłużył. W A nglii E lżb ie ta  królow a i Jakób I  chcieli znaleść 
dowody w teologii do u tw ierdzenia przywłaszczonej zwierzchności kościelnej 
i w prowadzonych obrządków i nau k i wiary. H iszpańscy teologowie trzy
m ając stronę swego M oliny, francuzcy Jansen iego , św iat n apełn ili wrzawą 
szkolnych sporów o dzia łan iu  w nas łaski Bożej. G om ar i A rm in ius w ie
dli zacięte k łó tn ie  teo log iczne, i w ynikłych zam ieszek R zeczypospoltej 
byli spraw cam i. W  N iem czech w alczyły A kadem ie w rozróżnionych zda
n iach , a  do ich sprzeczek i rozpraw  i księża się m ięszali i t. d.
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sko 50 obsadzonych osobami tego zakonu liczyło. 
Najwspanialszy z tych dom i kościół by ł, k tóry 
Zygm unt Jezuitom  w Krakowie r. 1597 wystawił. 
Kościół pod nazAvaniem św. P iotra miał uwiecznić 
pamięć P io tra  Skargi, którego król kochał i powa
żał 23). Z tego powodu bity m edal, z jednej strony 
twarz króla, z drugiej strony napis po łacinie, to 
m iał znaczenie: „Bóg króla obdarzył królestwem, 
król Bogu kościół w ystaw ił, tak Bóg w niebie króla 
uracza, tak król na ziemi Boga czci24).“ Medal ta 
kowy w węgielnym kamieniu umieszczony, mimo 
słabej myśli i braku dowcipu w napisie, świadczy 
pobożność Zygm unta i dla Jezuitów przychylność.

23) Mieli już  Jezuici liczne swe domy w ieku tego w B ra u n sb e rd ze  
od H ozyusza b iskupa w arm ińskiego, w P o zn a n iu  od K onarskiego biskupa 
poznańskiego, w P olocku  i K ra ko w ie  u ś. S tefana od B atorego króla, 
w W iln ie  od P rotaszew icza b iskupa w ileńskiego, w P u łtu sk u  od Nosko
wskiego b iskupa płockiego, w Ł u c k u  od M aciejowskiego biskupa łuckiego, 
w K a lis zu  od K arnkow skiego p rym asa, w G dańsku  od Rozrażewskiego 
b iskupa kujaw skiego, w T o ru n iu  od K ostk i b iskupa chełm ińskiego, w L w o 
w ie  od Solikowskiego arcybiskupa lwowskiego i od E lżbie ty  z Gosto- 
wskich Sieniawskiej. W K ro za ch  od Chodkiew icza hetm . w. 1., w K ijo 
w ie  od Żółkiewskiego W ojewody kijow skiego, w O rszy, W iln ie , K ra k o 
w ie  u  8. P io tr a ,  od K ró la  Z ygm unta I I I ,  w K am ieńcu  P odo lsk im  od Pro- 
chnickiego b iskupa kam ienieckiego z pom ocą K alinow skiego, L ancko- 
rońskiego i Jazłow ieckiego; w Ł o m ży  od Nowodworskiego b iskupa płoc
k iego , w P rze m yślu  od Siecińskiego b iskupa przem yślskiego, w L u b lin ie  
od M aciejowskiego biskupa krakow skiego i siostry  jego W apow skiej, w J a 
ro s ła w iu  od Zofii z Odrowążów K atarzyny  W ojew. sandom ir. i córki A nny 
księżnej ostrogskiej, w S a n d o m irzu  od H ieron im a Gostoraskiego wojewody 
poznańskiego, w K ra ko w ie  dom 3 u  ś. B arbary od Firlejów, B a rzy ch , Tę- 
czyńskich i t. d ., w W a rsza w ie  od K ryskiego kanclerza wielkiego koron
nego i W arszyckiego podskarbiego koronnego, w K rośn ie  od P io tra  B ala  
podkomorzego sanockiego, w R a w ie  od S tan isław a i Filip  W ołuckich 
braci. W tym że w ieku w Polsce i L itw ie Jezuitów  przeszło 650 , a  w E u 
ropie 13,535 liczba osób wynosiła. Z n iesien ie  obr. Colley. S . I. 1628.

24) Deus regi tribu it regnum , rex Deo s ta tu it  tem plum  sic Deus in 
coelis h onora t regem , sic rex in  terris honorat Deum.
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Od dzieciństwa samego wzrosły pod ich dozo
rem , od ruch powziąwszy pierwsze wyobrażenie re- 
ligii i nauk , ich zawsze kierowany radam i, nawy
kły nakoniec do osób, ledwie się sam w Jezuitę 
nie przemienił. Przywiązanie do ich zakonu stało 
się dla niego nałogiem, ich sposób widzenia i m y
ślenia dla niego prawem. Oprócz księży, Nisko- 
wskiego, który był kaznodzieją, i Wysockiego, który 
był spowiednikiem m atki jego K atarzyny królowej 
szwedzkiej, Gołyński w wieku jeszcze dziecinnym 
Zygm unta, jego był nauczycielem a przymiotami 
łagodnej i pobożnej duszy, tyle sobie króla znie
wolił, iż zawsze największe zaufanie posiadał. Na
leżał i Stanisław Warszewicki Jezuita do kształce
nia młodego królewicza; ale mistrzowie kształcący 
pomnieli na to , czem sami byli, nie zaś na to, czem 
miał być ich uczeń, przeznaczony do panowania 
wielkim narodom. Ileż z tej chyby szkodliwych 
skutków wynikło!

Do pobożnych obowiązków przydani byli ku 
pomocy z tego zgromadzenia w Szwecyi: Szymon 
W ysocki, Leśniewski.

W Polsce od początku koronacyi Zygm unta III 
P io tr Skarga równie męzką wymową, jak i świę- 
temi cnotami sławny na dworze królewskim kazy- 
wał. Pokorny, jak dobry zakonnik przez cnotę, i 
żarliwy o wiarę katolicką, jak  Jezuita przez powo
łanie swoje, świątobliwy w powinnościach stanu do 
zbudowania, wylany na dobre uczynki których na
uczał, skrom ny jak  mąż prawdziwie uczony, lubo 
wiele mógł u dw oru, od wszelkich zabiegów dwor
skich dalek i, nietylko u króla, ale i u wszystkich stanów



powszechna miłość i poważanie pozyskał. L at dwa
dzieścia i cztery syty pracy i chwały urząd króle
wskiego kaznodzieji spraw ował, ani się od niego, 
chcąc na starość dni swoich resztę w zaciszu za- 
konnem dokonać, wyprosić nie mógł. „W asza Kr. 
Mość. mówi, wysłuchaćeś proźby mojej do tego 
czasu niechciał. Jednak bym rychlej WKMości użył, 
niżeli starszych moich, którzy mnie posłuszeństwem 
przyciskają, abym do ostatniej siły, której już tylko 
w piersiach a głosie trochę czuję, z jarzm a tego 
dworskiego niew yprzęgał, chcąc w nim woła do 
roli nałożonego, k tóry  się do czego innego niezda 
domorzyć.“ 25)

W  tym  czasie, w którym  Zygm unt III do Szwe- 
cyi się w ybierał, gdy Skarga dla sił zwątlonych 
pracą i wiekiem na odbycie podróży morskiej od
ważyć się niem ógł, Marcin Laterna Jezuita w obo
wiązku kaznodziei go zastąpił, a wracając ze Szwe- 
cyi życie położył 1598. Po zejściu Skargi 1613 
Mateusz Bembus z tegoż zgromadzenia słowo Boże 
dworowi króla opowiadał, ale mimo zalety z wy
mowy i nauki dorównać poprzednikowi swemu nie 
zdołał, tym  mniej Fabrycyusz W alenty przez la t 
18 kaznodzieja dworu. Oddzielnym kapłanom  rząd 
sum ienia swego pobożny Zygm unt powierzył. Byli 
nimi Jezuici: Gołyński, o którym  się już mówiło, 
F ryderyk  Bartsch W arm ińczyk, Ju stu s  Rab Kra-

25) Przem ow a kaź. przygodn. do Z ygm unta I I I  w K rakow ie 1600.
Żyw ot S karg i, mąż u c z o n y  i zasłużony w piśm iennictw ie naszern , któ-

wego wspom nieć bez p ięknej za le ty  n iem ożna, A loizy  O siński, mową i wy
mową godną Skargi opisał. Tom I I  tego dzieła w iadom ości o ludziach 
Ped panow aniem  Zygm unta I I I  z jakiegokolw iek bądź w zględu znako
m itych w kształcie słow nika zawierać będzie.

2
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kowczyk; po tych P rusacy : Michał Bekań, a osta
tn i Jakób M arkw art, k tóry  przy zgonie jego był 
obecnym. U A nny pierwszej żony Zygm unta F a 
bian K w adrantyn P rusak , u powtórnej Konstancyi, 
W alenty Seidel, u W ładysław a królewicza Szymon 
Rudnicki, u  A lexandra Szymon B rant, u Jana  Al
berta  Andrzej K linger, Jezuici radzcaini sumienia 
byli. W  ten sposób całego rodu i domu króle
wskiego sumienia w ręku swych Jezuici m ieli26).

Ile obydwie Anny, tak  żona Zygm unta, jako 
i ciotka po Stefanie wdowa, ostatni dom u Jagieł- 
łowego potom ek, pobożności się oddaw ały, dane im 
zm arłym  pochwały przez Skargę dow odzą27). Na 
wzór rodziny królewskiej dwór cały się układał, 
i owszem przesadzać się starał. Szli inni, jak  zwy

26) R esponsio  N ico l. Z iemecki b. 1 str.
27) T ak pisze w kazan iu  na  pogrzebie A nny Jag iellonk i krolowej pol

skiej : „N a m odlitw ie w kościo łach  wiele godzin nad zwyczaj i nad  siło 
niew ieścią traw iła . Pospolicie co dzień ośm godzin rano i na  nieszporze 
w kościele modląc się p rzeb y ła , tak  iż przy mojej przytom ności legat p a- 
p iezk i P o r tic u s , bardzo się tak iej gorącości dziw iąc, kaza ł jej aby zdro
wie swoje na  baczeniu m iała. A czasów postnych i m odlitw  40 godzin, 
dzień i noc, drugdy dwie nocy m ało wychodząc przetrw ała. W  postach 
by ła  bardzo surową. Środy nigdy jedzeniem  m ięsa aż do śm ierci z cze- 
lad k ą  swoją n ie  przostąpiła. W cerem oniach i służbie kościelnej ta k  by ła  
um iejętną i ćwiczoną, iż sam a kapłanom  zw łaszcza warszawskim  za w i
zy ta to ra  i b iskupa s ta ła .“

O drugiej zaś A nnie R akuskiej te  słowna są S karg i: „Skoro wstawszy 
n a  modlitw ie i czy tan iu  nabożnych książek czas s traw iła , żadnem u się 
w tenczas nachodzić nie dopuszczając, przed słuchaniem  ofiary św. pospo
licie z spow iednikiem  o rzeczach zbawiennych cokolw iek rozm aw iała. P o 
tem  dwóch zawsze mszy słu c h a ła , jednej za żyw e, drugiój za um arłe. Co 
i w drodze czyniła. Potem  n a  odprawach i słuchaniu  zas iad a ła , co je 
dnak jeszcze drugi czas do m odlitwy przed obiadem sposobiła. Po obie- 
dzie o 4tej z po łu d n ia  nigdy nieszpornycli godzin nie om ieszkała, a w św ięta 
zawsze śpiewanego nieszporu słuchała . Godziny kapłańskie po łac in ie  od- 
praw ow ała i w n ich  um iejętność naszę m iała i t. d.“
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czajnie byw a, poczęści i dla marnych widoków, za 
dworu przykładem. N apełniały się pobożnym lu 
dem kościoły, pomnażała się liczba klasztorów, do- 
my pryw atne zakonnych postaci brały. Odpust}', 
processye, missye były  więcej uczęszczane od osób 
wszelkiego stanu , niżeli dziś najlepsze widowiska. 
Zygm unt, który to wziął z wychowania, że króle
stwo jego nie je st z tego świata, iż niema dla niego 
nic chlubniejszego w życiu nad ćwiczenia pobożno
ści, i ku zgromadzeniu Jezuitów  przychylność, oboje 
wiernie i stale dopełn iał28). Corocznie na rekolle- 
kcye z ojcem swym duchownym zasiadał; postów, 
k tóre wtedy liczniejsze i ostrzejsze w Polsce były, 
niżeli są teraz, zachowania pilnie przestrzegał29), 
w nabożeństwach publicznych zawsze przykładny; 
osobliwie w czasie jubileuszu wielkiego roku  1603 
mieszał się z ludem pospolitym , którem u w oczach 
Boga się równym być trzym ał. Takim był król, 
takim  był naród.

Już to samo, co się dotąd mówiąc o religii za 
panowania Zygm unta III rzekło o Jezuitach, ich 
dzielność wpływu na um ysł króla dowodzi. Skutek 
tego wpływu dzieje same wykazują. Zobaczmy, jak 
ten obraz wykreślił współczesny dziejopis Paweł Pia-

28) N a rycin ie S tan isław a W arszew ickiego, k tó ra  się w dziele Tan- 
nera S. J. znajdu je , wyobrażony je s t Zygm unt klęczący i trzym ający 
w r?ku znacznej wielkości różaniec, obok rzeczonego Jezu ity , k tó ry  zwy- 
czajem swego zakonu podobnież na różańcu się modli. —  E u ro p a  A p o 
stoł. S. 1.

20) Andrzej O paliński, później biskup poznański, posłując do R zym u 
°ń  k ró la  Z ygm unta do P aw ła  V  pap ieża , otrzym ał d la  P o lsk i wolność 
w ieczerzania w soboty wielkiego postu  w roku 1606. N ies R zep n ick i  
V it. P raes.

2*



secki, ż powodu zaszłej śmierci Andrzeja Boboli 
podkomorzego koronnego. Roku 1616 um arł ów 
człowiek 80cioletni, ponury dziwak, wykierowany na 
ten urząd od Jezuitów, iź był im we wszystkićm 
powolny. Z nim się związawszy w potocznych i czę
stych rozmowach, ile mający zawsze łatwy do króla 
przystęp, tak  go nieustannóm bechtaniem nastroili, 
iż nic bez ich woli czynić się nie odważył. Od ich 
tylko łaski wszystkie dworskich zabiegi zawisły były. 
Mieszali się do spraw publicznych, oni stanowili, 
coby król w każdym wypadku przedsięwziąść miał, 
z tein większćm Rzeczypospolitej niebezpieczeń
stwem , iż dawał swe poufanie osobom jakiemi były 
spowiednic)7, kaznodzieje, które wzięte od szkół lub 
nowicyatu zakonnego, bynajmniej się na sprawach 
rządowych nie znały.

I  tu  to była istotna tych błędów króla przy
czyna nietylko w rzeczach domowych, ale i publi
cznych, to jedyne źródło nieszczęść kraju od Szwe- 
cyi, Moskwy i Inflant poniesionych. A jednak na
ganiać ich mowy i postępki za grzech świętokradzki 
poczytanóm było. Kto się o jaką łaskę u dworu 
sta ra ł, ten tylko mógł mieć pozyskanie jéj nadzieję, 
kto im schlebiać, kto im podobać się umiał. Spu
ścili oni nieco po stracie Boboli, jako najdogodniej
szego ich zamiarom człowieka 30).

I na zjazdach publicznych, i w pismach ówcze
snych sarkali na to Polacy i wymiatali królowi ten 
wpływ Jezuitów, tę ich przewagę stanowiącą w rze

3") C hronica P a u li  P iasecki str. 339. Dziejopis ten powszechną m a
za le tę , i7. by ł m iłośnikiem  prawdy, może surowym w sądzeniu i ostrym
w w yrazie swe¿o sądu.

— 20 —
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czach rządow ych3'). Różnowiercy zwłaszcza mścili 
się niejako w ten sposób na zakonie, k tóry ich w woj
nie piśmiennej dzielnie grom ił, pokonywał. Rozsie
wali o nich obelżywe wieści, obwiniali o rozm aite 
bezprawia, i o zbrodnie n aw e t32), im przypisywali 
nieszczęścia kraju i na wypędzenie onych z Polski 
gotowali zamachy. Na zjeździe rokoszowym w San
domierzu r. 1606 publicznie namówione wniesienie 
do uchwały uczynione było , do którego po części 
katolicy należeć mieli. Mimo tego, iż zjazd ten był 
nieprawy siedmnaście chorągwi województw zgodzić 
się na sposób, jak  przywieść do skutku niemogły. 
Chciano kreskować, aby większość stanow iła, ale 
wśród zawziętych sporów i na to się nie zgadzano. 
Niezgoda Jezuitów  ocaliła33).

Mówiono głośno, „że Jezuici dążą do tego w Pol
sce, aby się naprzód wcisnęli do dw oru, a potem  
pod swą władzę podgarnęli ster rządu , narzucając 
królowi i królowej swych ojców duchownych jako

31) U Janusza  księcia R adziw iłła  był obraz Z ygm unta I I I  pięknej 
sztuki. Chwalili w nim  wszyscy trafne podobieństwo tw arzy, oprócz iź 
m u dał m alarz nos przydłuźszy, niż go m ia ł król w istocie, w rzeczy zaś 
samej był Z ygm unt pociągłego nosa. S ł y s z ą c  tę  przyganę R adziw iłł, rzek ł: 
T ak i w łaśnie m a Z ygm unt, naciągają  m u go Jezu ici, zawsze biednego za 
nos wodząc. Compend. memor. M. S . B . S .

32) B yła  wieść w Niem czech drukiem  ogłoszona, bo w Polsce pism  
takow ych wydawać nie śmiano, że czterech Jezuitów  o zbrodnie przeko
nanych wyrokiem m agistratu  krakow skiego, nad W isłą w K rakow ie g ar
dło dali. K lektor m oguncki dał zlecenie posłowi sw em u, aby o tern pe
wnej wiadomości w Polsce zasięgnął. Szyszkowski w obrouio Jezuitów  
wieść tę za potw arz kłam liw ą od źlew iernych n a  to zgrom adzenie rzuconą 
poczytuje. Oratio pro  relig . S . J • p- 31. Inne pismo obelżywiej: Dom y 
Jezuitów  siedliskiem  sprosnej niecnoty, schronieniem  wszelkiej zbrodni być 
m ieni. Actio I  in  P atres Soc J-

33) M. S. Tad. C zacki: O panow aniu  Z ygm unta A ugusta .
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rządców ich sum ienia, a następcy królewicowi swego 
dozorcę, aby się ich skarbam i bogacili, osłaniali ich 
inocą, i sami w nich panow ali34). Pow stawały prze
ciw zgromadzeniu i osobom liczne pisma i głosy. 
Żarliwość ich o wiarę gniewała różnowierców, prze
waga u dworu oburzała obyw atelów 35).

Miało jednak swe rzetelne zasługi zgromadzenie 
Jezuitów. Przyznać im tę chwałę należy, że oni 
katolicyzm w Polsce już bardzo chwiejący się, i u 
osób zwłaszcza wyższego stanu ledwie nie gasnący, 
w sparli, ożywili i nową mocą ztężyli. Tak dalece

3Ą) M. S. Poseł. H ist. p o i. comp. p. 598.
36) W spomnieć m i tu  w ypada pism a w tym  czasie w'ydane przeciw 

Jezuitom  i w ich obronie: 1) O bżałowanie Jezuitów  przez szlachcica poi. 
In  Jesu íta s equ itis  P o lo n i actio  p r im a  1690. 2) N apisał ich obronę M ar
cin Szyszkowski biskup krakow ski 1590: P ro  re lig iosis p a tr ib u s  Soc. Jesu  
contra  jic ti equ itis P o lo n i actionem  prim am . 3) W sk u tk u  nam owy zja
zdu sandom irskiego ogłoszone było pismo m ające zam iar dowieść, że póty 
pokoju w Polsce spodziewać się pewnego nie m ożna, póki Jezu ici wypę
dzeni z niój nie będą. Zm yślił nazwę i m iejsce d ruku wydawca M ikołaj 
Ziemecki w K rakow ie. K siążk a  w ygubioną od Jezuitów  została . Lecz 
znowu przebita by ła  jakoby  w U psalu  w Szw ecyi: M orolog ia , id  est con
s iliu m  de recu p era n d a  et s ta b ilien d a  in  posterum  pace regni P o lo n ia e t 
in  q u a  d em onstra tur pacem  nec constitu í nec s ta b ilir i  p o sse , qu a m d iu  
Jesu ita e  in  P o lon ia  m aneant. A d  illu str is . R . P o l. proceres. Conver- 
su m  ex P o l. in  la tinum . U psaliae p e r  Jacobum  O lai N e lsem i 1607.
4) Odpisał n a  nię K asper Sawicki Je zu ita : A n a to m ia  consilii e d iti de 
sta b ilien d a  p a ce  P o lon iae  Jesu itis p u lsis  1611. Toż po polsku pod im ie
niem  Lunowskiego ogłosił w krótce drukiem  odpowiedź pow tórną Jerzy 
Tyszkiew icz: 5) R esponsio  a d  fa m o su m  libe llum  con tra  P a tr e s  Soc. Jesu. 
Crac. 1610. 6) Znowu in n a  obrona w yszła: R esponsio  P o lo n i a d  objec- 
tiones P a tr ib u s  Jesu itis  f actas Crac. 7) P okazało  się tez pi»mo w To
runiu  uw łaczające Jezu itom , k tóre tylko z odpowiedzi je s t znane, bo przy
tłum ione zostało. 8) Odpowiedź zaś była: R esponsio  a d  libe llum  fa m o 
su m  cu ju sd a m  Torunensis 1615. 9) N apisał k toś tak że  z powodu tegoż 
obronę Jezuitów , w której jeszcze ostrzej ich  szczypie. 10) N a tę  obronę 
odpisał biskup Szyszkow ski: R esponsio  a d  ca lum nias cu ju sd a m , qui p a -  
troc in ium  Torunensae suscepit. Crac. 1615. 11) Z n o w u  inna obrona; V in- 
d ic ia e  doctrinae  Soc. Jesu. Crac. 1616.
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bowiem rozszerzyło się już było kacerstw o, mówi 
Ł ubieński, iż większa część senatu składała się z ró- 
żnowierców, iż w stanie rycerskim , chociaż nie liczbą, 
ale sprawnością w odbywaniu publicznych, urzędów ce
lowali, i najpierwsze na zjazdach narodowych w obra
dach publicznych, w posiedzeniach domowych miejsca 
zajmowali30) w Litwie szczególniej, gdzie większa część 
mieszkańców porzuciwszy starą  wiarę za nową poszła 
nauką, oni to największe kacerstwu podpory wydarli, 
gdy trzech synów księcia wojewody wileńskiego cza
rnym  zwanego; gdy Jan a  Chodkiewicza m arszałka 
W. X. L. gdy Lwa Sapiehę kanclerza W. Lit. San- 
guszkę woj'ewr. witebskiego, Tarłę wroj. lubelskiego, 
Donhoffa wojew. sieradzkiego, A ndrzeja z Górki, Sie
n iaw kach , Firlejów, Wojnów, Wołowiczów, Paców, 
Kiszkową Ligęzów, Chlebowiczów i ty lu  innych do 
powrotu na łono kościoła rzymskiego skłonili. Oni 
czyste światło n au k i, wiary i życia do ciemnych za
kątków kraju , gdzie się gruba niewiadomość kryła 
zanieśli; oni swroją gorliwTą pracą pobożność ehrze- 
ściańską rozkrzewili. Mieli oni mocnych przyjaciół 
i w zawmdzie naw racania naczelników: Karnkowskie- 
go, Solikow-skiego, Maciejowskiego, Szyszko wąskiego, 
W ereszczyńskiego, Lipskiego, Zadzika i innych b i

3G) De gerendo E pisc. p. 25 3 . P . sena tus quidem  m a jo r p a rs  ex 
ha er eti cis consta re t, lid em  in ter eques trem  or d in em , non quidem  num er o, 
sed  quod  a d  su a s functiones ohenndas dexter ita te  em in eren t, prim a  tum  
et in p r iv a tis  et in  p u b lic is  consiliis ac conventibus sib i p a rte s vendica-  
rent. Toż zaśw iadcza współczesny C ichocki, ze w Litw ie prócz dwóch 
biskupów, ledwie k tó ry  z senatorów  od kacerstw a był wolny. In  L ith u a 
n ia  p ra e te r  duos E p iscopos, ve l u n u s  a u t  a lter  in  sena tu  f u i t , q u i non  
fu e r it  haeresim  p ro fessus. Niżej w yraża , iż ledwie tysiączny b y ł, k tó 
ryby zarazą kaeerską tkniętym  nie został. A llo q u io ru m  Ossiec. p. 210.
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skupów. Co obojętność i pobłażanie skaziło poprze
dnich pasterzów, to ci pilnością, nauką i mocą na
prawić starali się 37).

Zygm unt, lubo daleki był od prześladowania ró- 
żnowierców, w których osobistych nawet nieprzyja
ciół doświadczył, i jak  rzekł Powodow ski, tego od 
swych radzców nieprzyjął, żarliwość ich jednak w na
wracaniu kacerzów wspierał.

Było w ielu, których chęć pozyskania względów 
u  dworu na dobrej wiary drogę nawiodła. W rze
czy samej w rozdawnictwie dostojeństw i królew- 
szczyzn, zdawał się k ró l, ile m ógł, więcej sprzyjać 
ty m , którzy starożytnej wiary się trzym ali, lub

•n ) W  K rakow skiem , w części W ielkopolski rozszerzyła się nau k a  
K alw ina. Tej zw olennicy kośció ł swój napraw iony, lub reform owany na
zwali. W sam ym  K rakow ie m ieli dwa zbory. Synod ich w Lew artow ie 
150 pastorów  liczył. S ocyan ie , A ry an ie , N urkow ie, ca łą  prawie Malopol- 
sk ę , a  najwięcej S andom orskie, Lubelskie i Kuś zajęli. L u te ran ie  najliczniej 
w P rusiech  i Litw ie rozpostarli się. Z Gdańska i T orun ia Jezuitów  wypędzili, 
w P om orsk iem już  tylko 9 kościołów kato lickich , wNow ogrodzkiem  tychże 16, 
w całej dyecezyi Zm udzkiej za M elchiora Giedrojca b iskupa 7 , księży k a to 
lickich tylko liczono i t. d. Sam  M ikołaj P ac  biskup K ijow ski złożywszy 
infułę przeszedł do K alw inów  i kasztelanem  m ścisław skiem  został. Z aprze
czają  tem u  n iek tórzy ; N iesiecki i R zepnick i bali się naw et wspomnieć 
o tóm  zgorszeniu. A le je s t dowodem list P iu sa  V  do Z ygm unta A ugusta  
z 1568 zachow any w rękopiśm ie, w którym  wzywa papież pom sty króla, 
aby go złożyć z b iskupstw a; Ut E cclesiam  d im ita t a u th o rita te  regia  a d -  
ducendus. Z achęcającem u papieżowi do w ytępienia kacerzów, odpowiedział 
A u g u s t, iż się obaw ia, aby wyrywając k ąk o l, n ie  w ydarł pszenicy. — 
„W  N ow ogrodzkiem  n. p. 650 cerkw i, i służbę w n ich  Bożą nowowiercy 
spustoszyli, gdzie z 6C0 i więcej domów szlacheck ich , religii greck iej, le
dwie 16 albo coś m niej z o s ta ło , k tórzy heretyckiej now ochrześciańkiej za
razy  usz li.“ S y n o d  B rze sk i 1597  b. 1 str . Ostrowski tw ierdzi, że co 
przez 50 la t  m niem ana reform a w Polsce psu ła  i obaliła  , to Jezuici w je 
dnym roku  napraw ili i podźwignęli. D zie je  lcoi. po i. T. 3  str. 279. Do 
roku  1621 pó łto ra  s ta  kościołów kalw ińskich w krakow skiem  znajdowało 
s ię , k tó rych  40 Szyszkowski biskup krakow ski im  odjął.
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z obłąkania do niej powrócili. Olszewski Jezuita 
w mowie pogrzebnej porównywa Zygm unta do owej 
opoki, której ani najtęższe burze, ani łagodne po
wiewy, ni poruszyć, ni uszknąć nie zdołają. Obe
słał go, mówi 011, niedawnych czasów Jakób król 
Anglii księgą', k tórą sam napisał, dawszy jej napis 
grecki znaczący: „królowie Chrześciańscy są papie
żami w państwach swoich, i nikomu co do zwie
rzchności kościelnej nie podlegający.“ Myślał pana 
naszego namówić do tego b łęd u ; ale on spostrzegł
szy dar niezdarzony, w ogień, który natenczas na 
kominie gorzał rzucił i niechciał, aby wiatru polskiego 
i pałacu jego królewskiego więcej zarażał. Tenże król 
Anglii w ysłał posła swego do Polski, aby mu uczynio
no z ksiąg księdza Cichockiego, plebana sandomir- 
skiego sprawiedliwość38), który w druk podał coś nie-

3H) K asper Cichocki proboszcz sandom irski wydał książkę roku 1615 
C olloąuia O siecensia , Rozmowy w O sieku; w tej pisząc przeciw kacerzom  
m iota na  nich różne obelgi, an i kró la  angielskiego nie oszczędza. Poseł 
angielski J a n  D i ek en son  dnia 16 W rześnia 1615 im ieniem  Jakóba 1 króla 
swego podał Zygmuntowi I I I  urzędową skargę na  C ichockiego, i tych k tó
rzy m u pom ocą ku tem u byli, k tórzy do rozmowy należą. Treść podanej 
skargi ta  była: „W yszła w państw ie W aszej Królewskiej Mości książka 
pe łn a  obelg przeciw znakom itym  w kościołach innej w iary  m ężom , której 
pisarz n a  poświęcone królów osoby i ich dostojność śm ie złośliw e i blu- 
źniercze rzucać pociski. W książce a  zw łaszcza w Mc i ej od rozdziału  2go 
do 7go.u L ecz szczególniej ja d  swój w yw arł przeciw królowi A ng lii, iż 
przodkowie jego z nikczemnego S tuartów  rodu pochodzą, że d la  kacerstw a 
są  u chrześcian w pogardzie , w piekle osadzeni z Ju lianem  a p o s ta tą , nie- 
przyjacielem  rzymskiej re lig ii, okrutnego F alarysa  ty rana  po tom kam i, naj- 
gorszemi zbrodniarzam i i zdrajcam i ich głosi; k ró la  mego A ntichrystem , 
N eronem , m ianuje. Tych k tórzy sprawiedliwym  wyrokiem  za spisek bun
tow niczy na  śm ierć skazan i zos ta li, św iętymi zowie. Królowi praw a do 
tronu  zaprzecza , i niegodnym  aby się m iędzy pnny chrześciańskim i liczył 
ja k  w yklętego kacerza głosi. /  rozkazu więc N ajjaśniejszego pana mego 
zanosząc niniejsze przełożenie W. K . M ości, odwołuję się do praw  n a 
rodów : staw am  w sprawie wspólnej wszystkich p an u jący ch , wzywam przy-
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smacznego o rodzie jego w Szkocyi. Słuchał cierpliwie 
poselstwa onego, odpowiedział potem , że ta  spraw a 
z duchowną osobą nie należy do jego sądu , ale do 
biskupa krakow skiego, tam  żądaj panie pośle spra
wiedliwości, tam  idź, chceszli.“

ja ź n i i trw ających związków m iędzy A nglią  a  królem  i narodem polskim, 
żądam  spraw iedliw ości w m iarę zbrodniczego p ostępku , którego i Cichocki 
i  obrońcy tej książki winnym i są. To je s t,  aby podług przew inienia za
służoną karę ponieśli; a książk i w yszukane, zabrane i publicznie na  rynku 
spalone zostały , aby przytóm  w mowie mianój do ludu  przełożono m u po
wód kary  i szkaradność postępku , a  W . K . Mość abyś raczył pismem 
okolnem  łacińskiem  oświadczyć, ile go gniew a u raza  k ró la  angielskiego, 
z którym  trw ałą  i dobrą przyjaźń zachow ać pragniesz. Czegobym ja  po
seł k ró la  angielskiego nie o trzy m ał, m am  rozkaz wypowiedzieć W KM ości 
przyjaźń pana  m ego, k tórej i te raz  w rokow aniu  o pokój z królem  szwe
dzkim  n a  żądanie W K M ości nie odmowił. M ilczenie i obojętność W KM ości 
znaczy łaby , iż niegodziwe obelgi Cichockiego pochw alasz, a pana  mego 
an i za chrześcianina ani za  króla  n ie  m a sz .“ B raun  pisze, że m iał picr- 
wotwór tego p ism a, ale iż o sk u tk u  nigdzie nie czy tał. D e serip tor. p o i. 
p . 270 . Olszewskiemu wierzyć n iem ożna, aby król w odpowiedzi posła 
do b iskupa odsyłał. W  Czackim  czytam y, iż k siążk a  rzeczona publicznie 
paloną  była. Jakoż niem ógł nie otrzym ać spraw iedliw ości, i otrzym ać ją  
m u sia ł, k iedy tenże  król angielsk i ośw iadczając swą wdzięczność Zygm un
tow i I I I ,  przysłał m u książkę, p łód  swej pracy, m ającą napis N isokapnos  
roku 1619 w ybitą, w kórej używ anie ta b a k i, jak o  rzecz niegodziwą i wy
n alazek  djabelski potępia. Z naleźli Jezuici porę zem szczenia się nad  prze
śladow cą zgrom adzenia swego i nap isali książkę A n tim iso ka p n o s , w któ- 
rem  pismo i p isarza bez w zględu wyszydzili. To zaś są w yrazy Cicho
ckiego, k tó re  powód do skargi dały , w polskim  języku  um ieszczone: Dziad 
i ojciec Jakóba króla  są co do rodu podli, co do wiary bezecni kacerze, 
w  piekle z niegodziwym Ju lianem  ap o sta tą  są pogrążeni. Skądże ta  św ietność 
n a  ciem ną głowę ich sp ad ła?  gdzie między opraw cam i m ajes ta tu  pow aga? 
T ron jego w zniósł się pośród otaczających go m orderców i katów  i im wy
żej tem  ohydniej; bo złośliwszy je s t t en ,  k tó ry  okrutne rozkazy wydaje, 
niż te n , k tó ry  je  wykonyw a i t. d .“ O E lżbiecie królow ej: „T ak ą  była, 
nad  k tó rą św iat chrześciański szkaradniejszej poczwary niew idział. Będąc 
siostry  swej córki najbezczelniejsza n ierządn ica , po ta k  wielu porubstw ach, 
po ty lu  p ło d ach , życia najsprośniejszego św iadkach, za  dziewicę uchodzić 
ch c ia ła , i n a  wzór ojca swego, jeżeli ty lko  za ojca m ieć go m ożna by
ło ,  aby się u trzy m ała  głow ą kościo ła  angielsk iego, przelew ała hojnie 
krew  ludzką, i kościół Boży dręczy ła“ i t. d. Znow u: „Jeżeli naina-
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Praw dę mówiąc, sami różno wic rcy przez wza
jem ne zawiści i spory siebie zgubili. Niecierpiąc sio, 
ochydzali się wzajem, miotali na się obelgi, potę
piali jedni drugich naukę, a tein samem sposobem 
zaostrzyli b roń , k tórą ich ranili i pokonywali ka

to licy . W ytknął Luboniecki tę-w adę współbraciom 
swoim, spostrzegli sięS tatoryusz, Chrząstowski, Grze
gorz z Żarnowca i inni różnowiercy, jak  kłótnie 
wspólne ujmowały im sil do opierania się ducho
wieństwu polskiemu, które na nie odważnie ze wszech 
stron nacierało, i częstokroć ich własną bronią wal
czyło. Umyślili się więc swiązać i połączyć w je
dno ciało i środki ku tem u przedsięw zięli39). P ra 
cowali nad tern najusilniej Moskorzewski i Smalci-

szczenię koronow ane głowy u św ie tn ia , jak aż  m aź szewska świetność nadać 
m ogła? m aże, ale nie pośw ięca, więcej sadzy niż blasku spraw ia.“ P rzy- 
m aw ia domowi S tuartów , że od szewca ród wiodą. Niżej zaś : „C ały ród 
Stuartów  ani je s t królew skim , an i żadnej osoby n iew ydał, k tó raby  zaszczytu 
godną była. W ywodzi ród Jakóba kró la  Szkotów, k tó ry  A nglią n a jech a ł 
i od A nglików  w roku 1513 był zabitym . O pisuje , jak im  sposobem Ja- 
kób V  posiadł tron  an g ie lsk i, n ie będąc k ró la  synem. „N iech więc, 
mówi dale j, chełp i się teraz król ang ie lsk i, iż z niecnego rodu S tuartów  
pochodzi, którem u rzecz nie now a ojcobójczem  walczyć żelazem. Sam 
bezbożny ojcobójca, zbrodnią ojcobójstw a dobiwszy się panow an ia , ludzko- 
bójczą rzezią p rzy  niem  się trzym a i je  sp raw u je ; niew innych a  pobożnych 
kapłanów  na m ęki porywa i dla w iary, życie im  m ękam i wydziera i t. d. 
A llo ą u ia  O sietiensia  str. 277 i następne.

39) Różnowiercy polscy d la  oznaki umówionej m iędzy sobą. jedności
postanow ili jakoby  order, to je s t  m edal z lo ty  z tw arzą św. Tom asza, który 
zawieszony n a  szyi nosili. Z tym  znakiem  gdy się pokazali na sejmie, 
pow stały przeciw  nim grom iące kato lików  głosy. Solikowski zaś arcybi
skup lwowski doradził, aby wprowadzić bractwo św. Anny, której m eda
lem  kato licy  się zdobili. Jakoż b ractw a te z najw iększą okazałością n a 
przód do K rakow a i Lwowa wniesione zostały. K ról z A nną królową
pierwsi w poczet bractw a zapisać się d a li, sen a t i dwór poszli za tym
p rzyk ładem , a w tedy różnowiercze m edale ukryw ać się m usiały. Comment 
S o licovii (N a str. 136 cytowanej nic mówi o tórn Sulikow ski. P r z y p  ivyd.).
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usz. Nie je st moją rzeczą mówić tu  o zjazdach ja 
kie przed panowaniem Zygm unta III różnowiercy 
w celu przywiedzenia do skutku  żądanej jedności 
składali. Już  na zjeździe Stobnickim w domu Stan- 
kara  umowa związku stanęła , już się do niej sk ło ' 
n iły  wszystkie umysły, niewiele czyniąc trudności, 
jakby wierzyć trzeba, byle tylko nie po rzym sku. 
Ale osnowę nawiniętą do zgody zerwał Krysztof 
Przecliacka pastor z Dubiecka. Zgromadzali się kil- 
kakroć za Z ygm unta; w Lublinie r. 1611 i 1612. 
m iane sobory bardziej rozjątrzyły um ysły niż do 
jedności zbliżyły. Tenże miał skutek ich zjazd w Pio
trkowie. Zejście się w Gdańsku z M ennonistam i40) 
obydwom stronom  pożytku nie przyniosło. Mieli 
jeszcze swe sobory w Gorlicach roku 1617, później 
w Rakowie, w Bełżycach i innych miejscach, ale 
się zgodzić niemogli. Próżno ich Licinius m inister 
z Nowogrodka do jedności zachęcał; każde wyzna
nie praw dę i słuszność mieć chciało i przytein ob
stawało z zapałem.

Lecz najwięcej Socyanie nasi obarczeni byli za
rzutam i od nauki rzymskiej obrońców, Powodow- 
skiego, Skargi, Zebrowskiego, Grodzickiego, W ar- 
gockiego i innych. Zastawiali się im różnowiercy, 
czyli, jak  Skarga zowie różnobożany, tarczą słów 
obfitych, pism licznych, lecz słabych dowodów, jako 
to Czechowicz, Pauli, Niemojewski, Moskorzcwski i t. d.

4£l) M ennoniści kacerze są, now ochrzceńcy hollenderscy. Nazwę od 
M ennona Sim onis kacerm istrza rodem z Frygyi wzięli. U czniow ie jego 
w Polsce połączyli się z uczniam i Socyna. Nowego ty lko  zakonu pism a 
pow agę uznają  i wiele zakraw ają na  kw akrów  angielskich. D otąd jeszcze 
w P rusiech  i gdzie niegdzie w Polsce u trzym ują się.
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A lubo zawstydzeni nieraz, nietracili przecie od
wagi, wyzwani na rozprawy i rozmowy, śmiało pole 
stawiali. Pospolicie obie strony bardziej rozjątrzone 
niżeli zjednane, rozchodząc się, zwycieztwo trąbiły. 
Opisy tych teologicznych szermierców, tych utarczek 
zostawili nam : Radzimski, Smiglecki, Rozciszewski, 
Stefanowicz i wielu innych. Zaś Jakób Zaborowski 
dowodził, iż łatwiej woda z ogniem, niż z protestan
tami Socyanie zjednoczeni bydź m o g ą41).

Gdy się nieudało różnowdercom, aby się mię
dzy sobą w jedno ciało połączyli dla dania mocniej
szego katolikom odporu, ułożono, aby się z Rusią 
odszczepną sprzymierzyć. W ysłali na zjazd wileń
ski swych posłów 42). Czynione do związku religij
nego namowy niepowiodły się, zwłaszczo Aryanom  
podejrzanym u Rusi dla niewiary w tajemnicę T rój
cy. Ruś przeto od nich stroniła. A gdy Aryanie 
naw et na układ nowego wezwania zezwalali, Rusini

41) Przeciw  zam iarom  zgody kato lików  z now ow iercam i, w ydał bez
im ienny (M ateusz Bembus, Jezu ita) pism o: P a x  non p a x  w K rak  1615; 
w niem  dowodzi, że ja k  praw da z k łam stw em , anioł z czartem , ta k  ewan- 
gielicy  z kato likam i pokoju mieć nie mogą. Odpisano ze strony nowo- 
wierców: P a ca tu s  im pacatus. Crac. 1616;  i c a łą  w inę niepokoju k a to li
kom  przyznano. W yszydził bezim ienny nowowierców niezgrabnem  pismem 
z napisem : S y n o d  m in istrów  heretyck ich , na którym  radzą o zgodzie z k a 
tolikam i i o p a tro n ie ; w K rakow ie 1616.

42) B raun de scrip tor. p o i. wspomina rękopism a: Unia albo kon fe- 
deracya  W ile ń ska  m ię d zy  ew ang ie likam i i  ru sk iem i kościo łam i r. 1599. 
K siądz B irkow ski w k azan iu  E xo rb ita n cya  ru sk a  tw ierdzi, iż kacerze n ie
mieccy z Tubingii wyprawili do Jerem iego p atryarchy  carogrodzkiego wy
znanie sw oje, ośw iadczając chęć połączenia się z kościołem wschodnim, 
hyle ich w yznanie przyjęte od niego zostało . A le , ja k  pisze S tanisław  
Sokołow ski, i chęć jedności i wyznanie ewangielickie patryarc lia  odrzuciły 
L n ią  obyw atelską w ileńską ew angielików  z Grekam i podpisali: Jerzy książę 
Kadziw ilł kasz te lan  tro c k i, Andrzej Leszczyński wojewoda b rzesk i, K i
s z k a , Tyszkiewicz i t. d. W ęgierski str. 490. > Rii;*

/  >
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do wyroku patryarehów  swych carogrodzkiego i ale
ksandryjskiego odwołali się, i dla tego związek ów 
do skutku nie przyszedł. P rzystąp iła jednak Ruś 
do urnowy, w której wszyscy różnowiercy krajowi 
bronić się wzajem przyrzekli. Zanosiło się już wtedy 
na powszechne Aryanów z kraju wygnanie, rządy 
naw et obce tego żąd a ły ; Rusini ich bronili i trzy 
mali 4:l).

I gorliwość dla sprawy religii katolickiej, i po
wody dobra kraju wymagały tego, aby Ruś pod 
panowaniem Rzeczypospolitej będącą przywieść do 
jedności z kościołem rzym skim , przezcoby narody 
polskie i ruskie, mocniejszym nad inne, węzłem 
wiary spojone być mogły. Czynił Rzym w tej mie
rze najusilniejsze od dawna starania, wdawał się 
w pośrednictwo pokoju między Polską i carami Mo
skwy, aby ją  sobie przychylił; zezwolił prawie na 
podane Antoniem u Possewinowi w arunki, aby tę je
dność ułatw ił i przeszkody usunął. I własnern prze
konaniem i zachęcaniem papieża i namowami ducho
wieństwa polskiego wiedziony, pomagał tem u zamy
słowi Zygm unt III. Pracowali z największych sil na
tężeniem Jezuici, chciwi chwały i zasługi u dw oru rzym 
skiego, który to onym szczególniej polecił. Pierwszy 
sobór ku temu zgromadzony w r. 1594 pod przewodni
ctwem Michała Rahoży m etropolity kijowskiego, sku
tku  dobrego czynił nadzieje. Pow tórny sobor liczniej

43) Gdyby kacerze polscy nic mieli byli w sparcia od odszczepieńców 
ru sk ich , pewnieby się naw et publicznie pokazać nie śm ieli byli. N is i nos- 
tros istos R u th en o s Graecos schism aticos in  su b sid iu m  a d sc ie re n t , nec
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zebrany, w obecności pełnomocników rzymskich i 
polskich roku 1596 w Brześciu litewskim byłby może 
zupełną i powszechną jedność wiary między dwoma 
narodam i sp raw ił44), gdyby byli zręczniej do tego 
dzieła się wzięli, gdyby prawdziwa miłość chrześci- 
ań sk a , i równość b ra te rsk a , gdyby uległość wza
jem na, um ysłam i stron obydwóch rządziła; gdyby 
postępowano było w dziele tak ważnem powoli i 
i przez środki jak  najłagodniejsze, nieużywając by
najmniej p rzym usu45), niejątrząc stron krzywdzą- 
cemi zarzutam i, i zawczesnem od kościoła wyklę
ciem tych, którzy unii przeciwnymi byli; gdyby na- 
koniec dotrzym ano ty m , co przystąpili do unii da
nego zaręczenia, że do senatu , że do równości swo
bód z duchowieństwem obrządku łacińskiego, W ła
dykowie i duchowieństwo ruskie unickie przypuszczeni 
zostaną. Ale użyte środki przemocy, obejście' się 
z odszczepieńcami zbyt ostre, uwięzienie upornych 
popów, zamykanie cerkwi, zrzucania parochów, tak  
dalece lud ruski odraziły od naszego kościoła je 
dności , iż za świadectwem Lwa Sapiehy, wyraźne 
glosy jego słyszeć się dały, że wolą się poddać ja 
rzm u bissurmanów, niżeli takowe uciemiężenia w re- 
ligii i nabożeństwie swojem ponosić. Ileż tak złe

41) Obszerniej o U nii mówić się niżej będzie.
45) Musieli być odszczepieńcy Rusini do nauki i obrządków k a to li

ckich nag len i, kiedy n a  ich skargę uchw ala sejmow a stan ę ła  roku 1618, 
k tó ra  czynić im przym usu w religii zabrania. Zbyt żarliwe duchow ień
stwo unitów, poczytyw ało za zas łu g ę , przez w szelkie sposoby unią mię
dzy R usią rozszerzać, a  k roki znaglające osłonione m ylnie powagą pism a 
Sw- przywodząc jego w yrazy: przym uś w nijść , conypelle in trctre, przeciwne 
odstręczeniem  Rusinów sku tk i zrządziło. Jasno to okazuje pełen  rozsą
dnych uw ag lis t Lw a Sapiehy kanc. wielk. księst. litew sk. do Józefata 
K uncew icza archi-episcopa połockiego r. 1622 pisany.
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prowadzone dzieło unii,  ściągnęło klęsk okropnych 
na ojczyzno naszą. Niestaloż się dla nas najpię
kniejszych krajów u tra ty  przyczyną.? —

Takowv tedy wierny obraz relierii w Polszczę
J  j  O

wystawiają nain dzieje narodu za panowania Zy
gm unta III. Ukazują ją  sametni przeciwnościami 
wzmocnioną, w publicznych obrzędach kwitnącą, 
ukazują katolicyzm schylony do upadku w Polszczę 
gorliwą pracą i światłem zgromadzenia zakonnego 
dźwigniemy i w sparty; ukazują śmiałe usiłowania 
nowowierców, którzy w spokojnym stanie rzeczy 
rozpostrzeć się niezdołali, wśród za wichrzenia po
wszechnego panować chcieli40); ukazują tak  w bez
królewiu, jako i w innych zamieszaniach krajowych, 
iż zawsze różnowiercy zuchwałością, lecz katolicy

40) N ietrzeba ja k  tylko czytać dzieje tego p an ow an ia , aby uznać 
tę  praw dę, że wszystkich zaburzeń k ra jow ych , najw iększa podnieta z ró- 
żuowierców była. W  wielu m iejscach do rozkrzew ienia swój nauki użyć 
mocy ważyli s ię , szczególniej w l5rusiech , gdzie luteranizm  w ziął górę 
tak  dalece, iż gdyby król swą powagą nie wesparl był pozostałych k a to 
lików, i jed en  byłby się nie u trzym ał. P rzed sejmem warszawskim roku 
IG 13 w ydane od m iast pruskich pismo ogłaszało sposoby, ja k  łatw o re
sz ta  ka to lików  w ypędzona z nich być może. Zam knięte zostały  kato lickie 
kościoły, oddaleni od szkól n auczyc ie le , zaprzeczone dochody, i t. d. 
A llo q . O siec p. 240 . N adto byłbym obszernym gdybym sprawy, sądy, ko- 
m issie, wyroki m iędzy katolickiem  duchowieństwem a różnowiercam i w P ru - 
siech zaszłe opisywać m iał. W E lblągu więcej ja k  indziej zaburzona była 
spokojność. M ieszczanie za wydarcie kościoła k a to lik o m , wyrokiem Dzia- 
lyńskiego W ojewody m alborskiego ukaran i zostali: Szymon R udnicki bi
skup W arm iński k lątw ę n a  n ich  rzucił i w całej W arm ii hand lu  z E lblą
giem  zak aza ł. P odali G dańszczanie, E lbląźauie i Toruuianie sejmowi r 
1615 obszerne i uczone p ism o; w uiem  dowiódłszy w przód ogólnie, iż 
n ik t do w yznania przym uszanym  być nie pow in ien , wspom inają o dawnych 
ustaw ach krajow ych i obcych, n a  których się zupełnie wolność relig ii 
zasadza; o Zygmuncie Auguście, k tó ry  listam i swemi tęż wolność Prusom  
zw łaszcza zap ew n ił, o Zygm uncie I I I ,  k tó ry  pokój różnowiercom zaprzy
siąg ł. M ówiąc tam że o rozruchach zdarzonych w W iln ie , K rak o w ie , Po-
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liczbą przem agali47), że lubo Jezuici o duchu prze
śladowania, k tóry  uniesionej tylko żarliwości mógł 
być skutkiem , winni byli, Zygm unt ich radom  i 
naukom  powolny, o niego winionym być nie mógł; 
że nigdy ciż różnowiercy, którzy wolność religijną 
i swawolą obywatelską mieszali, chcieli byli tyle 
ulegać rządow i, ile rząd im pobłażał, zupełnie spo
kojnymi być nie mogli.

Ale mimo tego, że znoszeni od rządu byli, do
świadczali jego dobrodziejstw, niewyłączano ich od 
żadnych kx*ajowych urzędów: mieszczono nawet w se
nacie, lubo wszelkiego rodzaju kacerstwa tak  da
lece się do Polski cisnęły, i w niej schronienie znaj
dowały, iż sami przez żart kraj nasz, tandetnym  
szat wszelkiej barw y kramem nazywali, byli w ich 
liczbie którzy sławę naszę szczypali48), byli burzy-

z n an iu , L ublin ie  z powodu re lig ii, skarżą się n a  rozsiewane przeciw ro- 
znowiercom nauki i książki Jezuitów , i o tw arte w ytępienia icli zam iary, 
proszą o zniesienie w yroku w yw ołania przeciw nim  wydanego. Odpowiedź 
senatu  dana  r. 1616 nie zapiera im wolności sum ienia, ale nie macie, 
w yraża, wolności czynienia zam ieszek w k ra ju , zabierania katolikom  ko
ściołów, duchownym  dochodów i t. d. M . S . Possel. s tr . 193.

47) Gdy na  zjazdach wyboru k ró la  sprawione przez różnowierców 
zaburzen ie , w ojną domową groziło , u trzym ali pokój ka to licy , bo sejm był 
złożony w W arszawie wśród M azow sza, gózie mnoga sz lach ta  kacerstw em  
się brzydzi.

48) Beneficiis ac honoribus a lu n tu r  om nes , quam libet doctrinam  
et opin ionem  propagantes u t  p er  jocum  ¡psi nos P olon ium  p a  tr ia m  v łń -  
d a ta m  vocemus. A- R o tu n d u s  M iles. p . 8 . Gdy cesarz F erdynand I I  dla 
u trzym ania się n a  tron ie  czesk im , na  który kacerze F ryderyka V  woje
wodę R enu królem  swym obrali, wojnę w ieść .m usia ł, zewsząd się kacer- 
stwo ua  odparcie A ustry i spiknęło. A n g lia , H olandya i część N iem iec 
zaw arłszy związek w H a ll i , oświadczyli się za Fryderykiem . B aw arya 
i Saxonia cesarzowi sprzyjała. Toczyła się w ojna piórem  i orężem. K a 
cerze niebo i piekło  poruszyć starali się. Z  tych  pocztu byli oszusci, 
głowy zagorzałe , k tórzy g łosili miano jakoby  z nieba objaw ienie, ze d ia 
bli wezmą pap ieża z Je z u ita m i, że A ustrya up ad n ie , ze L u tra  nauka

3
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ciele, którzy nasz pokój mieszali, byli zdrajcy któ
rzy obcych rządów szukali pomocy.

Nigdy zaiste prześladowanie różnowierców ani 
w wieku nawet pobożnego Zygm unta 111. niespla- 
miło dziejów narodu naszego. Nietchną wcale du 
chem nieludzkości dla nich ustawy nasze, które 
i Tatarom  dały zgodny z słusznością, i dobrem kraju 
opiekę4<J). Przestępne nadużycia i zdarzone bez
praw ia, nie rządowi, ale ciemnocie wieku i prze
sądom osób przyczytać należy. To mocno i z przy- 
konania twierdzę; napisał też Opaliński, że nie ma 
żadnego w Europie narodu dotkniętego zarazą ka- 
cerstw a, któryby tak  wiernie nauki katolickiej się 
trzym ał, „któryby z taką gorliwością i zapałem czci 
boskiej i starożytnych pobożności obrządków dotąd 
przestrzegał, któryby w tym  powszechnym różnych 
wyznań zamęcie, w tym  wieku złej w iary zarazą 
skażonym , z większą roztropnością i um iarkowa
niem sobie postępow ał, i k tóry by nakoniec wśród

w kościele bożym panow ać będzie. Oręż cesarski w szystkich pokonał. 
F ryderyk  do N iderlandu się schronił, r. 1624 wyrokiem F erdynanda wszy
stko duchowieństwo różnowierców z Czech i Morawii wynosić się musiało. 
Czeskie udało  się do P o lsk i, morawskie do W ęgier. Przybywszy tu ,  wielu 
naw et z m ajątk iem  znacznym , rozeszli się po WTielkopolsce i P rusiech , 
stolicę rządu swych kościołów osadzili w L eszn ie , gdzie Cyryl biskup zbo
rów czeskich zam ieszk a ł, i tam  roku 1632 z m a r ł; ztąd K otter, D rab ich ', 
P o n ia tow ska  głosili p roroctw a sw oje, w k tó rych  papieża antychrystem , 
cesarza belzebubem , Jezuitów  zg ra ją  A sm odeuszóio  m ianują.

4!l) R oku 1609 oskarżeni byii T ata ro w ie , iż używ ają sz tuki czaro
dziejskiej ku  szkodzeniu cbrześcianom ; że posiadali blaszki kruszcowe, do 
czarow ania słu ż ące , lubo to były  ich pieniądze; że żony ich choroby 
z m iesiąca n a  Ind ściągać um iały . W yszło w tym  czasie pism o pełne 
obelg i potw arzy  przeciw T atarom  pod nap isem ; A lfur kan  ta ta rsk i na 
40 części podzielony, przez^ P io tra  Czyżewskiego w ydane, ciem nych w prze
sądzie utw ierdziło. K ilk a  osób pozw anych wyrok nierozum nego sądu na  
ogień skazał. K toś pod im ieniem  A zulew icza ich obronę rap isa i.
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zamieszek religijnych niewzruszony pokój, w roz
różnieniu zdań, zgodność obywatelską, wśród roz- 
sterek ubiegających się za nowością spokojny stan 
Rzeczypospolitej zachował 50).“

Benedykt W anorzy51) donosząc Rzymowi o sta
nie religii Polaków w tym  wieku, opisuje ich, jako 
lud zabobonny, bawiący się czaram i, wiele zaufania 
w ich skutkach mający. Ale któryż naród w tym 
wieku dnieć poczynającej oświaty, mniej lub więcej 
zabobonów niemiał? Nietylko w Polszczę, ale i w in 
nych Europy krajach puchacz nocny na dachu, do
mowi nieszczęściem zagrażał, lot bociani postrze
żony na wiosnę daleką drogę oznaczał, grzm ot 
w Styczniu, przelatywanie czeczotek w soboty miane 
były za poselki zarazy m orow ej; wrona kracząca 
wywoływa duszę z ludzi; kom eta i zaćmienie słońca 
klęską publiczną, świat zatrważały, i wielkich ludzi 
śmierć w różyły52). W ystępowały z grobów upiory, 
napastow ały żyjących, i licznie zwłaszcza na Rusi, 
niepokoje, psoty i szkody sprawiały. W łóczyli się 
po miejscach cudownych opętani i wrzaskiem na
pełniali świątynie. Smiałże kto niewierzyć, iż są

50) L u k . O palińsk i P ol. defens. p . 112.
51) B y ł sekretarzem  legacyi dworu rzym skiego, którego H enryk  le

g a t papieski używ ał do narady  z Janem  Zam ojskim  kanclerzem  w. kor. 
0 przedsięwzięciu wojny z T urkam i 1596.

Ra) K om eta k tó ry  się pokazał dnia 3go października 1604 i do po
czątku  r. 1605 był w idzianym , połowę św iata wielkiej trwogi nabaw ił. 
W  Niem czech w nim pew ny znak zapow iadający bliski koniec św ia ta , — 
astrologow ie krakowscy, nie omylną, publiczną k lęskę z niego wróżyli. 
Pocieszył przecie zatrw ożony lud kalendarz B elgicki M ercurius B elg icus, 
dow odząc, iż n ie mógł nic złego oznaczać, bo nie m iał ogona.

Albo zaćm ienie słońca zupełne, zdarzone roku 1598 niespraw iłoż ta k  
okropnego w rażen ia , iż lud zalękniony w K rakow ie padłszy  n a  ziemię, 
rykiem  swym obłoki przebijał i ledwie się u spokoił, gdy u jrzał słońce,

3*
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czary na świecie? Czyż niedoświadczano czarownic 
pław ieniem ?53)- Nienalewałyź wody przetakami do 
beczek? Nie latałyż na łysą górę baby na  łopatach? 
Nieumianoż z jednego miejsca na drugie przepro
wadzić nabiału , sporządzać mleczne trunk i, zaże- 
gnywać, odżegnywać, zadane czary i u ro k i54). Czy- 
liż szczędzono czarownic, nie karanoż ich śmiercią? 
Niebyłaż to jeszcze świeża pamięć owych dziwów 
przez mniemanego czarnoksiężnika Twardowskiego

ja k  się z cienia w ybiło? K om ety  r. 1596 i 1618 nie byłyż powszechnie 
uznane jako  um yślnie zesłane znaki zagniewanego B o g a , grożącego rodza
jow i ludzkiem u k a rą , n a  k tóre grzecham i swemi zasłuży ł?  T ak  je  wy
k ład a li kaznodzieje , ta k  wróżyli astrologow ie, ta k  dziejopisowie znaczyli. 
Zam ojskiego śm ierć poprzedziła kom eta ze św iecznika spadla . K onstancy i 
królowej zgon objawiło niebo okropnem  widowiskiem nocnem , postrzeżo
nym od w ie lu , od Possela opisanem  i t. d.

w)  C zytałem  sądu ław niczego m iasta  K ozieniec pod r. 1625 wyrok 
z powodu pław ionych 7  czarownic obwinionych, iż były  ciągłej posuszy 
przyczyną. Opisano w nim  obrządek, ja k  były  do wody wiezione. M u
sia ły  być wprzód przygotow ane spow iedzią, pokropione od k a p ła n a , ubrane  
w białe kos-zule, ty lko  do woza zaprzężone krow y bez rogów, kobiety ty 
łem  do nieb obrócone siedziały. Z  tych  dwie u tonęły . N a te  wyrok na
p isano , że były isto tn ie czarow nicam i i n a  śmierć zasłużyły. G ondelm an 
w ks. 3, str. 166 p isze, że by ł św iadkiem  r. 1588 jak o  w P rusiech  p ła 
w ione były  czarow nice, i k tó re  były praw dziw e, tonęły . D la poznania, 
co o czarach , czarow nicach, czarnoksiężnikach, d iab łach , la taw cach , w i
dm ach , zm orach , cm ach , nocnicach i t. d. w tym  w ieku sądzono w N iem 
czech , n iechaj ciekawy czyta książkę po łacin ie w ydaną: M alleus m ale- 
ficorum , de str ig ib u s , de sag is etc. w F rankfu rc ie  r. 1600 i inną nap i
saną przez H ieronim a M enga: F la g e llu m  dcemonum  w Bononii 1598. 
Znow u F u r tis  dcemonum  w F rankfurcie  1608.

'' ')  Gdy Z ygm unt A ugust rozwiozłem  z bezecnem i kobietam i życiem , 
sku tk i n a  się niem ocy i brzydkiej choroby śc iąg n ą ł, niewiadomość dwo.- 
raków  i tychże sam ych k o b ie t, k tóre o taczały  łoże chorego k ró la , cza
rom  je  przypisała. W ino ich jed n a  na  d rugą rzu ca ła , i odżegnanie ra 
dziły. Z porady więc Zajączkow skich, m atk i i córki, s łynna z czaro
dziejskich nm iętności kob ieta  ru sk a  do K nyszyna przyw iezioną, i skrycie 
do pokoju  k ró la  w prowadzoną była. N a pierwszy rzu t oka w chorym 
k ró lu  czartowskie uroki spostrzegła, a  gdy resztę cia ła  obejrzała , ani w ąt
p ię : o zadanych w napoju  czarach  pozw oliła. U dała  się więc do swój

— 36 -
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działanych? który powszechnie za takiego był mia- 
nym , a może niebył tylko oszustem i szarlata
n e m 55)? Tenże Yanozzi w doniesieniu swojem pi
sze o Polszczę, że za jego bytności jeszcze w L i
twie bałwochwalcze obrządki trwały, co w niektó
rych zakątach i praw dą być m ogło, bo i Maciej

niezawodnej zażegnania sz tu k i, rzucając groch na  żarzące w ęgle, w ym a
w iając pewne tajem ne słow a, i różne czyniąc nad chorym  z n a k i, szepty 
i chuchy, trzy  razy łoże obeszła , i o najlepszym  swych leków sku tku  
zapew niła k ró la , który ju ż , co z nim  robiono nie w iedział, i w krótce 
ducha oddał. Sw entosl. O rzelski M. S . Jak ie  o czarodziejstw ie w w ieku 
Z ygm unta I I I  zdanie by ło , czytaj dzieło Ząbkow icza: M ło t n a  czarow nice  
w ytłoczone w roku  1614.

58) Lubo Twardowski sławny czarodziej m agik  do w ieku Z ygm unta I I I  
n ie należy, należy  jednak  do rzeczy, o której tu  je s t m ow a, należy  do 
wiadomości ciekaw ych, przeto wspomnienie tu  o nim za złe poczytane 
nie będzie. Żałosny Z ygm unt A ugust po stracie  swej żony B arbary , cień 
je j przynajm niej oglądać p ragnął.

Sprowadzono zewsząd do dwToru ludzi w sztuce czarodziejskiej bie
g ły c h , obiecano nagrodę sow itą, k toby d o k aza ł, iżby król skutkiem  swych 
chęci pocieszonym został. Podjął się tego Tw ardow ski, czego inn i nie 
śm ieli i królowę B arbarę chodzącą pokazać przyrzekł. Z aw ierza m u król, 
i czasu ku  tem u przeznaczonego z najw iększą niecierpliwością oczekuje. 
O strzega Twardowski A u g u sta , aby w m ilczeniu spokojnie siedząc, ani 
nogą się nie ruszy ł, inaczej za  duszę i życie k róla n ie  zaręcza. N adeszła 
c h w ila , wryw ołana z cieniów śm iertelnych sm utna  m ara  się zjawia. L e
dwie zdoła  Twardowski na m iejscu k róla za trzym ać, ta k  żywo się porw ał 
i chciał lubą m arę uśc iskać, a w tern zniknęła. — Ciekawe nie mniej i 
d rugie czarów Twardowskiego dzieło: M ieszkał w Bydgoszczy szlachcic 
polski, k tóry  piękny m ają tek  zmarnowawszy, po k ra ju  się w łóczył. Los 
tedy  Twardowskiego do tegoż m iasta  sprowadził. Z nim  m arnotraw ca 
znajom ość zab iera , stanu  swego się zw ierza, i aby go swą cudowną sztuką 
z n iedosta tku  w ydźw ignął, prosi. N ie odm aw ia Tw ardow ski; i daje mu 
sw ą rad ę , za leca jąc , iż od ścisłego dopełnienia wszystko zależy. Idź, 
rzecze, i szukaj pustej chaty  na  u s tro n iu , tam  zm ierzchem  zasiadlszy, 
i m iawszy z sobą dziewięć pieniążków, ani m niej ani w ięcej, będzież je  
bez u stanku  rachow ał, pow tarzając zawsze od jednego do dziewięciu i na  
odw-rót od dziewięciu do jednego , aż się dzień zrobi. Strzeż się zaś n a j
usilniej pom yłk i, bo by ta  wszystko zep su ła , strachów  się żadnych nie 
lę k a j ,  bo j a  zapew niam , iż te  nic ci złego nie zrobią. Gdy to dopełnisz, 
aniesz się p anem , iż ci nigdy na p ieniędzach zbywać n ie będzie, ¿ jlucha
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Stryjkowski dziejopis tw ierdzi56), że na tych bał- 
wochwalskich biesiadach i świętach sam często by
wał obecnym , w Inflantach, K urlandyi i Żmudzi, 
„gdziem się, mówi, dziwnym pogańskim gusłom 
przypatrzył, bo tam  w tych stronach i do tych 
czasów o Bogu mało wiedzą.“ Potw ierdza toż Ro- 
stow ski, gdy mówi o wprowadzeniu Jezuitów r. 
1618 do m iasta Krozow w Ż m udzi57). „Wycięte 
dopiero zostały poświęcone Perkunow i dęby i po- 
obalane niezgrabne bozyszcz twory, które mieszkańcy 
krajowym językiem Atmieszenis W iete zwali, i któ
rym  cześć wyrządzali w pokłonach; rozrzucono oł
tarze, które zarżniętych bydlą t posoką skrapiali, na 
których palono trzew y i jadło w ofierze składano, 
a których dla ich świętości dotknąć się samym tylko 
ofiarnikom godziło się. Sześć takowych ołtarzów

rady chudzina, znajduje pustą, c h a tę , s ia d a , i natężoną m yślą , aby się 
nio pom ylił, dziewięć groszy rachu je . Już  dnieć m iało , gdy czart w Twar
dowskiego postaci przed nim  s ta je ,  i czy się nieom ylił? py ta . T en z ra 
dością, że n ie , odpowiada. R achujno rz e k ł, d a le j, bo dzień nie daleko, 
i znikł. Chce n ieborak  liczyć , ale n a  czem s ta n ą ł , zapom niał. Otóż i 
po bogactw ach. W ychodzi pełen  rozpaczy, ale m u diabły drogę zastąpiły . 
O brażony od n ic h , stłuczony i zbity, ledwie się do m iasta doczołgał bie
d ak , a  żału jąc swego p ostępku , resztę  życia pokucie pośw ięcił w mniszym 
k ap tu rze , i w tómże m ieście B ernardynem  został. T ak a  czarodziejska 
sz tuka! M. S . H ist. Joach. P osse l str. 132.

56) W ym ienia dziejopis te  m iejsca: koło  S a w ie c k a , A lbe lów , Sobo- 
tn iky  B a sse m b o rka , m iasteczka  za  So ko lw ą  i M oyrą;  dowodzi i t o , iż 
w L aw ryrkach o mil cztery  od W ilna  za  jego jeszcze czasów węże czczone 
od ludu prostego były. K ro n ik a  S try jk o w sk i  str. 24. Rostowski o stanie 
re lig ii w Żmudzi około r. 1582. L ith . prov . p. 118 ta k  p isze: H anc tum  
m u lte s  y qu i nom en hom inis chris tia n i no c e n t , in  agris reperisses an tique  
colonis supersticiones. J u p ite r  i l le  fu b n in a n s  vulgo  P ercunas quœrens 
annose  S zerm ukszn is, sa x u m  g ra n d iu s , A li- a k m o , veteres i l l i  gentis 
D ei y p lu re sq u e  ejus o rd in is a l i i  a  ru s tic u lis  a d h u c  colebantur.

M) H isto r . p ro v . L ith u . P . 1. p. 330.
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w okolicy Rosienia, D yneburga, Kiejdanów znie
siono. Zniszczył ogień owe odwieczne dęby, które 
mężczyźni, i owe lipy, które kobiety o pomyślność 
błagały rzeczy domowych, ofiarami. Tenże los był 
bożyszcza gościnności zwanego Ceroklis, którem u 
na cześć pierwsze od gęby pokarm y i napoje od
kładali.“ W  bagnach także polskich rozproszone 
osady były  dotąd zabobonów i bałwochwalskich 
obrządków siedliskiem 58).

8f>) O wolności różnych wyznań wiary, czyli to le ran ey i, o inkwizycyi 
po lsk ie j, o iciśnionej wolności d ru k u , o unii mówić się będzie obszerniój 
w rozdziale o duchow ieństw ie wieku tego.





EOZDZIAŁ II.

O b y c z a j e .

T R E Ś ć . —  Z króla i dworu dobrycli obyczajów wzory. —  
Rzadkie w narodzie zbrodnie. —  Zgodne związki 
małżeństw, sąsiedztwa spokojne. —  W pływ Jezuitów
—  oby i do cnót obywatelskich! cudzoziemszczyzna 
się wdziera. —  Zabawy króla. —  Zmiana zwyczajów, 
ducha narodowego zmianę wprowadza. —  Zmiana 
w stroju. — Niemczyzna. —  Wyjazd za granicę mło
dzieży naszej wielu zmian przyczyną. —  Strój prze
cie polski jeszcze powszechny. —  Głowy golone, ubiór 
męzki. —  W iele włoszczyzny w zwyczajach i mowie.
—  Zbytek naganny. —  Prawo oszczędności, zamiar 
jego. —  Stroje kobiet i ich nazwy. —  W ystawa  
w ubiorze koni, w powozach, stolach. — W  napo
jach zbytek. —  Sławiańska gościnność. —  Obraz 
sposobu życia panów możnych. —  Sclilujnośc P ola
ków —  łaźnie •—  muzyka —  Iowy. —  Przepych 
za granicą — cnoty obywatelskie. —  Przychylność ku 
panującemu. —  Zapaśnictwa jak w wolnym narodzie. 
Przykłady czynów pięknych w tym zakresie czasu.
—  Troskliwe wychowanie i ćwiczenie młodzieży. —  
Duch rycerski.

Mimo wad słabego króla niemożna odmówić 
Zygmuntowi cnót dobrego człowieka. Takim  był 
w czynach publicznego i domowego życia, takim  
go naród widział i doświadczał; na taki wzór kształ
cili się i dworacy i Obywatele, którzy pospolicie
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sposób myślenia i działania swych królów naślado
wać zwykli. Przekonyw am y się z dziejów krajowych, 
iż w Polszczę wielki wpływ zawsze panujący na 
ogolne obyczaje mieli *). Okrzesany naród z g ru 
bszego wioru za Jagiełłów, wygładzony za pano
wania Zygmuntów w obyczajach swoich długo su
rowej i mniej kształtnej, ale cnotliwej prostoty wy
raźne ślady zachow ał2). Skaziła tę prostotę roz
wiązłość Zygm unta Augusta. W ychowaniem jego 
kierowała nienajprzykładniejsza m atka, u której chy- 
trość była rozum em , płochość przystojnością, a s łu 
sznością złoto. — Nauki włoskie utw orzyły w nim 
sposób m yślenia, a przykłady życia3). Większem

')  S łuszne w tej m ierze je s t  postrzeżenie. P . D uclos: Q uoique lee 
R o is  de Pologne agen t eu ju s q u  a  p resen t u n  p o u vo ir  f o r t  lim ite , ce
p e n d a n t en co nsu ltan t l ’h isto ire  on p e u t se convaincre de leur g rande  
influence s u r  les m oeurs et su r  les lum ières. E ssa is  su r  l’h ist. liter, de 
P ol. p. 4.

2) S try jkow ski w ykształcenie obyczajów polskich do panow ania Zyg
m u n ta  I  odnosi: „D ziejopisy i ludzie starszy, mówi on , zgadzają s ię , iż 
od tego czasu , to je s t od świetnego w Ł opuszny r. 1512 nad T a ta ram i 
zwycięztw a i porażenia onych w 12 u ta rczk ach , P o lacy  grube obyczaje 
zrzucili, ubiorów dług ich  a  ja sn y ch , z wynioslemi nad głową kołnierzam i, 
k tó re  zaś dziś znow u następu jące widzimy, poprzestali. W łosy, k tóre 
przedtem  w warkocze plecione długie nosili, acz im  się były  po onój 
w W ołoszech n a  B ukow inie porażce obrzydły, poczęli wysoko strzydz, 
i trzeźwość pobożnego k ró la  naśladow ać, ta k  iż się prawie od owego czasu 
Po lacy  w inszą skórę oblekli i z grubych obyczajów w w ypolerow ane od
rodzili.“ S try jk o w sk i kron. str. 715. M oźnaż w ierzyć, że P o lacy  od dzi
kiego i jeszcze zwyciężonego od siebie narodu k sz ta łt obyczajów i ubioru  
prze ję li?  A le Stryjkow ski bliski owych czasów to tw ierdzi, sam e nazwy 
ta ta rsk ie  ubiorów polskich  to świadczą.

3) F u it  a u la  S ig ism u n d i A ug . regis corrup tissim a ; a  quo tempore 
mores P o lonorum  ah a n tiq u a  g ra v ita te  d e c lin a ru n t, et a d  extrem am  le- 
vita tem  p ro la p s i sun t. D ialog, de orig. e t nom. pol. Chr. W arszewicki 1600. 
Dwór Z ygm unta A ugusta  by ł najrozwiąźlejszy, odtąd skrom ue niegdyś 
obyczaje Polaków  rozpustna  p łochość skaziła.



zepsuciem, ohydzony z rozpusty we Francyi król 
H enryk, obyczajom polskim zagrażał. Krótkie pa
nowanie Stefana zajętego zawsze wojnami, rozcheł- 
zane namiętności niewiele powściągnąć zdołało. W i
dział jednak naród i w panującym i w tłuszczy 
dworskiej zachowaną porządnie sprawiedliwość, rze
telność w umowach, uczciwość bez skazy.

Przykłady pobożnego dworu Zygm unta III za
w stydzały swawolę domową i kryć się ją przed 
okiem skromności zmuszały. Posłuchajm y, jaką  im 
zaletę Skarga nauczyciel prawdy oddaje: „Pobo
żność się i bojaźń Boga z przykładów pańskich 
rozm naża, pijaństwo i zbytki u stają , mierność i trze
źwość górę wzięła, prawda się wszystkim bez po
chlebstwa mówi, o utrapione i skrzywdzone upo
minanie nieustaje, dworu wszystkiego cnoty króle
stw u św iecą4).“

Rzadko więc w tym  wieku widzimy owe zbro
dnie niszczące porządek i bezpieczeństwo społe
cznego życia, mimo słabej ku powściągnieniu lub 
skarceniu złego praAV naszych powagi, mimo roz
wiązłej stanu  rycerskiego wolności, rzadko zdarzały 
się owe szkaradne zgorszenia, które oburzają lu 
dzkość, niosą clo serc zarazę zdolną przytłum ić 
wszelki zaród cnoty towarzyskiej i religijnej, stano
wiącej szczęśliwość ogólną i domową każdego. Nie 
postrzegam y, aby je wytykały napom nienia kazno
dziejów, którzy najwięcej w tym  czasie o cnotach 
i tajemnicach chrześciańskich, o prawdach wiary, o 
powadze i pierwszeństwie rzymskiego kościoła prze

4) S karga k azan ia  przyg. Przem ow a do Zygm unta.
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ciw błędom różnowierców; przeciw ich zarzutom 
rozprawiali. T rw ała jeszcze pod tem  panowaniem 
wszczęta za Zygm unta A ugusta Rzeczpospolita Ba
b ińska, w której szydząc z wad postrzeganych 
w społeczności, poprawiano naganne obyczaje5). — 
Związki małżeństwa wierne przyjętym  obowiązkom, 
nieszukały przyczyn praw nych do rozdzierzgnienia 
węzła tego, w którym  szczęście rodzinne znajdowały, 
w którego niewątpliwych własności w owocach wy
stawiały sobie przyjem ną nadzieję przedłużenia ży
cia, imienia i rodu swego przez rozplemienie nastę
pnych pokoleń. Lubo małżeństwa często w bardzo 
m łodym  wieku kojarzone były, z dojrzałą jednak 
rozwagą zawierane być musiały, kiedy kilka kroć

5) U stanow ienie swoje w inna była ta  R zeczpospolita Pszonce, dzie
dzicowi wsi Babin w Lubelskiem . T rw ała od r. 1550 do 1677, a  przynaj
m niej rękopism o je j ,  k tóre księgozbiór puław ski posiada, do roku tego 
ty lko  dochodzi. K tokolw iek grubo m inął się z p raw dą, dum nie sobie po
czy n a ł, z waleczności się swojej p rzechw alał, lub w czein innem  wykro
czy ł, w pośm iech się Rzeczypospolitej babińskiej podaw ał, k tó ra  stosownie 
do w iny daw ała urzędy i zapisyw ała je  w swe księgi. Ju n a k  sam ochw ał 
he tm an em , g adu ła  m ów cą, w ykrętacz radzcą , łgacz łow czym , dum ny se
na to rem , pap la  sekretarzem  ta jnym  i t. d. R zeczypospolitej babińskiej zo
staw ał. T en je d n a k , co drugich krzyw dził, cudzą sławę szarp a ł, własność 
nadw erężał, do społeczności tej przypuszczonym  nie został. N ajznaczniejsi 
obyw atele członkam i tej Rzeczypospolitej byli. B yli nim i: Ja n  Zamojski, 
Ja n  K ochanow ski, T rzecieski, K m ita , książęta koreck ie , p ruńskie, ostrog- 
sk ie , zasław skie, m arszałkow ie koronni O paliński, W olski i t. d. Gdy 
Z ygm unt A ugust zap y ta ł się P szonk i, czyli i k ró la  w Rzeczypospolitej 
swej m ieli? Uchowaj B oże, odpow iedział, abyśm y za życia W. K . Mości 
o wybiorze innego kró la  m yśleć mieli. K róluj najjaśnie jszy  pan ie  i w Pol- 
gzcze i w Babinie. Abym  dał wyobrażenie rozdaw nictw a urzędów w R ze
czypospolitej bab ińsk ie j, przytoczę k ilk a  w yjątków  z rękopism a rzeczonego, 
w szak te  do obrazu w ieku należą: „R oku 1604 pan  W aleryan  T repka zo
s ta ł lekarzem  babińskim  z tej m iary, iż k ilk a  garncy  m ałm azyi każe w y
pić w najw iększej gorączce. P o w iad a ł, iż p an a  ojca swego ta k  uleczył. 
P a n  Paw eł Suligostowski podczaszym , że wodę czosnkiem  przyprawiwszy,
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powtarzane dowodziły niezawiedzionej szczęścia na- 
dzieji6). Spokojności sąsiedztw niepsuły kłótliwe 
pieniactwa, często z samego m nóstwa praw cie
mnych i niedokładnych rodzące się, tysiąc razy szko

ta k  jak o  najtęższem  piwem albo winem i sam  się u p ił i gości upoił. 
R oku 1613 pan  Tom asz Zam ojski sta rosta  knyszyński po śmierci sławnej 
pamięci ojca swego h etm ana i kanclerza w, kor. w L ublinie n a  sądzeniu 
tryb u n a łu  kor. przyjął urząd babiński po ojcu swym T o tu m fa c , z zupełną 
wolnością urzędy rozdaw ać, dane potw ierdzać, urzędniki duchowne i świe
ckie w prow adzać, i w szystki rząd babiński sprawować z tym  dokładem , 
ze s ta rosta  B abina nie będzie przeciw  te m u , aby W ielkolas z ordynacyi 
do Rzeczypospolitej dóbr w cielił. R oku 1615 M ikołaj W olski m arszałek  
w. kor. pow iadał, iź kap łony  bardzo dobrze ukarm i sieczką drobno rze
zan ą , k iedy ukropem  wrzącym  za trze ; urząd babiński naznaczył się jeg o 
m ości, aby był dw ornikiem , to k ap łony  bardzo tłu ste  po sieczce do B a 
b ina  się zejdą i t. d. Z czasem  w kradł się do Rzeczypospolitej zb y tek , i 
wszystko skaził. Początkow e godło rid e n d o  castigo m o res , śmiechem 
w ady obyczajów k arcę , zmieniło się na  inne scrib im us et b ib im u s , pisze
m y i pijemy.

Co P ra n d o ta  D zierżek sędzia grodzki lubelski, a  podkanclerzy babiń
ski dwoma w ierszam i w yraził:

D ex tra  tenet ca la m u m , m agnum  tenet a lte ra  scyphum , 
Scrib im us et b ib im us sic bene tenet opus.

Po polsku zaś:
Praw a ręka  m a p ióro , lew a puchar srogi,
Piszemy, pijem y, ta k  uchodzi czas błogi.

Jaśniej jeszcze tam że wyłożył S tefan Zam ojski:
K to  chciał być przedtem  pisanym  w Babinie,
M usiał się pierwej dobrze skąpać w winie.

c) K orecka , Ja n a  Zawiszy wojewody żona w dw unastym  roku była 
m atką. A nna P ilecka z S tanisław em  K o stk ą  wojewodzicem sandomirskim 
w roku jed y n asty m , K ry sty n a  R adziw iłłów na z Janem  Zam ojskim  w roku 
p ię tn as ty m , poślubione były. G anił P a try cy  Seb, ten  zw yczaj, tw ierdząc, 
iż z n iedojrzałych rodziców p łód  n iedojrzały  bywa. D la tego we F rancy i 
rodzą się ludzie m ali pospolicie , iż tam  obyczaj je s t  młodo się żenić, toż 
też i u  żydów bywa. P o lit. A rys to t. str . 249. Po trzykroć H ieronim  
G ostom ski W da poznański, Ja n u sz , książę ostrogski, Andrzćj Leszczyński 
W da k u jaw sk i, Adam  Czarnkowski wojewoda Ł ęczyck i, K rzysztof książę 
R a d z iw iłł, po 4  kroć Ja n  Zam ojski W K . M ikołaj O leśnicki woj. lubelski 
ks. W iśniow iecki, K o n s ta n ty n  woj. ru sk i, Zbigniew Ossoliński woj. po
dolski, K rzysztof książę R adziw iłł W da w ileński i t . d. ponaw iali śluby
m ałżeńskie i t. d.



dliwszych nad żadne. Mało jeszcze znane były jur- 
gieltne rzeczułki, którzyby ziemian dla korzystnych 
obłowów kłócili. O brony sądowe, pomoc i zastęp 
pstw a praw ne były poczytywane za usługę obywa* 
te lską, nie za rzemiosło zysk przynoszące, nie za 
oddzielne zatrudnienie s tanu , tyle mogącego być 
szanownym, ile cnotę z światłem, ile znajomość praw  
i dzielną wymowę z poczciwą chęcią usługi łączy* 

Polacy szlachta czcąc się zwykle braci, a lud 
pospolity kumów nazwiskiem, przypominali sobie 
obowiązki jedności i zgody, które zachować pilnie 
starano się7). Qb}’czaj używany u Polaków obła
piania się wzajemnego przy w itaniu, mówi Staro- 
wolski, którego inszy narody niem ają, chęć serde
cznej przyjaźni utrzym ania miedzy sobą oznacza8). 
W  powitaniu równych zwyczaj też był podawania 
ręki i ściskania onej; ukłon schyleniem głowy od
byw ano, a ten uprzejmość znaczył, kiedy dodawano 
ucałowanie przytknięciem do ust swej ręki, co i 
kobiety czyniły. Jeszcze spodlenie niewolnicze wpro
wadzone obcowaniem z możnymi i korzenia się im 
potrzebą , nieoswoilo Polaków z oweini schylonemi 
ku ziemi ukłonam i, chwytaniem za nog i, oweini po- 
dłemi sposobami mówienia: upadam  do nóg i ca
łuję nogi, jeszcze niebyło zwyczajem czcić każdego 
przez uszanowanie nazwą Waszej Miłości lub skró
cony W asz Mości i W aści, jako wyraz czci i przy
jaźni nikogo nieponiżał, ni mowy nieszpecił9).
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7) N o b ilita s  p o lo n a  m u tuo  se fr a tr e s  appe la n t. Alloq. Osie. str. 509.
8) Reform , obycz. poi. str. 93.
®) P opraw ić by te  wady spodlonej mowy w iek obecny pow in ien , k tóry  

nas do równości straconej w czasach  swobód czyli swawoli zw raca. Poco
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Bliżsi wtedy Polacy szlachetnej w prawach i uczu
ciu dumy, nieodmawiali uszanowania wyższym, ale 
poniżenia od nich znosić jeszcze nienawykli byli. — 
Stronnictw a i rozdziały w sprawach Rzeczypospoli
tej niemiały wpływu podług Piaseckiego na domowe 
zAviązki obywatelów, aby nieprzyjaciele zdań, nie* 
przyjacielami osób być m ie li10).

Może się rozmnożone kacerstwo i duch pisem
nego prześladowania do rozkrzewienia cnot chrze- 
ściańskich, a kajania się przestępstw  gorszących przy
łożyły. Rzecz jest doświadczeniami wieków i narodów 
stwierdzona, iż spory religijne, iż wyznania wiary 
różność, i w tej szermierskie zapasy, większą usil- 
ność i chęć gorliwszą o zachowanie czystości oby
czajów sprawują.

Miało wpływ bez wątpienia na dobre obyczaje 
Polaków zgromadzenie Jezuitów , które kształcąc 
młodzież w szkołach publicznych ich nauce i dozo
rowi pow ierzonych, jeżeli dla wad naukowego wy
chowania niewydawało wielu uczonych, utwarzało 
jednak dobrych chrześcian, ludzi poczciwych, oby
watelów spokojnych11). A ta zaleta, ta  korzyść 
wszelkie inne przenosi. Oby też wydoskonalonemu

nam  ty le  dobrodziejów w w yrazach , kiedy ich ta k  m ało doświadczamy 
w sk u tk u ?  Porzućm y nazw y niezgodne z uczuciem  naszem , a  często m u 
i przeciwne. Z agładźm y z w yrazam i pam ięć upodlenia naszego. Uwol
nijm y mowę polską od tej nudnej ochydnej zawady, której innych naro
dów języki n ieznają. W prowadźm y, jeżeli po trzeba , liczbę m nogą którój 
u  nas lud prosty, co swą mowę lepiej od nas od skażen ia  się jój podło
ścią zachow ał, do w yrażenia czci i uszanow ania pospolicie używa.

I0) Chronica gest. p. 127.
1')  Joachim  Possel to świadectwo d a je , że Polacy , k tó rzy  w szko

łach  kato lick ich  nau k i b ra li , nie m ieszali spokojności publicznej, wierni 
panującym  i najprzychylniejsi swej ojczyźnie byli. M. S. str. 381.
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teraz wychowaniu młodzieży sposobowi właściwą 
i słusznie należną być mogła! Nacóż Jezuici wle
wając w um ysły młodych Polaków praw idła wiary 
i życia, nie wlali w nich tego ducha towarzyskiego, 
przez który, każdy będąc członkiem ogólnego ciała 
niemyśli, niechce, jak  tylko to , co całemu ciału m y
śleć, chcieć, przystoi, niezna innych przyjaciół, jak  
tych , którzy są przyjaciółmi zgromadzenia swojego. 
Tak ludzie ukształceni najlepszemi Rzpltćj obywa
telami byliby. Takiemi stałaby dotąd ojczyzna na
sza! Taki był zawsze duch zgromadzenia Jezuitów. 
Ten ich w wieku Zygm unta III przeciw spiknieniu 
się na ich zgubę, rządów państw wielu ochronił i 
jeszcze dwa wieki u trz y m a łl2).

Jeszcze za panowania Zygm unta staropolski oby
czaj mowy, stroju i społecznego życia był chowany 
w narodzie; lecz ten już zbliżał się do schyłku i 
zmianom podlegać zaczął. Dziejopisowie ówcześni 
postrzeżenie c z y n ią , że z śmiercią ostatniej J a 
giellonki A nny wdowy po Batorym i dwór i na
ród nową postać cudzoziemszczyzny p rzyb ie ra ł13). 
Z nią zgasł starożytny polszczyzny obyczaj, a z nim

,2) Ledw ie pół w ieku m inęło od ustanow ienia Jezuitów  przypadają
cego w r. 1534 gdy pow stały  n a  nich sk a rg i, że niebezpieczne ich nauki 
do obalenia rządów dążą. W  Francy i z podejrzen ia , iż do zam achu na  
życie k ró la  H enryka IV  należeli, wynieść się im z k ra ju  r. 1594 kazano. 
W  A nglii obw inieni, iż w chodzili do sp isku n a  zabój k ró la , śm ierci nie
którzy , wszyscy w ygnania karę  odnieśli. W  W enecyi gdy r. 1607 w za
szłych między dworem rzym skim  a Kpi tą ,  za ta rg ach , głowy kościoła stronę 
trzy m ają , i k lątw y na  rząd w łasny roznoszą, wierności swój d la stolicy 
rzym skiej ofiarą się s ta li. Tenże ich cios spo tka ł w C zechach; od różno- 
w ierców  w k ra ju  r. 1618 wypędzeni byli. Podobnież w W ęgrach gdy roku 
1590 kacerze  n a  zjeździe górę w zięli, wrygnanie ich uchw alono.

13) A n n a  S te p h a n i regis v id u a  u ltim a  f u i t  s tirp is  Ja g e lo n is , et 
cum  ca non genus U łu d  so lu m  re g iu m , sed omnis a u lx  P olonœ  mos
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a z nim ozdoba i powaga tronu. Z niemieckimi 
panującerni niemczyć się, że tak rzekę, Polacy za
częli. Gorszono s ię , widząc króla grającego w piłkę 
i lataw ca, lubo te gry u Włochów i Francuzów za 
przystojne i dla poważnych osób pożyteczne być 
mogły, w Polszczę dzieci bawić się niemi tylko zwy- 
k ły b y ły 14). W ielu przeto lekce sobie króla wa
żyli, i chłopięcą płochością w nim to zwali. P ry 
mas Karnkowski ostrzedz w tej mierze króla miał 
sobie za obowiązek. O dtąd zdaje się, że k ry ł się 
Zygm unt z swemi zabawy, i w godzinach rozrywki, 
komornikom precz z pokojów swych ustępować ka-

a n tiq u u s , ac m ajesta tis decus in ter lit. Cum p rin c ip ib u s novis germania  
subrepente germ anism o gen ti is ti ingrato  et adverso . Z A nną Jagielonką 
n iety lko  ród Jagieloński królów naszych , a le  i stary  dworu polskiego oby
czaj i powaga tronu zaginęła. Panu jący  N iem cy wprowadzili niem czyznę 
n iem iłą  i przeciw ną narodowi tem u. P iasecki Chroń. 1596. p . 172.

H) W e W łoszech i w Francy i zwyczaj je s t grać w p iłk ę , n a  koń 
skakać. U nas tego niem asz „ Ł uk. G órnicki w  ks iędze  D w orzan in . Mozę 
użyty  odem nie wyraz la taw ca  zfrancuziałem u P olakow i, k tó rych  dziś aż 
nadto się zagęściło , niezrozum ianym  będzie , znaczy to sam o, co volan t. 
Zacóż wyraz obcy zepsutem u słuchow i lepiej m a przypadać nad wyraz 
mowy ojczystej? U Polaków  w tym  w ieku były  gry pospolitej zabaw y: 
szachy  bardzo używ ane i w posiedzeniach pow ażnych; k o s tk i , harcaby, 
k a r ty , w których kozera d a ła  graczom  kozerników  nazw isko. Grano też 
ze ra w k a ,  w p isa n ą  i t. d M łodzież m iała  gry in n e , jako  to krą g lica y 
pew nie taż  co i dziś g ra  w k ręg le, k u lc z a n k i , w rzucano k u le , lub k rą 
ż k i;  zm roczek  lub m żyk , teraz m ruczek, w a r to łk a , podobna do b ąk a ; p l i 
szka  , licho , cetn o , babka  i t. d. K rotofilne igrzyska są rozm aite , mówi 
Seb. Petrycy , jako  ta ń c e , pląsy, kostek g ran ie , szachów, warcabów, damy^ 
biesek. Są też k tóre tylko cieszą w zrok: kom edye, m aszkary  i tragedye. 
Dobrzy są błazny i k u g la rz e , nie d la  rozkoszy p różnej, a le  d la uczciwej 
uciechy i krotofile. A to pew nych ty lko  godzin przykładem  W łochów, gdzie 
cerla ta n i n ie ca ły  dzień krotofile swoje n a  rynku  u k a z u ją , ale tylko przed 
wieczorem około godziny dw udziesty w tórój.“ P olit. arysto t. ks. 6. str. 199. 
r. 1604. A by błaznów , kuglarzów , lub trefnisiów  nadw ornych m iał Z y
g m unt I I I ,  śladu pewnego nie dostrzegam .

4
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z a łl0). Owszem powagi swej pilniej przestrzegał, 
i uchybienie płochych dworaków k a rc ił10). Wszakże 
w zabawach rycerskich i w sprawie wojennej uie- 
bardzo smakował. Mikołaj Zebrzydowski m arsza
łek wiel. kor. mąż odważny i surowy, króla na
kłonić się s ta ra ł, aby na granice państw a do woj
ska wyjechał, aby tam  żołnierstwo stojące na straży 
przeciw Tatarom  i Turkom  obejrzał, poznał i dał 
się poznać, oraz aby sławę wojenną, gdy się pora 
zdarzy, sobie zjednał: pom nij, mówił, miłościwy 
kró lu , iż Polak naw ykły tego poważać na tronie, 
k tóry nieprzyjaciół ojczyzny jego nauczył lękać się

15) Dzisiaj wytworny, raczej przesądny P o lak  woli pożyczonego od 
F rancuzów  w yrazu Cham belán używać. D la czegóż? czyli piękniej brzmi
i znaczy n iż polski kom ornik? Nazwę kom ornika do sądowego urzędu 
odesłano, a  podkomorzego ja k  je s t niew łaściw ą, któż niew idzi? K om or
n icy  królew scy m ieli w ielki wpływ do spraw  publicznych, do rozdawni
c tw a starostw , urzędów i t  d. Oni kom u sprzyjali u ła tw ia li przystęp do 
k ró la  i względy jego jednali. T ak  bezim ienny n a  w ady nierządu komornego 
n arzek a ; „Sam iście w iuni, żeście takowego p an a  m ieli, i w takim  rządzie 
od niego zostaw ieni. K tóż tego n iebaczył, żeście jego spraw y publicznie 
ganili a  znimżeście się o wszystkióm porozum iew ali? N a n ierząd kom orny 
ska rży liśc ie , a  z a  jegoście pacholęty  jako pieski głodne b ie g a li , żebrząc 
te g o , co m a być ty lk o  cnotliwym  daw ano, obiecując, co wasze nie było, 
daw ając , n a  coście się zad łuży li, k u p u jąc , czego cnotliwy darm o godzien? 
A gdy wam przez ch łop ięta  rzeczy nieszly, nuż wy do n iew ast, wiecie ja 
k ic h , k tórym eście pochlebiając i w opiekę się daw ając , do tych  fortun i 
m iejsc przed innem i p rzyszli.“

,6) Oto dowód: dnia jednego grał król w swym pokoju  na  klawicym - 
b a le , m ając przed sobą ta k  urządzone zw ierciadło, iż wszystko mógł wi
dzieć, co się po zanim  działo. P rzysłuchw iw ała się dw orska młodzież 
w drugim  otw artym  pokoju. Z tój jedno pachole zacnego dom u, mimo 
iż m u to drudzy odradzali, do dźwięku grającego k ró la  ciszkiem skakał. 
K ról w zwierciadle to p o strzeg ł, i nic m u nie m ów ił, ale grać przestał. 
W krótce gdy ten  m łodzieniec o dzierżawę prosił i otrzym ać ją  spodziewał 
się: n ie ,  rzek ł Z ygm unt, m ieć jej nie będziesz. Trzeba abyś n ią  zapłacił 
m u z jk o w i, k tó ry  ci niedaw no do wesołych skoków przygryw ał. T ak kró- 
lew szczyzne za skoki u tra c ił. M. S .  P o ste l. H ist. p . 411,



go w obozie. Rady te , lubo król swym zwyczajem 
w milczeniu przy ją ł, od urzędu jednak, k tóry  mu 
zawsze do osoby swej przystęp daw ał, oddalił, i 
sk ry tą  urazę przeciw niemu zachował.

Pismo pełne rozsądnych uwag Szczęsnego K ry
skiego podkanclerzego k o r.17) zmianie zwyczajów 
narodowych zmianę duclia narodowego przyznaje. 
„Zwyczaju dawnego przodków trzym a się staropol
ska p rosto ta , k tóra słusznie cnotą zwać się ma, 
gdyż skoro weszły w nasze ojezj^znę rozmaite cu
dzoziemskie obyczaje, siła się zatem rzeczy rozmno
żyło takowych, które z g run tu  Rzeczpospolitą wy- * 
wracać poczynają.“' Już wtedy smak cudzoziem- 
czyzny głowę niektórym Polakom zawracał. Za
raza naprzód postrzedz się dała w tych , którzy 
najważniejsze z zacności rodu , wielkości swobód, 
obszerności imion mianych w narodzie do zamiło
wania i trzym ania narodowości powody mieli. W y
syłani do obcych krajów panięta i do obcej kroju 
odzieży stosować się chcieli. Posłowie nasi, któ
rzy wzywać na tron  H enryka Walezego jeździli, 
podkasali strój polski, k tóry im się za długi zda
wał. Przybyłego księcia witając przed Krakowem 
w Balicach, już F irle j, Tęczyński i inni mniemali, 
że kusem  odzieniem Francuzowi podobać się mogą. 
Uszedł z Polski H enryk , nowość krótkiego stro ju  
wzgardzonego u  nas wtedy u  zfrancuziałych Pola
ków wyśmiano. Ze strojem  węgierskim za Stefa
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1T) P h ilip o lite s  to je s t m iłośnik ojczyzny. W  K rakow ie u M acieja 
W ierzbięt.
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n a 18) łacniej się oswoiły oczy Polaków, ale ten na
rodowego poniżyć niemógł, bo siebie i strój swój Po
lacy za kształtniejszy nad W ęgrów mieli. Jednak od 
nich wygodne bekiesze, lekkie maggierki, i ozdobne pę
tlice, jak  wprzód od Tatarów  i Turków kontusze, żujia- 
ny, szuby, ferezye,czehneny, kaftany i kołpaki przejęlil!l).

Zygm unt III z urodzenia Szwed, z języka Nie
miec, i obie jego żony Anna i Konstancya A ustryaczki, 
dwór królewski na podobieństwo niemieckiego prze
tworzyły. Wiele w służbie dworskiej Niemców się 
mieściło, prywatnie najwięcej niemieckim lub wło
skim językiem u  dworu mówiono; najchętniej z Niem
cami pi'zestawał i rozm aw iał, temi się otaczał, im

18) K ról S tefan i wojsko i dwór swój W ęgram i zapełn ił. C a ła  p ra 
wie p iecho ta  królew ska z W ęgrów się sk ładała . R zadko już  k to był z m o
żnej sz lachty , któryby W ęgrzyna nietrzym at. Do domów panów naszych 
nowość bogato stro jnych hajduków  i pazików w prow adziła, choć podobno 
jednych od M orlachów, drug ich  od Turków  sam i W ęgrzy wprzód wzięli. 
Chroń. P ia s . str , 13. Zniknęli już  u nas prawie lokaje , ich dziś m iejsce 
zajm ują hajducy: K n a p sk i Thes. str . 307, W ęgrów , w piechocie draban- 
tam i u nas pospolicie zw ano, łatwy, dom ysł, co zaś b y li, znaczenie wy
razu czyni.

llł) K o n tu sz  ubiór i wyraz tu reck i, lubo krojem  nieco różny, zu p a n  
i szu b a  oba w yrazy zdają się m ieć źródlosłów w w yrazie tu reck im  d ziib e , 
ale żupan jak o  suknia pow ierzchnia się nosiła. Czekmen  ta ta rsk i kontusz 
którego boki nie zeszy te , ale zło tym  lub jedw abnym  sznurkiem  otworzy- 
sto spojone były. F erezya  od w yrazu tureckiego fe re d ze , k a f ta n , ko łp a k , 
są  w łaściw ie tu reck ie , lubo i R uś m a podobny wyraz kla b u k . Cóż isto
tn ie  narodowego P o lak  w swym ubiorze m ieć będzie? gdy i koszu la , k tó ra  
u  niew iast czechło  się zw ała , nie je s t  podobno w łasnością mowy jego ? 
C z a p k a , ogólny wyraz nakrycia głowy, od dawnego słowa czep  zkąd cze
p ić ,  czepiec i t. d. Pozostałby  więc tylko ubiór spodni, n iegdyś noga- 
wica i p o rtk i; od w yrazu p a rć , znaczącego p łó tno . Skąd u S łow ian k ra 
wiec portn ik  zw ał się , a z tąd  porciany, p artacz  i t. d. N iew iasty  polskie 
tern rnniój z rzeczy stro ju  swego prócz trzew ik a , rękaw ic i spódnicy mogą 
zwać ojczystym język iem , dziś i go tow aln ią  po lską , na  toaletę  francuzką 
zmieniły.
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się więcej niżeli Polakom  pow ierzał, tych co po 
niemiecku mówić um ieli, rad  obdarzał i wywyższał. 
W e wszystkiem chciał być miany za Niemca20)- 
K onstancyi dworu m istrzyni Urszula Mejeryn była 
wiele znaczącą, osobą i wiele nad umysłem Zy
gm unta mocy do jego zgonu miała. O d tej W ła
dysław  królewicz i rodzeństwo z la t dziecinnych wy
chowanie niemieckie wzięli, mówić i modlić się przód 
po niemiecku uczyli. Mimo tego zaś, iż nie podo
bały się Polakom w królu i jego dzieciach język i 
obyczaje niemieckie, chciał przecie Zygm unt, aby 
W ładysław  po niemiecku się nosił, a gdy ten  od 
rówienników i przyjaciół swej młodości, Kazanów - 
skich, Opalińskich i innych różnić się ubiorem nie 
chcąc, polskiego się trzym ał, ojciec małoletniem u 
chłostą, starszem u gniewem swym odgrażał21). Za 
ważną przyczynę działającą zmiany w obyczajach 
polskich poczytać należy wychowanie za granicą m a
jętniejszych domów młodzieży. Możniejsi rodzice po
spolicie w tym  wieku dzieci do obcych akademii, do 
włoskich, niderlandzkich, na nauki wysyłali. Każdy 
z tych, których zwano panami w Polszczę, przesądnym  
zwyczajem, który duch możnowładztwa wprowadził 
a którego nauka doświadczeń i lepszego rozsądku 
wykorzenić niezdołała do tąd , mniem ałby się poni
żonym , gdyby był la t kilka w zagranicznej akade
mii nie przebył. Pomogło to wiele do rozszerzenia

2n) Ja om nibus germ anus y ideri uolu it. Kobierzycki H istor. \  ladi- 
slai priin. p0l. p. 30.

21) Tam że str. 27.
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światła nauk w narodzie i ukształccnia onego, ale 
też była wielce szkodliwą przywoźna cudzoziem
szczyzna w obyczajach, stroju i sposobie myślenia. 
Znali dobrzy obywatele zgubny wpływ obcej zara
zy, ale szli za popędem zwyczajów, za natchnie
niem uprzedzenia, za przykładem  możnych22). Mało 
było podobnych, jak  tegoczesny książę Ostrogski 
K onstantyn, wojewoda kijowski, gdy syna swego J a 
nusza w obce kraje w ysyłał: „miej w baczeniu mó
wił on, Avszędzie, że jesteś Polakiem. Ucz się ob
cych zwyczajów, a trzymaj się narodowych. W aruj 
cię Boże! abyś m iał strój polski odmienić.“'

Noszono ten strój jeszcze powszechnie, a choć 
który panicz kuso przebrany z zagranicy powrócił, 

• nadstawiać swą odzież m usiał, bo by się inaczej 
na sejmiku Braciom szlachcie pokazać nie śmiał. 
Nawet i prócz sejmików nawijać się przed oczy pa
nom braciom w kusćj sukni nie bardzo bespiccznie 
b y ło 23). Że zaś golenie głowy we zwyczaju tegoż

22) D ucli m ałpow ania właściwy Polakom  w iele się do skazy narodow o
ści naszej przyłożył. M ierzeli ju ż  sobie pau ię ta  strój p o lsk i, przerabiali go 
n a  wzór obcego. M niem ano, iż co ci czyn ili, to p iękniej, ksz ta łtn ie j być 
m usiało. N aśladow ano icli w w adach naw et sam ych. T ak  iż pan  hrab ia  
z. Górki k asz te lan  poznańsk i, m ówili też p ro stak i, ażeby m u byli podobni. 
D la  te g o , że hetm an  chrom ał n a  jednę nogę, m łodzi rycerze w Żółkiew 
skiego obozie u ty k ać  za wdzięk pięknego chodu poczytali. J ą k a ł się K oniec
po lsk i, ledw ie nie  całe z pod jego buław y rycerstw o zam ieniło się w ble
kotów.

23) Ja n  K o s tk a  wojewoda sandom ierski, lipiński s ta rosta  z P rus do 
dóbr swych Jarosław skich  z siostram i jech a ł. Blisko Ł ęczny zostawiwszy 
powozy, sam  wsiadł na  k on ia  i z jednym  służącym  do karczm y w stąpił, 
w której sz lach ta  d robna, ile  p rzy  niedzieli piwo i w ódkę^zpijała. Ci zo
baczyw szy podróżnego w kusej su k n i, w łoskiej lub fran c u zk ie j, ita lico  sen  
galico  nesłitos, za  N iem ca lub S zko ta  go wzięli. Poczęli więc z niego 
ża rty  --Stroić, lecz gdy go po polsku  mówiącego usłyszeli „to szp ieg , to
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wieku było, przekonywają nas dzieje Hejdensteina, 
prócz wielu niewątpliwych dowodów. Bo gdy na 
bojowisku u Byczyny trupów  liczono, rozeznano 
niemieckich od polskich, golone głowy za Polaków 
i W? grów, strzyżone za Niemców miane b y ły 24). 
W ąsy też i brody zapuszczano powszechnie. Nie
miec brody, młodzika lub niewiastę znaczyło. Ale 
i brody i czupryny postrzygane były. — K ształ
tem i trefieniem nowość zwyczaju, m odą zwana, 
rządz iła20). Do brody i wąsów tyle przywiązywano 
ceny, iż poszło w przysłowie, że Polak wolałby

zdrajca być m usi, zaw ołali.“ Gniewali się zaś , iż wódki z n im i pić nie 
chciał. Juz strach  był około kusćj sukn i, gdy tym czasem  nadeszły po ja 
zdy, i od trwogi pan a  K ostkę  uwolniły. Bardzo im  to niegrzecznie pan 
K ostka  odpłacił. • Possel. histor. M. S. p . 389.

Szydzono jeszcze w tedy w Polszczę z kusego francuzkiego ub io ru , bo 
pom nieli P o lacy , ja k  niedawno we F ra n c y i, tak  w k ra ju , jak o  i u dworu 
przesadzano w tej mierze. Jo wini an P ontanus p isze, źe m ało kto chcia ł 
jechać  do Francy i w w ieku X V  d la  grubiaństw a m ieszkańców i nagości 
ich  c ia ła , bo n iezakryw ano praw ie tych  części, k tórych przyrodzenie w sty
dzić się każe. B eyle  T. 3 . str. 113.

24) Cum num er is caesorum  ex p a r te  a d versa rio ru m  in itu s esset in  
in  polonicum  hung arie  unique m orem ra so ru m  m ile oc tin g en ti, in germ a- 
nicum  morem tonsosum  m ile ducen ti reperti sun t. H e id en s te in : de hello  
moscoviiico. L . 1. p . 281.

25) U żyw ani byli do tego perukarze, um iejętność ich bardzo zyskowna, 
być m u sia ła , kiedy za l is t ,  czyli za przywilej wolnego sprawowania perukar- 
stw a po 500 talarów  płacono. Cech ich był jeden z najpierw szycli w K rako
wie. N ie lada  to sz tuka  by ła  um ieć włosy wytwornego Sarm aty  ostrzydz, 
do m iary skędzierzyć, umuszczyć: P rzy w . m. krak. W obrazach osób tego 
w ieku uw ażać m ożna, iż w początkach panow ania Zygm unta I I I  od czoła 
w łosy zapuszczano, a ponad uszy golono, tak  że przód głowy był okryty 
w łosam i, k tóre w tył podczesano, później podgalano włosy od czoła i roz
czesano w okrąg czuprynę. Ale w tej m ierze obyczaj niebył jednostajny. 
Oh. w  s ta tu t P arnickiego ryciny. T ak Ł ukasz G órnicki o tern pisze: 
«Więc jedni golą brody a  z wąsy chodzą, a  drudzy strzygą brody po cze
sk u , trzeci przystrzygają po hiszpańsku. I koło wąsa je s t zas różność 
to  go ci na dół g ła szczą , owi w górę jeżą. Jeżeli zaś kto nic brody nie

y
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gardło dać, niż brody lub wąsów pozbyć26). Już 
później ku końcu panowania Zygm unta III podgo- 
lano raczej czupryny, niżeli je  golono. Samuel 
Łaszcz strażnik kor. chorąży podolski strzyżenie 
dłuższej czupryny w zwyczaj wprowadził. Piękna 
wym uskana czupryna ordyńskiej od Tatarów  wzięte 
nazwisko m iała: „nie po swej woli, nie po ordyń
skiej czupryńce, ani po krzywych napiętkach u bo
tów, nie po kontusie salow atym , ani po herbach, 
ani przezwisku na siei m a być poznanym szlachcic 
prawdziwy, bo tego lada chłop dostać może; ale 
po cnocie, która i przodkom naszym szlachectwo 
dała, i nas tylko sama cnota może poczynić zna
cznymi między innym i, którzy się złością, zbytkami, 
i niecnotą p a ra ją 27)“ napisał Starowolski. —  Su
knie po kostki w ubiorze właściwie polskim za cza
sów Zygm unta III. noszono, lecz tych krój często

u s trz y g a , do tego n a jd u ją  w in ę , bo w zbroi bardzo złe z n ią  pow iadają. 
N ie jed en  wygoliwszy a  w ysm uknąw szy sobie czuprynę, gdy jesze  brodę, 
gdy do tego b o tk i m a gładko n a  nodze, gdy n a  głowie b ire tek  z fere ty  
z p iękną zaponą i z piórki barw  rozm aitych , zda się być bardzo stro jny  
Ł . Gorn. D w orz.

1•) P rzysłow ia R ysińskiego w L ubaczu  1618.
2')  R e fo rm a  obyczaj, poi. str . 3 2 . Zwyczaj golen ia  głowy przeszedł 

pew nie do nas od Tatarów . Ich  co do k sz ta łtu  czupryny naśladow ano. 
S tąd  nazw a ordyńskiej, bo T a tarzy  n a  ordy się dzielili. S torch  w opisie 
R u si u p a tru je  powód golen ia w chęci u jśc ia  kołtunow ej choroby. Ja k  
m ało  to o czem p isa ł znać m usiał. S torchs G em ahlde des R u ss . R .

Gdy więc patrząc  n a  owych jako m ałpy jak ie ,
Im  się akkom odują to  d e lu ry  tak ie  
Z pętlicam i do k o s te k , to perskie f e l i e ,
S za ra w a ry  jan czarsk ie , rum skie fe r e zy e ,
M acedońskie sz tu rm ak i, a  k arm ańska głowa.
N a końcu w ygolona czupryna Łaszczow a 
W iechną w szystkiej n iecno ty  i t. d.

S a ty r  n a  tw a rz  R zp lte j  bez m. str . 1.



się zmieniał. Ferezye zwierzchnie obkładano futrem , 
które im było droższe, tern większy przepych zna
czyło. Lisie kołnierze, już i mieszczanie za podłe 
mieli. Kierezye i delie miękitn włosiem podbito, 
zdobione były pętlicami i guzami, llo w guzach, 
których też przy ferezyach i kontuszach używano, 
największa ozdoba była dla złota i drogich kamieni, 
jako i w długich futrzanych kołnierzach28). Bótów 
do stro ju  nieużywano jak  safianowych ty lk o 29).
I w podkowach przepych miał miejsce, srebrne i 
złociste bywały. — Do stroju prócz szabli przy 
boku, nosili niektórzy kandziar czyli nóż turecki 
za pasem pospolicie drogiej oprawy.

Takowy rnęzki strój polski, wiele się podobień
stwem do tatarskiego zbliżał, lubo pozostały przy 
nim i węgierskiego ś lad y 30) lub nieco i niemczyzny

*8) Tenże s a ty r :
I  niech ju tro  n ie je g o , byle panem  dzisia,
Ażeby do perszczyzny ferezyi rysia.
W ięc te  ko łn ierze do takiej w tej dobie 
Przyszły  u  nas pow agi, że ju ż  nie osobie,
A le im  się k ła n ia ją , to u nas żołnierze
N ik t i grzecznym  przy dw orze, tylko k to m a kołnierze.

20) S tąd  u nas cechy szew skie w m iastach  w iększych d la  chluby sa
fianam i się zw ały. M iał kraj liczne najprzedniejszych safianów rękodzie- 
In ie , sprzedaw aliśm y safiany polskie obcym ; czas przywiódł klęski i zni
szczył je.

30) Jerem i książę W iśniow iecki zalecając do tronu polskiego księcia 
R akocego po W ładysław ie IV  m ów ił: jedenże m am y z W ęgrami rodzaj 
b ro n i, tenże k sz ta łt stro ju , ja k  W ęgrzy się noszą. Ten którego teraz uży
wamy, od T atarów  pożyczyliśm y : Genus arm or um  nobis ac I lu n g a r is  idem  
vic tus ra tio  e a d e m , am ictus a n te  pancos annos i s ,  q u i nunc est H unp a 
ris nobis qnoque f u i t ;  hunc quo u tim u r  tan tum  m uta v im u s a  T a r ta r  is. 
Grądzki de bello Cosac. p. 83. W ęgierski krój był w ubiorze używanym 
i zw anym : d o lom an  czy d o la n ia ,  k u rtk a  w ierzchnia przew ieszana, lub 
w dziew ana; gierm ak  i p o lg ie rm u sze , pospolita jakoby sukm ana ; od N iem 
ców przyjęto obercuch  od Ü berzug , zw ierzchnia, k itte l  lek k a  i le tn ia  su
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w knoflach, rabatkach, oberczuchach i pludrach zar
wano. Rzecz szczególna, iż Polak który się ozda
biał od innych narodów, tyle kładł wagi i cnotę sa
rnę w u b io rze31), tyle swoję kochał ojczyznę, nie- 
przyw iązywał się jednak do narodowości, ani jej 
w kształcie odzienia swego przestrzegał. Niestety, 
zmieniał go tak  często, iż niewiedziano praw ie, ja 
kiego by się trzym ać, jaki za narodowy poczytać 
należało. Już to złe dawniej przed Zygm untem  
górę wzięło. Starszy od tych czasów Rej tak  o niem 
pisze: „Patrz gdy wspomniesz one dziwne czuby, 
one falramchy, one stradiotki, one z dziwnemi koł- 
nierzam i delye, one rozmyślne włoskie, hiszpańskie 
wymysły, one dziwne płaszcze, sajony, kolety, ober- 
cuchy, aż straszno o nich mówić, a drugie już ani 
zwać, ani ich sobie rozkazać umie, jedno krawcowi 
poruczy, aby m u uczynił jako dziś noszą, A też 
słyszę w postronnych krajach, gdy się trafi każdy 
naród namalować, tedy Polaka nago malują i z no
życami postaw sukna przed nim , krajże sobie jak  
raczysz 32). Janicki piszący dawniej żale swe na tę

knia. W łoskiego kro ju  i nafcwy był S a ja n  rozpięty z przodu , Jcolet kró
tk i  do jazd y  k o n n ó j, z ło sie j, sarniej lub innój skóry ub iór; coś rzym skiego 
m iały  podług M ączkowskiego w yk ładu : H u z a k a , ja k  niegdyś p rae tex ta , 
d ługa su k n ia  szkarła tem  bram ow ana; zu p ic a , tegoż znaczenia co tu n ika , 
i w przekładzie polskiej biblii za  jednoż b ra n a ; stra tjjo tka  tłum aczona wy
razem  odzienia rzymskiego i greckiego ch la m ys , szata  k ró tk a , kabat, w po
dobieństw ie th o ra x , rachow anym  do dzisiaj w Polszczę k roju  prostego odzie
n ia , zwanego sird a k .  Niewiem  z aś , dokąd odnieść krój i nazwę odzieży 
k o p ie n ia k , k tó ry  był opończą od deszczu bez rękawów i t. d.

31) W pludry się ubieram y, żebyśmy się w yrzekli ojczystych oby
czajów i cnoty. S ta ró w . R e f  or, str. 19.

32) K lem ens Jan ick i uwieńczony poeta  pisał wiersz za Z ygm unta I 
na niestałość i różność stroju polskiego, w ystaw iając króla  Jag ie łłę  po
wstającego z grobu i niemogącego poznać Polaków , a z płochej odmiany
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niestałość Polaków, skutek w niej niestałego spo
sobu m)Tślenia uważał. Gwngnin współczesny tego 
wieku przyczytuje to zwyczajowi Polaków odwie- 

, dzania najodleglejszych i rozm aitych krajów, z któ
rych obce stroje i obyczaje przywożono do ojczy
zny. „Można widzieć w Polsce, mówi on, ubiory 
różnych narodów, a szczególniej wioski, hiszpański, 
i węgierski, k tóry jest nad inne pospolitszy. Są 
którzy po niemiecku, po turecku, moskiewski! i cze
sku ubierają się, bo do najdalszych ziem radzi jeż
dżą i widziane z nich obyczaje p rzynoszą33). Z tej 
różności strojów w Polsce rozsądny Górecki nie
szczęście ojczyzny przeglądał. Dziś u nas, słowa 
są jego , strojów je st tak wiele, iż im liczby nic- 
masz. To po w łosku, to po hiszpańsku, po brun- 
świcku, po ussarsku  dwojako, nowo i staro , po ko
zacku, po ta ta rsk u , po turecku , a drugie stroje 
są których ja  nieznain. Za prawdę niewicm ja, ku 
dobremuli to czy ku złem u, iż my Polacy niema- 
my swego własnego ubioru , acz podobno musiał 
być pierwej, ale nam obmierzł, jakośm y się nowi
nek chwycili; otóż chociaż nam się okropnie teraz 
sprosne widzą, jednak pachną one przystojną, a 
świętą polską swobodą, k tóra była ze zdrowiem

w ubiorze •wnoszącego, ja k  płochy icli być m usi sposób m yślenia. W idział 
i zap łakał W ładysław , jak o  nietylko łud pospolity, ale i senat różnił sie 
su k n ią , krojem  jej , obuwiem i t. d. In  p o lo n i vestibus va rie ta tem  et in- 
constanciam . E le g ia  X I I  p . 80.

Cóżby rzekł dzisiaj? N ieszczęścia, skuteczna dla innych n au k a , do
tąd  Polaków  poprawić niezdołały.

33) D escriptio  Pol. p. 77. P atrząc  na was Polacy, cóż można po
wiedzieć o obyczajach i stro jach  waszych ! W obyczajach zjawiti sio na  
czas coś po p o lsku , coś po w łosku , coś po francuzku , coś po p ie ty h o r-  
sk u , coś po czerkasku. K a s. pogrs. O lszewski sir . 217.

I
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Rzpltej, jako dzisiejsze stroje są świetne zuchwal
stwem rozpustnem , które je s t ze złem , a uchowaj 
Boże! aby nie z przyszła niewolą polską. N iestety 
jak  praw dę wywróżył.

Mimo tak  wielkiej różności strojów w Polsce, 
jakośm y widzieli, w miejscach publicznych, na zja
zdach obywatelskich i narodow ych, tudzież w obo
zach, strój tylko jaki iniano za właściwie polski, 
uchodził. Gdy m łody Jan  Tarnow ski świeżo po
wróciwszy z H iszpanii, udał się za wojskiem pol- 
skiem , prowadzić mającem W ładysław a na stolicę 
M oskwy; zmówiła się dziarska młodzież, aby nie
przyjaciela na harc wywabić, stanął w tych poczcie 
Tarnow ski W  stro ju  hiszpańskim. W iatr bławatnym  
płaszczem powiewał, i z wysokieini u szyszaka igrał 
pióram i; na zapinkach bogatych, krzyżu zdobią
cym pierś rycerza, złoto i kamienie błyszczały. 
Gdy go nasi postrzegli, do Salam anki, do Kom- 
postelli, mospanie Hiszpan nań zawołali. T arno
wski niechcąc słyszeć młodzieży rycerskiej z stroju 
swego przekąsów, z pola zjechał34). Ani z obra
zów wieku tego powziąść wiadomości właściwego 
kształtu  ubioru polskiego niemożna, bo malarze po
zwalali sobie, podług swego, lub tych co im kazali, 
rozmaicie stroić Polaków. Nie jeden pewnie w obrazie 
broń żelazną dźwiga, której żywo nigdy nie przy
wdział; nie jeden dziko w malowaniu wygląda, iż
by sam siebie w tern stro ju  niepoznał35).

34) M. S. z ksiąg  A. S.
35) W idziałem  obrazy w K rak o w ie , w których Zebrzydowski podo

bny był do S u łta n a , Zborowski do rzym skiego rycerza , w K rośnie Stan.
O św ięcim , m a ca ły  ubiór Szw eda, Tarnow ski uzbrojonego G reczyna i t .p .
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Czyli to księża i posły nasi często odwiedzając 
Rzym i Włochy, czyli m łodzież, k tóra do włoskich 
akademii dla nauk jeździła, czyli nakoniec królowa 
Bona, wiele rzeczy włoskich do naszych zwycza
jów wnieśli: Jan  Zamojski, którego zdanie w ka
żdym rodzaju je st wielkiej wagi, wyznał papieżowi 
Klemensowi VIII. iż Polacy wiele Włochom są winni, 
iż oprócz wiary, od nich nauki, rękodzieła, w ytw or
niejszy kształt życia Sarmatowie wzięliśmy36). W  tym  
wieku używane bardzo były  w Polsce strój włoski, 
jedzenia włoskie, ogrody włoskie, m uzyka włoska, 
język i książki w łoskie37), malowanie w łoskie, rę
kodzieła i tańce włoskie i t. d. Godziny jeszcze za 
Zygm unta po włosku liczono, to je s t od zachodu 
dnia jednego do zachodu dnia drugiego szły cią
giem 24 godzin38); zegary więc, które tylko 12 go-

N iesiecki opisał obraz w Topolnie K onarskiego K rzysztofa , z r. 1589 w po
staci niem ieckiego ry c e rz a : w czarnych niem ieckich  su k n ia c h , w rysim 
p ła szczu , łańcuch  przezeń , szpada u  bok u , i p rzepaska z ło ta  n a  cza
pce i t . d.

38) N a tio  I ta lic a  optim e de nobis m erita  e s t , a  qua  relig ionetn , 
l i te r a s , bonas a r te s , ac elegantiorU  v ita e  a p p a ra tu m  S a rm a ta e  accepi- 
m us J . Z am ojsk i. 1601.

3‘) U m iejętność języka włoskiego by ła  m iana za cechę wychowania 
lepszego, ta k  ja k  dziś mowy francuzkiej, a może w tedy lepszem praw em . 
P oczy tany  zaś ten  język za najprzyjem niejszy; z tąd  przysłow ie: djabeł 
Ewę zwiódł po w ło sk u , E w a A dam a po czesku , B óg ich  po niem iecku 
zgrom ił, A niół ich po w ęgiersku z ra ju  w ypędził. —  Obyczaje jednak , jako  
chytre  uw ażane były. N aszą m iłą P o lskę obyczaje h iszpańskie zdradliw e, 
włoskie c h y tre , francuzkie zuchw ałe i gniewliwe popsow ały i do upadku  
ciężkiego nachyliły . — O konterfekcie  Jer. 1 606 . s tr . 31 . W iele w yra
zów w łoskich weszło do mowy po lsk ie j, jako  f a ł d ,  k o łn ie r z , ż a k ,  ka p e
lu s z ,  s z p a d a , s z p ilk a , f la s z k a ,  m a rcyp a n , ka w a le r, f r a s z k a  i t. d. Lecz 
najwięcej ich  w obrządkach re lig ijn y ch , w zw yczajach zakonnnycli.

38) Gdy więc P iasecki p isz e , że król w nowe la to  z posty  dworów 
obcych o godzinie 20 o b iad a ł, m a się rozum ieć, iż by ł obiad o 1 i t .  d. 
półzegarza zaś oznaczały godzin 12 od południa do pó łnocy , od północy
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dżin skazywały, półzegarza sio zwały. Sposobem 
włoskim używali kaznodzieje klepsydry, i na ka
zalnicy stawiali, aby ich mowa nad godzinę czasu 
nie brała. Pobożny Zygm unt niekiedy każącemu 
Skardze sprzątnąć klepsydrę rozkazał, znać pewnie 
iż go nienudził, i cierpliwości słuchacza nienaduży- 
wal. Możniejszych domy utrzym yw ały pospolicie 
muzyków, śpiewaków, tancerzów i różnych sztuk 
mistrzów, a nawet trefnisiów Włochów.

Wiele o ich zręczności i dowcipie mniemano, 
a co najprzedniejszego się być zdało, to sztuką 
wioską zwało się.

Co zaś najnaganniejszego w obyczajach ówcze
snych Polaków upatryw ać można, jest zbytek. Zdaje 
się iż go przyjęliśmy od wschodu. Skarga jako sku
tek rozmnożonych dostatków i bogactw krajowych 
go uważa: „Patrzcie, rzekł on, do jakich dostatków, 
bogactw, wczasów ta  was m atka ojczyzna przyw io
d ła , a jako was ozłociła i nadała, iż pieniędzy m a
cie dosyć, żywności dostatek, szaty tak kosztowne, 
sług takie gromady, koni, wozów, takie koszty; 
dochody pieniężne wszędzie pomnożone. Sama tylko 
m ało ma. Pierwej samodziałki boki wasze okry
wały, a teraz aksamity, jedwabie. Pierwej proste 
rydw any i rzadkie, częstsze siodła zam iast podu
szek, a teraz złote kolebki i karety. Pierwej p ro 
ste potrawy, teraz ptaki i kapłony. Pierwej jedna 
misa wszystkim, a teraz półmisków kilkadziesiąt

do po łudn ia , ja k  dzisiejsze zegary. T ak  Siraonius lekarz w yraża, że S te
fan k ró l zapad ł nagle d. 7  grudnia o godzinie 7 n a  zegarze, k tó ra  była 
n a  półzegarzu 12 w nocy.
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i t. d .30). Podobne porównanie zbytku z skrom ną 
prosto tą  przodków, które w Starowolskim czytam, 
w arto je st bym je tu  umieścił. „Ojcoivie nasi szarą 
szlachtą się zwali, iż nieużywali bławatów i pu rpu r 
świetnych, jako teraźniejsze zbytki niosą. Konten- 
towali się suknem , które w domach robiono, albo 
w miasteczkach poblizkich, a cnotą się świecili i 
szczerością bardziej, niż teraz złotogłowami i klej
notam i drogiemi. Niejadali korzenno, ani znali wi
na , które nam podagry i szkorbuty rodzi, niewo- 
zili srebra do obozów, ani złota, dość było mieć 
kociołek miedziany i rożeń żelazny. Nieprzesadzali 
się na kołnierze rysie i sobole, albo na rzędy ka- 
mieńmi sadzone drogiemi. Rzemień u nich a że
lazo w cenie było. Tygrysów  nieznali ani lam par
tów, jeno 1'irysy a pancerze. Teraz stoły srebrne, 
teraz kiereje sobole tabinam i złotemi podszyte, te 
raz czapraki haftow ane, kity z zaponami, a serce 
zajęcze, oczy tchórzowe, nogi jelenie. Zginęła śmia
łość, zginęło męstwo, a rozkoszy zbytnie, których 
nauczyliśmy się w dom u, niewieściuchami nas po
czyniło 4U).

Pepłow ski Kasper zapatrując się na powszechny 
zbytek w k ra ju , z niejakiem uprzedzeniem szlachcica

30) K a za n ie  sejmowe d rug ie  str . 2 2 3 . P ow tarzając to zdanie pisarz 
bezim ienny w książce: P o p raw a obycz. poi. str. 121 r. 1625 dodaje: „Z w ła
snej jazd y  sz lacheckiej, sta li się wozownicy, podusznicy, z łó ż k a m i, z sto ł
kam i się włócząc, Zbrojny i jezdny pachołek  zg in ą ł, i s iła  m ęzka stru 
ch la ła . N a półm iski od wymysłów i liczbę niezw yczajną potraw  m usi 
staw ać, byle się pokazać. M iłosierdzie zaś k u  podźw ignieniu i obronie 
Rzeczypospolitej zaginęło . N ędznym  i grubym  Tatarom  niem am y się czem 
ognać i t. d.

4tl) P ra w y  rycerz, str . 41.

/
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polskiego, <lo potrzeby uskrom ienia go w nieszla- 
clicie zm ierza, i tak o zbytku czasów swoich mó
wi: żaden naszym niepodoba się koń , jedno aby 
był z cudzych i odległych krajów przywiedziony i 
drogo kupiony*1) a przecież w próżnowaniu jakiemś 
niszczeć się zdają wszyscy, iż ani konie z stajni wy
pędzone, ani szlachta z dom u wyjechać namówieni 
być niernogą. Nie dziw też, ponieważ sama oka
załość zbytku między wszystkiemi płuży, a niezna
czną jaką spraw ą, albo cnotą ry cersk ą , ale albo 
ślnącem jakiem odzieniem, albo dostatkiem  stołu i 
potraw  przygotow aniem , jeden drugiego przenieść 
usiłuje. Już bowiem za jedne potraw ę, k tórą na 
stół starszych naszych dawano, 30 albo 40 pół
misków różnych a rozkosznych, wszystkich po
traw , na których bankietach panięeyeh zarazem 
nastawionych zobaczysz. Które jeżeliby tak  nie
zmierne wydatki i zbytki powagą praw niebyły 
zakazane, obawiać się potrzeba, żeby mniejszego 
szczęścia ludzie, do wiecznego jakiego, dla niena
syconych tych brzuchów żarłoctw a, głodu nie przy
szli. Jakoż już była konstytucya r. 1603 z m ar
szałka podtenczas polskiej izby i powodem P. Szczę
snego Kryskiego napisana, k tóra mieszczanom wiel
kich i małych m iast używanie strojów broniła i 
oszczędność przepisywała. Także i rzemieślników

41) N ie dziw, że w narodzie rycerskim  drogo p łacone były  konie na  
k tó rych  wiele zależało. Podlodow ski w ysłany do T urek  n a  kupno koni, 
p łac ił je  od 200 do 1000 zlot. poi. gdy z ło ty  10 teraźn iejszych  czynił. 
K onie arabsk ie , tu reck ie  w większej nad  inne były cenie. Przysłow ie nio
sło : koń T u rek , chłop M azurek , czapka m agierka , szabla w ęgierka, n a j
lepsze rzeczy. R y s iń sk i 1601 .
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pomniejszych, zwłaszcza złotników, którzy za po
złoty i szmelcowanych robó t, siła ludziom szkodzą, 
aby ani pozłoconych rzeczy nie przedawali, ani na 
urząd nikomu nie robili, uczyła. A jako szlachcic, 
szlachcianka sami na się i dziatki swe nie mają 
przekładać się w oehędostwie szat bław atnych, fu
te r, sobolów, tkanie, łańcuchów, widząc, że mie
szczanie i mieszczka w nie się i swoje dzieci stro
ją?  którym  to mniej przystoi nierównym w tej kon- 
dycyi. — Ale te konsty tucje  nie są wydane dla 
trudności wielkich owego sejm u, i fakcyi o wiarę 
potężnych książąt już zm arłych, i dla nierychłego 
w noc o kilka godzin skończenia sejmu. Żadnego 
dziś podłego stanu człeka niezobaczysz, żeby w szaty 
bławatne ubrany, m onetam i, pierścieniami łańcu
chami obłożony niebył. Żadnego szlachcica, któryby 
się większym nieprzeciwił i t. d.42).

42) P o lítica  o w olności p o lsk ie j pospo lite j p rzez K . Peplowskiego  
n a p isa n a  i  w  d ru k  p o d a n a  u  Ja n a  W o lra b a  1611.

B ezim ienny pisarz k s ią ż k i: P o p ra w a  n iektórych  obyczajów  p o lsk ich  
wyszłćj r. 1G*25. str. 122. ta k  na  u tra ty  b iały  cli głów p o w sta je :

„B iałyglow y ta k  w ubiorach i stro jach  swym przebrał'}7, że końca u tra 
tom niem asz. —  By mąż n iem iał m ieć i szeląga w k alec ie  — by m u na  

% m ajętność, dom , kam ienicę przyszło się zadłużyć; tedy druga pani to p rze
w iedzie, że jeżeli w idziała u której wielmożnej suknią nowym krojem , za- 
w icie nową form ą, opasanie, czapkę , łań cu ch , m anele i t . d. now ą ro
bo tą , to jój wszystko mieć. A jeżeli m ąż sprawić nie pozw ala , to się 
d ąsa , chorą się czyn i, z mężem do k ilku  dni, niedziel nie mówi i t . d. 
W  m iastach  wielkich ujrzysz kraw cow ę, b ed n ark ę , szewcowę, albo ich córki 
w sobolach, łań cu ch ac h , jedw abnych rozm aitych sukn iach  , w portugalach , 
w koronach dziwnie rob ionych ; a  nie o jednej sukni lub ła ń c u sz k u , ale 
co święto , co n iedziela, to odm ianach i t. d.

Dobry mieszczce szam let, suk ienka czerw ona, ale ju ż  od swawoli 
w m iastach w czćm m ają chodzić, niew iedzą; w idziałem  w K rak o w ie , iż

5



Co zaś podług Pepłowskiego na sejmie roku 1603 
niedoszło, w ia t  dziesięć dopełniły stany uchwaloną 
ustw ą: „widząc w tern być wielką krzyw dą Rzpltej 
i stan szlachecki chcąc w tem od gminnego mieć 
różny, stanowimy, aby żadem m ieszczanin, ani człek 
pospolity, oprócz m agistratu, nieśmiał używać szat 
jedwabnych i podszewek, także fu ter drogich, okrorn 
lisich i innych podlejszych, także w safianie aby ża
den z tych niechodził pod karą 14 grzywien.“ — 
Było to pierwsze prawo oszczędności w Polscze, lubo 
ani dokładne, ani nie odpowiadające dokładnie za
miarowi swemu. Bo nie wzgląd na dobro publi
czne, ale dum a szlachecka je pisała. Szło o to naj
więcej , aby mieszczek i włościanin ponosić się tak, 
jak  szlachcic, i ubiorem mu się równać nie ważył.

Potw ierdził je znowu sejm r. 1620 i karę na 
przestępców do stu  grzywien podniósł. Zniszczył 
zaś dobre skutk i, jeżeli jakie sprawić m ogło, sejm 
r. 1629, gdy dozwolił, aby lud pospolity, któryby 
tej ustawie czynić zadosyć niechciał, od siebie, żony, 
dzieci i czeladzi po złotemu do skarbu wniósł od 
osoby i do roku był w olnym 43).

Jak  szybko wzmógł się zbytek pod panowaniem 
Zygmunta, mamy w Starowolskim świadectwo. P ier
wej ojczysty ubiór, co go z wełny domowej robiono 
boki nasze okryw ał, teraz jedwabiów, aksamitów, 
złotogłowów, tabinów lada u kogo pełno. I co na 
początku panowania Zygm unta III jeden tylko ku-

za  jedną m ieszczką służebna dziew ka sz ła  w aksam itnym  płaszczyku. Je- 
źliże tak  sługę nosiła , córkę sw ą, pytam  ja k  nosić m a? i t. d.“

Czyliż się Polki popraw iły w la t  dwieście?
<*) Yol. III. Constit. 1613. 1620. 1629.



piec w Krakowie albo raczej we wszystkiej koronie 
bławaty przedaw ał, to teraz nie po głównych mia
stach, ale po miasteczkach mniejszych kramów bła- 
watnych pełno. Pierwiej królowie sami w baranich 
kożuchach i słykach44) także chodzili, nietylko szla
chta polska i mieszczanie; teraz woźnica nie chce 
być w kożuchu baranim  widziany, ale go ferezyą 
z wierzchu okryw a, aby przez suknią czerwoną od 
pospolitego się różnił. A mieszczanin i rzemieślnik 
każdy bez sobolej czapki na ulicy pokazać się nie 
śmie, już za lisi kołpak wstydząc się. Pierwej pro
ste wozy i rzadkie kolebki na łańcuchach zawiesi
ste między szlachtą bywały, częściej siodła z wojło
kam i45), których miasto poduszek używali; teraz 
bez poszostnych karet, strojnie obitych koczów, je
dwabiem i srebrem ozdobionych rydwanów, nietylko 
do sąsiada, ale i do obozu jechać niechcemy40). 
Powstało wielu z spółczesnych tem u panowaniu, prze
ciw zagęszczonemu zbytkowi. Jeden z nich w pi
śmie bezimiennem na wszelkie zbytki, u tra ty  i wy
stawy podatek nałożyć doradza. W  nim pamięć i 
rzeczy zbytkowych i ich nazwisk pozostała47).

ĄĄ) Slyk albo sz łyk  zw ala się czapka ca la  z futrem . Stryjkowski 
u a  p rzyk ład : zwierzęcy lep  oblupił i wdział zam iast szłyka.

45) W ojłak była gruba i gęsta  tk an in a  w e łn ian a , k tó rą podkładano 
pod kulbakę.

46) R eform , obycz. str. 40.
47) N apis dziełka je s t:  E x o rb ita n tia , albo o rzeczach w każdóm kró

les tw ie , i we wszystkiej Rzpltej szkodliw ych, n a  k tóre ani p raw a, ani 
w iny żadnej n iem asz, z uniw ersałem  poborowym n a  zb y tk i, u tra ty  i n ie
potrzebne wystawy przez Wi. Wę. to je s t przez W idawskiego, W ężyka. 
1603. Drugie wydanie odm ieniło napis : Lekarstw o na  uzdrow ienie Rze- 
czy-pospolitej z uniw ersalnym  poborem i t. d. 1649. Podobne tem uż p i
sm a w yszły: D yskurs m arnotraw stw a i zbytku K orony polskiej przez K rzy-
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Kobiety, nosiły szaty z migkich bławatów, z al- 
tembasów, teletów, hallarów, axamitów, tabinów, mo
rów, adamaszków, cygrynów, kitajek z m ateryi kwie
cistych w dwa wzory, srebrem  i złotem sklniących. 
Do pospolitszych należały rasy  i pół rasy, muclia- 
jery  czwornitne i proste bawełniczki, czamloty kiery, 
i t. d. Długie szat ogony albo sig wlokły — bo 
i szelest do przepychu należał — albo ie u  m o
żnych pań karły  czyli niziołki nosiły48) ; do stro ju  
suknia bram ow ana, czyli obkładana listwami była. 
M entliki, ormensie czyli płaszczyki sobolami lub ku
nami podbite, albo tylko obłożone bywały. Inne 
suknie kobiet zwano sarafany, letniki, giermaczki, 
i t. d. P łótno cienkie najlepsze było kolińskie (od 
m iasta w Niemczech Kolonia), szyje zdobiły kanaki, 
to jest naszyjniki dla złota, dyamantów, rubinów, 
pereł i drogich kamieni najbogatszy kobiet ubiór; 
do tejże ozdoby służyły alszbanty i sznury pereł. 
Trepele czyli kresy lub kryzy bram owały suknie od 
szyi. Kolce lub zauszniki zwane też dyndele, ozdobę 
uszów czyniły; bram ka albo przepaska na głowie 
k tórą inny pisarz naczelnikiem zowie49) dodając, 
że była złotem i kamieniami haftowana. Pontały, 
to jest noszenia drogie, różny kształt miewały, uży
wane na szacie biretki lub też oddzielnie do ozdoby

sztofa Falibow skiego w Jarosław iu  1626. — P rzygana strojom  białogłowskira 
przez P io tra  Zbylitowskiego r. 1600.

48) K rólow ie i możni trzym ali pospolicie na  dworach swych karłów’ 
i karlice. Z ygm unt I I I  m iew ał po 12. W łaściwiej było ich zwać niziol- 
kam i należało. Bo skąd wyraz k a r ła  wziął to znaczen ie , gdy karzeł w sło
wiańskim  je s t to ż , co K arol.

4SJ Z łote jarzm o m ałżeńskie str. 25.



włosów. Należały jeszcze do stroju głowy: bogate 
pcilatyny, kichowle złote, szyte rańtuszlci, ząbki i po
liczki, jedw abne, perłam i lub blaszkami przerabiane 
czepki. Na głowie też nosiły biretek z piórkami lub 
perłami ko/paczek axam itny przybrany w pontały, 
czupki z bobram i, myczki letnie. W  mancie ręce 
od ramion strojne, sznurkiem  lub paskiem szatę 
spinano. Nogi w patynki axam itne, lub sandałki 
z safianu strojono. Nożenki czyli pochewki srebrne, 
wacTci z okowom w używaniu były. W ytworniejsze 
kobiety barwiły się, czyli rożyły, a barwiczki we
neckie lub zamorskie najprzedniejsze b y ły50). Prócz 
tego twarz pokaszczano, brwi kraszono, umywano 
się pachnąceini wodami. Że zaś wysokie czoło za 
piękność miane b y ło , przeto wyrywano włosy z nad 
czoła i dla ozdoby oka brwi targano. Starsze ko
biety tkanką zmarszczki czoła gładziły. — Pończo
szki niderlandzkie, rękawice angielskie, wstęgi wło
skie, podwiązki morawskie zaletę miały. Koszule 
tkaniczkami, bryzę forbotam i czyli koronkami b ra
mować zwyczajem było. Ubiory kobiece hiszpańskie, 
włoskie lub fozy francuzkiej więcej nad inne chwa-
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50) Nie jed n a  je s t,  mówi Bojanow ski, co n a  tw arz ta k  w iele rumie- 
n id la  n ak ład z ie , iż zdaje się jakoby  była w m aszkarze, an i się w aży roz- 
śm lać , aby się jój farba n a  tw arzy nie złupała. A ni się zap łon ie , zawdy 
je d n a k a , oprócz z rana  przed ubieraniem . Potem  się ub ierze , ju ż  stoi 
jak o  drew no.— In n a  śm ieje się często, aby jej b ia łe  zęby w idziano, a  niby 
przez dzięki p iękną rękę i b ia łą  nogę w ochędożnym  trzew iku  pokaże.“ 
B arw a czyli fa rb a , zkąd barwiczlca się mówi. A iż niegdyś m aść czerwona 
najwięcej w ubiorze panów , sług i żołnierzy w używ aniu b y ła , przeto m ó
w iono: barw a żo łn ierska , dziś m undur, barw a służących , dziś liberya, bar
wić się czyli czerwienić i t .  d. A le barw a i inne m aści zn aczy ła ; tak  
G órn ick i: I  czarna barw a się zagęściła.



łono. Dzieci też m iały swoje knefliczki, bryzuski, pstro- 
tk i i z centkami biretki. — P rosty  ubiór niewiast 
wiejskich, ani zbytku nieznał, ani odmian nie do
świadczał. Możeby dziś ten sam się znalazł, jak  był 
przed dwoma wiekami. Chustka całym ubiorem, 
zniej gezło, zawicie, kieca, m iderak od święta bar
wiona tkanka. Ledwie na głowie dziewki wianek 
uwity z barw inku , bram ka upstrzona kwieciem, lub 
pozłotką chachoł się świecił.51).

Głowy męszczyzn szłyki m arm urkow e, kołpaki 
sobole do s tro ju , a pospolicie lisie i baranie okry
wały. Szłyki drogie kitami czaplemi zdobiono, kity 
przypinały się pontałam i bogatemi od złota i d ro 
gich kamieni. Gdy używali Polacy kit czaplich i 
szłyków m arm urkow ych, tedy do tego rzeczy te 
przyszły były, że i kity i szłyki po tysiąc czerwo
nych płacono. Drogość była przyczyną , iż ku końcu 
panowania Zygm unta III je  porzucono52).

Oprócz przepychu bogactw, które okazywała 
szlachta w swym ubiorze, droższy jeszcze przepych 
w ubiorze koni znajdował się. Rzędy z axam itu 
lub safianu pokrywało złoto, lub srebro złocone 
z drogiemi kamieniami, albo czapragi świetne pon
tałam i i szytym  złotem. Często droższy nad wszy

fil)  O pisał Szymonowicz:
U pstrzona, uw ieńczona z w ym uskanam  czołem 
Z ja k ą  św ietną pozło tą z w yniosłem  chachołem .

°2) W idzia łem , pisze S tarow olsk i, k itę  w W e n e c y i, k tó rą  Polakow i 
jednem u kupiec za  60 czerwonych zaceniw szy, ta k  długo nam aw ia ł, aby 
od niego k u p ił , że m u ją  nakoniec puśc ił za 5 czerwonych tylko. A we
d ług  owych czasów daw nych przed rokoszem , czyli r. 1605 pewnieby za 
nie m iał najm niej 600 czerwonych. T ak  m arm orek w idziałem  oszaco
w any złotpol. 4 0 , k tó ry  niegdyś ledwieby mógł być spraw ionym  za złpol. 
500. R efo rm , s tr . 45.



stko dywdyk nu, konia z ubiorem ; a rozsiedlanego 
czoldur pokryw ał53).

Kolebki były lekkie, kryte i otwarte ozdobne ko
biercami pojazdy, kołyszące się na łańcuszkach, na 
których zawieszone były. Karety podszyte axami- 
tem , strojne w galony i franzle z szklanneini okna
m i; kocze suknem , często szkarłatem  obite, lhyd- 
wany do wygodnej podróży; kolasa pojazd prosty 
i ładowny 54), brożek był gatunek powozu od kształtu 
swego tak zwany. Gdy w 6 koni po mieście pan 
lub pani w brożku się woziła, poprzedzała ją, sług 
barwiannych gromada. Mieć konie maścite, wozniki

5;i) W szystko ubranie koni przejęliśm y od T atarów  i Turków, wy
razy rzeczy do tego należących są dowodem. T ak  czaprak  od słowa tu 
reckiego c za p n ts ,  k tóre przykrycie konia znaczy, n a  któróm  się siodło 
k ładzie . M lln ik  zwal się krótki czaprak. Ju rc za k  g a tunek  tureckiej kui- 
baki. D yw dyk. wyraz ta ta rsk i, k tórym  bogate na konia okrycie zwano. 
C zo ldur  zaś d łu g ie , kosm ate przykrycie n a  k sz ta łt dery z w ełny w ko
stkę tkane . Czy nie stąd  polskie słowo k o łd r a , jeżeli nie z włoskiego 
co ltra , lubo i to co T urek czo ld u r , u  nas ko łdra  zwano. J u k i  od słowa 
tatarsk iego  były to torby skórzane, często wyszywaniem  ozdobione, pako
wano w nie różne sprzęty, k tóre konie juczne nosiły . B u r ła k i  było n a 
czynie skórzane do wody. R y d w a n  także od tureckiego wóz k ry ty  zna
czył. Czyliż Po lacy  niem ieli wprzód tych  rzeczy i ich nazwisk w łasnych, 
że je  potrzebowali przyjmować od Tatarów  i Turków ? Sam eż tylko od 
n ich  w yrazy w zięli?  M ogłoż by ć , aby konie czarne dopiero od Turków 
karem i zwać się nauczy li?  W szak koń zawsze był najpotrzebniejszym , 
a  ubiór jego najdroższym  sprzętem  rycerza P o lak a?  A le zwyczaj arab- 
szczyźnie, pcrszczyźnie i turczyźnie największą oddał zaletę do tego stopnia, 
że możniejsi sprowadzali Arabczyków, Arm eńczyków, zw anych A rum czykam i 
i Turków , a  tych  um yślnie do koni trzym ali, bo n ik t kolo koni ta k  dobrze cho
dzić ja k  B isurm an nie um iał. D la tego słow nik wyrazów do koni należą
cych , je s t słownikiem wschodnich wyrazów. W tym że czasie wchodząc w po 
wszechniejszy u nas zwyczaj, także  od Turków kurzenie ty ton iu  utworzyło 
drugi słow nik wyrazów tu reck ich , jak ie  są : Titi-un , lu la ,  cybuch  i t. d.

M) R uski wóz p rosty , którego skrzypienie uszy raz iło , zw any był 
kolasa. T ak  w wierszu^ R o x o la n ia  pisze nasz K lonow icz: A u d itu r  pro- 
cu l adueniens crepitare colitssa. W ydoskonalona przem ysłem  kolaska 
wygodniejszy powóz znaczyła.
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jednakie, wiele pachołków, do okazałości należało. 
W poszóstnym zaprzęgu woźnik przedni i zadni na 
koniach po prawej ręce siedzieli.

S toły do jedzenia nakryw ano obrusam i, a zby- 
tkowo i dwoma, dla ich cienkości, u których brze
gi szyte w około były. Podobne szycia zdobiły i 
serw ety; które po w łosku składano. „Potraw y, mó
wi Rej, upstrzone w potrzaski rozliczne, pozłotki, 
farby, snadź by je  mógł kto zwać nie potrawam i 
ale obrazkami. Na jednej misie baran pozłocisty, 
na drugiej las, na trzeciej kur, na czwartej pani 
ubrana. Więc dęby z żołędziam i, róże pozłociste, 
kwiaty, orły, zające, a potraw a w środku diabla 
w arta.“ Ciasta za przednie miane były: marcypany, 
kołacze, bijaki, torty , krepie, pasztety, ciasta for
mowane, moździerzowe, garnuszkow e, fumetowe, 
mączniki, i t. d. Ciasta wyrażały różne kształty 
ludzkie i zw ierząt, a najwięcej z nauki herbowej. 
K ontur był gatunek polewki; smak potraw  pospo
licie ko rzenny55). Tak wielkie zaś mnóstwo srebra 
zastawiano, iż się pod ich ciężarem stoły uginały; 
kruszec srebrny  poczytyirany był za prawdziwe bo
gactwo. W  srebrnych naczyniach stołowych i do
mowych kochali się Polacy i w nie się opatrywali. 
Po ich wielkości szacowano mniej lub więcej m a
jętnych. Już  nam  i napój, przyinawiał współziom
kom Górnicki, ze szklanicy nie tak  smakuje, jak  ze

55) O zbytku w używ aniu  szafranu ta k  bezim ienny w książce: P o 
praw a obyczajów polskich  str. 125. „Szafranu  zgoła wszystkim  niepotrzeba, 
bo go i używać nie um ieją. W ięcej go k uchark i z półm isków  w kuchni 
zm yją w jednym  k w arta le , n iż go za  ca ły  ro k  w ypotrzebuje w łoska zie
m ia do potraw.



srebrnego pułtara, i z misy srebrnej jedzenie lepiej 
niż z glinianej. Choć często w mieszku srebra nie- 
ujrzy, na stołach go jednak do zbytku. W szystko 
jedzenie razem na stole stawiane było, a przy tein 
rozliczne srebrne z napojem i do napoju naczynia, 
dzbany, flasze, kufle, rostruhany, kubki, czary, kon- 
Avie, puhary i t. d. Na biesiadacli bywały po stro
nach inne stoły nakryte i napełnione rożnem na
czyniem, służbą złotą i srebrną, porcelaną, szkłem, 
napojem, na tych i po trzy  razy jadło  na stół sta
wiano. Pospolicie zastawy jedzenia, w których po
traw y musiały się różnić od siebie postacią, kształ
tem i barw ą, na dania się dzieliły. O statnie zaj
mowały smażone owoce i t. d. Od stołów biesia
dnych, chwalebnym zwyczajem ubogim i klaszto
rom  posyłano jedzenie. Bochny pszennego chleba 
krajano na kraniki. W in używano różnego gatunku, 
ale przy winach nie gardzono polskiemi miodami.

Lecz najohydniejszy i najszkodliwszy zbytek, któ
ry  w tjTm wieku wziął górę, był zbytek w napoju. 
Sarkali nań rosądni Polacy. Z tych Pepłowski tak 
o n im : „Ta nam utkw iła zaraza, ten przew rotny 
zwyczaj pijaństw a, i równych wymagania haustów, 
k tóry naród naszym obyczajem przejęty, spoiną 
wszystkich zgodą pochwalony, za nieprzystojny liie- 
weźmie. Jak  daleko od mierności i skromności 
przodków  swoich ustąp ił, tak i w cnocie, obycza
jach wstydliwych, w rycerskiern dziele w męzkich 
życia zabawach wyrodził się. S tąd grom ady żebra
ków wsie oblegających, tak  wiele złodziejów na 
zbiory cudze. S tąd powszechny na Rzpltą ucisk 
się wylewa, stąd  role odbieżałe, w arsztaty z rze
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mieślników obnażone i t. d. 5fj .  Któż tak mało 
świadom rzeczy krajowych, aby niewiedział, ile na
ganny zwyczaj pijaństwa w narodzie naszym klęsk 
zrządził? Alboż niewidzieliśmy, mówi uczony nasz 
Reszka, pijanych sejmików, pijanych trybunałów, 
stąd  i sprawy publiczne, i wyroki pijane b y w ały 37). 
Gromili te wadę gorliwie Skarga, w niej wielu nie
szczęść krajowych przyczynę skazywał, i gniewem 
Bożym odgrażał. W ytykał ją  współziomkom Sta- 
rowolski i uwagą zdrowego rozsądku do poprawy 
zachęcał38).

W ada ta , k tóra w oczach świata ochydziła imię 
Polaków 50) słusznie zarzucona wiekowi Zygm unta 
III, ledwie w potomkach poprawioną została. Trw a 
zaś dotąd cnota słowiańskiej gościnności, k tóra ją  
niejako usprawiedliwiała, jeźli tylko w czem uspra
wiedliwioną być może. Tak tę gościnność Szczęsny

•Vi) O wolności polskiej. (R eszka żadnego pod tym  ty tu łem  nie 
w ydał. Przyp. wyd.).

°7) Zbytkiem  napojowym  najwięcej sejmiki i trzybunaly  słynęły. N a 
pierwszych m ożnowładzcy sz lach tę  p o ili, aby jej ręce i glosy do woli 
swej m ie li, aby je j napojem  odjęli baczen ie , ile ją  ich dum a upodlała. 
N a drugich napojem  przyjaciół w sądach je d n a li , i sam a łatw ość ku tem u 
w iodła. W  L ub lin ie  w iniarze, niewiein z jakiej ustaw y po garncu w ina 
od beczki m arszałkow i tryb u n a łu  d aw ali, beczek zaś nie jeden tysiąc by
wało. Jak że  niepić było?

58) Szalonego gm inu  nałog iem , bez szklanicy  żadnej sprawy, ani 
rozmowy, ani posiedzenia z przyjacielem  odprawić nieum iem y. A le skoro 
do nas k to przyjdzie o którym kolw iek czasie i w którejkolw iek sp ra
w ie , w net zaraz: piwa] przynieś! kieliszek w ypłucz, w ołam y, nie p ra
gnąc sa m i, an i wiedząc aby drugi m iał p rag n ąć , ale tylko z obyczaju 
zaraz w siebie lejem y, i nim  się rozmówim popijem y.“ S ta ro w o lsk i R e 
fo rm . str. 81.

59) Po lacy  najw iększy rodzaj opojów w całej północy. P o lon i bi- 
bacisshnus genus hom inum  septentrionis. N apisał o nas w wieku 16’tym 
kraj opis P irkeim er.



n
—  t o  —

Kryski wystawia: „Między wiciu zacnych cnót na
rodu naszego, wielkie naprzód ze zbytecznej jakiejś 
ludzkości i szczodrobliwości swojej ma zalecenie. 
Żadnego bowiem inszego niema narodu tak osobli
wej dobroci i powinności przyjacielskiej ku wszy
stkim cudzoziemcom. Bezpiecznie może wędrownik 
królestwo nasze małym nakładem przejechać, gdyż 
ludzie nasi łaskawie gościa przyjm ują i z chęcią do
statkiem  wszystkiego bez płaty udzielają. W  go
ścińcach pospolitych słuszniejszą ceną, niż w in
nych nacyach potrzeb dodają gościowi. Skąpstwo 
na przyjęciu okazać, za jakąś sromotę sobie poczy
tu ją .“ Dawno Sławianie z gościnności zaletę zawsze 
m ieli60), domy polskie nietylko otw arte ale i hoj
ne dla cudzoziemców bywały. Ciągnęli się przeto 
do kraju naszego, w nim schronienie i utrzym anie 
znajdowali, lubo często gościnność nasze niewdzię
cznością płacili.

Należało to do okazałości domów możniejszych, 
iż w nich mnóstwo cudzoziemców różnego języka 
mieścić się wygodnie mogło. Obaczmy obraz spo
sobu życia tych możnych panów, który nam jeden 
z nich Łukasz Opaliński w tym  czasie wykreślił: 
„Domy utrzym ujem y liczne nadzwyczaj innych na
rodów, urzędników oddzielnych do każdego rodzaju 
usługi. Ten zaś je st obyczaj, podług którego dwory 
możniejsze są utworzone. Dworskimi ludzie szla
checkiego urodzenia byw ają, dojrzali wiekiem i roz
sądkiem , a znojomością rzeczy, lub czynami wo-

60) N iem a, mówi llem o ld , narodu gościnniejszego nad SJawian. N j o  

potrzebują u nich cudzoziemiec szukać gospody, ani się troskać o po
trzebę.
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jennem i znakomici. Z tych każdy do pojazdu wy
tw ornie ozdobionego sześć koni pięknych i sierci 
dobranej na pańskim obroku trzym a. Prócz tego 
m a wierzchowego konia z bogatem siedzeniem, na 
jakie stać którego, i sług swych trzech lub czterech, 
a gdy poszóstno jedzie, mieć dwóch wozników pa
chołków musi. Dworscy ci w drodze pojazdami 
swem i, a w mieście z całą paradą pana swego po
przedzają. Ubiór ich najschludniejszy, suknia bo
gata , bław atna pospolicie, a częstokroć i złotem 
tkana. Broń oprawna w srebro, rzędy na koniach 
drogie, kształtne i świetne. P łatn i są nietylko 
uczciwie, ale i chojnie. Oprócz pożywienia ich sa
mych i służących, jedni rocznie 500 do tysiąca ta 
larów biorą, inni mają do tego folwarki, niekiedy 
po kilka wsi nawet darm o trzym ają. Takich dwor
skich bywa często u jednego pana 20 lub więcej. 
Innych zaś, którzy tylko czasem’ i za wezwaniem 
do parady służą, liczba 50 przenosi. I ci też płacę 
przyzwoitą podług umowy dostają. Różny je s t od 
tych rodzaj służących; którzy się konnikami zowią. 
Je s t to młodzież w yborna, która na dwóch lub trzech 
koniach służy, wszyscy szlacheckiego rodu , a czę
sto urzędników ziemiańskich dzieci, od owych dw or
skich wiekiem różni, ale strojem  i ochędóstwem po
dobni. Tych po 20, po 30, lub więcej panowie po 
dworach swoich chować zwykli. Po tych następuje 
młodzież nie mniej liczna, pokojowce, pazie zwana, 
przeznaczona do pokojowej usługi pana, na jego 
zawołanie gotowa, a i ci niemniej są szlachta. P o
dlejszych zaś służalców mnóstwo różnego rodzaju. 
Najpierwsze m iędzy nimi m a miejsce kapela na
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dw orna, z różnych muzyków złożona. Niektórzy 
z nich zwłaszcza symfoniści (tak zwano tych , co 
więcej nad tańce grać umieli) W łosi prócz żywno
ści rocznie do C tysięcy talarów płatnym i byli. Cóż 
dopiero kuchmistrzów i kucharzów, kredencerzów, 
koniuszych, piwniczych, iż długo trzebaby było wy
liczać. Służba zaś obronna składała się pospolicie 
ze stu dragonów niemieckiego zaciągu, ze stu  U kra
ińców, lub Wołochów, ze stu piechoty W ęgrów haj
duków. W potrzebie obrony lub okazałości, jako 
jadąc na sejmy, czterykroć lub więcej liczba sie po
mnażała. Łatwo wnieść ile ich wyżywienie, a do 
tego koni, których najmniej na stajni 300 lub 400 
stało, wymagało wydatków 0 ’).

Przyznać tu  potrzeba Polakom szlachcie, iż lubo 
żjmiem rycerskiem na wszelkie tru d y  i niewczasy 
nawykli, jednak byli schludnymi. Ubiory nazywali 
ochędostwem, często łaźni ciepłej używali; nawet 
lud prosty bez łaźni z nałogu i potrzeby obejść się 
nie mógł. Łaźnie przeto we wszystkich miastach 
i miasteczkach naszych publiczne były, a z których 
podatek łaziebnicy dziedzicom i Rzpltój składali, po 
wsiach nawet łaźnie znajdowały się. Już za Zy
gm unta III nie tak powszechnie używano łazien, jak  
dawniej być poczynało.

Jakim  sposobem tak dobry zwyczaj tyle zdro
wiu pomocny, tyle dla schlujności potrzebnjy a na
rodom Słowiańskim właściwy w zaniechanie poszedł 
u nas, śladu w dziejach dostrzedz niemożna. D łu
żej przecie na Rusi niż indziej p rze trw ał02). Zmie-

61) D efen . P o l. contra. B a rc la j. p . 86.
62) Szczęśliwsza R ossya, m niej obcym p rzystępna, więcej narodowo-
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nily go nam przy woźne z obcych krajów zwyczaje. 
Nie je st że to skutek zcudzoziemczonego królów 
naszych dw oru, którego zwyczaje zawsze dla na
rodu prawem bywają? Jagiełło nasz co drugi dzień 
w łaźni sig parzył; syn jego Kazimirz jak  Stryjko- 
Avski pisze, co dzień sig m ył w łaźni, i wiechą rad 
chwastał. I Zygm unt Stary i syn A ugust łaziebne 
poty lubili. Toż wówczas i naród czynił. Przybyli 
z Francy i , Wggier i Niemiec panow ie, łaźni uży
wać niecheieli. Oby nas byli przy starych zosta
wili zwyczajach, możeby ich sig i stara  obfitość i 
stare swobody trzym ały!

I to do czystości lubionej od przodków należało, 
że przed i po jedzeniu umywać sig zwykli byli Po
lacy; który obyczaj zachowany jeszcze w wieku Zy
gm unta III do liczby dziś zarzuconych już poszedł, 
łłeczniki zbytkowe szerokie i szyte w dziwne wzory 
z Włoch nam  przychodzić musiały, bo i z włoskiego 
słowa: towaglia polską nazwg tebalia miały. Na 
miejsce miedzianych zkąd wyraz miednica, jakich 
używano w domach uboższych, zbytek złote i sre
brne drogo wysadzane nalewki wprowadził. Uwie- 
rzyż skromniejszy, może raczej z potrzeby niżeli 
z chęci od przodków swych potom ek, że w domach 
możniejszych do podawania wody gościom dla m y
cia rąk  przed jedzeniem 4 lub 6 sług trzeba było? 
pospolicie kuchmistrzów to była powinność; że woda

ści w obyczajaccli swycli zachow ała. Tam  i łaźn ie  w używ aniu  zostały. 
O sposobie używ ania u nas łaźn i Górnicki Łulcasz w dworzaninie swym 
tłum ienia. Gdzie jeden się maże gorzałką z m ydłem , drugi m aścią od u ra z u ; 
więc ten  puszcza b ańk i, a  ów zaś siecze się w inn ik iem , jeden w oła nalej, 
drugiby rad  żeby m u drzwi uchylono i t. d.



wonią zaprawna być m usiała? że ziołami pachną- 
ccmi izby natrząsano, skrapiano wodami; do won
ności należała kam fora; podłogi zwłaszcza przed ło 
żem i siedzeniem bogatemi obścielano kobiercam i63). 
Temi i altembasowcmi kocami okrywano stoły, zdo
biono ściany. Obicia ścian zwane w tym  wieku 
u nas opony, lub wziętym z tureckiego wyrazem 
makaty, w jedwab, złotem, lub śrebrem tkane były, 
które po 500 złot, i więcej za sztukę płacono; fla
mandzkie wiele ceniono. Sprzęty najwytworniej
szego dom u, jako szafy, stoły, ławy, taborki, i t, p. 
bywały z cedrowego, cytrynowego, orzechowego, a 
najwięcej dębowego drzewa, nogi toczone, łoża na 
nogach pośrebrzanych, na gałkach złocistych, na

6;ł) K obierzec wyraz wzięty z orm iańskiego języka geberbo , ta k  Or
m ianie lepsze kobierce zow ią, T urcy zaś d y w a n , a  podlejsze kilim . K o
chali się Polacy  w wystawie kobierców, i drogo je  płacili. Przyw oźne 
z rękodzielni w schodnich , erzeru m sk ie , a d z ia m sk ie , kozu lbaekie  lub ko- 
za b a isk ie  wyżej nad  inne cenione były. B yły ich  rękodzielnie w P o l
szczę gdy m iędzy rzem ieślnikam i do poboru liczonym i kobierników czyta
my. N azw y obcych erzerum skie  od m iasta  E rze ru m ; a d ria m sk ie  od wy
razu  A driann , którym  u  Turków P ersia  się zowie. Lecz zkąd kobierzec 
k o zu b a lsk i , skąd wyraz kozubalec , dar do ujęcia łask i rządu znaczący 
poszedł, na  ślad pewny trafić niem ogłem . M oże, że te  kobierce wycho
dziły  od K oczubeja  m iasta  sławnego handlem  kupi w schodnich, lub od 
K o rb u l  m iasta  perskiego. W yraz zaś kozubalec, znaczący nietylko dar, 
którym  się u rząd , albo zwierzchność zniew ala, ale i daniny rocznie , j a 
k ie  po m iasteczkach za w ieku Z ygm unta , księża i żaki dawnym zwycza
jem  z żydów pob iera li, ten  zdaje się m ieć początek , iż lud pospolity  dań 
swoję zwykle w kozubie  p rzy n o sił; od kozubka czyli kozuba poszły w y
razy kozubnlk , k o zu b ia łk a , k o b ia łk a , kobiel i t. d. Pisem ko bezim ienne 
wydane r. 16*26 z nap isem : K ozubalec albo obrona żydow ska, prawo do 
pob ieran ia corocznej dan iny  od żydów, wywodzi od Szym ona Cyreney- 
czy k a , k tó ry  zaw ołany n ieść krzyż Chrystusów, porzucił gęś w kozubie 
na ta rg  do Jerozolim y przyniesioną. S tra tę  kozuba, nagradzając starosta  
A n n asz , coroczną m u daninę z m ieszkańców naznaczył zw aną przeto ko
zubalec. Szym on ten  um ierając księżom  ją  i żakom odkażał. Niedowieść, 
lecz rozśmieszyć p isarz sobie zam ierzył.
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nich bogate lite szkarłatne av  różne wzory tkane 
deki.

Kochał się- Zygm unt III w muzyce, bo i umiał 
ją. Utrzym ywał kapele liczną i dobraną, a ta  ka
pela była włoska; mniemano w tym  wieku, że tylko 
WIocli dobrym muzykiem być może. Samych śpie
waków dworskich r. 1G06 było piętnastu. W szy
stkich w tem poprzedników swoich król przewyż
szył. Muzyk pospolity7 rocznej płacy po 200 do 400 
zip. prócz barw y bierał. I z panów możniejszych 
nie było żadnego, któryby kapeli nadwornej nie- 
minł, a wydatek na jej utrzym anie bardzo wiele 
znaczył. W lada szlacheckim domu dla zabawy 
byw ał do bandurki kozaczek, do lutni węgrzynek. 
Polacy bowiem zawsze lubili wesołe zabawy, bie
s iad y 1'4), tańce, i przy jedzeniu słyszeć grającą m u
zykę. Myszkowski Zygm unt marszałek W. K. miał 
w yborną kapelę, ile iż sam był biegłym w muzyce, 
i sam ich z Włoch przywoził, a za odstąpienie 
królowi kilku z swych muzyków starostwo o trzy
mał. Mikołaj Wolski marsz. nad. kor. miłośnik nauk 
i sztuk wyzwolonych opiekun, ściągnął do kraju

cl)  Kie zostaw ili nam  tcgoczośni pisarze wiadomości o tańcach  i 
śpiew ach polskich. D ają  się czytać w spom nienia o ta ń c u  w łosk im , ale
0 narodowym  żadna w zm ianka. N akonicc przecie nieco o jednym  Staro- 
wolski w piśmie przeciw  oszczercom P o lsk i, Contra obtrectat. P o l. s ta 
rzy n a s i, m ów i, przodkowie Sarm aci we zwyczaju m ieli, podczas swych 
biesiad opiewać mężne bohaterów  czyny i siebie do n ich  zachęcać , a  z a 
wsze w eseli, wśród rzędem  utkw ionych mieczów tańczy li. Zachow aliśm y 
ich obyczaj, w podobnym  togo rodzaju  ta ń c u , k tó ry  h a jd u k a  zowiemy 
a  du m y  k tó re przy ucztach  śpiewać zwykliśmy, tc h n ą  daw nych czasów
1 dziejów pam iątką. M ieli i wolniejsze śpiew y. K m ieć , pisze Górnicki, 
nucąc sobie pieśń swoję o lipce, mimo ciężkiej pracy i dni gorących upału , 
mniej znoju i u trudzen ia  czuje.
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najlepszych muzyków i onych dla króla sprowadzał. 
Król na kwalicymbale grywał. Inne narzędzia m u
zyczne znane-w tedy b y ły : regały, puzany, sztorty, 
cytry, skrzypice, cymbały, organy, trąby, lutnie, 
surm y, fletnie, teorbany, bandura; lud pospolity 
miał swoje kodzby, dudy, piszczałki, fujarki, gęźle, 
różki, m ultanki i t. d. °5). W  kraju obfitym w lasy, 
że lud przywykły do konia i boju, łowami rad  się 
baw ił, dziwić się nie można. Lubili tę zabawę i 
poprzedni nasi wszyscy prawie królowie, pierwszy 
prawie Zygm unt III w myśliwstwo wcale się nie- 
wdawał i nad nie pokojowe gry i zabawy przekła
dał. Polacy mniej więcej możni, przebierali miarę 
w chowaniu myśliwstwa. Pań nawet myśliwych 
w Polszczę, mówi Górnicki, pełno było. Miło było 
patrzeć, jak  płoche i lekkie nasze amazonki na ko
niu za srogim i ciężkim zwierzem goniły. Nietylko 
z psam i, ale i z ptastwem drapieżnem myśliwstwo 
w używaniu było , jako to : z krogulcem , białozo- 
rem , jastrzębiem i sokołem. Sokoły- strojono w cza
peczki, jastrzębie i krogulce w dzwonki i pierście
nie, białozory w skórzane szyszaki, charty w obroże.

Kto chce mieć obraz myśliwstwa w tym  wieku 
i sztuki łowczej nauk , znajdzie ją  w wierszu To

65) S ław nych tego w ieku w Polszczę muzyków w słow niku znaj
dziesz. Z piszczelów rodzaju są : trąby, puzony, pom orty, szałam aje, 
dudy polskie i wszelkie w ielkiego g łosu p iszczałk i. L ad a  k to na  dudzie 
może bekać; na  rożku za bydłem  pastuszy  terlika ją . F letom  dajem y 
miejsce pierwsze w m uzyce. O rgany, regały  m ają  swoje do w iatru m ie
chy ; p iszczałk i, szw ajcarskie gw izdania, flety dęcia , trąby, puzany, dudy 
w iatru  wielkiego potrzebują. S ą  bawarskie k ije , na k tórych pasterze przy 
bydle g ra ją , i czasem  do m iasta  grać przychodzą. P iszczkiem  być i dudą 
za n a je m , sta tecznem u n ieprzysto i, ale sobie kwoli darmo zag rać , je s t 
rzecz poczciwa. Seb. P e try c y  A r is t. r. 374.

6
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masza Bielawskiego pod napisem : myśliwiec. Było 
to zaiste zbytkiem , iż psy wyborne po tysiąc zip. 
płacono. Musiały być wiele cenione psy polskie, 
kiedy Uchański poseł nasz do T urek, Baszę Syli- 
stry i kilką ogarami zniewolił; kiedy książę Z bara
ski parą  brytanów, które Turcy samsonami zwali, 
wyżłów i chartów polskich Sułtana i W ezyra ucie
szył. fSzlachta ruszając na wojnę, przeciw Tatarom  
zwłaszcza, i psy z sobą brać zwykła była, i po
mocnej ich usługi dośw iadczyła66).

Polem największego przepychu Polaków były obce 
kraje i ich dwory. Duma narodowa była pewno 
tej wystawy powodem. Możnaż ją  naganie? Co 
obcy u Polaka zwał zbytk iem , stosując do swój 
oszczędności, to Polak miał za wspaniałość, a obcą 
oszczędność za skąpstwo brzydkie poczytał.

Krzysztof Radziwiłł W da wileński gdy Zygm un
towi do Szwecyi tow arzyszył, strojnego i okazałego 
dworu własnego do tysiąca miał z sobą. Skarb 
szwedzki podejmował Polaków. Na żywność więc. 
ludzi Radziwiłła podskarbi Szwed opatrując obficie, 
dwa woły na dzień wyznaczył; lecz gdy mu po
wiedziano, iż ta żywność na tyle luda , ile go wiódł 
Radziwiłł, wystarczyć nie może, hojny wrzkomo 
dwie kozy na dzień dodawać rozkazał. Niebył to

66) K. 1617 P io tr D erszniak chorąży lwowski pod Sulczyucam i na  
P o d o lu , gdy się za rozpierzchłym  T atarem  u g an ia , obskoczonym od dwóch 
został. Jednego tęgim  ciosem ta k  rąb n ą ł, iż się od niego uw oln ił, ale 
drugi powalonego D erszniaka chcąc ując w ły k a , już  dusił. W tém  pies 
broniąc p a n a , za kark  T a ta ra  uchw ycił. W tenczas dźwignął się z ziemi 
D erszn iak , T a ta ra  obalił, głowę ro ztrzaskał, i zwycięzca dopadłszy konia 
swego i z drugim zdobytym  do swoich powrócił ; psu wybawcy sw ojem u, 
złocistą obrożę sprawił. Ms. A nt. D erszn.
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sposób przyjmowania Polaków 07). Nie wspominam 
niezmiernego przepychu, z jakiem  weselne gody 
Jan a  Zamojskiego z Gryzeldą Batorówną, A lexan
d ra  książęcia Ostrogskiego z Anną Kostezanką i t. d. 
obchodzone były. Nie wyliczam owych drogich da
rów, które zwyczajem kraju panowie polscy obecni 
i nieobecni obydwom małżonkom królewskim skła
dali. Z jakiem podziwieniem patrzali Niemcy, gdy 
Myszkowski Zygm unt wysłany od króla do Rudolfa 
Cesarza, wjeżdżał do Pragi. Towarzyszyli mu w tern 
poselstwie Marcin Szyszkowski biskup łucki, Bra- 
niecki miecznik koronny, Szczęsny K rzyski, Maxy- 
milian Przerębski i wiele znakomitych obywatelów. 
Trzydzieści ośm poszóstnych kare t, w których zna
czniejsi dworscy poselstwa tego siedzieli, przepy
szne konie w bogatych złocistych zaprzęgach cią
gnęły. Poprzedzały najdzielniejsze arabskie i tu re 
ckie rum aki, w rzędy od złota i drogich kamieni 
przybrane, każdego po dwóch bisurm anów 68) w zło

6‘) Chroń. P . P ia s . str. 90 . g d zie  sw ą  uw agę dodaje-, a lk i  f r u -  
g a lita łe  constant res Suecor: quam  P o lo n a e , qu i in lu su m  estivo toto  
censu saepe usque a d  egestatetem  consum untur. —  N ie zniszczeli przecież 
R adziw iłłow ie, clioć ty le  dla chw ały i dobra k ra ju  tracili. —  Oszczędniejsi 
byli i drudzy nasi sąsiedzi W ęgrzy. S łysza łem , mówi drugi pisarz bezi
m ienny w książce: P opraw a  n iektórych  obyczajów  polskich  1625 . str. 125. 
od jednego zacnego p ra ła ta , iż będąc posłem do W ęgier na  wesele gu
bernato ra  ziemi węgierskiej od królew icza JM ci z drugiem i dwoma posłam i 
P o lsk i i czeladzi n iem ało  z sobą m ając , nie dano im u  gubernatora 
jeno trzy  potraw y: mięso do roso łu , k apustę  i pieczenię. A n iem ial sobie 
tego gubernato r za  srom otę, gdyż tak i zw yczaj, a oni też jak o  goście 
m ilczeli, bo do obyczajów przyjechali.

68) T urcy  i T a ta rzy  M achom etanie , w tym  w ieku pisze Paszkow ski 
chcieli prócz nazwy narodow ej, b isurm ańcy być zwani. W yraz B issurn tan  
znaczy w ich języku  naród wybrany. Nieodmówili im tego grzecznego 
nazw iska Polacy, k tó re  źle od n iektórych k u  pogardzie uży te  było.

6*



togłowy strojnych prowadziło. W osobnym powo
zie jechał samowtór poseł Myszkowski z biskupem 
a w innym  za niemi kanclerz cesarski. T rzysta 
jeźdźców okazałych postawa i strojem i wyborem 
koni orszak poselski zamykali. - Tak świetne było 
poselstwo Jerzego Radziwiłła kardynała biskupa 
krakowskiego o arcyksieżniczkę rakuska! Dwadzie-O  j  o  u  o

ścia ośm pojazdów , koni wierzchowych dwieście 
ośmdziesiąt, ludzi dworskich axa mitem i złotem 
ok ry ty ch , we wszystkióm przepych niezrównany. — 
Z jakiem  dworem , z jak bogatemi darami posyła
jąc do Moskwy r. 1600 Lew Sapieha kanclerz W. 
Ks. Litewskiego w ystąpił? a cały wydatek na dwa 
miliony ceniony z własnego m ajątku podejmował. — 
Gdy Zorawiński i Sobieski dla rokowania o pokoju 
r. 1620 z polskiego obozu do tureckiego ruszali, 
mniemałby k to , żc jadą prawa pisać cesarzowi Os
manowi; z taką paradą jechali. — Cóż mówić o po
selstwie do Turek Krzysztofa księżęcia Zbarazskiego 
r. 1622 odbytem , który prócz licznej zacnej mło
dzieży, 400 osób dworskich z sobą prow adził, iż 
następn i, którzy m u przepychem i bogactwy wyró
wnać niemogli, z pogardą od Turków jako gońce 
tylko polscy uważani byli. Prócz ogromnego wy
datku na dary dla dyw anu, 80,000 lewów na wy
kup niewolników polskich wyliczył, zgoła polskie 
poselstwa z świetnej okazałości swojej powszechnie 
słynęły. W śród stolicy Francyi posłowie nasi, posta
wą osób, przepychem ubiorów koni, pojazdów, blask 
dworu francuzkiego zaćm ili69).

60) Les p ersonnes, les h a b its , les chevea u x , les carosses des A m 
bassadeurs P o lona is eclipserent la sp lendeur de la cour de France. V ol
ta ire  siecle de L ou is  X I V .
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Niemoże niebyć przyjemnym dla nas widok, który 
nam obraz obyczajów polskich w wieku Zygm unta 
wystawia. Nie je st on zeszpecony temi skazami, 
których postrzeżenia w innych narodach czynimy. 
O dkryte z praw dą wady z zlej strony, którą każda 
rzecz mieć m usi, tein większą wiarę liczniejszym 
zaletom dobrej jednać powinny. Powolni i łagodni, 
brali tylko na się postać zapalczywych i mściwych 
przeciw nieprzyjacielom ojczyzny swojej. W ierni i 
przywiązani ku swym panującym , jeżeli kiedy mo- 
żnowładzcy kwoli swym nieprawnym widokom, po
trzebą obrony zagrożonych swobód uwiedli, uwie
dzenie to ani trw ałe , ani okrutne nie było. Tar- 
gnienie się na życie króla przez P iekarskiego?u) było

71) Zdarzenie to jedyne w dziejach n aszych , dokładnie je s t opisane 
w dziełku  m ającym  napis: P ra w d ziw e  a kró tk ie  o p isa n ie , ja k o ż  P a n  
B ó g  w iele  pobożnego p a n a  N a jja śń . Z yg m u n ta  I I I .  kró la  polskiego cu
dow nie p r z y  zd ro w iu  i  żyw ocie zachow ał. 1620 dnia 15 L istopada bez 
m iejsca. Otoż z niego w yjątek : P orw anie się P iekarsk iego  sta ło  się dnia 
15 L istopada 1620. M ichał P iekarsk i urodził się w ruskim  województwie 
dokąd ojciec jego się przeniósł. M iał on zm ysły pom ięszane, dla czego 
powinni otrzym ali nad nim opiekę. Słysząc k iedyś, że króla francuzkiego 
zab ito , wpadło mu na  myśl zabić Z ygm unta I II . T a  myśl w nim 10 la t 
trw ała. R az ozekanem  trafił k ró la  w plecy, d rug r raz gdy się król obej
rz a ł, końcem czekana ślózem i w róg głowy nad uchem  w jagodę i brodę 
z prawej strony nieszkodliwie k róla ra n ił , lecz na  ziemię przypadł.

Chciał trzeci raz uderzyć, ale Ł ukasz  Opaliński m arszałek koronny 
laską  up rzedził, a  królewicz do szabli się porw ał i ło tra  w głowę ude
rzył. Ja n  K aliń sk i z K aliny  z województwa krakow skiego żołnierz dawny 
porwał kró la  Im ci w p a s 'z  ziem i i n a  nogach po staw ił, a Dobrogost Ro- 
gaski wziął k ró la  za rę k ę , i podnieść dopomógł. P ow sta ła  w rzawa w ko
ściele; jedni w ołali: T artarzy ! T artarzy ! drudzy: król zabity! Gdy biskup i 
panowie odprowadzili króla czerstwego i m ało obrażonego, K alińsk iem u kró
lowa darow ała łańcuch  złoty z k ilkuset czer. z łt. z m edalem zło tym , n a  k tó 
rym po jednej stronie tw arz króla z nap isem : Crescit gem inatis g lo ria  curis. 
D arow ała do togo i tysiąc czerwonych z ło ty ch , król darował mu wieś Bień-



skutkiem  pomieszanych zmysłów człowieka, nie zaś 
skutkiem rozważnego przedsięwzięcia, ani bunto
wniczego spisku, którego wcale n ieby ło ; ani obrzy
dłej nauki godziwego zabicia T yrana, którą w tymże 
czasie publicznie głoszono we Francyi; nie zbrodni
czego zagorzałego zawrotu głowy, który zabójcze ręce 
na życie H enryka III i IV  królów francuzkich uzbroił, 
k tóry  w Anglii otrucie H enryka książęcia W allii do
radził. Zdarzenie to za czasów Zj^gmunta, ani ża
dne okrucieństwo, ni mordercze zaburzenie, których 
w sąsiedniem  państwie Polacy świadkami i ofiarą byli, 
dziejów naszych nie plamią.

Mógłże być piękniejszy okaz przywiązania i sza
cunku nad ten , k tóry dał naród Zygmuntowi 111 
gdy po jego zgonie, lubo przez poduszczoną gorli
wość o swe wolności prześladować go zdawał się, 
wszystka szlachta sama bez rozkazu, bez powinno
ści żadnej na zjeździe obierczym, okryta kirem czar
nym dala widzieć postać narodowńj żałoby? Tak 
o tern Opaliński: między rzadkie i znamienite wr dzie
jach narodów  zdarzenia policzyć to można, co po 
zgonie Zygm unta III widzieć się dało, iż wszystka 
szlachta w Polszczę i w Litwie przez cały czas bez
królewia nienośila innej barw y odzienia, jak  tylko 
czarnej. Gdy więc na sejm obierczy zgromadziło 
się tyle tysięcy ludu , wszyscy w żałobnem i czar- 
nem odzieniu. W ydziwić się nie mogli cudzoziemcy i

kowce w województwie sandorairskiem  zabraną po stracie  P iekarskiego. 
Ten był kleszczam i targany , ręce mu u c ię to , potem przypalono, nakoniec 
czterem a końm i na  ćwierci roztargany, nakoniec spalony został. Obacz 
wyrok sejmowy na końcu tego tom u. Ów m edal, o którym  wzm ianka, 
b ity  był na  pam iątkę objętego królestwa Szwecyi.

— 86 —
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obcych dworów posłowie, tak  wielkiemu dowodowi, 
bądź dla poważania zmarłego króla, z strony wolnego 
narodu zwłaszcza, który pana dziedzicznego niezna71).

Zdarzały się wprawdzie u nas tak , jak  w każ
dym wieku i k ra ju , zaboje i rozboje, a zwłaszcza 
między szlachtą zajazdy, a najazdy od rozhukanych 
wojskowych; lecz te ani były powszechne, ani ucho
dziły bezkarnie, oprócz zuchwałych możnowładzców, 
których niepowściągliwa swawola, wyżej nad powagę 
praw a, nad moc rządu się wzniosła. — Podgórze 
ruskie i krakowskie było siedliskiem hultajów i 
opryszków 72) którzy rozbijając podróżnych, a naj
więcej kupców, napadając na domy szlacheckie, han
dlowi i mieszkańcom nieocenione szkody zrządzali. 
Ale imani zasłużoną karę odnosili.

7') P o lo n ia  d e f  eon B a r c i
,a ) R. 1614 d. 19 m aja  120 góralów przekonanych o rozboje w Bieczu

d nia jednego śm iercią karano. W innych n iem ała liczba opryszków gardła  swe
tam  dali. Z tej przyczyny, iż w okolicy Podgórza najw iększa użycia katów
była potrzeba , B iecz  m iasto stało  się sto licą, w której tych  m istrzów  zapra
wiano. Ż yw iec , C zo rsztyn , Szlem ień  i inne m iejsca bliskie Tatrów , były
dla opryszków tw ierdze, w których się ich kupy zbierały, i tam  przechowy
w ały swe zdobycze, k tó rych  w Polsce rozbójnikam i, n a  U krainie ha jd a
m ak am i, i tych  w Podgórzu opryszkam i zowią. W yraz ten  Kleczewski
ztąd  wyw odzi, iż d la dowiedzenia się o schowie pieniędzy p ry sk  żarzący
w obuwia ludziom  sypali. Z tym i opryszkam i Silnicki, dziedzic wsi Po-
toka  w tym  czasie pogranicza szląskie najeżdżał i przez swoje rozboje
zhańbił im ie P o laka . W sto ludzi zbrojnych n apad ł m iasto Gliwiec, w nim
dom wdowy T ran ek in , porw ał jej dwie córek , z k tó rych  jed n a  już  Moraw
skiem u baronowi poślubioną była. N iezw ażając najezdnik  ani na  p łaczli
we wrzaski p an ien , an i na  rozpacz mdlejącej m a tk i, ani na  prośby p a 
dających m u do nóg służebnych , broniące w stydu i cnoty swojej, opiera
jące  się ile słabe tej płci siły  podołać m ogły, w ydarł m ocą piękne dzie
w ice, a z osłonionem i głow am i, aby ich płacz słyszany nie b y ł, w polskie
granice uwiózł. X. W alenty Gawton kanonik  głogowski w ysłany był od
M acieja cesarza do Z ygm unta I I I  z skargą o gw ałt i n a jazd , i na sejmie
r. 1615 publicznie w stanach  R zpltej sprawiedliwości się domagał.
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Poróżnienia, zatargi, zapaśnictwa obywatelskie, 
były zawsze i są wolnych narodów udziałem. Utrzy
m ując one w niespokojnem poruszeniu umysły spra
w ują, iż wszystkie razem pilniej czuwają, aby swo
body krajowe nadwerężenia w czem nieponiosły. 
Niema tam  wolności, gdzie tylko jedna jest strona 
albo jedna tylko góruje. Wolni ludzie otwarcie sie 
nienawidzą, głośno sobie ła ją , jawnie z sobą walczą; 
ale o tw arta nienawiść, głośne łajanie, jaw na walka, 
k tóra o rzeczy, o zdania się spiera, ani bardzo złośliwa, 
ani bardzo szkodliwą niebywa, bo nieprzyjaźni swej do 
osób nie rozciąga73). Dzielili się często w sporach P o
lacy, tworzyli strony, ale gdy szło o zagrożone swo
body, o całość państwa , niebyła tylko jedna strona, 
a to strona ojczyzny. Gdyby nie tyle podejrzliwo
ści w powodach, porywczości w przedsięwzięciach, 
uporu w działaniach: byliby się wielu doświadczeń 
złego uchronili. — Usuńm y zaś od tego obrazu mo- 
żnowładzców, co nie są narodem  a klęską byli na
szego. Ich dum y chciwej górowania, zawsze pra
wie pokrytej piękną zasłoną gorliwości o swobody 
k ra ju , pamięć znaczona je s t nieszczęściami, które 
nas w przepaść strąciły. Ale będzie miejsce o nich 
mówienia; będzie miejsce uważania Polaków we 
względzie obywatelstwa, jakiemi w tym  wieku uwa
żani być powinni.

W idzimy jeszcze w tymże obrazie Polaków wy
trwałych w pracy, poświęcających siły swe i m ają
tki posługom i potrzebom krajow ym , widzimy ich

73) Tak H didenstein. Gentis polom? proprium  et genuinuin est pu
blice injurias suas u lcisc i, nec privatim  odio aliquein h ab ere , sed quod 
in corde in ore gerere. Rer. -polon. p. 2S5.
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niezrażoną żadnem niebezpieczeństwem waleczność. 
Polacy rycerze z potrzeby i obyw atelstwa, przez za
hartow ane wychowanie młodości, sposobili się, do 
znoszenia wszelkich niewygód służby wojennej, do 
wytrwałości w jej tru d ac h , aż do nieczułości w bó
lu 74). Takowe przykłady zdobią dzieje wieku Zy
gm unta III.

Młodzież szlachecka w domach panów możniej

74) P ięknych czynów przyk łady  wszędzie m iejsce m ają. Tu co do 
rzeczy. Teodor Ł ą c k i , mąż wielkiej odwagi i siły , Chodkiewiczowi we 
wszystkich tow arzyszył w ypraw ach, w yjeżdżał z nim hetm an  na  rozpozna
nie liczby n ieprzyjació ł, ich szyku i p o łożen ia , wtenczas Ł ąck i spotkane 
podjazdy nieprzyjació ł znosił, i gdy m u którego śm iałka  z nieprzyjaciół 
he tm an  w skazał, Ł ąck i go pew nie albo u b ił, albo żywcem w łykach  przed 
he tm an a  przywiódł. Pod K irholm ein lubo dwoma postrzałam i ranny  o 2 
m ile Szwedów gonił i wiele do zwycięztw a się przyłożył. P raw a krajowe 
r. 1609 z pochw alą męstwo jego wspominają. K asper K a r liń sk i , k tóry 
ju ż  był siedmiu synów w obronie ojczyzny s tra c ił, m iał jeszcze w do
m u osmego Z ygm unta w w ieku dziecinnym . B ronił on w tedy zam ku Ol
sztyńskiego w krakow skim  przeciw wojskom niem ieckim , k tóre go na  rzecz 
M axym iliana arcyksiążęcia rakuskiego wziąść mocą chciały . Gdy K arliń 
ski m ężnie ich odpiera, w padają do bliskiej wsi jeg o , poryw ają dziecię 
z p ia s tu n k ą , wdzierają się n a  m ury, m ając przed sobą dziecię K arlińskiego, 
p ew n i, że oblężeni strzelać do niego nie będą.

Lecz K arliń sk i w ierny obowiązkowi swojemu z wykierowanego prze
ciw nieprzyjaciołom  d z ia ła , sam  ognia da je ; tym  postrzałem  Niemców od
pędza , ale i syna u traca. N iesiecki. —  B o ra ty ń sk i M ichał p rzypuszcza
jąc  szturm  do P o łocka z swą ro tą , gdy rzucony z m uru żarzący kam ień 
rękę mu zg rucho ta ł, pad a  zem dlony: gdy zaś zm ysły odzyskał, porywa 
się i chce dokończyć rozpoczętego a t ta k u , ale go siły  odbiegły. N iszczy-  
eki Z y g m u n t , obie ręce straciw szy, zębam i i nogami przeciw  T atarom  się 
bronił. W iśniow ski rycerz ty le dał się we znaki po liańcom , iż się usa
dzili n a  t o , aby go schw ytać żywego. Jakoż w ręce im się dosta ł od 
ku li po leg ły , ale już  bez duszy. T atarzy  tak  nań  rozjuszeni byli; iż 
poćwiertowawszy tru p a , serce z niego w ydarte pożarli z wściekłością. O nim 
Sarbiew ski:

N o n  hoc pectore T hracios in ter  
S a rm a tic i fu l/m in a  proe lii 
Tales V isniovius globus
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szych umieszczenie i ćwiczenie m iała75). Wiele jej 
na dworze królewskim się kształciło w rozmaitych 
naukach, nad k tórą dozór baczny podkomorzy nadw. 
kor. sprawował. Takim był ów Bobola surowej 
dworskiej młodzi zwierzchnik, który pilnem jej w po
winnościach wiary, cnoty i dobrego obywatelstwa 
ćwiczeniem, wielce się królowi i ojczyźnie zasłużył. 
Po naukach zawsze młodzież do sztuki rycerskiej 
sposobioną była. W yrostki do stołów w rząd z s ta r
szymi nie siadali, ale osobno. I tak  obcy jak  sy
nowie i pow inni, skoro po obiedzie, zaraz w sta
wali i na dworze albo kamieniami ciskali, albo z łuka 
strzelali, albo na koniach się ćwiczyli. Osobliwie 
w domach senatorskich, w każde święto gonitwy 
z kopijami do pierścienia, z rusznic do celu palili, 
pasowali się, przez rów i płoty wysokie o zakład 
skakali, dobrzy z nich przeto husarze bywali. To

75) K onstan ty  książę O strogski nigdy mniej m łodzi szlacheckiej przy 
sobie n iem iał ja k  tysiące. K rzysztof książę Z baraski im liczniejszy ich 
poczet u jrza ł, tern bardziej się cieszył, i zawsze p. Boreykę. (zapewnie prze
łożonym  nad  niem i być m usiał) p y ta ł ; a  gdzie więcej ? Myszkowski m ar
szałek kalw akatorów  włoskich trz y m a ł, by m łodzież sz lachecka sz tuki jeż 
dżenia n a  koniu  się uczyła. Janusz książę R a d z iw iłł, Je rzy  książę 
C zartoryski w ielką ich liczbę na  swych dw orach wychowywali i k sz ta ł
cili. D wory możnych może szkodliw ą dla rów ności, ale pożyteczną 
d la  ksz ta łcen ia  szkołą młodzieży były. B yła to szko ła  rycerska. Dwo
rzanin , ja k  uczy G órnicki, powinien był um ieć stać  równo za łuk iem , 
dociągać go i w cel godzić; być dobrym jeżdźcem , znać k on ia , k sz ta ł
tnie na  nim siedzieć, toczyć nim  zręcznie, i po woli swej w odzić, na 
ostre gonić, do kw intany i do pierścienia b iegać , w pływ aniu  n iety lko  g ła 
dko po wodzie sunąć, ale i ponurzyć się niedaó. B yw ały  prócz tego p u 
bliczne turn ie je  piesze i k o n n e , szerm ow ania, gonitw y i zapasy. Podług 
Dw orzanina Górnickiego do turnie i koń m a być zw rotny i chybk i, rząd 
świetny, barwy, któreby się zgadzały, wechtorowie trefn ie ubran i, na  Cheł
mie aby mieć coś szczególnego, iżby przyjechawszy na  p lac , u w szystkich 
był w podziwieniu.
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była żołnierska szkoła, w której się młodzież kształ
ciła. Niżeli ojciec do niej wyrostka oddał, wprzód 
go w domu doświadczył, w obliczu rodziny szablę 
mu przy pasał, po czein dopiero na świat go puścił. 
Tam  gdy ćwiczenie dobrze p rzy jął, gdy pierścień 
kopią wziął gładko, gdy arkusz papieru albo ma- 
gierkę w biegu z ziemi podjął, gdy z luku ptaka 
w lot ub ił, albo w kulę z rusznicy trafił, przekopę 
nielada, lub płot równemi nogami przesadzał, konia 
nietykając się siodła lub łęka dosiadał, łuk stojąc na 
koniu wyciągnął, trzy  kopie razem za groty ująwszy, 
od ziemi podniósł, a gdy jeszcze w harcu nieprzyjaciela 
powalił, dopiero dobry rycerz słynął76). - Wiele byli 
troskliwym i ojcowie nasi o ukształcenie młodzieży77) 
ani przestawali, tak jak teraz bywa, na szkolnych tylko 
naukach, ani jej nie zostawiali samym wtedy, gdy 
najbaczniejszego potrzeba dozoru.

Piękneż to barw y do tego obrazu obyczajów 
polskich, w tym  wieku z owych wspaniałych dla oj
czyzny, dla dobra publicznego, dla ludzkości usług

76) S taroiuolski P raw y rycerz. R e szk a  w liście do Sejmowicza tak  
zręczność m łodzi rycerskiej w ystaw ia: Albo niew iesz, co nasze zdolne są 
dokazać M azury? Jak  le k k a , zwinna i zręczna m łodzież nasza? Chceszli ją  
doświadczyć z m uszkietu? P ta k a  w locie dosięźe, grosz w palcach trzym any 
puszczoną ku lą  w ytrąci, śliw kę u tkw ioną na  tyce zrzuci. Chceszli ją  wi
dzieć strzelającą z lu k u ?  N iech gierm ek trzym a podniesioną rękę do góry, 
pomiędzy k tóre palce każesz , nie obraziwszy ich bynajm niej strza ła , w artka 
p rzeleci, na papierze znak lub słowo nakreślone przeszyje , świecę zapaloną 
p rzylepioną do czoła zgasi. Z tego był w ieku ów sław ny zręcznością Mo- 
dliszewski G abryel, który o zak ład  pałaszem  z głowy chłopcu pieniądz 
drobny, w łosa nienaruszyw szy zrzucał. Ów Tyraw ski Lisow czyk, k tóry  ci- 
śnione jabłko na  powietrze szablą przecinał i t. d.

77) N a sejm ie r. 1605 mówiono o tej po trzebie, i proszono króla, 
aby względem w ychow ania W ładysław a, który m iał panow ać, a  wtedy już 
był dziew ięcioletnim , więcej m iano sta ran ia . P ia s . str. 268.
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i darów ; z owych cnót obywatelskich, gdy poświęca 
się w usłudze współziomków ich zupełne zaufanie 
zyskuje, i urząd sędziego na pośrednika zamienia; 
niemniej z cnót domowych, które i cienia skazy nie 
cierpią; i z owych czynów chwalebnych, z których 
dzieje narodów i ludzi najchlubniejszą okrasę biorą.

Lubo wzmagający się zbytek za panowania Zy
gm unta III wprowadzać miękkość obyczajów, i tęgość 
zatwardzonej pracami i trudam i wojennemi duszy, 
rozwalniać począł, jednak miłość, sławy rycerskiej 
utrzym ywała jeszcze dzielność Polaków i na odgłos 
walki wojennej ściągała ochotnych rjmerzów. Ale 
na nieszczęście przepych wystawy w kradł się już 
do polskich obozów, zajęły um ysł próżność i inię- 
kość jej tow arzysz; lskniły się od drogiego kruszcu 
rysztunki rycerskie, nam ioty zawierały sprzęty w y
godnego życia, wystaw y stołów, zbytek jad ła  i na
poju z okazałością w taborach nawet łączyli.

Niemogło to sprawić dobrego sk u tk u . i już P o
lak rycerz na zarzut gnuśności zasługiwał78). R y

78) Oto n iek tóre cnót w ieku tego p rzyk łady : Jerzy  książę Zbarazki, 
aby B ersada włość jego n a  U krain ie , do zaw arcia sojuszu z T urkiem , wy
m agającym  zniesienia  tej tw ierdzy i osady, na  przeszkodzie n ieby ła , sam 
jej spalenia rozkaz wydaje. Lew  Sapieha kanc. W. K s. L it. oprócz m a
ją tk u  resztę sił starganego pracam i w ieku usłudze sądowej dla wprowadze
n ia  w porządek k luby tryb u n a łu  litew skiego dobrowolnie pośw ięca i n a  
sądach z synem  zasiada. K rzysztof K om orow ski kasz te lan  oświecim. gdy 
spiskowe wojsko zaległego żołdu swego nad w łasną mści się ojczyzną, i 
onę po n ieprzy jacielsku  pustoszy, szukającym  podskarbim  na  zastaw  p ie 
niędzy, 10,000 z łtp . na  potrzebę Iizp lte j bez zastaw u roku 1593 wylicza. 
M arek W iesiołowski wojewoda lubelski wieś D olestaw o  na Podlasiu dla 
rycerzów, k tórzy  w boju za sprawę ojczyzny rany  odnieśli i n a  szpital żoł
nierski w Tykocinie założony 1630 roku w ieczyście oddaje. — Sam uel 
Targowski w łość swą dziedziczną w Poznańskim  N ow ąw ies  zw aną roku 
1629 na  okup brańców naszych odkażał.
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cerstwo jeszcze pod panowaniem Zygm unta III było 
stanem zaszczytu i chwały. Znaczenie herbów rodu 
ich najdalsze wywody, i rycerskie przewagi stano
wiły najcelniejsze ziemian zalety. Tlał jeszcze do 
dzieł walecznych chwalebny zapał. Duch rycerstw a

H ieronim  Rozrażew ski biskup kujaw ski i znaczną iściznę pieniędzy go
tow ych i narzędzia w ojenne, k tó re w swych dobrach posiad a ł, R zpltej na 
uzbrojenie K am ieńca  Podolskiego k u  zasłonie granic państw a darow ał. — 
Jerzy  książę Czartoryski ubogą m łodzież żywił i opatryw ał w potrzebę, aby 
przez lepsze wychowanie i nauk i użyteczniejszem i ojczyźnie byli. —  Jan  
książę K orecki ośm ro t ok ry tych , gdy sam d la  słabego zdrow ia służyć 
w obronie ojczyzny n iem ógł, pod Chocim wyprawił.

Andrzej L ipski biskup krakow ski 10,000 złpl. r. 1613 złoży ł, aby za 
nie w polu przez T a ta ry  zabranych jeńców polskich  oswobodzić. — Jan  
L ipnicki obyw atel sandom irski zastępując od podatków  w powiecie swoim 
r. 1632 uczynił zapis pewnej ilości p ien iężnej, aby z dochodu jej rocznego 
podatki publiczne z pomicnionycli poddanych p łacone były. Gdy przeło 
żony zam ku O rnety za w ydanie go n ieprzyjacio łom , n a  u tra tę  czci sk a 
zanym  zo s ta ł, i z izby sądowej w ychodził, p ach o le , co za  nim  kord no
siło : rzuciło m u go pod nogi, m ów iąc: jużeś n iegodzien , bym był sługą 
twoim. —  Jarosz W ołowicz n a  ra tu n ek  R zpltej w nagłych jej potrzebach 
dobra w łasne zastaw ił. — Ja n  G rym alczyk Zam ojski 13,000 na  wojnę mo
skiew ską królow i w yliczył. —  A lojza z książąt O strogskich C hodkiew i- 
czowa hetm anow a W . Ks. L it. porozdaw ała ubogim  w ieśniakom  chleby i 
inne żywności. P iotr Ozga podkom orzy lw ow ski, część m ajątku  swego na 
opatrzenie wdów biednych zapisał. S tanisław  Czarnocki sędzia ziemski 
sanocki na  tej posłudze obywatelskiej większą część życia p rzepędził, za
wsze prawie w dom u sądy odbywał , m ało k iedy wyrok jak i nap isa ł, ale 
ty lko  spory i zatarg i u g ad za ł, umowy u k ła d a ł, związki k o ja rz y ł; dom jego 
domem przyjaźni i zgody był zwany. Ja n  H erburt kasz te lan  lubaszewski 
pow szechną m iłością i zaufaniem  współziomków zaszczycony, chlubne po
średnika i jednacza  ziem i przem yskiej m iał im ie , niebyło bowiem sprawy, 
poróżnienia, za jśc ia , k tórychby n iezagodził, w którychby H erburt jako  sędzia 
polubowy od stron wezwanym niebyt. — K rzysztof S trzem ski podsędek ziemi 
h a lick ie j, aby m atkę w ziętą w niewolę ta ta rsk ą  w yk u p ił, zebrawszy zna
czną iśc iznę, zn ią do ordy pojechał. Lecz tam  przybywszy już  m atkę do
goryw ającą zastał. Szczęśliwy, że błogosławieństwo przynajm niój odebrał 
daje okup za tru p a , jak b y  za żywą i z uczciwością do ziemi ojczystej pro
wadzi. Dziwili się tej cnocie T atarzy , w ybiegały ze wsiów niew iasty, a 
cnotę poczciwego i dobrego syna wielbiły. Tenże podczas n ieurodzaju  wiel
kiego na Pokuciu  spichrze swe otworzyć k a z a ł, i n iety lko  poddanych wla-
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żył w gonitwach, igrzyskach, zapasach i turniejach, 
które siły męstwa i zręczności piękny widok sp ra
wiały. Najchlubniejsza nadgroda była rycerza, gdy 
wieniec, b roń , lub zaszczyt pasowania przez wło
żenie łańcucha, przypięcie ostrogi, podanie oręża, 
pierścienia i t. d. odbierał79). Żył duch rycerski

snych , ale i obcych żyw iąc, tysiące od głodnej śmierci ocalił. — S ta n i
sław  Pacanow ski ro tm istrz  w aleczny w wojnie moskiewskiej w niewolę 
wzięty, wiele w niój nędzy wycierpiał. Zagrożeni jeńce  śm iercią , jeżeliby 
rychło w ykupieni nie byli, w ysyłają Pacanow skiego do Polsk i: zezw alają 
n ieprzy jaciele , z tym  w arunkiem , iż jeżeli nie powróci n a  czas, wszyscy 
dać  ̂ gardło muszą. D a ł słowo rycerz, i dotrzym ał. Oderw ał się od dzieci 
i swój rodziny, k tó ra  go puścić n ie ch c ia ła , i w niewolą powrócił.

Ja n  K ościelecki śm ierć ukochanej córk i, nad  jej hańbę przenosi. —
79) D aw ny był bardzo pasow ania obyczaj ; wyraz pochodzi od pasa 

b a lth eu s , n a  którym  włożonym  z prawego ram ien ia , na  bok lewy wieszany 
b y ł pałasz rycerski. N a miejsce pasów nastąpiły  wstęgi orderów. K ról 
polski dnia trzeciego po koronacyi zasiadłszy n a  tronie w yniesionym  wśród 
ry n k u , lekkićm  po t r z y k r o ć  dotknięciem  oręża pom iędzy ło p a tk i, rycerzów 
pasował. S apieha F ryderyk de ordim . m ilit. tw ierdzi, że rycerze paso
w ani z m iejskiego stanu  nabyw ali praw a tylko równego z sz lach tą  dla 
siebie i praw ych potom ków p osiadan ia  w Polsce dóbr ziem skich, ale nie- 
odbierali przy pasow aniu sw oim , ani pasa rycerskiego, ani ozdoby łań cu 
c h a , ostrogi lub m iecza, chociaż pierwsi équités a u re i  lub a u re a ti ryce
rze złociści, inni to rquea ti i t. d. łańcuchow i się zwali. W idzim y na 
obrazach Polaków  w ieku te g o , że senatorow ie, urzędnicy w ięksi, koronni 
p ieczętarze świeccy i duchow ni, póki n a  b iskup ią  godność nie postąpili, 
zawieszone od szyi na  p iersiach , nieco przedłuższe z ło te  łańcuchy  nosili- 
N a tych  łańcuchach  w isiały u jednego okrągłe m ed a le , z obrazem o rła , 
u  drugich  z tw arzą króla . Może to być, iż orzeł n a  m edalu pieczętarzów  
godność oznaczał, k tórzy  dawniej ta k  zawieszoną na łańcuchu  złotym  p ie 
częć nosili. W szak u których te  m edale z orłem widzieć się d a ją , pie- 
czętarzam i byli i to wprowadziło w błąd S apiehę, iż z tego postrzeżenia 
w nosi, że Z ygm unt I I I  b y ł, k tó ry  order orła białego odnowił i przyw ró
cił. Lubo panującym  tylko prawo pasow ania na  rycerzów p rzy sta ło , czy
tam y jed n ak  że i he tm ani go niekiedy używ ali, jako  Jan  Zam ojski Szy- 
monowicza pasował. Czytam  w P aprockim  i Posselu szczególny przywilej, 
k tóry od M axym iliana cesarza r. 1518 domowi herbu Jastrzębiec był n a 
dany, a  k tóry  w edług Paprockiego służył w Polszczę Myszkowskim i Bie
law skim ; w Marowsku M iedzielskim  z K la to w a, Dzierzkowskim 7. Szum ka,

t
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w zwyczajach domowych w wychowaniu młodzień
czego wieku, w grodach znamienitych sławą wale
czności mężów, które przybierano sobie jak teraz 
rycerskich napisy80). Moc znaczenia wyrazów, szla-

w L itw ie Niemirowiczoin i Szocytom , iż trzech  z tych  domów Jastrzębców 
lia rycerzów pasow ać, i przysięgę odbierać mogli. D la ciekawości wypisuję 
z Paprockiego pasow ania obrządek: W ybrawszy godnego być rycerzem, 
udać się m ają z nim  do kościoła. Tam  przy obecności innych współbraci 
jeden zacniejszy, trzykrotnem  uderzeniem  oręża, pobłogosławionego wprzód 
przez k a p ła n a , w kładając m u zloty pierścień na  palec skazów kę, rycerzem 
stanow i. Przyczem  m a mówić: w im ieniu i pow agą cesarza k tó rą mam 
przez przywilej udzieloną ciebie prawym rycerzem  zło tym  equitem  au-  
re a tu m  m ianujem y, przez podanie oręża (k tó ry  m u w tedy bez pochwy 
podadzą) i tąż pow agą udzielam y ci w olności, używ ania w szelkich za
szczytów, godności, b ron i, ozdób, łańcuchów , we w szystkich igrzyskach i 
tu rn ie jach , jak ich  rycerze s. p. rzym skiego, krzyżownicy i inni jerozolim scy 
naw et używ ają (tu  w kładają  pierścień). Poczem rycerz wykonywa przy
sięgę: że cesarza, jego następców , jako  w ierny rycerz, czci i dobra prze
strzegać , kościół od krzyw dy, wdowy i sieroty od ucisku bronić będzie. 
—  Pasow anie ry ce rza , pisze w swym D w orzaninie G órnicki, by ła  to rzecz 
bardzo zacna. Pasow anem u z ło ta  na  palec , n a  szyję, do rzędu na  koń, 
do ostrogi, do strzem ion używać dopuszczono. Lecz gdy W ładysław  IV  
w yraża P iasecki str. 45 9 , k ilk u  rycerzy złocistych pasow ał, a  w tych  li
czbie przypuszczeni byli ludzie g m in n i, i niewiadomi sz tuk i rycerskiej, szla
ch ta  pasowaniem  gardzić zaczęła. —  W R zym ie papieże pasow ali także 
złocistych: i biskupom  polecali dopełnienie obrządku. Z aczynał się ten 
od pośw ięcenia p a łasza , potom go przypasyw ał rycerzow i, k tó ry  go do
bywszy z pochw y, trzy  razy nim po kościele n a  trzy  strony m ach n ą ł, a 
po trzecim  razie o ram ie lewe po obu stronach obtarł. P rzystępow ał do 
o łta rz a , odbierał pocałow anie od b isk u p a , oddał m u miecz goły, którym  
biskup trzy  razy  go leko po barkach  uderzy ł, poczem dotknął go w poli
czek , dopiero m iecz do pochew w łoży ł, nakoniec przypięto mu ostrogi i t .  d.

fl0) Godło Tarnow skich stosowało się do księżyca i gwiazdy w herbie 
Lei iwa E t hac sp lenden te , gdy ten  przyświeca. Sieniawscy przy takim że 
herb ie : M icat in ter om nes, Błyszczy między wszystkierai. Tęczyńskicli 
Toporczyków : F errum  f e r o ,  quo f e r ia m ,  Noszę żelazo , którembym ra z ił;  
Ostrorogowie mieli za godło: C ontentus su a  vere sorte , P rzestaw ać na  swoim 
losie. Janow i Zam ojskiem u pierwsze godło wystaw ił B atory  w nap isie : 
R ectis b e ll i , p acisque c o n s iliis , Zdrową radą w wojnie i pokoju. A ten 
pom ieniony został na  inny przy 3 kopiach  herbu Sariusza, na  jednej arte  
na drugiej m a rte  n a  trzeciej obie łączącej U traque c iv is , to je s t, nauką,



chetność myśli , stósowność do herbu była ich 
zaletą.

m ęstw em , obiem a obywatel. N astępnie do godła p rzydała  znam ienita s ła 
w a Ja n a  Zam ojskiego dwa w ieńce,, rycerski i obyw atelski z sobą bokiem  
jednym  złączone z pięknym  napisem  w ziętym  od god ła : U traque civis. 
Dom Ivostków przy znam ieniu  ska ły  wśród m orza; F lu c tu s  inm ota  re- 
t u n d u n t , N ieporuszona odbija bałw any. Myszkowscy szczycili się godłem  
In v ia  v ir tu t i  n u lla  est v i a , D la cnoty niem a żadnej nieprzebytej drogi. 
F irlejow ie obrali za znam ię drzewo palm ow e, k tó re  clioć przygięte cięża
rem  pow staje, z nap isem : N it i tu r  sub onere v i r tu s , C nota zpod ciężaru 
się dźwiga. Zebrzydowski w czasie rokoszu przyjął za godło: Veo et p a 
triae. Bogu i ojczyźnie. Potóm  przyw łaszczył sobie godło Zam ojskiego: 
U traque civis. Lecz dom jego m iał inny, to je s t:  T end it in  a rd u a  v ir 
tu s , pnie się cnota  wysoko.



ROZDZIAŁ III.
   •

Nauk i.
T R E Ś ć . Rozjaśnienie nauk, światło za Zygmunta III, za 

kres złotego wieku do końca panowania Zygmunta 
posunąć należy. —  Szkoły pomnożone. —  Domy Je
zuitów. —  Dawane u nich nauki. —  Zatargi z aka
demią krakowską. — Tej do upadku nachylenie. —  
W alki piśmienne. — W yjazd młodzieży na nauki 
za granicę. — Spory z różnowiercami pisarzów i czy
telników liczbę pomnażają. —  Nigdy więcej drukarni 
Polska niemiala. —  Polacy wiele ksiąg w obcych 
krajach wydają. —  Jakiemi stopniami język polski 
się kształcił. —  O piśmie slawiańskeim i gockiem. —  
Tłumaczenie biblii. —  Mnóstwo teologów w wieku 
Zygmunta III , kwitnie wymowa kaznodziejska. —• 
Pisarze polemiczni różnych wyznań. —  Szał rymopi- 
stwa powszechny. —  Znakomici w mowie wolnej pi
sarze. —  Tłumacze ksiąg obcych. —  Stan wyższych  
umiejętności. —  Wygórowanie astrologii. —  Postęp  
nauki lekarskiej. — Dziejo i krajopisowie. — K się
gozbiory. —  Pomoce do nauki i dostępu i przeszkody. 
—  Chylenie się ku upadkowi. —  Obce języki. —  
Bractwo literatów.

Uważając światło nauk w Polszczę, jako to za pa
nowania Zygm unta I. z pośród ciemnej pomroki 
w górę się wybiło, a porównywając stan jego w wieku 
Zygm unta III. zaprzeczyć niemożna, iż w nim le
piej rozniecone i rozszerzone, powszechniej jaśniało,
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Lubo zostawione były losowi i sobie samym nauki, 
niezasilone potrzebnem i żywioły, niewsparte pomocą, 
niezastonione opieką rządu; ciągle się przecie i długo 
w stanie świetności trzym ały. Żyły jeszcze i czer
stwego życia dosyć liczne w tym  wieku znaki da
wały. ściśle nawet z niektórych względów cenione, 
ustępować wiekowi Zygmuntów poprzednich niemogą, 
owszem zasługują, iżby ciąg cały panowania Zy
gm unta III. za wiek złoty dla nauk w Polszczę był 
poczytanym 1). Zawadzały wprawdzie biegowi świa-

, ) Mimo sprawiedliwego uw ielb ienia , jak ie  dziełu uczonego F e lisa  
Będkowskiego oddaję, odpisuję się od jego zdan ia , k tóre wiek zloty nau k  
w Polszczę do roku 1622 to je s t na  10 la t  przed zgonem Z ygm unta I II . 
zakreśla . Ani wzrost ani upadek  nau k  ta k  nagłym  być nieinoże, aby rok  
z pew nością te n ,  a nie inny oznaczyć można. Gdybym naw et przypu
śc ił, ze otwarcie szkół Jezuitów  w K rakow ie i otrzym ana przez to zgro
m adzenie nad  akadem ią przew aga do popchnięcia nau k  schodzących przy
czyn iła  s ię , nie m ógłbym  jednak  się zgodzić, aby ta  przew aga k ró tko
trw a ła , zaraz je  ze szczytu strąc iła . S ku tk i tej przyczyny później by do
piero uczuć się dały. — Trzym am  raczej z Józefem  Jabłonow skim , biorąc 
cały  okres czasu nau k  najlepiej kw itnących w Polszczę od jednej połowy 
szesnastego do drugiej połowy siedmnastego w ieku. D a ły  się ku  końcu 
życia Z ygm unta I I I  spostrzegać znaki psującego się sm aku w naukach , 
ale od powszechnego zepsucia jeszcze dość dalekie były. T rw ał ogólnie 
sm ak dobry z najlepszych wzorów greckich  i łacińskich  powzięty. Czy
stość mowy polskiej od wielu jeszcze pisarzów  bacznie strzeżona była. —  
U trzym yw ali sławę nau k  naszych w kra ju  i za granicą najcelniejsi w k a 
żdym ich  oddziale mężowie. D ru k a rn ie , ile ich n igdy do tąd , an i potem  
P o lska  n iem ia ła , zajmowało mnóstwo pism  uczonych. W zm agały się domy 
w  liczne księgozbiory, i w św iątyniach  słowo Boże wymowniej głoszone 
było. Um iejętność obcych języków  była praw ie powszechną. B y ł to w iek 
Z am ojskich , Radziw iłłów , Ostrorogów, Ż ółk iew skich , M yszkow skich, W ol
sk ich , O palińskich, w iek Skargów, W ujków, Sarbiew skich, B ursk ich , Szy- 
monowiczów, M iaskow skich, Brożków i innych. Pierw si w tym  w ieku 
W arszew icki i S tarow olski, im iona, prace uczonych z zapom nienia wydo
by li, i pam ięć nam  onych dochow ali; an i tern mniej uczonem u Czackiem u 
przyzwolić m ogę, którego zdaniem  O p ra w . L it . T. 2  str . 274. ciem na 
pom roka od szrodka panow ania Z ygm un ta  I I I .  zaczęła następne okrywać 
c z a s /  o dw adzieścia la t  w przód, niżeli Będkowski w iek z lo ty  nau k  koń-

w ? ■ -  '
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tła  mnogie uprzedzenia, występowały chm ury złego 
sm aku, które cień, i skazy nań rzucały zwłaszcza, 
ku końcowi długoletniego .panowania króla tego 
ale to światło było jeszcze tak jasne, iż go zaćmić 
niezdołały. Jeszcze stan nauk za czasów naszego 
Zygm unta był kwitnącym , lubo już więdnieć ich 
gałęzie zaczęły. Było to słońce, które zapowiada 
iż do zachodu się schyla.

Pomnożone od wprowadzenia Jezuitów  do P o l
ski wychowania i ćwiczenia w naukach młodzieży 
sposoby, ku rozszerzeniu światła posłużyły. Miała już 
była Polska przeszło od dwóch wieków sławną ludźmi 
uczonymi akademią krakowską 2), pod której rządem  
były inne kollegia szkolne; tym  akademia nauczy-

czy. Jab łonow ski, k tó ry  nad  piśm iennictw em  polskim  długo pracow ał, 
dzieła uczonych Polaków  zbierał i o p isa ł, w iek z ło ty  nau k  w Polsacze 
od r. 1550, lub 70 do 1650, zakreślił i wiekowi A ugusta w R zym ie przy
rów nał, bo i w ludzi piśm iennych najwięcej obfitował i pism uczonych 
mnóstwo na  św ia t w ydał. Od zgonu W ładysław a IY go zgasła świetność 
n a u k , srogich wojen wrzawą- stłum iona, przypada na  toż zdanie uczony 
S ołtykow icz, pisząc w dziele sw ym : O stan ie  a ka d em ii krakow skie j str . 55 , 
ze gdy Jan  K azim ierz tron  opuścił, w tedy i nauk i sta roży tną  swoją po
rzuciły  stolicę. Toż uw ażał D aniel Hoffman w opisie drukarń  polskich. D e 
typograph  1740. że stan  kw itnących nau k  w Polszczę do połowy w ieku 
17 dosięga. Jak iż  dowód zarzuconego skażen ia  nau k  wiekowi Z ygm unta? 
Zagęszczenie łac iny  w mowie polskiej. A le ta  skaza daw niejsza. Podle
ga ły  ju ż  jej czasy Z ygm unta A ugusta . Górnicki w księdze D w o rza n in , 
p isanej i wydanej za A ugusta  r. 1566 ta k  jej przygania. W idzę być ten 
obyczaj, iż n iektórzy  nasi chcąc p okazać , iż wiele um ieją, co trzecie słowo 
to po łacin ie  mówią. Ogólniejszy i połową w ieku jednego i drugiego ob
ję ty  zakres rzecz bardziej, jeże li nie do pew ności, to przynajm niej do po
dobieństw a zbliżać zdaje się.

2) S łynęła  naukam i akadem ia k rakow ska, i w w łasnym  i w obcych 
kra jach . U nas gdy kogo dobrze uczonego pochwalić chciano, mówiono, 
iż się uczył w K rakow ie. I  to było m niem anie, że n ik t niem oże być p ra 
wdziwie uczonym , k tó ryby  w akadem ii krakowskiej nau k  n iebrał. Ma 
więc P o lska  swój P a ry ż , S alam ankę i A teny , rzek ł Bzowski. P ropayo

7*



—  1 0 0 , —

ciel ów dostarczała. Takie były w Poznaniu, które 
znacznym nakładem  wzniósł Lubrański biskup po
znański, w Pińczowie postanowione od Oleśnickiego, 
utrzym ywane od Myszkowskiego, od Aryanów za
jęte. W  Chełmnie, Toruniu, Królewcu, które zapro
wadziły do siebie tychże m iast urzędy i mieszkance;

Tarnowie przez dziedziców książąt Ostrogskich, 
w Białej na Podlasiu przez książąt Radziwiłłów, 
av  W idawie w Sieradzkim od dziedziców Wężyków 
założona; w Pąkowie dziedzicznym Sienińskich gdzie 
szkoły Atenami Sarmackiemu zwano, gniazdo ró- 
żnowierczej n au k i, zkąd aryanizm  po całym kraju 
się rozlał; Lewartowie od Firlejów ; w Paniowicach 
na Podolu od Potockich wzniesione i zniszczone 
po tem 3). Były i mniejsze szkoły w Sandomirzu, 
Warszawie, Gnieźnie, Lwowie, Przemyślu, Radomiu, 

Korczynie, Lublinie, Sieciechowie, Wąwolnicy4), Pro- 
szewicach i t. d. w których krakowscy akademicy

H ya c  13 p. 94. Sprzyjał akadem ii Zygm unt I II . lubo więcej podobno 
uod nię Jezu itom , swobody jej rozszerzy ł, od op ła t przywilejem  uw olnił, 
(lane prawo od dziada swego r. 1535, k tó rzy  la t  20 ciągle w akadem ii 
uczy li, zaszczytu  szlachectw a z potom stwem  swym nabyw ali, utw ierdził. 
Z mocy tego praw a L atoszow ie, W ojeóscy, Roszczew iczowie, Przew oscy, 
K olińscy i t . d. dobra ziemskie kup ili. Tenże król włość Bienczyce  pod 
K rakow em , k tó ra  należała  do kościoła ś. F lo ria n a , do akadem ii p rzy łą
czył. Do dwóch bere ł, k tó re  Jag ie łło  dał za lierb akad em ii, trzecie 
przydał.

3) Ja n  Po tock i wojewoda b raclaw sk i, i drukarn ią  i szkołę akadem i- 
czną w Paniow cach za ło ży ł, na  ich utrzym anie dochód roczny cztery ty 
siące z łp . naznaczył. W n ich  różnowiercy błędy swej nauki pism am i ogła
szali i uczyli. S tanisław  syn Ja n a  wojewoda krakow ski zniósł drukarnią, 
m iejsce szkół na  sta jn ie  obrócił.

4) T ak  zlą m iała  sławę szkoła W ąwolnicy, iż gdy kom u przy- 
mówić chciano, iż m ało nauk i m iał w głow ie, używano jak o  przysłow ie: 
Uczył się w W ąw olnicy. S tu d iu 3 Vonvolnicice.
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bakalarze5) czytać, pisać, nieco rachunków i po 
czątkowych prawideł języka łacińskiego ucząc, w po
bożności i dobrych obyczajach młodzież zaprawiali. 
Pow stała 2 akademia w Wilnie przez W aleryana 
Protasiewicza bisk. wileńskiego r. 1579 założona, 
k tó rą ogniskiem swej oświaty słusznie Litwa zwać 
może. W 10 lat trzecia w Zamościu przez Jana 
Zamojskiego hetin. i kanc. w. kor. postanowiona, 
opatrzona i urządzona, nauczycielów potem szko
łom całej Rusi dodawała °). W szystkie prawie te

3) B a k a la rz , po łac in ie  b ieca-laureatus. oznaczał pierw iastkow o a k a 
dem ika, k tó ry  pierwszy wieniec z gałązki drzewa wawrzynu la u ru s , z ła 
cińskiego bcecci laurea , bobek wawrzynowy zwanej otrzym ał. Takow ych 
akadem ia , w ysy ła ła  na  m istrzów  farnycli szkółek dla zaszczytu b ak a ła 
rzam i m ianowanych. Później niesłusznie poniżone znaczenie ta k  pożyte
cznego i pracow itego urzędu zostało. Uczącym  się w szkołach publicznych 
ogólne żaków nazwisko daw ane , podobno z włoskiego w yrazu żago; ale 
z czasem  przyswojone ty lko  było do znaczenia uczniów  m ałych szkółek 
farnyc li, w wyższych i uczennikam i i studentam i zwani byli. Ż akam i 
niew stydzili się w tedy nazyw ać i Tęczyńscy, Tarnowscy, Mieleccy i t. d. 
szkoły farne zaczynały  się z ciepłem  wiosennem w miesiącu M arcu na  
św. Grzegorza. P am ią tk a  nas doszła w piosnce, której początek Gre, gre, 
G regory, pó jdźc ie  dzieci, do szk o ły  i t. d. Zbiór podobnych piosnek wy
szedł 7 d ruku r. 1000 G regorianki, na k tó rych  czele wiersz łac iń sk i za
chęca dzieci aby szły do szkó ł, i aby ich niezrazily , an i groźna nauczy
ciela starego postaw a, ani ło sko t p lag , ani św ist rózgi i t. d. T u  zabaw 
chłopięcych, tu  zwyczajów szkółek zachow ane są pam iątki.

6) Niebędzie m i m iał za złe czy te ln ik , gdy sposób m yślenia Ja n a  
Zam ojskiego o w ychow aniu obyw atela P o lak a  z p ism a stanow iącego a k a 
dem ią w Zam ościu pozna, i w Mej daw ania nauk przepisy. „Mocno prze
konany  będąc, słowa są Zam ojskiego, iż tylko publiczne wychowanie zda
tny ch  i dobrych obywatelów utworzyć je s t zdolne, chętn ie założeniu głó 
wnej szkoły w Zamościu część m ają tku  mego pośw ięcam , w którejby m ło
dzież po lska , podług zdrowych praw ideł obyczaje swe ksz ta łc ić , um ysł 
w um iejętnościach ośw iecać, siły  do usług ojczyzny sposobić mogła. Tym 
końcem  podział nauk  daw anem i m ających być takow y czynię. "W p ier
wszej k la ss ie , w ykładane być powinny zasady m oralności, nau k a  języków , 
od polskiego zaczynając, greckiego równie i łacińskiego daw aną będzie. 
W drugiej obyczajów n au k a , i języków wraz z ich wym aw iania iloezasem
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szkoły ustawom akatlemicznym podlegać winne były. 
Al'e ten rząd niemiał dosyć owej tęgości, mocy, je- 
dnostajności i wzajemnego stosunku, któryby wszy
stko w karbach powinnych utrzym ać zdołał. Jeszcze 
w tym  wieku śmieli o tein rozprawiać, czyli rząd 
kraju  m a prawo zwierzchnego dozoru nad wycho
waniem młodzieży? Ewangelie)'' i aryanie mieli swe 
szkoły w Gdańsku, Toruniu, Lesznie, Wschowie, W il
nie, Pydze, Oszmianie, Zaslaw iu, Pińczowie, Pąko
wie, Paniowcach, Jedlińsku, Dubiecku, Lewartowie, 
Chmielniku, Grodzisku, Bytomiu i t. d. Osadzeni 
Jezuici po m iastach celniejszych k ra ju , z obowią
zku powołania swego poświęcając się uczeniu mło
dzieży, wszystkie niemal szkoły w krótkim  czasie 
pod swój rząd zagarnęli. W ieleby na tein pewnie 
mogło zyskać oświecenie narodu , ale duch zakonny 
i w samych chęć nabywania wyższych umiejętności

(prosodia) ciągnąć się dalej i postępow ać pow inna. W  trzeciej początki 
k rasom ów stw a, tłum aczenie wzorowych autorów  polskiej, łacińskiej i gre
ckiej mowy wypisy, a ry tm e ty k a , jeo m etry a  z dośw iadczeniem  m iernictw a 
n a  ziem i, n a  końcu lo ika zajm ow ać uczących się będzie. W czw artej: 
h istorya n a tu ra ln a , fizyka i lekarska  n a u k a , dawano być m ają, W  p ią 
te j:  wiadom ości h istory i pow szechnej, i ćwiczenie się w krasoinów stw ie 
nastąpi. N auczyciel będzie wybierał przedm ioty stosujące się do Rzeczy
pospolitej, a w dziejach  będzie dostrzegał i pokazyw ał uczniom  przyczyny 
odmian rządów, w zrostu i upadku  krajów , zawsze ku  Polsce k ieru jąc swe 
uw agi. W szóstej k lassie : obyczajowa n au k a  w ystawiać będzie obowiązki 
człow ieka i obyw atela; w siódmej poweźmie m łodzież gruntow ną znajo
mość praw odaw stw a, ustaw  krajow ych, sposobić do uk ładan ia  pism  sądo
w ych i u rzędow ych, i t  d. Cóż doskonalszego m ógł k tó ry  praw odaw ca 
szkolny urządzić i nap isać?  S łusznie przyznaje C ellarius, iż od ustano
w ienia akadem ii w Z am ościu , św iatło nau k  pięknie rozjaśniało po całej 
R u s i.“ Jn s titu it  academ iam  evocatis C racovia T heo log is , ju re co n su ltis , 
m edicis , ac lib era liu m  a r tiu m  erud itiss im is , hoc pac to , nonm odo Z am o-  
sc ium  su u m , verum  etiam  R u ssia m  to tam  m usas sp lendore illu s tra n s . 
And. Cellarius p. 343.
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przytłum iał, i udzielania ich drugim  sposobność 
odbierał. W ielką część czasu przeznaczonego dla 
nauk zajmowały ćwiczenia pobożne, a cały bieg 
szkolny od łaciny się zaczynał i na niej się koń
czył. Obwiniano ich w tym  wieku, iż umyślnie 
przewłoką naukę gram atyki młodzież nękali, aby 
dłużej ciągnąć z uczniów swych pożytki, aby po
znać każdego skłonność i zdolność, aby poznawszy 
między nimi bystrzejsze dowcipy, i zdolniejsze do 
ich zam iaru głowy, mogli one do swego zgroma
dzenia zaciągnąć, iż ten sposób nauki miał na celu 
utrzym ywanie narodu w ciem ności'). Lecz zarzuty 
te niedowiedzione zostają, a tryb  i przedm iot na
uki szkolnej nie różnił się prawie i indziej. Taki 
zaś był podział, taki szkół początek. Pierwsza 
szkoła, od której dzieci poczynały i najwięcej w do- 
inu ją  odbywały, zwała się Proforma, to je st dla 
kształtu  niby szkółka, iż w niej głoski poznawać, 
składać, czytać i one kryślić uczono8). D ruga była, 
a ta  właściwie pierw sza: Injima, czyli szkoła naj
niższa, w tej brały  dzieci pierwszy raz w ręce Al-

’) Ja n  Broscius w książce za akadem ią krakow ską przeciw  Jezuitom  
wydanej r. 162G której nap is: R ozm ow a  p leb a n a  z  ziem ian inem  str. 45.

e) Nie mogę tu  pom inąć uw agi, k tó rą  m i wspomnienie w yrazu p o l
skiego głoska  nastręcza. To, co łac inn ik  jednem  słowem  lite ra  obejmuje, 
P o lak  k ilkom a w yrazam i, to je s t  g ło sk a , zg ło s k a , k r o t ła , czcionka. Z na
czenie ty ch  wyrazów tak ie  je s t b lisk ie , jed n ak  je s t w cale różne. I  ta k  
g łoska  się w ym aw ia, zgłoska się sk ła d a , k ro tła  się k re ś li, czcionka się 
czyta. W w ieku bowiem 15tym  czczyć , czyć  zam iast czytać mówiono, 
czyje  pisze M arcin B ielsk i, zam iast czyta. Ł ukasz zaś Górnicki: prze-  
cze d ł  zam iast p rzeczy ta ł, doczciesz  zam iast doczytasz, p rze sze d łs zy  za
m iast przeczytaw szy; Ja n  H erbu rt przeczcieć  zam iast p rzeczytać i t. d, 
P rócz tego wyraz lite ra  u  R zym ian lis t i pismo znaczy. K tóryż język  
obfitością wyrazów, dobitnością znaczenia naszem u wyrównać m oże? Za 
cóż jeszcze literze pozw alać m iejsca w mowie naszej? Z a cóż piśm ienny
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Avar 9) nieszczęsny, i z niego początkowe łaciny po
jęcie, av  trzeciej Gramatyka nazwanej postępowały 
dalej av  tej nauce. CzAvarta m iała nazAvę Sintaxis, 
a v  niej daAvano tę część g ram atyk i, k tóra o skła
dan iu , zgadzaniu AvyrazÓAv av  moAvie łacińskiej na
ucza. Ta szkoła pospolicie la t dóva zajmowała, tu  
rachunki, pisane za głosem mówiącego, tu  pierwsze 
Avyobrazenie dziejÓAV miejsce miały. P iąta  była Po
etyka, av  tej m iary krótkiego lub długiego wyina- 
Aviania każdej zgłoski słów łacińskich, składu i pra- 
Avidel AvierszÓAV, młodzież rok cały jeszcze z AlAva.ru 
się uczyła; przytém  AvyjatkÓAv z W irgiliusza, Ho-

l i te r a ta ,  a  piśm iennictwo lite ra tu ry  (naśladując uczonego Ossolińskiego) 
zastąpić n iem a? Używajm y icli ty lk o , a  oswojemy się z n iem i, i za do
bre je  uznam y. Gdy przed la t  30 wyszło pism o m iesięczne z napisem : 
P a m ię tn ik a , lubo ten  wyraz w w ieku 16 ju ż  był oclirostany, oburzył się 
przecie W yrw iez, mąż w ielkiego rozsądku i n a u k i, i wyraz ten  nagan ił. 
Dziś powszecliném użyciem  o tarty , ju ż  nikogo liierazi.

ü) A lw ar zw ała się gram m atyka łac iń ska  w w ieku tym że w ydana 
przez Jezu itę  H iszpana E m a n u e l A lv a r e z , k tórej napis b y ł: D e in s ti tu - 
tlone g ram m atica  1599. P raw idła łacińskiej mowy, ułożone w niej są 
i zebrane w w ierszach łac iń sk ic h , k tó re znowu przepisy łacińsk ie  równie 
ciem ne objaśniają. Używali jej jedynie i powszechnie w szkołach swych 
Jezuici. Z adaw ał z tej książki nauczyciel dziecku n ic wcale nieznającem u 
tego języ k a  po p arze , lub więcej wierszów, których ja k  papuga nauczyć 
się było powinno. Przytoczę ciekaw em u, naprzykład  wiersz stanowiący 
praw idło, że im iona znaczące ród m ęzki, są męzkiego rodzaju : Quae m a- 
rib u s  so lum  tr ib u a n tu r , m asculo  sun to;  te zaś są  rodzaju męzkiego i żeń
skiego, k tóre płciom  obydwom służą: E st commune d u u m , sexum  quod  
c la u d it  u trum que . Co za dziki sposób uczen ia , w którym  ani rzeczy, ani 
mowy rozum ieć n iem ożna! Z nalaz ł jed n ak  i w naszym czasie chwalcę, k tó ry  
go najprzyzw oitszym  i najłatw iejszym  osądził. — D ic tio n a ire  hi stor. p a r  
de Teller J r .  p . 200. D aw niejsza, a  k tó rą  w akadem icznych szkołach 
w używ aniu  m iano , była g ram atyka D o n a ta . Pierwsze jej wybicie znaj
duje się z n a p ise m : M inoris D o n a ti de o d o  p a r tib u s  o ra tion is . Craco
v ia  1515. W ydał ją  znowu d la  szkół polsk ich  w K rakow ie w roku 1529 
S tanisław  Zaborow ski, K ustosz kor. pod napisem  G ra m a tic es , sive odo  
v a r tiu m  ora tion is examen.
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racego i t. d. N astępowała szósta szkoła Retoryka, 
gdzie o częściach mowy pisanej, o jej składzie i 
sztuce, z książki przez jezuitę X . Golonią ułożonej 
uczono. Tu pospolicie bieg nauk szkolnych się 
kończył. Wyższych umiejętności, filozofii, teologii, 
w akademiach słuchano. Corocznie zdawali ucznio
wie sprawę publiczną z swych nauk, które poprze
dzały najczęściej dyalogiczne rozmowy, a te uwa- 
żaćby można, jako dzieciństwo sztuki teatralnej w Pol
szczę. Sam sposób nauki, k tóry w on czas był po- ( 
wszechnym, obciążania pamięci bez oświecenia ro 
zum u, uczenia rzeczy nieznanej, językiem niezna
nym ; m niem ania, że łacina Avszystkie wiadomości 
potrzebne zastąpić m oże, nie Jezuitów tylko, ale 
ogólnie szkolnej nauki były wadą. Byłyż takowe 
nauki zdolne rozszerzyć światło w narodzie, uksztal- 
cić przymioty, wydoskonalić umiejętności i sztuki, 
upowszechniać oświecenie? Przecież chlubił się ten 
wiek najlepszemi nauk szkolnych owocami l0).

Jeszcze za Zygm unta A ugusta pierwsze swe 
osady do Polski zaprowadzili Jezuici. Już w Brauns-

,0) „Niemożna pokazać onycli w przeszłych w iekach ucźonyeh ludzi 
ty lko  w krakow skiej akadem ii; patrz  teraz po m iejscach przedniejszycli 
w P o lsce , jak o  wiele kollegiów  nowych nabudow ano, a  każde m a swoje 
„m istrze, doktory i professory, czego przedtem  nie bywało. Ledwo pod
czas w tych  mieściech był jeden m istrz albo b ak a la rz , gdzie teraz k ilk a
d z ie s ią t  uczonych ludzi znajdziesz, k tórzy z onymi dobrze zrównają. 
„Pojrzyjże i po kośc io łach , jako  wiele teraz uczonych kaznodziei wszędzie, 
„gdy niemożesz pom nieć ledwie k ilku  daw nych, za  k tó rych  m asz teraz 
„k ilkadzies ią t, n ietylko w główniejszych m ieściech, ale i na  wsi już  nie 
„trudno o dobrego kaznodzieję , a czyjegoż to ćw iczenia? a  zaż nie z J e 
z u i tó w ?  Pójdziesz do rzeczypospolitój, przypatru j się ludziom , z czyich 
szkół ci u ro ś li, co teraz są w senacie, albo w kole rycerskiem ? W szak 
„łatw ie je  między inszymi rozeznasz, k tórzy  się u Jezuitów  uczyli.“ R o z-  
tą d e k  o h o n ter fe kc ie  str. 21.
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bergu , Poznaniu, Krakowie i W ilnie mieli swe do
my. Umiał się podobać Augustowi X. W awrzyniec 
Modiusz Jezu ita , mający od Syxta V. papieża do 
niego zlecenie. Jezuitom  król ten swój bogaty i za
możny księgozbiór odkażał. Kochał ich więcej je 
szcze król Stefan I1), mieli po sobie Karnkowskiego 
prym asa. Przedsięwzięli obok akademii krakowskiej 
w łasną założyć, i mieć szkoły publiczne. .Chciał im 
pomódz Zygm unt I II , ale ostrożny żądanie ich na 
sobor narodowy roku 1589, złożony w Piotrkowie 
odesłał. Tam  mimo sprzyjania Karnkowskiego a r
cybiskupa gnieźń. i Rozrażewskiego biskupa kuja
wskiego zam iar ich się niezdał. Wiele im na tćm 
zależało. Czego więc wola soboru nicdopuściła umie
ścić w uchwałach swoich, to zręczna sztuka w su
nąć między ustaw y soborne p o tra fiła12). Postrze
żona ła tka obruszyła akademią i jej przyjaciół, ale 
też bez uchybienia zaostrzyło chęć Jezuitów, i usi

n ) J a k  -wiele Jezuitów  poważał S tefan , w ynurzył się gdy rzek ł: S i  
re x  non essem , Jesu íta  essem. Gdybym był nie był k ró lem , byłbym J e 
zuitą. —

,J) N a synodzie piotrkow skim  1589 sta ra li się Jezu ic i o szkoły w K ra 
kow ie ; udali się do K arnkow skiego p rym asa i Itozrażew skiego biskupa k u 
jaw sk iego ; bo inni b iskupi byli im  przeciwnym i. N ic więc nie postano
w iono , ale gdy ustaw y synodalne w druk pójść m ia ły  wtrącono w n ie : u t  
sa lv is  u n iversita tis  Cracoviensis p riv ileg iis  Jesuitce va lea n t p ro fiter i a li-  
quas fa c u lta te s . A by bez nadw erężenia praw  służących akad em ii, n ie
k tó rych  um iejętności uczyć mogli. Obraziło to duchow ieństw o, a k a p itu ła  
k rakow ska szczególniej się  u ję ła  za  akadem ią swoją. W ypraw ili X. K o- 
czowskiego do R zym u akadem icy, aby dawne przyw ileje papieżów potw ier
dzone im były. Dowiedli akadem icy, że K raków  niepotrzebuje Jezuitów  
d la  n ic h , bo m a dosyć akadem ików , gdzie znajduje się 60 professorów, 3 
kollegia k rakow sk ie , 4 bursy, szkół k ilkanaście , gdzie jedno po mieście 
w ejrzysz , to albo dok tó r, albo m istrz , albo licen cy a t, albo bakalarz , albo 
lek to r , p e d a n t, syg n a to r, k a n to r , a  młódź w szystka z różnych szkó ł, na 
popraw ę n au k i tu  śc iąga! Rozm ow a Ziem. z P lebanem ,
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łowania ich podwoiło. — Mieli oni po sobie to 
wszystko, co tylko łaska promowującego, sprzyja
nie możniejszych w kraju ; opieka stolicy rzymskiej, 
czynności zabiegów, wagi mieć może. Akademicy 
zaś niemieli tylko swe zasługi, i dawne wyłączne 
praw a, które innych szkół prócz akademicznych, 
niedozwalały zakładać w Krakowie. Ubodzy od
dani pracy w ukryciu swojem używali, tylko odpor
nej b ro n i13), pokonać Jezuitów, i z siebie mocnych, 
i wspartych potężnie od króla i Szyszkowskiego 
bis. krak. niezdołali. Pow stało wzniesione wspa
niałe przez Zygm unta III. kollegium jezuickie i ko
ściół Sgo P io tra w Krakowie. W ysłana spraw a do 
Rzym u, długo się tam  z wielkiem natężeniem cią
gnęła, Dwie odpowiedzi w stolicy rzymskiej na po
danie Jezuitów, dały im śmiałość otwarcia szkół 
w Krakowie. Zgromadzili uczniów nawet od aka
demii przemówionych, jak  twierdzi Piasecki H), bo 
i sama nowość bardziej młodzież do Jezuitów  wa

13) Ja n  Innocenty  P etrycy  w dziele sw em : Comitia sap ien tium , sejm 
mędrców, w ydania roku  1628 tak i obraz akadem ików  krakow skich  w ysta
wia. Skrom ni w uk ryciu , un ikają  wystawy i św ietności, ani z domu się 
w yruszyć, an i na  św iat w ystąpić ubóstwo im niepozw ala. Jedyny to ro
dzaj lu d z i, co się pracy  pośw ięca d la  w szystk ich , a  nikom u ciężarem byc 
n ieclice. P rzestaw ali oni zawsze n a  szczuplej p łacy, bo w pierw iastkach 
p łaca  akadem ików  k ilkanaście  ty lko  grzywien (k tó rych  jed n a  czyn iła  w tedy 
48 groszy wynosiła). Byli jednak  uczeni i czynni. Więcej ja k  200 la t 
40  mistrzów, daw ali w niej n au k i, i całem u ich dostarczali krajow i. W y
chodzili z n ich  zaś ludzie b ieg li, cnotliw i i dobrzy obywatele. Czystość 
mowy łac iń sk ie j, była powszechną uczniów akadem ii krakowskiej zaletą. 
W iele  tracili n a  te in , że d la odległości obcych krajów, an i im swego św ia
t ła  udzie lić , ani w zajem  z ich udzia łu  korzystać nie mogli. R zadkie u  nas 
obce książki i drogie. K sięgarz nasz Ja n  B ernhard  w K rakow ie , dopiero 
gdy zajdzie potrzeba sprow adza je  z F rankfortu . Com. sap. Str. 10o.

H) Cliron: in  E u r . Gest. p . 454.
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biła. Nauczyciele walczyli na p ism a15), uczniowie 
pięścią i bronią. W  zwadzie i bijatyce kilku m ło
dzi akademickiej poległo, więcej do więzienia w trą
cono; bo i Gabriel Tarnow ski starosta krakowski 
Jezuitom  sprzyjał. W awrzyniec Goślicki biskup 
chełmski, wówczas przemyślski, mąż wielkiej wzię- 
tości i nauki, stanął za słusznością, przełożył ją  
śmiało stolicy rzymskiej, k tóra swojern być prawem 
m niem ała ostatecznie w tej mierze stanowić. Mógł 
stawać śmiało, kto więcej nieżądał, jak  tylko aby

1fl) W alka  akadem ii krakowskiej z Jezu itam i, d a ła  powód rozm aitym  
pism om , w któ rych  obie strony sprawę swą ja k  najlepiej wystawie s ta ra ły  
się. W ydali naw et Jezuici przełożenie swej spraw y w Rzym ie. E xposi-  
tio  P . P . Socie: J. Odpis swój akadem icy ogłosili drukiem  w W enecyi: 
P ro  u n iversita te  genera lis s tu d ii  Cracov: contra  P . P . Soc: Jes:  — W y
szedł potem  s ta n  sprawy. S ta tu s  causce collegii Soc. Jes. 16 2 6  a  ze 
strony akadem ii; R espons  n a  s ta tu m  causae a  collegio Soc. Jes. w k tó
rym  dow odzi, że nigdy akadem ia nie zezw alała Jezuitom  n a  założenie 
szkół w K rakow ie, co Jezuici w swem piśm ie tw ierdzili. W tym że cza
sie w yzw ał Brosciusz akadem ik  krakow ski Jezuitów  pism em : G ratis  albo 
D ysku rs  z ie m ia n in a  z  p lebanem  w K rakow ie 1625. Rzecz podziela na  
trzy  rozmowy, pierwszej nap is , g r a t is , drugiej p rz y w ile j ,  trzeciej ko7isens. 
W  pierwszym sposób bezpłatniego uczenia Jozuitów , w drugiej praw a n a 
dane od królów akadem ii, w trzeciej zdradę w kłam liw em  udaniu  zezwo
len ia  akadem ii n a  otw arcie szkół Jezuickich  w K rakow ie , przekłada. A n
drzej P iotrkow czyk drukarz k rakow ski, k tó ry  tój książki w swój drukarni 
w K rakow ie niem ogąc w ybijać, dał ją  wybić] swym drukiem  we wsi W iel- 
kiejnocy  i w ydanie do K rakow a sprow adził. O skarżony od Jezuitów , wy
rokiem  Z ygm unta I I I  na  chłostę publiczną był skazany, a  książki n a  rynku 
spalone były. W ystąpił z odpowiedzią przeciw Gratysowi X. Szembek Je 
zu ita  pod ukrytym  Józefa Pięknorzeckiego im ieniem  G ratis p leb a ń sk i, 
G ratis w yćw iczony w  jezu ic k ich  szko łach  krakow skich  m ę d rszy m , n iż  
p r z y s z e d ł  do dom u się w raca jący. To je s t  respons n a  d ysku rs p leb a ń 
sk i od  ko lleg ium  jezu ick iego  w  K ra ko w ie  —- za  w iadom ością  i w yraźnem  
dozw oleniem  u rz ę d u  duchow nego , w  P o zn a n iu  1627. W yrazy w napi
sie i wyćwiczony i dozwolenie u rzędu , —  nie są próżne, ale są przeką
sem dla d rukarza , że za  wydanie G ratysa bez pozwolenia urzędu był wy
ćw iczony .—  N apisali znowu Je zu ic i: Obrona Collegium  Soc. Jes. w K ra 
kow ie, z powodu otrzym anego wyroku rzym skiego in  tr ib u n a li S . R o ta e



-  109 -

każdej stronie godziło się zatrzymać swe praw a, i 
obowiązki swe wypełniać. W  liście do Syxtusa V. 
wysławił zasługi akademii względem nauk i religii, 
w ytknął co zdradą w trącono w ustaw y piotrko
wskiego soboru, a k tóry się na stronę akademików 
oświadczył. Gdy rzecz ta  na sejmie roku 1626, 
wytoczona została, mimo dzielnych starań , m imo 
obrońców mocnych na stronę Jezuitów, większość 
w stanach była za akademią krakowską. Zdaje się 
iż nienawiść ku Jezuitom  różnowierców, łącząc się 
z słusznością tę przew agęie) zrządziła. Lecz po
cieszenie akademii nie było trw ałe, Jezuici potężni 
w Rzym ie, zamożniejsi od akademików w dowody

R o m a n a e  1621, a le  nie zam ilczeli i akadem icy w ydając: Zn iesien ie  obrony  
Collegium P . P . Soc. Jes. w  K ra ko w ie  stanom  kor. n a  sejmie w a lnym  
w a rsza w sk im  1621  zgrom adzonym  do p rzeczy ta n ia  podane. Zaczynają 
od tego : „Nie je s t czas po tem u , aby w tak ie j zawierusze i burzy, k tó ra  
„się zewsząd n a  m ilą ojczyznę naszą znosi, o szkolnych rzeczach pisać, 
„i t. d. Dwie rzeczy szczególniej znoszą 1. Jakoby Jezuici w sto licy  apo
s to ls k ie j  sprawę wygrali. 2. Jakoby R z p lta  do stanow ienia szkół i wy
c h o w a n ia  m łodzi nic n iem iała .“ W ięc m niem ano, że powao-a i w ładza 
rządu krajow ego, do sposobu w ychow ania młodzieży, do jój sz k ó ł, nauczy- 
cielów, i n au k  rozciągnąć się niem a. —

Z powodu tychże zatargów  akadem ii z Jezuitam i ogłoszono drukiem  
napom nienie, jakoby  od króla dano Jezu ito m : M a n d a tu m  m onitorium . 
Crac. 1620 . Pow iększyła niechęci Jezuitów  k u  akadem ii jej nauczycielów . 
i uczniów obojętność w czasie obchodzonej uroczyście kanonizacyi ś. Ig n a 
cego L. N a w yszłą jezu icką  książkę bez im ienia P ro tes ta tio , odpowie
dzia ła  akadem ia pismem R epro tes ta tio  w ydanem  w K rakow ie 1622 i od
biłem  w Edym burgu 1625 z w yrażeniem  w napisie w im ieniu w szystkich 
akadem ii n iem ieckich , francuzk ich , w łoskich i polskich. Samo wyliczenie 
pism  w tej obostronnej w alce w ieleby m iejsca zajęło.

16) Gdy się o zam knięciu  szkół jezuickich  w K rakow ie um aw iano, 
poseł z K ościerzyna z P ru siech , te  rzek ł słow a:’ „P óki w  królestw ie po l
a k ie m  była jed n a  tylko akadem ia i jedna  m o n eta , m ieliśm y dostatkiem  
dobrych mężów i dobrych p ieniędzy; ja k  się różne szkoły i różne m ennico 
„rozm nażać poczęły, m am y szczerości m ało , przewrotów dosta tk iem , jako  
„i zepsutych pieniędzy.“ R espons n a  d ysku rs:
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i ważne przekonania sposoby roku 1 (127, w sądzie 
Hotce llomance wyrok urządowy zyskali, które im 
słuszność przyznając, nauczać w kraju pozwolił. 
Opór akademików był bezsilnym, wzywanie opieki 
króla bezskutecznem , poniżenie dręczącem, ztąd zaś 
wyraźna przyczyna jeżeli nie upadku, przynajmniej 
pogorszenia stanu akademii krakowskiej 17). Aż na- 
koniec panowanie W ładysława IV, z upadku zagro
żonego ją  dźwignęło. W przód, bo r. 1611 przed-

S u p e r io r i anno 1026  in  pub lic is regn i com itiis lioc decretum  condi- 
ta m  est: Jesu itae  scholam  su a m  c la u d a n t. Cujus decreti condendi hanc  
ra tionem  p lu rin ia e  p rov inciae  d u m  su ffra g iu m  fe r r e n t , p r o tu le r u n t , cum  
u n a  fu i t  academ ia  C racoviae , m u lti  v ir i  sa p ien te s, honesti et cor da f i  
p ro d ie ru n t;  nu n c  m u lta  habem us collegia ( ja m  eran t Jesu ita ru m  4âJ sed  
v e r i , honesti et docti va ld e  d es id era n tu r . l l ia c  Setre  de a u x . gr. p. 074.

,7) Abym  dał poznać stan  akadem ii ówczesny opis jego przyłączam  : 
Nic w naszej akadem ii n iedosta je , oprócz docliodów, i wyżywienia. M amy 
najprzód kollegium  w ielkie od Ja g ie łłą  założone. W nim  je s t nauczycie- 
lów 19: z tych  Teologów 11, Filozofów 7, 1 Astrolog. Potem  kollegium  
m a łe , w nim  nauczycielów  1 3 , filozofii lub nau k  w yzw olonych, a  z tych  
w iększa część się zasila. Trzeci dom je s t praw ników  lub jurystów , m a 7 
nauczycielów ; prócz tego w bursach , w szkołach rozm aitych nauk  m istrzów 
około 2 0 , medyków 4. Sposób nauki podług zwyczaju i porządku ak a
dem ii paryzkićj zachow ują. Filozofia zasię ta k  bogata  je s t w nauczycieli 
iż trudno o drugą ta k ą  akadem ią. — O m atem atyce szkoda pow iadać, bo 
pilność w tych naukach  sam iż 0 0 .  Jezuici za złe akadem ii m ają. W yzwo
lone n a u k i,  ta k  obfitują w m istrze ja k  filozofia, którym i nietylko w K ra 
kowie ujdziem y, ale tćż dogadzam y koronie. M a i m uzyka swych m istrzów ; 
n ie  wspominam szkól drobniejszych ja k o : Nowodworskiego, farnych i t. d. 
P rzystąpm y do p łacy ; fundacyi dawnej n a  nauczycieli niem am y, jedno sto 
a  30 grzyw ien , król A ugust przydał drugie sto grzywien n a  nauczyciele 
krakow skie tych  je s t 6 , i m ają  6 złotych n a  kw artał. N ajbogatsza je s t 
fundacya X. Tylickiego, a potem  Nowodworskiego w m ałych  szkołach, 
gdzie m istrzom  nadał po GO zlot. n a  rok. Medycy po k ilkanaście  grzy
wien m a ją , i to je s t  w szystko, Dopiero kiedy naucyciel zębów niema, 
dadzą m u ja k ą  p leban ijkę lub kanonią. T ak  w m łodym  w ieku trzeba p rze
stać  n a  10 grzyw nach , a  zeszłem u w leciech by tćż tysiącam i dochodu 
odm ierzył niepójdzie m u to w sm ak. i t, d. Zn iesien ie  obrony  w K rako
wie 1628.



— Il l  -

sięwzięli byli Jezuici w Poznaniu mimo szkół da
wnych akademicznych swoje wprowadzić, ale wów
czas do skutku przywieść tego niemogli; podobnyż 
później zamysł i względem Lwowa, Korczyna, Bia
łej im się n iepow iódł18). Czyli przez chęć nabycia 
więcej i lepszej nauki, czyli przez zwyczaj co p ra
wa daje, w tym  wieku majętniejsi rodzice synów 
swoich pospolicie do zagranicznych akademii wy
prawiali. Krzywdziłoby młodzieńca możnowładnego 
rodu w oczach przesądu, gdyby się w ojczystych 
szkołach, w domowem wychowaniu, nie w obcej 
akademii poczciwym i rozum nym  człowiekiem, jako 
i dobrym  obywatelem ukształcić odw aży ł19). Młódź 
więc znakomitsza polska pod tem  panowaniem po 
obcych szkołach, jako to : w Paryżu, D udku, Straz- 
burgu, Lowanium , Lejdzie , Fryburgu, W iedniu, Li])-

1B) Mieli później za targ i z akadem ią Zam ojską o pozwolenie założe
n ia  akadem ii we Lw ow ie, od Ja n a  K azim irza r. 1661 dan e , uchylone od 
k ró la  M ichała , i znowu drogą sporów praw nych z r. 1767 o trzym ane, na- 
koniec z zakonem  zgasłe.

P io tr B ayle tw ierdzi, iż m ało je s t akadem ii w Europie, z którem iby Jezuici 
sporów praw nych nie w ied li, i że w tym  zględzie mogliby sobie pow iedzieć: 
Quae regio in  terris n o str i non p len a  lab or is  ?■ Virg. E n e id ,  Lecz czyli 
nie w łaściw iej przystosować by się należało  do ich p rac i zas ług , k tórem i 
napełn ili św iat cały. T. II . p. 314.

10) Młodzież nasza  jeżdżąc za gran icę n a  n au k i, uw oziła tam  z sobą 
m ożnowładczą pychę rodziców swoich. Tam  nadym ała  się zaszczytam i k sią 
żąt, hrabiów , m argrabiów , k tó rych  w ojczyźnie używ ać nie śm iała. D um a ta  
rodziła  między nimi zatarg i. Z powodu ich Ja n  Firlej kasz te lan  w ojnicki p isa ł 
do syna swego k tóry  będąc na  naukach  w Ingolstadzie, żalił się ojcu, iż go tam  
h rab ią  zwano. Oto p iękna n a u k a , k tórą m u d a ł ojciec: „posyłam  cię do In- 
g o lsz tadu , abyś rozum i serce swe k sz ta łc ił, n ie  w próżną chw alę się wzno
s i ł ;  przestaw aj n a  tem . Za co cię m a ją , o to m niejsza. N auką i cnotą  
innych przewyższać się sta ra j. Te was różnić powinny, ja k  się w innych 
akadem iach dzieje , zw łaszcza we W łoszech. Jeżeli zaś tam  innny obyczaj 
je s t,  znoś i w ytrzym uj.“ M . S . A . S . L is t  J . F ir l . k a sz . w ojn.
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si u , Ingohtadzie , Wiorcburgu, Wittemhergu, Gracy, 
liatysbonie , Genewie i t. d. nauki swe brała. Dla 
nauki lekarskiej pospolicie do Bononii i Padwy, 
kwoli stanu duchownego do Rzymu jeżdżono. Z ob
cych krajów wracali nasi z umiejętnościami wielu 
języków, z znajomością obcych zwyczajów, z nieco 
obojętności dla kraju i najwięcej z powziętemi ró- 
żnowierczej nauki zdaniami.

Ztąd rozeszły się prędko po Polsce obcych wy
znań nauki, które gdy jedni o błędach przekonać, 
ci zaś bronić onych usiłu ją, zawzięła się walka pi
śm ienna, k tóra ożywiała chęć oświecenia się, przy
wiodła wszystkich do uznania potrzeby biegłej zna
jomości ksiąg świętych, wprawiła w czytanie pism 
wychodzących i poznanie dokładne nauki swój wiary. 
W alka ta  wielość drukarń  zrodziła. Nigdy ich wię
cej ani przed Zygm untem III. ani później Polska 
nie miała. W wieku Zygmuntowym pięćdziesiąt 
przeszło drukarni w Polsce naliczyć i wymienić mo
żna. Najcelniejsza krakowska m atka innych kształtu  
pięknego druku , i obfitości ksiąg wydanych, więcej 
nad wszystkie kwitneła. Owszem kilka razem d ru 
karń  w Krakowie zatrudnienie znajdow ały20). W ar
szawa pod panowaniem Zygm unta A ugusta zdaje 
się, iż mieć swoję drukarnią zaczęła, bo dopiero 
wśród wieku szesnastego wyszłe książki w W ar
szawie widzieć mi się dały. Lecz wzmogła się za

i0) D rukarn ia  Ł azarzow a w K rakow ie najsław niejszym  w E uropie ró
w nała  się , a wszystkie polskie celow ała, arcydrukarn i te z , arch iłypogra  
f i a , nazw ą się szczyciła. N a początku  w ieku l i  , już  k ilk a  drukarn i ra 
zem w K rakow ie znajdowało się. T ak  prócz drukarn i Ł azarzow ój, Loba 
M ik o ła ja , akadem iczna , fundacyi Nowodworskiego, M acieja Jędrzejow czyka 
i P iotrow czyków , tudzież Kem piuiego i K obylańskiego w jednym  praw ie
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Zygm unta III, k tóry pierwszy z królów mieszkanie 
obrał sobie w W arszawie i z niej zrobił druga pań
stwa stolicę. Dawniej miało Wilno drukarnie , w nich 
najwięcej niegdyś pisma ruskie wytłaczano. W  ró 
wnym prawie czasie, Gdańsk, Toruń, Elbląg, Kró
lewiec, Oliwa, m iasta pruskie mieć je  zaczęły, i te 
za Zygm unta III. bardzo czynnemi były, jak  w księ
gach tu  wydanych widzimy. Niemniej w 16 wi.eku 
Poznań, gdzie wiele dobrych książek polskich Wol- 
raba drukarn ia w ybiła, Kalisz królewskie, Grodzisk 
W ielkopolskie dziedziczne Ostrorogów m iasto; W ę
grów na Podlasiu , gdzie pisma P io tra  z Goniądza 
i innych tejże nauki, pierwsze wybite były. Bruns
berg w W arm ii za Hoziusza, tegoż i najpierwszemi 
w Polsce Jezuitów pismami słynęła d ru k arn ia21). 
W ydanie biblii Radziwiłłowską zwanej, litewskie 
drukarnie w Brześciu litewskim, Łosku, Zaslawiu  
lit. Biblia Szymona Budnego w Nieświeżu-, w Z a 
błudowie imienia Chodkiewiczów, gdzie dawny druk  
Ewangelii, tak jak  biblia sławiańska książąt Ostrog- 
skich roku 1581 w ydana, i druga bizancka w ję
zyku ruskim  r. 1607. drukarnie w Ostrogu na W o
łyn iu , jako też wybite tamże dzieła S. Bazylego

kw itnęły . P io trk o w c zy k i  m ieli przywilej w yłączny n a  drukow anie konsty- 
tucy i sejm ow ych; Jędrzejow czyk pism a dorywcze; Łazarzow a większe dzieła 
akadem iczne , Nowodworska m niejsze w ytłaczały , akadem ia sam a 3 dru
k a rn ie  swe m iała  razem : Ł ukasza  K u p isza , A ndrzeja P iotrkow czyka i F ra n 
ciszka Cezarego. D rukarze akadem ii poboru nie p łac iły : Obacz uczoną  hi- 
sto ryą  d ru k a rń  krakow skich  p . S . ./. B a n d tk ie .

21) D rukarn ie  S chbn fe lsa  w G dańsku i B runsbergu , najpiękniejszym  
drukiem  książki w ytłaczały . N a n iektórych je s t dołożono: typ is aeneis 
drukiem  m iedzianym . M niem ano, że o rycinach ty lko  m a się rozum ieć. 
W ątp ią  aby k ro tiy  były m iedziane. Czcionki swe S zh n /e ls  Sprowadzał 
z H ollandyi.

8
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i Chryzostom a, już  dawniej kw itnącą, a potem prze
niesioną do Kijowa, głośnemi zrobiły. N ajstarsza 
drukarnia ruska była bez wątpienia w Kijowie, w k tó 
rej wszystkie wielkie kraje Rusi w księgi święte 
i cerkiewne opatryw ane były. S. Ław ra pieczarska 
pod dozorem swych czerńców, osobną drukarn ią 
posiadała, z której nie tylko rusk ie , ale i polskie, 
łacińskie i greckie pisma za Zygm unta wychodziły. 
W inny były  drukarnie kijowskie wzrost swój pil
ności sławnego T arysy ziomka, w językach greckim, 
łacińskim , sławiańskim i ruskim  uczonego, k tóry 
je  tych czasów22) w rzeczonych językach wydosko
nalił i opatrzył. Po kijowskiej trzym a miejsce lwow
ska najdawniejsza przy cerkwi Staropigiana, czyli 
złożenia P. Jezusa z krzyża, k tó rą i bracką zwano 
bo i d rukarn ia i cerkiew pod zawiadowaniem b ra
ctwa była. Podobne były, lubo późniejsze w Der- 
m aniu, MochyIowie, Słratynie, Poczajowie, Supraślu, 
w których liturgie, księgi święte i nabożne, kate
chizmy i żywoty; w Haliczu, niedzielne ewangelie, 
pieśni cerkiewne, w Uhorcach wykład wiary schi- 
zmatyckiej, w Targowicy Tryodyon, czyli trójpieśnik, 
w Kiejdanach psałterz i hom ilie, w Kryłowie wy
kład cerkwi świętej i nabożne modlniki, w Krze
mieńcu prócz kościelnych gram m atyka sławiańska; 
w Czerniechowie mowy S. Cyriłla, liturgie, w D ol
sku przekład sławiański Tomasza z Kem pis o na
śladowaniu Jezusa C hrystusa, w Orszy w klaszto
rze kuteńskim , nowy zakon, słownik cerkiewny

221 Nadgrobek w cerkwi pieczarskiój świadczy jego zas łu g i; um arł 
roku  1G32.
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Hieromonacha B erynde, w Jewiu, imieniu dom u 
Ogińskich, gdzie Malecego Smotryckiego sławiańska 
gram m atyka, w Oszmianie i Lubczu  nad Niemnem, 
zkąd gładkie rym y i przysłowia Rysińskiego wy
szły, prócz wielu różnych pism , książki liturgiczne 
i duchowne, jako spory teologiczne, wytłoczone b y ły  
A ryanów drukarnie w Pińczowie i Rawie dosyć 
długo słynęły, lubo ci i w różnych drukarniach pi
sm a swe wydawali, równie jako i ewangelicy któ
rzy jednak najwięcej wybijali swe książki: w Le- 
wartowie, Paniowcach, Baranowie, w Zejmach, Ł a 
szczowie, Lesznie i w miastach pruskich. Nie pró
żnowały także drukarnie w Sandomierzu, Lublinie, 
Lucku, a w Zamościu wprowadzona wprzód prawie, 
niżeli akademia wydaniem wielu użytecznych dzieł 
dobrze się krajowi zasłużyła. Zamożny dom dru- 
karzów na Rusi Szeligów, prócz Lwowa m iał swe 
tłoki w Jarosławiu, Dubiecku i Dobromilu, gdzie 
wydanie między rokiem 1G11 i 1615 starożytnych 
dziejopisów polskich to je st: K adłubka, Długosza, 
w części Orzechowskiego, Szczęsnemu H erburtow i 
winniśmy. Przenosił Piotrkowczyk swą drukarnią 
do wsi Wielkiejnocy w krakowslciem, a tam  jako 
i B ytom iu, na pograniczu Szląskiem miasteczku 
zwanem po łacinie Betania, kacerze swe dzieła wol
niej pod tłok dawali. W  tymże czasie cztery he
brajskie drukarnie Kraków, dwie Lublin  i Kazimierz 
posiadał23). Greckie druki w Zamościu u  Łęskiego

23) Z ty ch  drukarń  w ychodziły książki żydowskie, k tó re  n iety lko  do 
P o lsk i, a le  i do W ęgier, do W ołoszczyzny i do T urek zakupowano. T a l
m ud babiloński we 12 tom ach  w ielkich o d r . 1602 w drukarni Iz a a k a  A ro- 
now icza w ydany w Krakow ie zo sta ł; pow tórzone było w ytłoczenie T alm uda 
w Lublinie r. 1617 zaczęte , a  skończone 1622.
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słynęły; sławiańskie i ruskie w Ostrorogu na W oły
n iu 24) ; należy tu  i to wspomnieć, że prócz drukarni 
publicznych, domy możniejszych tłoki swe miały. 
Bywały te  oraz przenośne, którym  gdy na jednem 
miejscu korzystnego zatrudnienia zabrakło, lub jaka 
przeszkoda wyniknęła, na inne się udawały. Możeż 
być lepszy dowód nauk kw itnących, nad mnogość 
drukarń? musiano wiule czytać i pisać, gdy wiele 
ksiąg wydawano, musiano je  kupować, gdy tłoki nie 
traciły, i nie upadały, jak  później się s ta ło 25).

Lecz jakby tak liczne tłoki podołać niemogły 
obfitym płodom Polaków, ledwie nie większa część 
lepszych dzieł naszych w obcych drukarniach na 
świat wychodziła. Język łaciński, tak  w Polsce 
jako i wszędy był jęz3’kiem uczonym. Pisali nasi 
nietylko dla własnego k ra ju , ale i dla świata ca
łego, azatem po łacinie najwięcej pisano. Później 
dopiero u nas i polskie pisma wydawać zaczęto 2,i). 
Czyli zaś dla tego, że taniej tłok i papier za g ra
nicą kosztował, niżeli w kraju , gdzie jak się uczony 
W argocki Tylickiemu biskupowi żali, łatwiej było 
książkę napisać, niżeli ją  tłokiem w ydać27), czyli

24) K o n stan ty n  książę n a  O stro rogu , pierwsze szkoły n a  W ołyń do 
O stroroga zaprowadził, i pierwszy tam  drukarn ią  sław iańską i ruską ustanow ił.

25) Te tylko m iejsca tłoków  w ym ieniam , z k tó rych  wiem iż co wy
szło na  św iat za  Z ygm unta U lgo . T ak  lubo znajduję za Z ygm unta A ugu
sta  t ło k i:  w S lu c k u  książąt R adziw iłłów , w S za m o tu ła ch  i w K oźm in ie  
w W ielkopolsce i t. d. jed n ak  pod tern panow aniem  niemieszczę.

2S) Pierw sza k siążka  w Języku polskim by ła  w ytłoczona w K rakow ie, 
Ż yw o t P a n a  naszego J e zu sa  C hrystusa  n a p isa n y  p rze z  S . B o n a w en tu rę9 
a  k tó ry  n a  polskie p r z e ło ż y ł  B a lta z a r  0 p e ć 9 i  kró lew nie p o lsk ie j I z a 
belli. córce Z yg m u n ta  I  p r z y p is a ł  r. 1522.

2‘) W przemowie do A pologii: In  earn a etatem  tn c id im u s , qua fa -  
ciliu s  est libros s c r i 'e r e  qv.am im prim ere . U tyskiw ał i S tan isław  Gro-
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iż większym, jak  u nas pospiechem robiono; czyli 
z przyczyny ostrego nadzoru polskiego duchowień
stw a, Polacy dzieła swe po łacinie pisane, w ob
cych krajach za Zygm unta III najwięcej wydawali, 
jako to : w Rzym ie, Florencyi, Wenecyi, Medyolanie, 
Padwie, Bononii, Paryża, Lugdunie, Strazburgu, Ge
newie, Maceracje, Wiedniu, Lipska, Frank/orcie nad 
O drą i nad Menem, w Kolonii, Moguncyi, Witt et u- 
bergu, Jenie, Sjrirze, Kissie, Ołomuńcu, Bernie, Pra
dze, Wrocławiu, Amsterdamie, Bruxelli, Lowaniurn, 
Bredzie, Antwerpii, Lejdzie, Bazylei, Wirzburgu, Ro- 
sztoku, Ratysbonie, Magdeburgu, Hanowii, Upsalu 
i t. d. R zym  i Wenecya m iały nawet tłoki kroteł 
sławiańskich. Lecz język polski nicbył dla tego za
niedbany w pierwszych zwłaszcza latach panowania 
Zygm unta III. bardziej niżeli w późniejszych. J e 
szcze on wprawdzie na początku wieku 16. nicbył 
tak  wyrobiony, ukształcony, ochrostany, aby co do 
wystawienia wj^obrażeń umiejętnych i umysłowych 
był sposobnym. Przekład z łacińskiego na polski 
język żywota Jezusa Chrystusa przez Baltazara 
Opccia, jak  tw ardą i szorstką mowa nasza wtedy 
była , dowodzi. Marcin B ielski28), k tóry  niemal 
pierwszy swe ram oty w mowie ojczystej wydał,

» cliow ski, że m u wiersze jego k tó re puścił m iędzy ludzi w ypróżniły chuda
jego kaletę ,

ja) Pierwszy dziejopis polsk i, k tóry  liisto ryą polską w krajow ym  ję 
zyku n a p isa ł, ale jé j nie w ydał; syn dopiero jego  Joach im  po śm ierci ojca 
zaszłej r. 1576 i dokończył j ą  i pod tlok  w K rakow ie oddał. I  mowa i 
sposób p isan ia  je s t Jo a ch im a , bo się różni od mowy i sposobu p isania 
w pierwszej M arcina książce. Ż yw o ty  fi lo zo fó w , w drugiej : K r o n ik a , to 
je s t  h isto rya  św ia ta  n a  części w ieków , a  cztery m onarchie ro zd zie lo n a , 
1561. z  fig u ra m i ochędożnem i i w łasnem u



dosząc swe dzieło: Żywoty filozofów, to jest mędrców 
iciuk przyrodzonych w Krakowie r. 1535, w przypi

sie do P io tra  Kmity kasztelana sandomirskiego, wy
raża: „iż to czyni dla rozmnożenia języka polskiego, 
„którego przedtem  niewiele, dla jego trudności pi
j a n o . “ Sama nieokrzesana prostota mowy, sama 
niestosowna składnia wyrazów, sam sposób niepe
wny pisowni daje poznać, jak  wiele nasza polsczy- 
żna wtedy obrobienia, ukształcenia i ogładzenia po
trzebow ała; jakiej nią piszący w naginaniu i łam a
niu onej na wzór greckiej i łacińskiej mowy, tru 
dności używali; jak  często brakow ało im słów do 
wystawienia dokładnego obrazu myśli, do dania m u 
podług potrzeby światła i cienia. Czuł takowe 
w ady i braki mowy naszej rozsądny wieku Zy- 
gmuntowego pisarz Górnicki; uwagi i rady  jego, 
jeżeli ich zupełnie uchylić niernogą, przynajmniej by 
ją  zasilić i wzbogacić zdołały. Słów, których nam 
niedostaje, szukajmy, mówi on, w sławiańszczyznie, 
Avszak właściwa rzecz je s t, czerpać je  ze źrzódła, 
z którego polsczyzna wypłynęła. Porównywając 
tenże Górnicki język polski z innemi sławiańskiemi 
językam i, sądzi, że język czeski je s t piękny, ale ja 
koby troszkę pieszczący, a mężczyźnie mało przy
stojny; ruski zasię surowy, racki i serbski m ają coś 
pogańskiego, bo się od Turków  zarazili. Polski 
zda się trudny, a jakoby człowiek całą gębą i gwał
tem  wymawiał. „O bfita je s t i bogata mowa sła- 
„w iańska — przywodzę tu  zdanie Siennika M arcina29)

29)  S ienn ik  M arc in , by ł lekarzem  w K rakow ie i rodzicem ta m te j
szym m usia ł z przodków Niemców pochodzić, bo się raz p isze: M erten  
‘Teuwrecher. On dzieło Alexego P edem on tana , tłum aczy ł o rzeczy lekar-
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„sta ra  je s t jako baba osędziała ta  m atka mowy pol
s k ie j ,  k tóra przed la ty  mało nie wszemu światu 
„gospodynią była. Czego dziś dochodzim na jej ko- 
„m ornikach, którzy jeszcze po dziś dzień za nią 
„pozostawszy w każdym prawie kącie tego świata 
„mieszkają, Albowiem kto wie miejsce, albo k ra 
d n ę , gdzieby pozostalców sławiańskich niebyło? Co 
„gdy baczy, jakoż chce w ątpić, aby w nich niebyło 
„starożytnego mianowania każdej rzeczy? Gdy ja  
„wierzę, iż żona Noego sławaka kołysała i t. d.“ 
Gdy pierwszy raz u nas r. 1522 pismo w polskim 
języku na świat wychodziło, tłumacz przebaczenia, 
tej niezwykłej odwagi żądał. — Później nawet Szar- 
fenberger, d rukarz krakow ski, przypisując Zygm un
towi Augustowi królowi polskiemu przekład biblii 
w mowie ojczystej roku 1556. wyznał, iż nasz ję 
zyk polski niebył jeszcze tak  dostateczny, jak inne. 
Lecz zkądże ta  niedostateczność pochodziła? z za
niedbania samych Polaków, którzy albo obce języki 
nad swój rodowity przenosili, albo w nich lepiej się 
ćwiczyli jak  w własnym. W obcowaniu naw et po- 
tocznem wykwintna dworszczyzna czeskiej mowie 
pierwszeństwo nad polską dawała. Słusznie Gór
nicki Polaków o tę krzywdę ojczystego języka i to 
zaniedbanie obwinia. „Zwłaszcza, iż chudoba czes- 
czyzny, wyrównać bogactwom naszej lubo bratniej 
mowy, niezdoła.“ Zygmuntowi Augustowi właści
wie ta  chwała należy, iż język polski powszechniej
szym uczynił, bo go nad inne w piśmie i mowie 
przenosił. Ustawy sejmowe pierwszy raz roku 1550

skió j; Z ielnik Spiczyńskiego H ieronim a, ja k  sam  w yznaje , podług uk ładu  
lekarza  W loclia M ath io la  poprawił i wydal.
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po polsku pisać zaczęto. Gdy Samuel Maciejowski 
biskup krakow ski na pogrzebie Zygm unta I. po pol
sku  kazał, dziwu ono się powszechnie, jako rzeczy 
nowej, i to przyganiać ważono s ię 30). Po zejściu 
obu Zygm untów pod panowaniem obcego rodu 
dwóch królów, znowu mowa polska w zaniedbanie 
poszła. Za H enryka Walezego, gdy mało znany 
jeszcze był w Polsce język francuzki; włoskiego 
który był znajomszym, u dw oru używano. Za Ste
fana Batorego, wziął górę język łaciński w mowie 
ustnej i pisanej, i w posiedzeniach wyższych już 
w używanie wchodził. Za Zygm unta III., język 
polski praw a swoje odzyskał, lecz znowu królowre 
Niemki i dw ór ich tegoż narodu, najwięcej po nie
miecku mówiły. Mowa już nasza licznym skazom 
podlegała, — broń , nauk i, rzem iosła, a nawet i 
stroje naśladowane od obcych, wprowadziły do nas 
i obce w yrazy31). Sąsiedztwo i obcowanie częste

so) D ługosz jak o  rzecz szczególną ■wspomina, iż K urdanow ski biskup 
piocki przed królem  W ładysław em  Ja g ie łłą  i rycerstw em  polskiem  w ojczy. 
stym  języku  k a z a ł, in  v u lg a r i p o lo n ico , gdy się roku  1410 w ojska na 
w ypraw ę krzyżacką zbierały, i że m łodszy syn k ró la  K azim ierza Jag ieł- 
Jończyka r. 1419. wracającego ojca po polsku w ita ł.

31) Uczony Dobrowski w piśmie sw em : S ło w ia n k a  toż samo co do 
Czech postrzeżenie czyn i, że gdy dom lusem burski w Czechach panow ać 
z aczą ł, strój i słow a w niósł obce. N ap rzy k ład , wyraz boty  przytacza, 
k tó ry  daw niej w C zechach i w Polsce skórn ie  zwano. Lecz czyli się nie myli, 
biorąc w yraz bót za  obcy i przyswojony od S law ian?  Alboż rodowitość jego 
siaw iańskiej nie dowodzą pochodne w yrazy: obów, obóć, i t. d. T ak  da
wniej m ów ili, ja k  K napsk i p isze: toż samo znaczy w yraz soboty  a  d a . 
wniój choboty  nie je s t słow iański?  W  dom ysłach o rodzie słów z podobień
stw a głosek bardzo ostrożnym  być należy. Albożby i skórn ie  przyswoić 
łac in ie  n ie  m ożna d la  podobieństw a z słowem łacińsk im  corium , skóra? 
Nie pozw alajm y, aby nam  w yraz nasz ojczysty odbierano. Takim  też je s t 
w łaściwie i w yraz t r z e w ik , czyli ja k  niegdyś m ów iono, sk ó rza n k a , k tó 
rego pochodzenie od w yrazu tr z e w a , trzew o , przypom ina dawny sposób
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z Niemcami, nauki szkolne, chęć popisu i powsze
chne prawie używanie łaciny, piękną mowę naszę 
w niesforną i niezgrabną mieszaninę przetworzyły. 

Pracowali wprawdzie uczeni Polacy za Zyg
m unta III. nie bez skutków nad oczyszczeniem i 
ukształceniem mowy ojczystej, nad daniem jćj ,pe
wnych prawideł. Grzegorz Knapski wydaniem pil
nie i uczenie wypracowanego swego słownika, najle
piej się w tej mierze zasłużył. Jan  Rybiński czy
stość inowy polskiej zalecał i użyteczności, pracy 
około jej okrzesania dowodził. W arszewicki aby 
ją  strzedz od błędów i zepsucia, zachęcał. Górni
cki szkodliwość jej zaniedbania naganiał, środki po
praw y i praw idła jej podawał. Tenże i Januszo- 
wski p isow nią32) ustalić radzili, i jak ą  bydź powin

noszenia obuwia, gdy te  czyli podeszwy ty lko  przywiązywano, lub krępowano 
kolo nogi trzew am i zwierzęceini. Dąbrowski dziejopis czeski, o obyczajach; ja 
kie Jan  król z dom u luxem burskiego z F rancy i do Czech sprowadził k. 20 str. 
61 mówi. Obcym zwyczajem dłuższe włosy zapuszczał, za  obówie ostro 
k ończatych  trzewików używ ał, ubiór nosił z ta k  kró tk ich  s u k n i , iż ledwio 
do połowy ty lne części okryw ał. Jnera t ei peregrinus hab itu s in  n u tri-  
endis co m is , in  ca lcendis p e d ib u s , ro s tra tis  ca loeis , in  vestiendo cor- 
pore  p a llio lis  v ix  d im id ia s nates tegentibns. T rzew iki kończate ro s tra ti  
nazyw a. F ran cu z i, pisze M a ze ra j , zwali trzew iki a  p o u lo in e s , c z y li«  la  
p o lo n a ise , zwyczajem polskim , to je s t ,  m ia ły  nosy dłużse zadarte , n a  
k sz ta łt łyżew. W szakże niedawno zwyczaj ten  czyli k sz ta łt  obuwia był 
odnowiony i znowu zarzucony.

32) K rzyw ią się n iektórzy na utw orzone nowe w yrazy n aw i«  zakoń
czone, jakoby to zakończenie tym  ty lko  służyć powinno w yrazom , w k tó
rych się zaw iera m iejsce znaczenie, jako to  k u ch n ia , sp iżarn ia , zbrojownia, 
p iek arn ia  i t. d. Ci chcieliby aby, wyraz p iso w n ia , lub p iśm iennia kan- 
celaryą raczej znaczyła . Uwagi takow e może nas do w ynalazku slow tra 
fniej dobranych doprowadzą. Januszow ski Jan  w ydał w K rakow ie książkę: 
N ow g k a ra k te r  p o lsk i z  d ru k a rn i L a za rzo w e j i  ortografia  p o lsk a  lóJ-i. 
Podaw a on praw id ła  pisowni polskiej porządkiem  g łosek , n ie odrzuca 
myśli i te jże pisowni Kochanowskiego i . G órnickiego, owszem je  p rzy
łącza.
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n a , kreślili. Nieznąjdziesz w tej pisowni prawideł 
wydobytych z własności języka, budowanych na 
pierwiastkach wyrazów, stosownych do składu mowy 
sławiańskiej, ale tylko przepisy wzięte ze zwyczaju, 
jakiego się urzędy piśmienne i drukarnie krako
wskie trzym ały. Mikołaj Wolhnar, Jerem i Boter 
i P io tr  Artomiusz, naukę języka polskiego dla Nie
mców pisali. Już w tym  wieku nietylko sław iań
skiej i polskiej mowy, ale i wielu obcych gramm a- 
ty k i33) mieliśmy. P io tr Skarga każąc, prawdę mó
wił dworowi i stanom  państw a, mieszkańcom sto
licy i całego kraju. Budny, W ereszczyński, Pę-

33) N ajpierw szą książką do n a u k  szko lnych , b y ła  zawsze granm iatyka 
łacińskiogo języka. T ak ą  by ła  powszechnie i najd łużej g ranm iatyka  D o
n a ta , k tó rą  Ja n  Głogwczyk nauczyciel w akadem ii krakow skiej na py tan ia  
u ło ż y ł, i k u  dogodniejszem u użyciu  przerobił. Jeszcze r. 1503 w K rak o 
wie w ydana, wiole kroć późnej w ytłoczoną była. U k ład  D onata  i później
szym  G ram m atykom  za osnowę służy ł. S tan isław  Zaborowski do swojej 
gram m atyk i łacińskiej wytłoczonej 1519 o najlepszym  sposobie p isa n ia  i 
czy tan ia mowy polskiej uw agi p rzydał. W ojciech Bassaeus z Szczebrze
szyna z w ielu pisarzów, k tó rych  w ym ienia zebrane p raw idła gram m atyki 
łacińsk ie j d la  m łodzi uczącej się w ydał 1567. Stoińskiego i Tuclio lczyka 
gram m atyki języka polskiego wspomnione są , ale nieznane. Ostatniego 
słowniczek przy p iśm ie jego zajduje się. U rsy n a , czyli Niedźwiedzkiego 
Lw ow czyka gram m atica  m ethod ica , w ybita  r. 1590 wiele by ła  chw aloną 
d la  nau k i łac iny , a  najwięcej używ aną Ł u kasza  P io trkow skiego. M ieli prócz 
ty ch  Jezuici swego a lw a ra , i akadem ia swoję gram m atykę. P isa ł ją  Ja n  
H o n te r  w ytłoczoną w K rakow ie 1532. Jan  Januszow ski dobrego p isa 
n ia  po polsku w yłoży ł, a  p raw id ła  mowy polskiej d la  Niemców M ikołaj 
W o lh n a r  1612. i Jerem i R o te r  1616 opisali.

G ram m atyka języ k a  greckiego po sław iańsku  ucząca d la  narodu ru 
skiego , nap isana od uczniów szkoły ruskiej we Lwowie r. 1591 w druk 
podaną była. W krótce M elecy S inotrycki popraw iając z błędów daw ną 
Jerzego L ibana g ram m atykę g re c k ą , własnego u k ład u  w ydał w K olonii r. 
1815. P o  nim Z ygm unt L au sm in  Je zu ita  dla u ży tku  szkól zakonu swego 
wypracow ał gram m atykę g recką: E pitom e in s titu tio n u m  linguae graecae. 
V ilnae  1733. Pierw szą języ k a  sław iańskiego cerkiewnego gram m atykę 
napisać się odważył W aw rzyniec Z y z a m , K usin , w ydał ją  w W ilnie roku



tkow ski, Januszoivski, W ujek, W argocki, w pi
sm ach swoich i przekładach obcych; w rym ach: Mia- 
skowski, Grochowski, Kochanowski, Otwinowski, 
Żebrow ski, Klonowicz i inni czystości rriow)' pol
skiej przykłady wzorowe dali. Z wiarą chrześciań- 
ską i nauki do narodów przechodziły. Cześć zna
czna słowiańszczyzny, która światło wiary i jej ob
rzędy od wschodu p rzy ję ła , pisina głagolickie i cy- 
rylskie przyswoiła sobie, i to w rzeczy samej sto
sowniejsze od dźwięku mowy sławiańskiej być zdaje 
się. Polacy, którym  łacinnicy dali pierwszą wiary 
naukę, przejęli ich krotły, a nieznajdując je  zgo-
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1596 w brackiej cerkiewnej drukarn i. T akże słownik abecadlow y słow iań
sk ich  wyrazów ruskim  językiem  w ykładanych. U okładn iejsza tegoż ję 
zyka g ram m aty k a , dziełem  je s t M elecego S ino tryck iego  B azy lian a  w ł l a -  
sztorze w ileńsk im , w Iw iu  r. 1619 w ydana, W yszła także z d ruku  w K rzo- 
m ieńcu gram m atyka sław iańska r. 1638. T u  n a leży  w zm ianka o słowni
k u  słow iańsko-ruskiego języ k a  napisanym  przez P a m fila  B eryn d ę  m nicha 
k lasz to ru  Pieczaro-kijow skiego, w ytłoczonym  w Kijowie r. 1627.

Ja n  K em pen b iegły w hebrajskim  języ k u , uży tku jąc  z pism gram m a- 
tycznych E lia s za  uczonego H ebrajczyka, tego języka gram m atykę ułożył
i w ybitą w K rakow ie Tom ickiem u biskupowi krakow skiem u przypisał. U ła
tw iła  ona pracę w nap isan iu  gram m atyk i hebrajskiej M arcinowi Słonko-
wiczowi akadem ikow i krakow skiem u, k tóry  ją  dla użytku uczniów  swoich
u ło ży ł, lubo w przem owie do Jakóba Górskiego, iż wiele uży ł trudności,
wyznaje. K onsta n ty  S zy rw in d  Jezu ita  napisał nieznaną dotąd mowy l i 
tew skiej g ram m atykę r. 1621: później i słow nik z polskiego języka n a  ł a 
ciński i litew ski w ydał. Z powodu ty lu  języków  obcych, jak o  też polskiego i li
tew skiego gram m atyk, oprócz dobrych słowników, któreśm y już  m ieli ua  końcu
w ieku 16 a  w początku 17 uw aga mi się n as tręcza , żeśmy w tej m ierze Rossyą
o dw a wieki praw ie wyprzedzili. Uczony S zlo zer, k tóry  pierwszy dzieje tego
k ra ju  z cieniów w ydobył, tw ierdzi, iż przybywszy do niego r. 1761 z tysiąca
rękopism ów ru sk ich , jeszcze jedno drukiem  w ydane n ieby ło , a  ledwie zna
la z ł się k tó ry , coby je  rozum ieć m ógł. Bo i n ik t nie był w stan ie  n au 
czyć się tego ję z y k a , gdy naw et jak iejkolw iek g ram m atyk i, ani żadnego
słow nika niebyło. Selbst lernen konn te diese Sprache n iem a n d , denn es
gab nicht, eine erträgliche G ra m m a tik , es gab ke in  einziges L exicon, na
str. T. V. p. XV. Lecz teraz czyliż nas uie prześcigną 1 N ie dajm y się.
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dnemi do wyrażenia dźwięków rozmaitych swej mo
wy, przeróżne znam iona kreski i ogonki nadstawiać 
ten  brak  musieli. Z początku pewnie jak  i dotąd 
nie innem i, jak  łacińskiemi pisaliśmy krotłam i, ale 
od sprowadzenia do Polski d ruku  w nim używany 
niegdyś kszta łt kroteł wzięliśmy od Niemców7, któ
rych zwłaszcza północnych, iż za jedno z Gotami 
m iano, kształt ten gockim pospolicie by ł zwany. 
Wszakże i język Gotów do niemieckiego był podo
bieństwem najbliższy, aniby niemożna innej dać przy
czyny, dla czegoby ich krotły, nad znane łacińskie, 
nietylko Polacy, ale Czesi i Moraw7ce przenosić m ieli34). 
Rzecz je st bardzo ja sna , że gdy pierwsi drukarze 
krakowscy bądź Haller, bądź Fioł, niemając wła
snych rzeźbiarzów i odlewaczów, sprowadzić tłoki 
i k ro tły  z Niemiec musieli; ztąd kształt kroteł go- 
ckich nie jest inny, tylko niemiecki. Dosyć jest wi
dzieć, aby się o tern przekonać. Za Zygm unta III.

34) Józef książę Jabłonow ski w dziele swóm: M uzeum  P o lo n u m  tw ier
dzi że k sz ta ł t ,  jak ich  w Polsce , i w Czechach i t. d. druki używ ały, był 
wprowadzony do nas od Francuzów , którym i byli pierwsi polscy biskupi 
ja k o : W illib a ld  gn ieźn ieńsk i, A a ro n  k rakow ski, a którym  pierwsze pi
śm iennictw a naszego początk i przyznaje. P rzeto  zdaniem  jego rzeczony 
k sz ta łt  nie g o c k i, a le  golsk i, od g aulo is  w yrazu, podług w ym aw iania fran . 
cuzkiego zwać się pow inien, icl est g a llicu i non go ticus, u t  p lu r im i eon- 
fu n d u n t .  V. p ro g r . lit. Czyli wprzód żadnego pism a n ieznaną?  Czyli ten  
był k sz ta łt  k ro te ł Gallów ? D om ysł ten  je s t bardzo m ylny. K a ra m zin  
p isarz dziejów Rossyi T i. (186) je s t tego zdan ia , że duchowieństwo rzym 
skie abecadło  k ro teł słow iańskich gockim nazw ało , poczytując Gotów i 
S ław ian  za  jed en  naród. A lboż pism o dawnych Słowian było to ż , któro 
potom  gockiem  zwano ? Są to k ro tły  zupełnie niem ieckie. Dosyć je s t im 
się p rzy p a trz y ć , a  z k sz ta łtem  k ro teł niem ieckich używ anych w druku po
rów nać. Po w ynalazku d ruku , sprow adzona z N iem iec drukarn ia  niemo- 
g ła  m ieć innych odlew anych k ro te ł, ja k  tylko niem ieckie, tomi więc pol
ską mowę w ytłaczano. Łacińskie naw et k ro tły  zw łaszcza większe do po 
dobieństw a niem ieckich  ukształcoue były. N iem ożna i tego postrzegać,
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już niektóre drukarnie nasze łacińskich tylko kroteł 
używały, inne zaś zachowały obydwa ich kształty 35).

W  wystawieniu obrazu nauk pod panowaniem 
Zygm unta III. pierwsze miejsce tłumaczeniom ksiąg 
świętych należy. Mieliśmy je  już wprawdzie i pier* 
wszy przykład biblii w języku polskim roku 1556. 
w  części, a cały r. 1563 Polska u jrz a ła 36). Lecz 
ten nie wszędzie rzetelny podejrzanym  był miąny. 
D rugi tedy przekład katolicki biblii całej Jakób W u
jek Jezuita na zlecenie Grzegorza X III papieża z po
mocą Karnkowskiego arcybiskupa gnieźń. przedsię
wziął i dzieło z wielką pracą i dokładnością wygo-

aby pism o greckie do abecadła B ukw ica, k tó re było najdawniejszem  abe
cadłem  sław iańsk im , najpodobniejsze było» d la  teg o , iź k ro tly  gock ie , ró 
wnie są niezgrabnie kręcone. Pism o -więc gockie było bez w ątpienia  n ie 
m ieckie, bo i Gotowie byli właściwie Germ anowie i m owa ich niemieckiej 
najbliższa. Dowodem są Ew angelie przez U lfilasa po gotycku tłum aczone 
w w ieku p ią tym , którego przekładu mowa do n iem ieckiej, szwedzkiej, duń
skiej je s t najpodobniejsza. T akąż mowę uczeni znajdują i w owćm sta ro 
żytnym  rękopiśm ie gotyckim , k tóre zebrane przez Szwedów z P ra g i, cho
w ane je s t w księgozbiorze upsalskim , Codex argenteus  pospolicie zwanym. 
S łusznie więc trzym am  z C zackim , że najprzód gockie litery  były od 
niem ieckiego języ k a , a  potom od innych uży te . O L it.  i p .  pr. T. I. sg.

35) B iblia w Gdańsku r. 1606 w polskim  języku  w ybita, to je s t :  N o
we przym ierze, je s t księgą jedną z najpierw szycli w której mimo sam ej 
ty lko  mowy po lsk iej, kro tłam i łacińskiem i w ybitą była. D ługo zaś je 
szcze to zachow yw ano, iż do rzeczy po łacin ie pisanej, w ksz tałcie zn a
mion łac iń sk ich , do polskiej gockich używano.

36) R uszel w książce: T ry u m f S . J a c k a  pisze str. 1 0 2 , że L eonard 
D om in ikan  spowiednik Z ygm unta  A u g u sta , pierwszy biblią łacińską po 
polsku p rze łoży ł, p rim u s b ib liam  la tin a m  in  po lon icum  id iom a  tra n stu -  
l¡t. Może przek ład  w rękopiśm ie pozostał. B iblia brzeska w Pińczowie 
by ła  tłum aczoną, a  wybitą w B rześciu , ta k  Ł ubien ick i: I b i  a  v ir is  i l l is  
hiis et doctis un u versa  b ib lia  sacra  in  lin g va m  vernacu lam  tra n s la ta , 
su m p tib u s N ico l. I i  a d ziw  i l l i  p a la t in i  V ilnensis renascen tis ve r ita tis  vere- 
d ic is , im pressa  su n t B re s ta e , in  qua com para tum  aere p roprio  tipogra - 
ph ian i c o n d id e ra t , et luojewodae Cracov a  evocata coonmiserat. D ruk  tćj 
biblii był skończony r. 1563, po niej nastąp ił w ykład  Budnego 1570 wy-
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towai. Nie trzeba mniemać, aby W ujek na nowo 
całą Biblię tłumaczył. W  wielu miejscach cały 
s tary  przekład co do słowa zachował, w innych 
zaś, gdzie znajdował potrzebę, odmiany poczynił. 
D rukarn ia  krakowska wprzód nowy zakon r. 1593 
na świat wydała. Liczne jćj przebicia później na
stąpił}'. Przekład ten od Klemensa V III papieża 
i od całego duchowieństwa polskiego na sobor r. 
1607 zgromadzonego potwierdzenie pozyskał. D o
tąd  jako jedyny przekład prawowiernej Polski, 
w największem poważaniu zosta je37).

Nie próżnowali w tym  rodzaju i Aryanie. Zbory 
Socynianskie prócz powtórnego w ydania nowego 
przym ierza z Biblii Radziwiłłowskiój, a które wy- 
dawca Mikołaj Jurewicz Zenowicz, Krysztofowi Ze- 
nowiczowi wojewodzie brzeskiemu lit. przypisał;

dany w N ieśw ieżu, a  w 5 la t  Czechowicza, brzeskiej biblii tłum aczów  L u- 
bieniecki w y m ien ia : O rsza is , Z a c iu s z . T r ic e s iu s , Jacobus L ubełsc iu s  i 
S ta lo rh is .  —  Szymon Starow olski w H ecaton  Nro 36 tw ierdzi, że w idział 
tłum aczoną w sław iańskim  języ k u , przek ładu  Ja n a  Glogowczyka. B ył to 
uczony akadem ik krakow sk i, w ielu dziel p isa rz , ale aby biblia przezeń t łu 
m aczona b y ła , pewnego śladu n iem a, um arł r. 1506. Byłby to przekład 
daw niejszy od teg o , k tóry  Szarfenberger w K rakow ie wydal r. 1556. B iblia 
w sław iańskim  języku  by ła  w ytłoczoną w O strogu r. 1581, której p i
smo nowego zakonu wyszło ze skarbu  książąt m oskiew skich, darow ane od 
Iw ana W asylew icza, M ichałowi H araburdzie pisarzowi W . X. L it. posłu ją
cem u od S tefana króla.

3") M niem ają niektórzy , iż X. Iia b e  Jezu ita  z woli Z ygm unta U lgo , 
którego by ł spow iednikiem , zrobił nowy przek ład  b ib lii, k tórego niedokoń- 
czy ł, i dopiero po śm ierci jego r. 1617 był ogłoszony. A le tego m nie
m ania  żaden dowód nie w spiera, owszem, ani R abe  n iem iał potrzeby praco 
tę  przedsiębrać, ani Z ygm un t.jć j żądać , aniby się pewnie odw ażył na  to 
po zaszłćm  potw ierdzeniu od kościoła W uykowego. Do tój też chw ili nie 
udało  się nikom u odkryć śladu tłum aczen ia  biblii przez Rabego. Odkryto 
w iele dzieł, ln ianych  za zatracone ca łk iem , zacóżby przekład R ab eg o , albo 
przynajm niej u łam ek  jak iś  jeg o , n iem iał w paść w ręce ktrórego szperacza 
rzeczy ojczystych ?
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wyszedł tenże nowo z tłoku w Rakowie r. 1606. 
zawierający wszystkie pism a nowego przym ierza 
z greckiego języka na  polski przełożone, przez Pio
tra  S tatoryusza czyli Stoińskiego. Późniejszego wy
bicia wyszłego w Rakowie roku 1620. sprawcą był 
Smalcyusz W alenty, a to wydanie je st tylko po
wtórzeniem poprzedniego. Niemiecki wykład no
wego zakonu wydali w Rakowie roku 1630. Nie
byli poślednimi w tej mierzy Ewangelicy szwajcar
skiego wyznania, czyli Kalwiniści. Mieli oni już  da
wniej swą biblią brzeską, Radziwiłłowską zwaną. 
Gdy ta  jednak zdawała się sprzyjać błędom  Socyna, 
na  soborze w Ożarowie w Sandomierskiem r. 1600, 
postanowiono zrobić jej poprawne wydanie, co M ar
cinowi Janickiem u m inistrow i zboru w Secyminie 
polecono. Przedsięwziął on nowe biblii tłum acze
nie, lecz wydanie jego nie przyszło do skutku. 
Nowy tylko testam ent wyszedł z druku  w Gdań
sku r. 1606, powtórnie tamże 1632. Tegoż roku 
nastąpiło wydanie calćj biblii z hebrajskiego i gre
ckiego na polskie przełożonej, przypisanej Krzyszto
fowi Radziwiłłowi, książęciu na Birzaeh i Dubin- 
kach, z niektórem i odmianami odnowione. Za tłu 
macza tej biblii m iany je s t Paliurus Morawczyk, 
starszy kościołów ewangelickich w Wielkopolsce, 
z pomocą Daniela Mikołajewskiego i Tomasza W ę
gierskiego, tegoż wyznania kościelnych urzędników. 
Ja k  W ujka przekład w kościele katolickim , tak to 

' P aliu ra  wydanie u ewangelików największą m a po
wagę. Różnowiercy auszpurskiego w yznania, czyli 
Luteranie najmniej co do biblii podejmowali stara
nia w tym  wieku, bo na dawnym przekładzie Se-



klucyana przestawali. W iek Zygm unta III powsze
chnie wiekiem teologicznym i wiekiem wymowy 
kaznodziejskiej je st zwany, najwięcej bowiem w te
ologów i kaznodziejów różnych wyznań obfitował. 
K atolicko-rzym scy mówcy pospolicie przeciw kace- 
rzom walczyli. Moc cala ich wymowy na to naj
więcej natężona by ła , aby błędy nowej nauki jako
sprzecznej z słowem Bożem w ytknąć, zgromić i po
konać. Pierwsze miejsce między nimi sprawiedliwie 
trzym a P io tr Skarga. Kazania jego przygodne, sej
mowe i pogrzebowe, nad inne jego dzieła, których 
32 drukiem  wydanych zostaw ił, celują. Moc do
wodów, powaga prostoty i prawdy, gładkość wy
słowienia, dalekiego od wszelkiej przesady, m ęską 
wymowę Skargi zalecają. Nie dosięga jej Fabian 
B irkow ski, lubo harm onijnym  mówcą nazwany. Nie
kiedy szorstki w słowach, częściej w myślach ja ło 
w o-dowcipny, lata nie wznosząc się od ziemi. Ka
zania jego zapełnione za często przytoczonemi ła- 
cińskiemi wyjątkami z Biblii i Ojców SŚ., co spra
w ia, iż mowy jego ani słuchane, ani czytane przy
jem nie być nie mógł)7. Rzadkie w nim te są miej
sca, któreby powabna przypraw a krasiła. Mógłbym 
Binkowskiemu przypisać rozkrzewienie mieszaniny 
do mowy polskiej słów łacińskich. Bo w rzeczy 
samej mógł nierozważnemu naśladowcy dać pochop 
do pstrzenia mowy łaciną. Jeżeli wielu mowom 
Binkowskiego niemożna odmówić mocy i porządku, 
o wiele się spostrzega, już się psujący smak d o b ry 38).

3P) N aprzyklad  k azan ie : Jozue  n a  ko lędę  d a n y , ileż w niera odrze- 
cznych w yobrażeń, dziecinnych wybryków dow cipu, zastosowań w w yrazach 
n ie w rzeczy, gdy królowi A n io ła , W ładysław ow i królewiczowi Jericho,
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Uczony i pracowity A braham  Bzowski pod temże 
panowaniem słynął przez swe ogromne dzieła, które 
pamięć jego nieśm iertelną czynią. W szystkie jego 
pisma są w łacińskim języku, w którego wyrazach 
niebardzo starannie przebierał. Tok mowy często 
grudny, a gdzie się chce wzbić wyżej, nadęty. Tu 
należy wspomnieć Stanisława Reszkę, jako świa
tłego teologa, czynnego urzędnika, męża uczonego, 
którego cnotę i naukę Kraków, Rzym , Paryż i Ne
apol uwielbiał. W zawodzie ciągłego z kacerzami 
szerm ierstwa rej wiedli: W argocki Andrzej, Powo- 
dowski Hieronim , Dobrocieski Mikołaj, Grodzicki 
Stanisław, Lacki M arcin, Ostrowski Jakób, Tyszkie
wicz Jerzy, Cichocki Gaspar, Zebrowski Szczęsny, 
Smigleeki M arcin, Rosciszewski Wojciech, Sawicki 
Gaspar, W ysocki Szymon i inni. Między kazno
dziejami drugiego rzędu przodek trzym ają: Lu- 
bomlczyk Seweryn, W ereszczyński Józef, Olszewski 
Jakób, Mościcki Melchior, Gabryel Lwowianin, Ra- 
dawiecki Andrzej, Makowski A dam , Marcin Idincza 
i t. d. W  nich to daje się widzieć to stopniowa
nie , jak  ze szczytu zstępowały nauki, jak  górę brała 
złego sm aku zaraza. Za nimi idzie bardzo liczny 
szereg w jednym że wiary Bożej przedmiocie piszą
cych i życia chrześciańskiego dających naukę teolo
gów i ascetów. W  tym  rodzaju pracy przodku ją: 
T re ter Tom asz, Szembek F ryderyk , Łęczycki Mi
kołaj, O borski Tom asz, L aterna Marcin, Łoniewski

biskupow i arkę p rzym ierza , w ojsku pięciu królów i t. d. za  kolędę daje. 
W  innem : K w ia t opada ją cy , a lbo  nagrobek G ustaw a A d o lfa  kró la  szw e d z
kiego  pozw ala sobie m iotać obelgi przeciw  poległem u królow i, n iezapra- 
w ne naw et dowcipem.
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Krzysztof, Smogulecki Maciej, Smotrycki Malecyusz, 
Przedborowski Jan  i t. d. Mieli i różnowiercy gor
liwych swej nauki obrońców, którzy w piśmien
nych walkach, nietylko dotrzymać pola ale i po- 
wabiać naszych, śmiałymi byli. Liczba ich w tym  
wieku niem ała: Czechowicz Marcin, W olan Andrzej, 
Orzechowski Paw eł, Grzegorz z Żarnowca, Stoiń- 
ski P iotr, Chrząstowski Andrzej, Moskorzewski Hie
ronim , Gosławski A dam , Mikołajewski D aniel, D ą
browski Sam uel, Kraiński Krysztof, W ęgierski A n
drzej i t. d.

Od Bożej nauki przystąpm y do tej, k tóra Bo
skim mówi językiem , i która je st innych nauk ju
trzenką, to jest poezyi. Wielość celnych ryrno- 
tworców zaszczyt wiekowi Zygm unta III przynosi; 
żaden m u inny wyrównać niezdoła. W tym  to cza
sie kw itnęli: Sarbiewski Kazimierz, k tóry do wzoru
swego, Horacego się zbliżył; Klonowicz Sebastyan, 
którem u z łatwości rym u podobieństwo do Owi
diusza pochlebia, Szymonowicz Szymon, Katullem 
i P indarem  słowiańskim od znawców zwany, Ko
chanowski Piotr, tłum acz Tassa, rów nany z swoim 
wzorem, tudzież Grochowski Stanisław, Otwinowski 
W aleryan, Miaskowski Gaspar, Chełchowski H en
ry k , Chlebowski W awrzyniec, Rakwic Ja n , i wielka ' 
liczba pośledniejszego rzędu, w tym  bowiem naj
więcej wieku szał poezyi głowy Polakom zawrócił. 
Chwytali się wszyscy klecenia rymów, i ledwie kto 
spadki słów dobrać potrafił', już się być rymopisem 
porywał. W szyscy prawie i o wszystkiem wiersze 
pisali. Pisali je  teologowie, filozofy, lekarze, dzie- 
jopisy, rycerze i mnichy. Tajemnice wiary, rozpra
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wy um iejętne, opisy chorób, dzieje królów, wojny 
krwawe i rozrr^-ślania pobożne wierszem śpiewano. 
Wiek ten najlichszemi ram oty rymowanemi był za
rzucony. Mikołaja Reya z Nagłowic przykład, który 
ani opatrzony zapasem wiadomości, ani obeznany 
z dobremi wzorami, bo i łacińskiego języka nie 
um iał, wiersze jednak o każdej rzeczy pisał, ośmie
lił i zachęcił innych, iż się każdy piął na Parnas 
byle się czołgać zdo ła ł30).

Sztuka dram atyczna, lubo jeszcze w wieku Zy
gm unta z dzieciństwa u nas nie wyszła, znaczny 
jednak wzrost wzięła. Naśladowano od Włochów, 
a szczególniej w wielkim poście dawane męki P ań
skiej widowiska, bardzo jeszcze wielu pobożnych 
widzów baw iły40). Towarzystwa grających osoby 
Chrystusów, Judaszów, Kaifaszów, apostołów, prze
chodziły z m iast do wsiów, tam  na wystawionych 
teatrach popisywały się z sztuką swoją, i wyłudzały 
z widzów pieniądze. Takowe widowiska wyprąwo- 
wali: Mnichy w klasztorach, nauczyciele przez swych 
żaków, plebani z organistami swymi przy farach.

30) W ierszam i M ądrow icz  D om inikan treść  teologii Śgo Tom asza 
z A kw inu , Opatowczyk n aukę o tajem nicach  w iary w ykładał. S iennik 
przepisyw ał lek i, Sym plioyan  m n ich , praw ił o śm ierci i sum ieniu , T w a rd o - 
w sk i  z wielu innym i dzieje opowiadał. C za ra d zk i p raw nik  śpiew ał dzie- 
w osłęby itd . słow em , wszyscy o w szystkiem  wiersze pisać chcieli.

40) P«ątnicy czyli pielgrzym y wprowadzili do nas naprzód widowiska 
pobożne. W racając z wędrówek od Ziemi św ię tej, z R zym u, z Kompo- 
s te li, L o re tu , nócili pieśni o cudach św iętych, o dziw ach, k tóre widzieli, 
o dziejach m ęki Zbaw iciela, o żywocie M aryi Panny , o m ęczennikach itd. 
M ieszali do tego baśnie i śm ieszności, i lud prosty bawili. Zbierały się 
grom ady pielgrzym ów i pątników  (tak  zwane pobożne włóczęgi) po m ia
stach  i m iasteczkach , a  śpiewając przygryw ali n a  kobzie. P łaszcze ich i 
kapelusze okryte skorupam i spławów, obrazkam i św ię tych, różniły  ich strój 
od innych. W ystawiono im podniesione m iejsca n a  rynkach  i cm entarzach



A  widząc ile ta  popłacała zabawa, miano na mię
sopusty m aszkarne komedye, na święta celniejsze 
d ram ata i śpiewy, na wesela widowiska godowe, 
a na wielki tydzień o męce Pańskiej dyalogi. Ażeby 
zaś i te bawiły, bo zawsze więcej się śmiać niżeli 
płakać lubiono, przeplatały wytchnienia, intermedia 
zwane, które im bardziej niedorzeczne, tym  śmie
szniejsze były.

Umieszczone głupstw a były powodem, że g ra
nie takowych o męce Pańskiej dyalogów w dyece- 
zyi krakowskiej r. 1603 przez B ernarda Maciejow
skiego biskupa zakazane zostały. Lepiej się uda
w ały wprowadzone do szkół Jezuitów dyalogi, które 
miane były za najwyborniejsze widowiska. W ysta
wiano w nich i rzeczy poważne, jakie s ą : Ofiara 
Abrahama, bitwa z  Goliatem D aw ida , mocowanie 
się z  lwem Samsona, dobycie Troi, uratowanie An- 
chizesa i t. d. i śm ieszne: Furfantów, kuglarzów sa
tyrów, pielgrzymów, kupców i t. d. sceny41). Gdy

kościołów . Do śpiewów przydane m igi, udaw ania osób, rozm owy utw o
rzy ły  coś podobnego do sz tuk i tea tra lnej. T ak ie  to jej początk i. K to  
przeczy ta  dzieło L udw ika C hoąuet, w ydanie w P aryżu  1541 znajdzie , że 
sz tu k a  ta  n ie  lepsza była w tym  w ieku we Francy i ja k  u  nas. Z a naj- 
pierw szą sztukę tea tra ln ą  w Polsce a podobno i w innych k ra jac li, był dy- 
alog  m ęki P ań sk ie j, naśladow any z w łoskiego, bo i W łosi przed Sofoni- 
zba T rysyna, lepszych sz tuk  nieznali. T on , jak o  i żywoty św iętych, ich  
cuda ju ż  grano u  nas w wielcu 15. M iał m iejsce później dya log  często
chow ski o Zm artw ychw staniu Pańsk iem  Może ztąd  źle rym ow ane wiersze 
częstochowskieini się zowią.

4l) B a ch cm a lia , czyli dyalogi z interm edyam i reprezetow ane n a  te 
a trach  szkolnych w jedno opus  zebrane 1640. Miino teg o , iż w tych  
prostych rozm owach an i śladu znajom ości przepisów sz tuki dram atycznej 
n ie  u jrzy sz , m im o wielu wad obrażających przyzwoitości p raw id ła , sm ak 
dobry, a  często zdrowy rozsądek dążą do tegoż, co i nasze dziś dra
m ata  zam iaru  śmiesząc popraw iać obyczaje. D yalog G u s la rze , wyszydza 
zabobony, gusła  i czary i ich niegodziwości pod ług  nauk i rozum u i w ia
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po wzięciu Smoleńska przybył Zygm unt III do 
W ilna, wyprawili m u widowisko Jezuici, które opa
nowania m iasta tego od wojsk polskich obraz wy
stawiło 42). Ja n  Borowski w trzech sprawach sztuki 
za dram atyczną mianej, diabłów na tea tr wprowa
dził, lecz wprzód we W łoszech na florenckim tea
trze grających diabłów widziano. Tak w dramacie: 
Wybawienie Rugiera z wyspy Alcyny, wyprawionym 
we Florencyi za bytności królewicza W ładysław a 
a przełożonym po polsku przez Stan. Jagodziń
skiego 1628 diabły nawet śpiewają. Nie z rzeczy 
ale z napisu ma tu  miejsce komedya rybaltowska 
r. 1614., w której z rycerzów junaków  szydzi43). 
Wieniwskiego komedya Cudowne wesele czyli Hime- 
neusz czarodziejski, pełna bezrozumnych bredni, le- 
dwieby dziś dzieci zabawić zdołała. Nieznane je s t 
dram a wymienione przez Knapskiego o Józefie pa-

wystaw ia. W innym : A lb e r t R o tm is trz  ludzi wojskowych w yuzdaną swa
wolę karci itd. Do rodzaju widowisk należały  i te ,  k tó re  w gody, zapu
sty  i św ię ta , przebierane żaki w dziwaczne stroje w ypraw iały, ta k  po do
m ach znaczniejszych m ieszczan i panów  w K rakow ie chodzili, grając swoja 
kom edye. N ależał i cząber babski w tłu s ty  czw artek , gdy przekupki k ra 
kow skie, obrawszy m iędzy sobą m arszalkow ą, różne tańce ze śpiewam i po 
m ieście toczyły, a  pochwyciwszy bezżennego m łodzieńca, w wieniec go 
grochow y stro iły , przyw iązyw ały m u kloc stargany, przym uszały go t a ń 
czyć z kądzielą i m otowidlem  itd.

*2) A meridie dram aticom  Smolenscianse expugnationis ab eisdem 
sociis plaudente populo editum  sim ulacrum . Rostow ski str. 240.

43) ‘ R y b a lt  nie była to nazwa w łaściw a, a le  ja k  mówi Starow olski, 
ludzie uczone z urąganiem  ry baltam i zowiemy. B y l to w yraz wzięty z wło
skiego rib u ld o  i znaczył żak a , śp iew aka, bak a ła rza  lub organistę kościel
nego. Rod tą  nazw ą m am y w tym  w ieku wyszle książki: K om edya ry~ 
b a łto w ska  nowo d ru k o w a n a  z  p o p ra w ą  1624. Jeżeli Ja n  Kochanowski 
pisząc do Ja n a  Zam ojskiego sztukę swoję dram atyczną: O dpraw a posłów  
nazw ał błazeństw em , , jak że  tę  kom edyą nazw ać w ypadnie? tu  należy i ów 
wiersz p o lsk i: R y b a łt  s ta ry  z  p a n a m i, z  ka n to ra m i rozm a w ia ją cy  o de- 
licyach śpiew aków , kan torów , ryba łtów  i  ża kó w  r. 1632.
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tryarsze mową mieszaną pisane, ale Pentesylea pier- 
wotworna tragedia Szymonowicza, D afnis  i nado
bna PasJcwilina, naśladowane z obcych języków 
przez Twardowskiego, już cokolwiek tę sztukę pod
noszą. Nie wyrażają dziejopisy, co to były za ko- 
m edye, które na wesele Zygm unta III z arcyksię* 
żniczkami austryackiem i Anną i Konstancyą u dworu 
graue były. Heidenstein pisze, iż ta  komedya, 
k tórą Niemojewski na godach królowej Anny wy
praw ił, Labirynt napis miała. Wszakże wzmianki 
tylko niedokładne mamy, że na dworze Zygm unta 
III sztuki dram atyczne po łacinie, włosku i nie
miecku niekiedy g ra n o 44). Byli w mowie wolnej 
znakomici pisarze pięknych nauk miłośnicy i biegli 
w sprawach rządu państw  doradzcy. Na tych czele 
położyłbym Górnickiego Łukasza, lecz ten tylko 
końcem swego życia panowania Zygm unta III do- 
siągnął. Właściwie sława nauki jego rządy Zy
gm unta A ugusta i Stefana zaszczyca45). Dłużej

44) D la dokładniejszego w yobrażenia sztuki tea tra ln ę j w tym  w ieku 
wspomnieć jeszcze w ypada niektóre dyalogi, jak o to : T ragedya ucieszna, 
albo kom edya dworska o pijanicy, co królem  b y ł , k ilkakroe przebijana. 
D ziew osląb  dw orski wydany bez m iejsca i roku. A lb e rtu s  z  w ojny, dy- 
a lo g , zebrane 1533. Z b ió r  kom edy i H en ryka  cesa rza , 1618, sz tuka  g rana  
przez uczniów szkół jezu ick ich  w P u łtu sk u , z powodu w jazdu n a  bisku
pstwo płockie H enryka F irleja. Oprócz dobrych i złych duchów wchodzi 
n a  scenę osób przeszło 60 ; głów ne osoby są H enryk  cesarz i elektorowie, 
św ięci: Jan  C hrzciciel, W aw rzyniec, K unegunda i R om uald , przy n ich  zaś 
A pollo , m uzy, K u p id o , park i itd.

45) Zdaje s ię , iż Ł ukasz G órnicki, s ta rosta  tykociński i wasylko- 
w ski około r. 1591 żyć przestał. Z Broniewskiej chorążanki przem yśl- 
skiej m iał 2 synów, z k tó rych  Ł ukasz  ta k ż e , proboszcz w arm iński wyda
wcą by ł dzieł ojca swego. P ism a jego , k tó re do tego w ieku należą, są : 
Rozm ow a P o laka  z W łochem , o p raw ie , o obyczajach po lsk ich  podczas 
elekcyi Z ygm unta I II . D aem on S o kra tis  czyli rozm owa złodzieja z d ia
błem. i t. d.
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tem u panowaniu znakomita sława Jana  Zamojskiego 
przyświecała. Ten jako mąż prawdziwie uczony, 
niepospolity krasomówca, opiekun nauk, założyciel 
akademii, celne tu  miejsce trzym ać słuszne ma p ra
wo. Dobrze się też w tj7m rodzaju zasłużyli w nu
kom niespracowani Starowolski Szymon, Warsze- 
wicki Krzysztof, Chwałkowski, Petrycy, Grodziecki, 
Ciesielski, Piskorzewski, Mościcki, Porzecki i inni. 
Możnaby tu  domieścić bezimienne pisma i różnoro
dne zbiory 40), ale ciąg przedsięwzięcia wzywa mnie 
do wymienienia tłumaczów, którzy przekładem w oj
czystej mowie wzorowych pisarzów łacińskich i g re
ckich piśmiennictwo polskie wzbogacili. Szacowne 
takowe tłum aczenia wyszłe w wieku Zygm unta III 
mamy. Cycerona o starości przez Budnego Bienia
sza; tegoż o przyjaźni przez Maczutskiego A ndrzeja; 
Kaja Juliusza Cezara o wojnie francuzkiej Kwin-

46) N a p rzy k ład : P rzem ow y weselne i  pogrzebne z  w ie lką  p iln o 
śc ią  zlozone i  ka żd em u  p o lityko w i p o trzebne b ardzo  i  pożyteczne , r . 1625. 
T h esa u ru s conscribendarum  et con texendarum  ep isto larum  novus et u ti-  
lissim us ex va r iis  optim is que au to rib u s desum ptus , opera Joann is B u l-  
ch a ria  Glodbach. Cracoviae 1619. O rator p er ip a th e ticu s , p e r  va r ia  
hactenus re g u m , et sacrae prophanaeq . p u rp u re  a tr ia  v a r ia  occasione 
hospes i  t. d. Polska prawdziwie je s t szkoły mówców, pisze S tarow olski; 
urodzi się czyli um rze k to zacniejszy? trzeba mowy. N ie obejdą się też 
bez niej zaręczyny, w eso ła , nabyte dostojności. B rzm ią mowy n a  sejm i
k a c h , sejm ach i zjazdach publicznych. Ileż u  nas n a  mówcach zależy 
w sądach i obradach , któż niew ie? D e cl. Orat. p, 19. W ielkiej wagi 
b y ła  zawsze w Polsce krasom owstwa n a u k a , wiele w szkołach zajm ow ała 
czasu. R etorycznem i jej przepisam i nużono um ysły i obarczano pam ięć 
młodzieży. W akadem ii krakowskiej 7  lub 8 nauczycielów  było, k tórzy  
tylko w ykładali Cycerona i innych staroży tnych  mówców dzieła. Za naj- 
pierw szą a  podobno i najw ażniejszą w krasom owstwie poczytana by ła  
sz tuka  nap isan ia  okrągłego peryodu , lubo nie zgadzano się względem jej 
praw ideł. S ław na o to k łó tn ia  H erbesta  i Górskiego n ap e łn iła  Polskę 
pism am i.
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tusii: Ivurcj'usza o dziejach A lexandra W. obie księgi 
przez W argockiego Andrzeja po polsku oddane. 
Tejże ręki jest: W alery M axym , a niepewnej: Hi- 
sto rya rzym ska Justyna. Przekład Seneki o do
brodziejstwach Górnickiemu Łukaszowi, Ju liuszaFron- 
tyna Cieleckiemu Jakubow i, A rystotelesa ksiąg fi
lozoficznych Petrycem u Sebastyanowi, Boeciusza
0 pociesze utrapionyeh Zedzianowskiemu, Lipsyu- 
sza o stałości Piotrowczykowi Januszow i winniśmy. 
Przekład dziejów rzymskich Liwiusza przez Pawła 
Sapiehę w rękopiśmie p o zosta ł47) ;  z greckiego zaś: 
wiersz H om era Batrachomiomachia Zaborowski P a
w eł, Heliodora W arszewicki Stanisław, niektóre 
Idylle Moschusa Zimorowicz Szymon, nieco z siela
nek T eokryta Szymonowicz spolszczyli. Poetów 
łacińskich przybierali w rym  polski Horacego Pe- 
trycy Sebastyan, W irgilego eneidę Kochanowski 
Andrzej, o ziemiaństwie Otwinowski i Zebrowski, 
Tym ona dyalog z Lueyana Daniecki Ja n , a wło
skiego Torkw ata Tassa P io tr Kochanowski. Któżby 
poślednich pisarzów przekłady z rozmaitych języków 
wyliczył. Nie wszystkie pewnie pierwotworom swym 48)

45) Olszewski Jakób, w k azan iu  pogrzebnem .
<e) Obfity nasz język w inne w yrazy niezapom ógł się jeszcze w te, 

k tó re  do w yobrażenia doskonałości sz tuk  należą. B raku je  nam  wyrazów 
n a  oddanie znaczenia słów, k tó rych  dotąd pożyczać m usim y; oryg ina ł, 
ko p ia , a u to g ra f, f a c  sim ile, ch e f d ’Oeuvre, oryg ina lność i  t. d. N ikt 
n iem a praw a nowych narzucać wyrazów, ale każdem u wolno je  podaw ać
1 radzić. Téj wolności używam. N ie m ożnaby oddać tych  obcych w yra
zów ojczystem i? O ryg inał, pierw otność;  k o p ia , p rze tw ó r ;  au to g ra f , w la -  
sno tioór;  fac sim ile , r iw n o tw ó r ;  chef d’oeuvre, w y tó r ;  oryginalność, p ie r -  
w otw orność; o ryginalny, p ierw otw orny. Źródtosiów  je s t  praw dziw ie pol
sk i: Twór, skąd tw o rzyć , tw ó rca , tw o rzyd lo  czyli fo rm a .  Może zas ta 
nowić lub odstręczać by kogo mogło podobieństwo do w yrazu otw ór, p rze -  

wór, ale tych  p o c z ą te k  je s t od zatraconych  sta rych  w yrazów  w ir r , w ó r ;
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wyrównać m ogą, ale wielu obok nich stanęli, lub 
się ku nim dobrze zbliżyli. Potrzeba zaś, abym 
wspomniał o dziełach, które pod ogół filozofii i u- 
miejętności podciągnione, zaszczyt wiekowi Zy
gm unta III przynoszą. W stępują tu : Burski Adam, 
Sędziwój Michał, Mościcki Mikołaj, Samuel z Lu
blina itd., a jeżeli wiek Zygm unta I mógł się szczy
cić Brudzewskim, ma prawo wiek Zygm unta III 
szczycić się Janem  Brożkiem. Popraw a kalendarza 
przez Grzegorza X III papieża w tym  czasie przy
wiedziona do sku tku , powód do pism różnych dała. 
Pisali zaś Brosciusz czyli Brożek, Latosz, Rościsze- 
wsld, Zebrowski, Sakowicz, za i przeciw poprawie. 
Sm ak, jaki ten wiek miał w astrologii, wiele do 
wzrostu prawdziwej astronom ii pomagał. Chcąc dać 
jaką  podstawę wróżbom błędnej nauki gwiazdar- 
skiej, szukano jej w obiegu, własności i związku 
ciał niebieskich. Przeniosła inne w tej nauce szkoła 
krakowska. Zdanie to ma za sobą poważne świa
dectwo i przyznanie uczonego Jana  Śniadeckiego 4!'). 
Akademia krakow ska, mówi on, zaszczyca się wielu 
sławnymi uczonymi mężami, jakoż w całych Niem
czech sławniejszej niema. Toż sądził Jan  z Sto-

z których pochodzą: odwierać lub otw ierać, drzwi zaw ierać i t  d. Uczony 
Bętkow ski c h e f d 'oeuvre  oddal wyrazem głównotwór. N iech w iek nasz 
nauczy  się od w ieku Z ygm unta lepiej dbać o ukształcenie  ojczystego ję 
zyka. N ie przystoi, mówi P etrycy , językiem  gardzić , w którym  się kto 
u ro d z ił, owszem to czyni ozdobę ojczyzny i chw ałę, język  swój rozsze
rzać co najw ięcej, aby ta k  mógł być dostateczny, jak o  u  innych narodów. 
M y do 20 la t  albo więcej uczem y się łacińskiego i greckiego jęz y k a , co- 
byśm y ju ż  mogli co gruntow niejszego swym język iem  um ieć, gdyby um ie
jętności wyższe naszym  językiem  były pisane. Seb. P e trycy  P o lit. A r i-  
stot. str. 342 .

40) Z kroniki H etm an a  Schedela wyszłój, k tó rą  przywodzi.
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bnicy w r. 1512, zowiąc ją  szkołą sław ną, przez 
umiejętności m atematyczne, między którem i astro
logią zawsze liczono. Owszem zdaniem Szw artnera 
akademia krakowska nad wszystkie inne w tym  
wieku nauką astronom ii s ły n ę ła 50). Uczęszczali 
kwoli niej cudzoziemcy uczniowie, udaw ały się 
po rozstrzygnienie w sporach wątpliwych aka
demie obce. Za wielkich astrologów miani byli 
w tym  czasie: Latosz, Rogala, H erka z Kurzelowa, 
Wojciech z Krainy, Jan  z P łońska, Mikołaj z Szadka, 
B ernath  z Krakowa i inni. Zjawienie się w tychże 
latach kom et, a szczególniej r. 1596 i 1618, tu 
dzież całkowite zaćmienie słońca a podwójne księ
życa r. 1598 i inne 1605 przypadłe, zapaliły gło
wy astrologom  i dziwnym wnioskom i wrożbom 
rum  dały. Komety uważane zawsze, jak wielkich 
zdarzeń a powszechnie nieszczęśliwych, poprzednie 
oznaki, jako. gniewu Bożego znamiona, dały powód 
do wielu pism , które komet i zaćmień wykładały 
urojone znaczenie51) astrologom przyznane w yłą

60) Szczególniej tego w ieku w akadem ii k rak . astro log ia  i astrono
m ia  kw itnęly  i więcej, niżeli w innych krajach . D la tego może do dziś 
dzień kalendarze krakow skie więcej są  pow ażane w W ęgrzech , niżeli inne 
zagraniczne. W iele m łodzieży węgierskiej w K rakow ie się. uczyło i m ieli 
swój dom oddz ie li^ , k tó ry  się bursą w ęgierską nazyw ał. S ta tis t . des kon. 
U ngern , v. Schw artner.

61) T ak ie b y ły : Obwieszczenie znacznych  niektórych na  św iecie n i
n ie jszym  p r zy p a d k ó w , ze  z łą c zen ia  dwóch p la n e t g ó rn y ch , z  tych S a - 
tu rn u s  z  M arsem  w  zn a m ie n iu  n ieb iesk iem : p a n n a  r. 1606  p rzez  B e r 
n a ta  z  K ra ko w a . P rognosticon solis et lunae ecclipsium . Obwieszcze
nie  sku tków  z  tro jga  zaćm ien ia  p r z e z  J a n a  M u so n iu sza ; ko m e ta , to je s t  
po g ró żka  z  n ieba  n a  p o stra ch  i  upom nienie lu d zk ie , p rz e z  X .  M at. 
B em busa  1618 . D isserta tio  de cometa astro p h ili Cracoviae 1610. K o
m eta  z  p rzestrog i n iebios r. 1618 w  n ie d źw ia d k u  zo d y a czn ym  z  sk u t
ka m i p iln ie  u w a ża n ym i A n d rze ja  Z edzianow skiego  n a u k  w yzw olonych
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cznie umiejętności zgadywania przyszłości z obrotu 
ciał niebieskich, naznaczanie na każdy rok panują
cego planetę, stanowiącego o czasie, o urodzajach, 
o zdrow iu, o pokoju i wojnie, o pomyślnych lub 
niepomyślnych skutkach czynów ludzkich. A stro
logowie tylko zdolni byli prawdziwe i trafne ka
lendarze układać. Umiejętność tę kalendarską po
siadała akademia krakowska. Słynęły więc nietylko

i  filo zo fii d o k to ra , w  K rakow ie  1619. P rognosticon  a lbo p rzes tro g a  
w alnych  i celny cli p rzyg ó d  i p rzyp a d kó w , k tóre m a ją  p rzy jść  n a  w szy 
stek lu d ,  pospo licie  z  n a u k i  g w ia zd  i  biegów niebieskich  n a  6 Itit p o 
tom nych u c zy n io n a , p rze z  Tom asza R o g a liu sza  czy li R o g a lę , f il. D. 
w  K rakow ie  1595. D ekret a lbo  w yrok  astro log ii o zaćm ieniach zw ie r 
c iadeł n ieb iesk ich , k tóre się p o ja w iły  r. 1605  z  p rzy k ła d e m  sku tków  

1 p r z e s z ły c h , z a  tak iem  zaćm ieniem  p r z e z  B e rn a ta  z  K r a k o w a , n a u k  w y 
zw olonych i fi l . D. 1605 .

R ok 1583, którego Z ygm unt I I I  n a  tron polski w stąp ił, od wszy
stk ich  m atem atyków  i astrologów, więcej ja k  n a  sto la t  w przód, jako  rok 
osobliwszy, rok cudowny i straszny był przepowiedziany. M iał on we 
w szystkich k ra jach  w ielkie sprawić zm iany i w strząsnąć św iat cały. S ła 
wny astrolog Joannes R egiom ovitanus  czyli Ja n  z K ró lew ca, przed zaszłą 
sw ą śm iercią w R zym ie r. 1475 tak ą  o tym  roku 1588 w w ierszach ła 
c ińsk ich 'w różbę zostaw ił:

P o st mille expletos, a p a rte  V irginis annos,
E t post quingentos, rursus ab axe datos,
O ctuagesim us octavus m irabilis an nus 
In g ru e t, e t secum  tr is titia  fa ta  tra lie t.
S inon hoc anno to tus m aie concid it orbis,
S inon in  n ih ilum  terra  fretum q. ruet,
C uncta  tam en  m undi sursum  ibu n t atque deorsum  
Im perio e t luctus undiq grandis erit.

Rok te n  podług proroctw a zaw artego w w ierszach, jeże li nie zniszczyć, 
to przynajm niej m iał zburzyć wszystkie państw a i płacz pow szechny spra
w ić, przeszedł spokojnie ja k  inne la ta ,  i w Polsce tylko rozdwojonym 
wyborem k ró la  i z tąd  w ynikłem  zam ieszaniem  kra ju  stał się pam iętnym . 
Znow u rok 1000 m ia ł nadzw yczajne św iatu zrządzić zdarzenie. K ażdy 
bowiem ja k  k tóry  jeden wiek kończył a  drugi zaczynał, jako  p łodny  
w w ielkie p rzypadk i, był poczytanym . Tego rozsądny W arszew icki K rzy 
sztof był zd an ia ; ale i ten  rok niebył osobliwszym nad  inne. T ak  w tych  
w iekach chciwe dziwów um ysły upatryw ały  nadzw yczajnych rzeczy, gdzie
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w Polsce, ale w W ęgrzech, Czechach i Niemczech 
kalendarze krakowskie. Przepowiedzenia jej za naj
pewniejsze poczytane były. Obowiązkiem nawet 
było professora astrologii w kolegium większem 
wróżbami dni nieszczęśliwych czyli feralnych i kli- 
maktcrycznych z wypisaniem dni pogodnych lub 
słotnych, czasów zdrowych lub niezdrowych, z prze-

żadnych nie było. Gdzie są  ła tw ow iern i, tam  najśm ielsza wróżba ucho
dz i, i owszem dobrze popłaca. P ią ł się na  tron  czeski F ryderyk elektor 
reń sk i, strąc ił go Ferdynand  cesarz i szukać w N iderlandach schronienia 
przym usił. Podsycaia  F ryderyka nad z ie ja , choć słabo w spierała  A nglia. 
M iły cień , k tó ry  nadziei poch leb ia: zjawił się D rabicki, którego proroctw a 
czeską m u koronę wróżyły. P rzy ją ł elektor dobrze p ro roka, i hojnie ob
d a rz y ł, a le  téj korony n ie  osięgnął. M iała  i F rancya w tym  czasie i długo 
później w astrologach proroków. Ja n  Morin dzieło A stro lo g ia  g a llica  wy
dane r. 1660, w ielu  niedorzecznem i w różbam i, przepisem  lekarstw  i w pły
w u p lan e t i zapowiedzeniem  przyjścia an tych rysta  napełnił. K rólow a na
sza M arya z Gonzagów n a  d ruk  tego dzieła k ilk a  tysięcy  ta l. wyliczyła, 
bo gdy j ą  chciano w ydać za  jednego z książąt m n iejszych , on wtedy, żo 
będzie znakom itego m onarchy m ałżonką jej w różył, i wywróżył. R uggeri 
K o sn iu s, F lo renczyk , sław ny astrolog i wróżbit w P a ry ż u , a  k tó ry  roku 
1604 kalendarze wydawać zaczą ł, w jak ich  łaskach  i pow ażaniu u roz
wiązłego był dw oru? N ie  przypisyw anoż m u , iż um iał czytać na  księ
życu skrytości obecne i p rzyszłe? Że m ając z wosku osóbkę H enryka IV .  
k ró la  francuzkiego k łu ł  ją  szpilkam i codzień w zam yśle szkodzenia k rólo
w i, za  co był n a  galery skazany; ale oswobodzony został przez K atarzynę 
de A led ic is  i s ta ran ia  dw orskich kob ie tek , których m iłostk i zgadywać, 
lubow ników  sprow adzać, związki ko jarzyć, i przyszłość w różyć, z astro 
logii um iał.

Zdanie zaś , iż kom ety  m iały dzielny wpływ n a  św ia t, było zdaniem  
powszechném  w ieku tego. S ław ny spółczesny astronom  Z ep ler  pisząc o 
kom ecie r. 1607 i 1608 tw ierdzi, że św ia t przeczuw a kom etę i na  jej się 
widok zdum iew a, a  z nim  w ładze wszystkich rzeczy podmiesięcznych. 
W  inném  zaś m iejscu m ów i: w ładza ziem i niezw ykłym  widokiem kornety 
p rzerażona, poci się obfitemi w ilgociaini, podług w łasności różnych części 
c ia ła  sw ego , ztąd n ieustanne d eszcze , wylewy. F a cu lta s te llu r ia  inso- 
len ti cometae a p p a ritio n s consterna t a , uno terrestris superficiel loco 
m u ltu m  e x su d â t vaporum , p ro  q u a lita te  il l iu s  p a r tis  su i  corporis, hinc  
d iu tu rn a e  p lu v ia e  et eluviones. Voss de orig. Id o l.  L . IV . cap. 62- 
p. 641.
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strogam i na wszelkie przypadki ludzkie, jak  się 
względem nich zastosować należy, kalendarze na rok 
każdy wydawać. Już na początku wieku X VI Mi
kołaj z Tuliszkowa pisał i wydawał kalendarze 
w Krakowie, których nawet gdzie indziej w Polsce 
wydawać nie ważył się. Nosiły niegdyś te kalen
darze napis Judicium , to je st sąd lub wyrok. Bo 
w rzeczy samej o przyszłości czasów i zdarzeń są
dziły i z pewnością jakąś mamiącą łatwowiernych 
wyrok dawały. Przydawano do kalendarza wiersze 
łacińskie: Cisioianus zwane, po dwa na każdy mie
siąc, nie mające żadnego znaczenia, ale złożone 
z głosek, od których się imiona świętych na dzień 
każdy miesiąca przypadających zaczynały, a których 
wicrszów dzieci w szkołach mniejszych, jako rze
czy bardzo ważnej, potrzebnej, na pamięć się uczyły, 
aby mogły wiedzieć, jakie święto dnia którego 
kościół obchodzi. N aprzykład na miesiąc Styczeń: 
Ci-sio-Janus-E-pi-ci-bi-ven-di-cal-ve. Teli-Maran. Ka
żda głoska, zaczynając imię święta, m a ją  przy
wodzić pamięci. Ileż to próżnego mozołu!

Żadna nauka pod panowaniem Zygm unta III 
tak  znamienitego postępu niezrobiła jak nauka le
karska, która przed II  wiekami ledwie za umieję
tność potrzebującą uczenia się poczytaną była. Cho
roby miano za sprawę mocy diabelskiej, za skutek 
uroku i zadania złych ludzi; leczono więc je m o
dłam i, żegnaniem i gusłami. Albo idąc za nauką 
arabskich lekarzów, pierwszą przyczynę chorób pa
nujących i morowej zarazy zakładali w własnościach 
gwiazd, w ich położeniu, biegu, stykaniu się, a po
ślednio dopiero w ciałach ludzkich, zgniłościach, od-
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dechach, wilgociach i pokarmach. U poprzednich 
królów księża52), astrologowie, kuglarze, a nawet 
i czarownice zastępowały miejsce lekarzów. Ko- 
muż niewiadomo, że Kazimierza IV  chorującego 
na niemoc czerwoną Bernardyn grubym  chlebem 
i pieczonemi gruszkami leczył, że A lexandra króla 
Mateusz Baliński, zwany setnik, że po sto dukatów 
od leków biera ł, nad parą ziół mocnych trzym ał, 
i starą  małwazyą poił, aż duszę wyzionął; że A u
gust wśród zażegnawań baby ruskiej i ziół kurze
n ia, ducha oddał? Szymon Simonius Stefana Ba
torego króla lecząc winem starem  w gorączce, i krwi 
puszczeniem w grób wpędził. Przecież to byli naj
lepsi w k ra ju , bo królewscy lekarze. I Kon stancy ą 

‘ królowę, w tórą żonę Zygm unta III rada lekarzów 
zimną kąpielą w zgrzaniu się mocnem zgubiła53).

R2) N iety lko  księża nadw ornym i lekarzam i królów  naszych bywali 
ja k o to : Maciej z M iechow a, kanonik  krakow ski u Zj7gm un ta  I ,  W acław , 
kanonik  płocki u  Zygm unta A ug ., P io trP oznańczyk  kanonik  wileński u S te
fan a  i td ., a le  naw et lubo praw a krajowe samój tylko szlachcie mieścić się 
w k ap itu łach  pozw alają z mocy i podług liczby uposażeń szczególnych od kap i
tu ł k a ted ra lnych  przypuszczani byli lekarze królewscy, p isa li się D octor e t 
physicus reg ius, a  S im onius u  S tefana k ró la  intim us a rch ich ia ter regius.

53) Toczył się długi spór piśm ienny m iędzy B ukcellą a  Simoniuszem 
oboma W łocham i, lekarzam i nadw ornym i k ró la  S tefana; powszechne było 
m n iem an ie , że drugi pojąc k ró la  w inem  starem  w ęgierskiem , o śmierć go 
przypraw ił. To m u i B ukcella  zarzucał i w odpowiedzi n a  uspraw iedli
wienie się jego dowodził. Byłby zam ilczał B ukcellą  i to Sym oniem u obie
c a ł , ale urażony, iź go w obronie swej drasnął Sim onius, ca ły  sposób le
czenia wydał. Pism o to : R efutatio  scripti Sim onis Crac. 1588 opisując 
leki używ ane w tym  czasie, ważne wiadomości co do historyi n au k  lek ar
sk ich  zaw iera , np. że ledwie nie codzień w zimie m ocnej, a  w innej porze 
trzy  razy  n a  tydzień daw ał królowi na  czczo na  cztery  godzin przed obia
dem , gdy dnia poprzedniego nie w ieczerzał, po skrypule dryakwi w w i
n ie ; że z rady  B ukcelli d ła rozw olnienia zatrzym anego żołądka pospolicie 
12 śliwek gotow anych z liściam i senesu , a  gdy większego trzeba było, 15 
k ró l n a  noc ja d a ł;  że i wprzód i w osta tn iej chorobie n iety lko  n a  brzu-
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Joachim Possel na wypędzenie cholerohipokondry- 
cznej choroby panującej r. 1616, pisze, iż przykła
daniem jaskółek uzdraw ia ł54). B arto ld , sław ny le
karz w Rakowie, z powieszonego tam młodzieńca 
K rausa r. 1620 zrobił mumię wielą maściami za
praw ioną55), której szczęśliwych skutków w lecze
niu wszelakich chorób doświadczał, i póki ją  miał 
za znakomitego i szczęśliwego lekarza uchodził. 
W alenty z Lublina przecież ostrożnie używanie m u
mii w swych przepisach przeciw niemożności w m ał
żeństwie zalecał5,i). Lecz już za Zygm unta III 
z tych bałamuctw i przesądów wybijała się nauka 
lekarska. Podawali jej prawidła dla uczenia, prze
konywali o potrzebie wielu wiadomości do jej sp ra
wowania, wątpliwości oświecali w umiejętnych roz
praw ach, opisywali choroby i właściwe im leki. 
Uczniowie tej nauki wychodząc z tej akademii krak., 
udawali się pospolicie do Padwy, Bononii, Paryża, 
S trasburga itd.; otrzymawszy tam  stopień doktora, 
z zaszczytem i z plonem wiadomości do kraju w ra

chu i p iersiach , ale i n a  plecach i krzyżu b ańk i, królowi s taw iano , że 
często używano tarc ia  (frictio), k tóre dzielono na tw arde , średnie i m ięk
k ie , a  to po w szystkiem  ciele; do pierwszego mocnego m ężczyzny, do d ru
giego pieszczona i p u lchna kobiety  rę k a , a  do trzeciego chustka  cienka 
używ ana by ła , źe ponieważ król bardzo lubił wszelkiego rodzaju owoce, 
przeto po ich zjedzeniu kaw ałek  chrzanu zgryść niu lekarze k azali itd.

51) H ist. Possel. M. S. str. 732.
Br') B artho ld  medicus Racoviensis ex cadavere juvenis dicti K rauze

in patibulo suspensi confecit P irsa sp h a ltu m , quo feliciter ad varii gene
ris propulsandos morbos usus est i ta ,  u t  quam diu illud  h ab u erit, felix e t
pneclarus medicus haberetur. Lubien. H istor. refor. Pol. p. 250.

56) D zieło jego: D e im poten tia  e t de causis inep tiae ad sta tum  m a
trim onii wyszłe roku 1545 w przepisach obszernych n a  uleczenie n ie
m ożności, używ anie z najw iększą ostrożnością oznaczonych cząstek m u
mii zaleca.
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cali. Miała akademia krakow ska i z tej nauki za
letę i nietylko Polacy, ale Niemcy, Czesi, W ęgrzy- 
n i 57) do jej tu  słuchania przybywali. Najpierwsi 
i dworu lekarze: Sebastyan Szleszkowski, K rysztof 
Sapalski, Stanisław Dybowiecki Polacy byli. Lubo 
Falim ierza, Spiezyńskiego i Marcina Siennika ziel
niki panowanie Zygm unta naszego poprzedziły, je 
dnak wiek jego wzniósł się nad nich wyżej. Żył 
w nim lub blisko Marcin z Urzędowa Jan a  T arno
wskiego domowy lekarz, k tóry  zielnik polski uło- 
ży ł, wytłoczony w Krakowie 1595; wyszedł zaś po 
śmierci pisarza za staraniem  Firlewicza, choć inni 
m niem ają, że pierwsze wydanie dawniej poprzedziło. 
D rugi je st Szymon Sireński, pospolicie Sirehnius 
zwany, nauczyciel sztuki lekarskiej w akademii 
krakowskiej. Jego dzieło wielkie: 0  przyrodzeniu 
i  użyciu ziół, w Krakowie r. 1613 wybite było, 
także dopiero, gdy już Sireński nieżył. Do wyda
nia tego przyłożył się Gabryel Janicki czyli Joan- 
nicki, nauczyciel lek. w akademii krakowskiej sta
ran iem , a nakładem Anna królewna siostra Zy
gm unta króla, która własnemi rękami roślin zebra
nych zielnik złożyła, i ten  długo zachowywany był 
w księgozbiorze Nieświzkim książąt Radziwiłłów. 
Lubo to dzieło za najdokładniejsze uznanem być 
nientoże, owszem wiele ma błędów w rzeczach i 
zdaniach, jednak nad inne krajowe, i nad obce da
wne lepsze b y ło 58). W inienem dla chwały wieku

6I) Owszem szli Polacy  lekarze  do W ęgier, i tam  los św ietny robili. 
Pow ażano tam  bowiem ten  rodzaj ludzi ta k  d alece , że lekarzu w w Wę
grzech  czczono im ieniem  E jcelen cy i aż do czasów M aryi Teresy, to je s t  
do r. 1750. Schw artner S tatist. str. 80.

08)  Ob. Jo a n icya n a  T. II . str. 257. Z a  coż w naszym  w ieku , k^ójy
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tego Janowi Jonstonowi spolaczałemu Szkotowi tu  
dać miejsce, ile że celniejsze jego pismo Thciumato- 
graphia naturalis, ża życia jeszcze Zygm unta wy
dane zostało. W art ze wszech miar tu  być wspo- 
mnionym Petrycy Sebastyan, Oczko Wojciech, Si
xtus Erazm , Grutinius Andrzej, Umiostowski P iotr 
itd. z pism swych lekarskich sławni. Ani na dzie- 
jopisach nie zbywa wiekowi Zygm unta III owszem 
z tego powodu nowe do chluby ma prawo. Spo
strzegamy w tym  czasie uznaną potrzebę zachowa
nia w pamięci ważniejszych zdarzeń dziejów naro
dowych; widzimy wprowadzone ustanowienie histo- 
ryografów, czyli dziejopisów na dworze i w akade
mii krakowskiej, widzimy pożądane zb io ry5iJ) da-
z większych zasług w naukach  nad dawne się ch lub i, nie przedsięweźmie 
kto ten szacowny zbiór roślin oczyścić, popraw ić, dopełnić? Szukam y i 
pragniem y chw ały, ale bez pracy.

59) Zbiór najpierw szy dziejopisów polskich w inniśm y sta ran iu  i pracy 
Ja n a  P isto ryusza , N id a n u s  zw anego, k tóry  go w ydał w B azylei z napi
sem : P olon iae h istoriae corpus, hoc est P o lon icarum  rerum  la tin i ,  re- 
centiores et veteres scriptores quo tquot ex ta n t uno vo lum ine comprehensi 
1582. W krótce wyszedł zbiór drugi pod im ieniem  A lexandra G uagnina, bo 
gdy pierwszy ła tw y pokup zn a laz ł, Z ygm unt Feuerband powodowany chę
cią zysku drugi z łoży ł, i w ydał pod napisem : R e ru m  P o lon icarum  tom i 
tres 1584. Trzeci zbiór dziejopisów polskich zaw iera się w ogólnym zbio
rze od E lzew ira , d rukarza  w L ejdzie  1626 dokonanym  i z 32 tomów zło
żonym. Zbiory te  niem ają jeszcze an i M arcina G alla z w ieku 12go, an i 
M ateusza Cholewy, k tó ry  zszedł 1166, an i B ogufała , zm arłego w r. 1253, 
ani B aszka , k tó ry  żył do roku 1273, ani K ad łu b k a , którego rok  śmierci 
był 1223, a  k tó ry  już w części drukiem  by ł wydany roku 1612, ani 
bezim iennego arch idyakona, k tó ry  żył roku 1372. Gdym tu  wspomniał 
M arcina G a lla , o którym  rozm aite zachodzą dom ysły, zacóżbym ja  
mego wyrazić niem iał. Może m i się zgadnąć nadarzy, a  może docho
dzenia pewniejszego uczonym powód nim  podam. Jaczo  lub Ja x a , 
którego ród G ryfów  m a za p rzodka, pobożnym  w ieku swego zwycza
jem  puścił się w pielprzym kę, dla odwiedzenia grobu C hrystusa. Ł ą 
czono do pobożności chw alę z dalekiej włóczęgi. Przybywszy on do Je 
rozolimy i zastaw szy tam  kapłanów  zakonu B ożogrobców , sprow adzenia 
ich  do P o lsk i m yśl powziął. Tę zgrom adzeniu ośw iadcza, i jednego z nich,

10



—  1 4 6  —

wnych dziej opisów drukiem ogłoszone, a przeto oca
lonych od zatraty. Pod tern dopiero panowaniem 
szacowna kronika Jana  Długosza blisko półtora 
wieku w rękopismach ukry ta świat u jrza ły 00). Do
tąd  nieznane były dzieje krajowe w ojczystym ję-

M arcina do podróży nam aw ia. M arcin skłoniony chęcią rozszerzania chw ały 
Bożej i swego zakonu , przybywa do Polski i w Miechowie początki zgro
m adzenia swego z ak ład a , gdzie m ożny Ja x a  w spaniale ich  dobrami opa
trz y ł, a  Bolesław  kędzierzawy nadan ie potwierdził. T ak  o tera księgi 
zakonu tego p iszą : Cum D om inus Ja c z a , yir bonæ m em oriæ Dom inicum  
adiret sepu lchrum , e t in loco , ubi s te te rn n t pedes Domini ado rare t, in ter 
a lia  devotionis suae signa rogav it, u t  ecclesia S. sepulchri unum  de ca- 
nonicis secum in  Poloniam  m itteret. Cum ergo quendam  canonicum , M arti- 
num  nom ine, secum in  Poloniam  perduxisset, egregii ducis B oleslai con
sensu tres v illas: Miechów, Kom orow et Zagorzyce in  perpetuam  elomo- 
synam  canonico e t suis succesoribus assignavit. A lbum  patriarchale  Mon. 
P to l. 1598. N auka i pobożność były znam ien itą  pierwszego krzyżaka 
w M iechowie zaletą . Ten M arcin był ów sam  M artinus G allus, bo był 
F rancuz rodem , pierwszy z dziejopisów polskich. K rzyżacy nie uży
w ali niegdyś św ieckich rodzinnych swych nazw isk , ale podług ojczyzny 
i m iejsca urodzenia swego zwani byli: ta k  H enricus P ra g en s is , P e trus  
G a llu s , Joannes P revoscensis, Thom as de I le u s , N ico la u s a  B rzeszka . 
P isa ł zaś dzieje polskie od P ia s ta  zacząwszy, do roku 1110. P rzybył do 
Polski 1162, a  33 la t  był przełożonym. Czy dalej p isa ł, czy resz ta  zaginęła? 
nic pewnego. L englich w przemowie swego w ydania wnosi, iż był m nichem , 
z dowodu starożytnego zap isan ia  n a  czele rękopism a, G allus hanc h isto
r io m  scripsit m onachus u t  opinor a liq u is  conjicere lice t, qui B o le sla i 
tempore v ix it.  P am iętn ik  warszawski z r. 1819 chce go m ieć Polakiem , mi
łością chw ały narodowej wiedziony. W ydawca h istoryi Bolesław a I I I  r. 
1821 za  B enedyktyna go poczy tu je , ale podobnym do mego domysłem 
ty lko  dowodzi. Może z porów nania domysłów w niosek zbliżony do p ra 
wdy wypadnie. C zytelnik mi takow e zboczenie wybaczy.

6Ü) N ie je s t przedsięwzięciem mojóm dawać tu  o D ługoszu wiadomość, 
znane są Polakow i dzieje jego , ani też do tego w ieku , o którym  tu  mowa 
należy. Zył on między 1415 a  1480 przez półto ra  w ieku przepisywany tylko 
dodatkam i najwięcej odrzecznemi dopełn iany i objaśniany, ja k i  w począ
tk u  w ieku 17go znajdow ał się , ta k i staraniem  i nakładem  Szczęsnego 
H erburta  w Dobrom ilu r. 1615 w ytłoczony został. A le H erburt 6 tylko 
ksiąg  to je s t  do r. 1240 D ługosza wydał. W  sto la t blisko w L ipsku  r. 
1711 całkow ity z d ruku wyszedł. Uczony Bętkow ski m niem a iż d la  tego 
źe w swóm dziele wadom duchow ieństw a nie przebaczał, ta k  długo wyj
ście jego na  św iat wstrzym yw ane było. Alboż koniecznie duchowny m iał
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zyku; pierwszy Marcin Bielski nim pisać i zdolno
ści mowy polskiej doświadczyć odważył się. W szy
stkie znakomitsze w tym  lat okresie wypadki, wszy
stkie czyny panującego i narodu swych dziejopisów 
znalazły. Bezkrólewie po Stefanie Batorym , zabiegi 
obcych dworów o tron  polski, i zaszłe z nimi na
rady, umowy i pisma, są ogłoszone. Przybycie 
Zygm unta III do Polski, wjazd do K rakow a, po
rażka Maxymiliana pod Byczyną, zajście z Karo
lem księciem Suderm anii, u tra ta  korony szwedzkiej, 
rokosz Zebrzydowskiego, wkroczenie i bitwy w Wo- 
łoszech, wyprawa do Moskwy, wzięcie Smoleńska, 
wojna chocimska i szwedzka itd. oddzielnych dzie
jopisów swych miały. Inni nad dawniejszych swych 
dziejów przypomnieniem, przełożeniem lub przero
bieniem pracowali. Tak historyą Krom era w tym  
wieku Marcin Błażowski piękną polszczyzną prze
łożył. Neugebauer Salomon w łacińskim języku, 
a Demitrowicz Paweł w polskim skrócenie tegoż 
dziejopisu zrobili. Właściwymi zaś pisarzami dzie
jów tego panowania: Piasecki Paweł, W assemberg 
Ew erhard, Łubieński Stanisław, uważani być po
winni. Lecz największa chwała w tegoczesném dzie- 
jopiśmie należy Paprockiemu Bartoszowi, najpier-

być jego -wydawcą? Alboż n iebył mocen k to  chciał okrzesać go , sprosto
wać i zm ienić? Alboż b y ła  w ład za , k tóraby przed rokiem  1615 wydania 
tego zabronić m ogła by ła?  Alboż za granicą ile dzieło łacińskie wyjść 
nie mogło ? Alboż nie byli m ocni różnowiercy d la  tego samego św iatu go 
drukiem  ogłosić, że duchow ieństw a wady śmiało w ytykał. Nie n a  lepsze 
przyczyny, trafił D an iel Paszenbroch, k tórego przy w ydaniu lipskióm D łu
gosza przywodzi K rau se , że d la  tego Polacy  n ie dozw alali wszystkie księgi 
D ługosza w ytłaczać , aby tajem nic państw a obcym n ie  w yjawiać narodom. 
„Ac ne reliqui libri im prim erentur, prohibent Polon i, a rb itra ti in hisce 
regni secreta prodi.“

10*



wszemu polsk. rodopisowi, który pracowitością swoją 
wszystkich przewyższył. Należą do tych pocztu: 
choć w cudzą pracę się ubrał Gwagnin A lexander 
i tłumacz jego Paszkowski Marcin, biegły w rze
czach ojczystych Sarnicki Stanisław, z dokładności 
zalecony Heidenstein Reinhold, z wymowy Suliko
wski D ym itr i Sobieski Jakób , po nich Kazanowski 
Zygm unt, Lipski Andrzej, Łasicki Jan  i inni.

Ileż to było latopisów kościelnych, świętych ży- 
wotopisów? Prócz najcelniejszych w tych liczbie 
Skargi i Bzowskiego, warci są zalety: Nakielski Sa
m uel, Skrobiszewski Jakób , T reter Tomasz, Opa- 

- towczyk Adam , Łęczycki Paw eł, Pętkowski Kasper, 
Morochowski Joachim , Wysocki Szymon.

T u  też z porządku miejsce dla ziemiopisów 
w wieku, o którym  mówimy, przychodzi. Niebędę 
powtarzać Gwagnina, Sarnickiego, Łasickiego, Pal- 
czewskiego, którzy nam opis stanu krajów dawnego 
i późniejszego podali. Lecz z chwałą wymienionymi 
być zasługują: Broniewski Marcin, Kluwer Filip, 
Święcicki Andrzej, Beauplan W ilhelm, Prochnicki 
Ja n  itd. Co zaś do kart geograficznych: Makowski 
Tom asz, Zaręba Adam. W  tymże bowiem wieku 
Zygmuntowym kraje polskie i w opisach i w kar
tach geograficznych, które nowo wyszły, wiadomsze 
być światu zaczęły 6 J). Niemiała jeszcze Polska cią-

s l) M appa Polski przy dziele S arn ick iego , którój napis T abula  cho- 
rographica  S a rn ia tia ru m  1588 zrobiona podług postrzeźeń Sienińskiego, 
k asz te lan a  lwowskiego, posłanego od k ró la  dla objechania R usi. M appa 
L itw y i Żmudzi nakładem  księcia M ikołaja K rzysztofa R adziw iłła  woje
wody1 wileńsk. T a b u la  geographica m agni d u ca tu s L ith u a n ia e  et S a -  
m ogitiae in  A tla n te  novo p . I. p. 2 0 . ,  k tó ra  przez N ieprzeckiego, je 
zu itę , przerobiona, przez M aiera w Norymberdze w ybitą została . P rzy
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gle wychodzącej gazety za Zygm unta III , ale jéj 
wtedy i obce kraje jeszcze nie m ia ły62). Wycho
dziły przecie już i wprzód doniesienia, które ważne 
wypadki, a szczególniej powodzenia wojenne gło
siły. Nie byłaż to właściwie nadzwyczajna gazeta, 
jaką Francuzi Bulletin, a Niemcy Extrablatte dziś 
zowią, pismo wydane w czasie sejmu lubelskiego, 
na którym  unia Polski z Litwą s tan ę ła?63) Krótki 
rzeczy polskich sejmowych kommentarz przez Jana Po- 
nętowskiego r. 1569. Owe pismo Vera et brevis de- 
scriptio tumultus postremi Gallici Lutetiani, in quo 
occidit admirabilis cum aliis non paucis, ab origine 
sine cujuspiam injuria facta 1513, to je s t: Krótki 
i prawdziwy opis ostatniego paryzkiego rozruchu 
w którym  adm irał z wielu innymi zabity był itd. 
Czyliż niemoże być uważaną, jak gazeta obca? 
W tym  rodzaju było pismo Paw ła Palczewskiego, 
wyszłe w Krakowie r. 1609 z napisem: Kolenda 
moskiewska, to jest: wojny moskiewskiej przyczyny, 
okazya pożądana, zwycięstwa nadzieja wielka, pań-

historyi M arcina K rom era załączona je s t m appa Polski przez Gródeckiego 
W acław a zrob iona, pod rokiem  1589 lecz wprzód ju ż  w atłasie  O rteliusza, 
F ilip a  II. k ró la  hiszpańskiego, jeografia thea trum  orbis terra ru m  1510  
um ieszczoną była. M appa Polski od H annibergera sporządzona, h istoryą 
pruską przez niego 1595 w ydaną zdobi itd.

52) G azeta w Londynie pierwsza w yszła r. 1642. N ajdawniejsze 
dzienniki pod panow aniem  E lżb ie ty  królowej pokazywać się zaczęły, były 
to właściwie nowiny.

63) P o  uchw ale un ii K orony z L itw ą r. 1569 wyszły w Lublinie no
w in y  lu b e lsk ie , pisane przez ziem ianina z Korony, w których okazuje, że 
to połączenie L itw a za szczęście sobie poczytać pow inna, że bardzo wiele 
na  tom zy sk a ła ; w ytyka L itw ie, ja k  wiele d la  niéj uczyniła K orona. W zię
liśm y, m ów i, ku d łę  chłopa grubego J a g ie łłą  za  p a n a , d a liśm y  m u  s z la 
chetną k ró lew n ę , k tó ry  k le jn o t zn a ko m ity , a  nie p rzep łacony, sprzysię-  
zenie się z  K oroną  u czyn ił. N a d a li  L itw ę  p rzo d ko w ie  n a s i w olnościam i 
bo b y li  sianokosow ie i  sprośn i n iew oln icy swych p a nów  itd .
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stwa samego pożytki i bogactwa nigdy nieszaco- 
wane. Albo owa gazeta o wybuchiiieniu góry W e
zuwiusza r. 1631, która wielkie klęski w państwie 
neapolitańskiem sprawiła. Zapal srogi góry nea- 
politańskiej i nowa Niniwe zacne Neapolim w żało
bie i t. d. Lecz owych wiadomości o wojnie In- 
flantskićj pod hetmanem Karolem Chodkiewiczem 
pomyślnie toczonej sam napis: Nova ex Livonia a 
feria 5  cinerum anno 1602 allata; tudzież po pol
sku Nowiny z In fa n t  itd., które roku 1605 w K ra
kowie wydane były, czyliż toż samo nieznaczą co 
gazety; zwłaszcza, że tegoż czasu takowe wojenne 
wiadomości i w niemieckim języku w Warszawie 
wychodziły64). Niema tedy wątpliwości, że i za 
Zygm unta III pisane i czytane nowiny, ale z tą  
różnicą co do czasów naszych, że teraz najwięcej 
nowiny nic nowego nie m ają, wtedy nowiny rze
czą i nazwiskiem były.

W owym powszechnym szale rym opistwa, jaki 
w tym wieku panował i nowiny wierszem pisano. 
Takie były: Poseł z Moskwy r. 1608. By łato gazeta 
donosząca, co z Dymitrem i z Polakam i, w Mo
skwie stolicy rossyjskiój się stało. Nowiny gdań
skie r. 1617.

Nowiny ponowione, gniazdo, w którym się tumulty,

ü4) W ychodziły za Z ygm unta I I I  doniesienia publiczne, którym  pó
źniej obcą nazwę gaze t daliśmy, o znakom itszych zdarzeniach , jak o to : 
o wyborze otrzym anym  k ró la , o doniesionem  przez Zam ojskiego z By
czyny zwycięztwie w ydaną była gazeta  niem iecka w W arszaw ie 1588. Zei
tu n g  von der W ehl und K rönung des Königs Siegmund I I I  Prinzen in 
Schweden etc. aus W arschau H au p ts tad t der M asuren. Może i za granicą 
wybita była. Gdy G dańszczanie w rozruchu k laszto r Brygidek skrzywdzili, 
zaraz Jezuici drukiem  tę  wiadomość ogłosili, a  przeciwni: odpowiedź na 
nowiny r. 1614 wydali.
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niezgody legą. Rozmowy świeże o nowinach z Ukra
iny, z Megier i z Turek w Krakowie 1621 65). W  cza
sie wypraw wojennych miewali królowie i hetm ani 
polscy przenośne tłoki czyli druki w obozach; ta 
kim był za Stefana króla w czasie wojny z Ros- 
syą drukarz obozowy W alenty Łapczyński, w na
grodę swych w tym  rodzaju zasług r. 1581 przypu-

®5) Z tych  w yjątek d la ciekawych np. przytaczam : Osoby wchodzą 
do rozmowy: S trażn ik  pograniczny, kursor z K am ieńca P odolskiego; w ię
zień z T u rek , żołnierz z T u rek , Lisowczyk z trafuuku ; dowcip p isarza da 
się poznać z k ilku  tych  w ierszów :

W ięzień . Pom agajbóg W aszmościom szlachetni panowie!
Jako  się W aszmości m ają? Boże wam daj zdrowie.

S tra żn ik .  A skąd braciszku idziesz? widzę żeś strudzony?
W ięzień . Z dalekam  ci mój P a n ie , aż z tureckiej strony,

Uchodzę z rąk  pogańsk ich , byłem  pojm any,
W teraźniejszej potrzebie, lecz n a  okup dany,
Szacowałem  się na  sto i sześćdziesiąt złotych,
A m am  też żonę z dziećmi w pieniędzach o to : tych.
Oni za  m nie zasiedli, a  ja  żebrać muszę,
Od frasunku ledwie już  czuję w sobie duszę.

S tra żn ik .  Nać b racie , co może być , przyjm  za wiele mało,
N ad ten  czerwony więcej w skarbie mi n ie stało.
A cóż nam za nowinę m ężu dobry powiesz;

W ięzień. O mój P an ie , o tej się od inszego dowiesz.
Bo ja  nowin nie św iadom , a  toż nam  nie k ażą  
Nowin z ziemi w ynosić , zaraz n a  hak  wrażą.
Jednak  powiem co p raw da, cesarz nogę złam ał,
T ak  rozum iem , że wiecznie będzie na  n ią  chram ał itd.

Przywiodę drugi w yjątek z nowin o kozakach : „Bardzo się byli po
częli gniewać o zburzenie cerkwi Nalewajkow ej w W ilnie i chcieli swoim 
rebellizow ać, ale ich jeden zacny pan  ub łagał i kontentow ał. T ak  jedni 
są w w ojsku koronnem  z hetm anem  swym sajdacznym , a  drudzy z Sere- 
brnym , obrócili się n a  m orze ku  burzeniu tu reck ich  galer. Ciż z sajda- 
cznego obozu teraz dwu carzyków ta ta rsk ich  pojm ali: Sutgeraja  i K ure- 
g a re ja , których podobno dadzą w okup, albo za  odmianę za naszych przed- 
niejszych więźniów, którzy są u pogan. P an ie  Boże d a j, co dale j, to lep
sze nowiny.“
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szczony do szlachectwa z herbu Zamojskich. W tych 
tłokach wybijane były odezwy do wojska, do na
ro d u , doniesienia o obrotach i sprawach wojennych,
0 bitwach, miastach i twierdzach zdobytych i t. d. 
Gdy wychodziły od króla, m iały napis: Edykt. Inne 
zaś nowiny doniesieniaipi zwano. Zaleceniem dzię- 
ków P. Bogu kończyć się zwykły były. Taki był 
Edykt o wzięciu Smoleńska roku 1611.

Mówiąc o naukach w Polsce, niemożna niewspo- 
mnieć o księgozbiorach znaczniejszych, które wtedy 
kraj nasz posiadał. W  czasie jednowiecznyin, jak 
Polak księgi wytłoczone znać począł, nie mogły 
pewnie być tak liczne, jak je teraz mamy. Tysiąc 
wówczas ksiąg w stosunku wzrostu rzeczy więcej 
miały znaczyć, niżeli dziś dziesięć tysięcy. A kade
mia krakow ska, klasztory Benedyktynów: Tyniecki
1 Świętokrzyski nąjdawniejszemi księgozbiorami sły
nęły. W Tyńcu Mielecki opat, w Płocku Stanisław 
Lubieński, w Kamieńcu Andrzej Próchnicki, w Pa- 
niowcach Jan  Potocki, w Zamościu Jan  Zamojski, 
w Szkłowie Krzysztof Chodkiewicz, w Dąbrowicy 
H enryk Firley wielkich księgozbiorów założycielami 
byli. Słynął nad inne księgozbiór książąt Radzi
wiłłów, nietylko liczbą, ale i wyborem książek w ję 
zyku greckim, hebrajskim , łacińskim , iż żaden z nim 
równać się nie mógł. W  kraju , jak  nasz, otwartym  
wystawionym na najazdy drapieżnych sąsiadów, le
dwie co z odwiecznych rękopismów kościoły ocalić 
zdołały. Ale i w tem , że najwięcej są drewniane, 
wiele pożary zniszczyły. 0  nieocenionym skarbie 
i składzie takowym pism sławiańskich w Polsce,



w Płocku przez wojska nasze zabranym , dzieje na
sze obojętnie tylko w spom niały66).

Złupił wszystkie skarbce i księgozbiory w Pru- 
siech i w części Wielkopolskiej Gustaw Adolf Szwed 
nielitościwy; wydarte nam drogie łupy do Króle
wca i Sztokolmu poszły. T atar rabując Polskę, do 
rozniecenia ognia, przy którym  się ogrzewał, pisma 
i księgi na stósy miotał. Ileż to s tra t poniesionych!

Chwała i zasługa dawnej opieki naukom ża
dnemu wiekowi u nas właściwszą nie je s t, jak  wie
kowi Zygm unta III. Sam król wspierał uczonych 
i druki: P iotrkow czyk, Januszowski i Szarfenber- 
ger z wdzięcznością to wyznają. Anna Jagiellonka 
i Anna Rakuska królowe osobom pracującym w na
ukach łatw y przystęp dawały, na wychowanie ubo
giej młodzieży hojnie łożyły, i swym nakładem do 
obcych akademii wyprawiały. P io tr i Zygm unt 
Myszkowski, Leo Sapieha, Mikołaj W olski, Jakób 
Zadzik przychylnością do uczonych, wspaniałem wspar
ciem i pomocą pięknie swe imiona w dziejach na
szych zalecili. Jak  w wielu względach, tak i w tym  
przeniósł innych Jan  Zamojski chwałą zasług oby
watelskich i chwałę nabytą w Rzpltej z nauk po
łączył. W  nim one opiekuna, a ucznie dobroczyńcę 
swego wielbili. Tym  on dom swój otworzył, tych 
z zagranicy, jako Lipsiusza i M ureta w zyw ał67).

65) H istoria H eidenstein p. 136.
• 7) Obydwóch tych  uczonych mężów Zam ojski do Polski zapraszał, 

i już  obydwa ujęci jego ludzkością, szacunkiem  i w spaniałą ofiarą ku  tem u 
się skłonili. A le pierwszego książęta niemieccy, drugiego Grzegorz X III 
pap . nie puścił. Do dawniejszej p łacy  M ureta  czyniącej 500 dukatów, 
dodać 300 zaraz , a  w krótce 200 rozkazał. To dow odzi, że m u w Polsce 
1000 rocznie obiecano. Bo zapewnieniem równej p łacy  papież go utrzy-
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Anna z S ternburga, księżna Ostrogska dla 70 uczą
cej się młodzi w Jarosław iu utrzym ania w szkołach 
przez nią założonych opatrzyła. Garwaski, kano
nik krakow ski, aby 30 ubogich uczniów brać mo
gło w naukach ćwiczenie, na ich potrzebę majątek 
swój odkażał08). Bartłomiej Nowodworski na wy
chowanie młodzi i d ruk  książek użytecznych zapis 
dostateczny uczynił09). Radziwiłłowi Mikołajowi 
w Nieświeżu, Karnkowskiemu Stanisławowi w Ka-

m ał. Or. M ur. ad. P . M. A nton i M uret słynął z pięknej łacińskiej wy
mowy. W  tym  w ieku , gdy zwyczajem by ło , iż panujący kato licy  każdem u 
papieżowi w stępującem u na  stolicę rzym ską hołd  posłuszeństw a w mowie 
publicznie sk ład a li; M uret, albo pisał mowy dobrze zapłacone d la posłów, 
albo je  i sam  za nich mówił. Z tych  mów, k tó re czytam y, m iał do P iu sa  
IY  za  F ranciszka  I I  k ró la francuzkiego, za A nton iego , k ró la N aw arry, 
za Alfonsa księcia Ferrary , do P iu sa  V  za tegoż A lfonsa, za K aro la  IX, 
k ró la  francuzkiego, za  Zygm unta A ugusta  k ró la  polskiego, do Grzegorza 
X I I I ,  za  K aro la  IX  króla francuzkiego, za H enryka I I I  k ró la  polskiego 
i francuzkiego. Gdy Jerzy Ossoliński sto dukatów  m u p ła c i, ale w ym aga 
aby p o słu c h a ł, ja k  w ustach  jego się wyda. W tern Ossoliński bierze w ła
sną mowę i czy ta , poznał się W łoch , i chce się wynosić z pokoju. Z a
trzym ał W łocha O soliński, m ówiąc: W szakżem  za  to zap łac ił, ażebyś s łu 
chał. Ł atw o w nieść, ile i wymowę i w spaniałość Osolińskiego W łoch 
chw alić m usiał. Justus Ł ipsius był jeden z najuczeńszych Niemców w wieku 
16 przechodząc z kalw inizm u do lu teran izm u został nakoniec gorliwym 
k ato lik iem , był nim do śm ierci, zaszłej w Low anium  r. 1606.

68) Garwaski S tanisław  kupił dwie wsie, Siera d zice  i W rzosow ice  
1630 i akadem ii k rak . je  zap isa ł, aby z ty ch  dochodów 24 uczniów n a 
bywało wiadomości praw a. S tany  te  fundusze zatw ierdziły r. 1662. F u n 
dusz zwany był B u rsa  O arvasciana. Opis jego wyszedł w Krakow ie 
roku 1637.

60) Nowodworski w iedziony m iłością nau k  odkażał 8000 złt. tym  
końcem , aby z dochodu po 250 rocznie przez 5 la t  składanego na  druk 
książek nak ład  był zapewniony. Gdyby zaś dzieł tak ich  n iebyło, aby 
z tego ubodzy uczący się opatryw ani by li, akadem ia krakow ska o w ar
tości i uży tku  p ism a sądzić pow inna była. K siążki z tego funduszu w y
tłaczan e , w yrazem : w druku Nowodworskiego, oznaczone były. Domy, 
w któ rych  m łódź z funduszu b ra ła  nauki i u trzy m an ie , bursam i były  
zw ane , jakoby  z cudzego w orka, bo bursa  worek znaczy. T ak  bursa 
Je ru sa lem , bursa ubogich , bursa nowodworska, niem iecka, węgierska itd.
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liszu, Koniecpolskiemu Stanisławowi w Brodach, 
Tomaszowi Zamojskiemu, synowi Jana , Mikołajowi 
Oleśnickiemu, Janow i Sienińskiemu użyteczne po
stanowienia nauki winne były.

Ileż to  i innych było w tym  wieku wspaniałych 
dla nauk dobroczyńców, a których tu  wymienienie 
długie byćby musiało! Imiona ich w dziejach nauk 
nieśmiertelne zostaną. W  tym  też to wieku chwa
lebny zachęt i zaszczyt znajdowali uczeni w zwy
czaju, niewiem przez co nienaśladowanym później, 
gdy wieńce wawrzyńcowe z rąk  panujących odbie
rali. Tak Simonides uwieńczony laureatus, od Kle
mensa V III papieża, od Zamojskiego rycerzem był 
pasow any70). Kazimierza Sarbiewskiego Klemens 
V III wieńcem, a W ładysław pierścieniem uczcił. 
Wołucki Andrzej i Schoneus od Zygm unta tenże 
zaszczyt wieńca odebrali.

Ale nic trw ale w jednymże stanie pozostać nie 
może. Padła zaraza na piękny kwiat nauk wybu
ja ły  w wieku Zygm unta III. Przystoi, abyśmy na 
téj zarazy przyczynę uwagę naszę zwrócili. Nasuwa 
się nam naprzód ważny wpływ do wszystkiego J e 
zuitów w Polsce, a szczególniej do oświecenia pu
blicznego. Szkoły były niejako wyłącznym ich obo
wiązków przedmiotem. Nie téj wprawdzie przewa
dze, k tó rą Jezuici nad akademią wzięli początek 
skażenia u nas nauk przyczytać należy. Być może, 
iż od -czasu, jak mniema uczony Bętkowski, gdy ta 
m atka nauk w Polsce po długiej walce ze zgroma
dzeniem Jezusowem , nakoniec uledz m usiała, ni-

*°) Obacz rozprawę o tém  w życiu Sim onidesa.
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kczemniała coraz więcej do połowy 18 wieku. Ale 
właściwa przyczyna w złem jej urządzeniu była. 
Zostawiona sobie samej, niemając wskazanych ani 
praw ideł, ani to ru , którym by postępowała; szła jak  
rzeczy ludzkie iść zwykły, iż gdy nie m ają naprzód 
popędu, wstecz się cofają. Później zjezuicieli sami 
akademicy. Te to wady powszechne wtedy w wy
chowaniu publicznem, ten niedostatek urządzenia, 
usposobienia i kierowania, mimo prawdziwie chwa
lebnej gorliwości zgromadzenia poświęcającego się 
uczeniu młodzieży, były przyczyną, iż nauki szko
lne zam iaru swego chybiały. Jezuici wpajali du
cha klasztornego w młodzi i wlewali w nią prze
sądy stanu i wychowania zakonnego. Niewolnicze 
trzym anie się sposobu uczenia, nie dla tego że do
bry, ale dla tego że stary, wieczna dla dzieci cie
m nota niepojętego alw aru, i bardzo wazki obręb 
nauk dawanych, w którym  trzy  części język łaciń
ski zajmował, nietylko nieoświecał rozum u, nie roz
wijał władz duszy, ale owszem dowcip tępił, i po
jęcie przytłumiał. Czemże była perypatetyczna fi
lozofia stosowna do zasad i do wyroku Tomasza 
z Akwinu, bo inaczej za prawowierną uczoną by 
nie była? Czemże była wymowa przemieniona w re
toryczne żakostwo, ścieśniona w zakresie niedorze
cznych przepisów, słowa zapychać, myśli składać 
uczących, iż podług tych prawideł wymowy nikt 
nigdy wymownym być nie mógł? Czem teologia, 
ale tę omińmy, z ukłonem. Umieć na pamięć al- 
wara było umieć język łaciński; wiadomość syllo- 
gismów, to je st różnych kształtów rozumowania ludz
kiego, filozofią się zwało. N auka o peryodach czyli



okresach, o częściach mowy i przenośniach całą wy
mowę stanowiła. Zabawiłbym może czytelnika przy
toczeniem jakich cząstek tych naw et, ale raczej li
tować się, niżeli podawać w pismach ojców naszych 
winniśmy. W ielką ku postępowi i wzrostowi nauk 
wojny były przeszkodą, nietyle te , które na obcej 
ziemi wiedliśmy, jako te raczej, które wewnątrz 
kraju  naszę spokojność burzyły, osady w pustynie, 
domy w perzynę i zgliszcza zamieniały. Szwed 
złośliwszy nad T atara , a nad Szweda psotniejsze 
swawolne kozactwo, i w łasny nasz rozhukany żoł
nierz wsie palił, kościoły łup ił, publiczne i pryw a
tne m ajątki niszczył. Gustaw Adolf, szukając zem
sty nad Zygm untem , iż mu z daleka niedołężnie 
groził, domy i skarbce bez braku  rabow ał, sprzęty 
wszelkie zabierał i zabory wywoził. Roku 1626 
obdarł on całe P rusy  i część W ielkopolski, a z księ
gozbiorem brunsbergskim  w W arm ii to zrobił, co 
później z nieświżskim i publicznym warszawskim 
się stało. Nowość zwyczaju znana dziś pod imie
niem mody, trudnej do wyrażenia właściwego w ję 
zyku Sławian, jako dziś, tak  od wieków ludźmi 
władnie. Za nią pospolicie, jak uroczym powabem 
ciągniony świat cały bieży. Nieszczęściem dla kraju 
i nauk była to wtedy nowość najgorszego smaku, 
która w tym  wieku rozpościerać się u nas zaczęła. 
W  myślach jałow y dowcip bez rozsądku, w sło
wach w ytw orne, z przenośni niestosownych i mie
szanej łaciny okrasy, zamiast skromnych lecz pra
wdziwych ozdób; popis z wielu wyszukanych wia
domości erudycyą zwany, gruntownej biegłości w na
ukach miejsce zajmowały. Nowość wniosła powsze
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dnie mowy i rymy, w których nie na myśli, ale 
na szumne wyrazy, na śmiałe przenośnie, na od- 
rzeczne przystosowanie do herbów 71), urzędów, zna
mion niebieskich, na śmieszne brednie bujnego do
wcipu piszący przesadzać się zaczęli. Ztąd poszło 
zepsucie dobrego sm aku, zaniechanie najlepszych 
wzorów, przytłum ienie chęci do dzieł prawdziwego 
poży tku , skażenie, a za niemi upadek piśmiennictwa 
polskiego.

Do przyczyn tej skazy wiele się przyłożyło mie
szanie do mowy polskiej słów łacińskich, nie z po
trzeby, nie dla braku wyrazów polskich, mówi 
K napski, ale dla nowości i dla p o p isu 72). Zaród 
tej skazy poAYzięłiśmy z la t dawnych. Księża ła
cińscy wprowadzili nam  z wiarą używanie łaciny. 
Przybysze z W łoch mogliż innego w Polsce używać 
języka, jak  tego, k tóry był uczonym , liturgicznym 
i obrządkowym językiem ? W  tej mowie wszystkich 
umiejętności nauczano i uczono się, gdy w polskiej

” ) Z herbów brano najobfitszą pochw ał i rodu i osób osnowę, do
wcip rymopisów i mówców, całem  natężeniem  nad tem  pracow ał, jako 
z herbowej podkowy, c io łk a , ja s trzęb ia , ogończyka, doliwy i t. d . , wy
snuć i u tk ać  najpyszniejszą M ecenasa i domu jego pochw ałę. W szędzie 
j  n a  niebie i n a  ziem i, w pism ach starego zak o n u , we wszystkich uczo
n y ch  dziełach Greków i R zym ian znajdowano stosowne inyśli i wyrazy, 
k tó re  zaszczyty herbów rodow itych w ielbiły  i stw ierdzały. Niedosyć n a  
te m , trzeba by ło , aby wywód rodu ja k  najdalszych wieków sięgał. Im  ród 
bliższy p o to p u , tem  był zacniejszy. **

12) N arzekał n a  tę  mowę m ieszaną K n ap sk i, a rów nie ją  polskiem u 
ja k  łacińskiem u językow i szkodliwą byc uw ażał. „Takiej rzek ł, mowy, an i 
łac in n ik , an i P o lak  nierozum ie. N ie cierpieli tego ani R zym ianie ani 
Grecy, aby ich mowę obcy wyraz m iał szpecić. Cycero nim  w mowie grec
kiego słowa u ż y ł, przebaczenia słuchaczów żądał. Lecz w ada tej m iesza
niny nie była szczególną Polakom  w tym  wieku popełn iali ją  i N iem cy. 
N u lla  necessitate et p e n u r ia  yerb o ru m , sed  esc m era lib id ine m o vm d i,  
et se o sten tandi m u lti  i d  fa c iu n t.  Proem . T h e ta u r i poi. la t.“
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żadnych jeszcze długo nauk nie było. Teolog, filo
zof, praw nik, lekarz, po łacinie tylko pojmować 
i tłumaczyć się umiał. Do połowy piętnastego wie
ku , Polak przywykły przeciw napaści nieprzyjaciół 
w obronie swej ojczyzny ciężkie dźwigać żelazo, 
lekkiem piórem pogardzał, i kreślić niem, zwłasz
cza świecki i rycerz nie umiał. Mało jeszcze wtedy 
znali i łacinę, i dla tego urzędy sądowe, a osobli
wie pisarza najwięcej księża sprawowali, 73) Z tej 
przyczyny wiele wyrazów w sądownictwie i samo 
oznaczenie czasu z brewiarza i mszału są brane. 
Stąd w dawnych wyrokach przytoczenia Pisma świę
tego i Ojców kościoła czytamy. Ale z czasem świa
tło nauk powszechniej rozjaśniało. Pojęli naukę 
łaciny i świeccy i tak w niej postąpili, że księżom, 
nauczycielom swoim w yrównali, i sąsiadów a zwła
szcza Niemców zdaniem, ich samych za sobą zo
stawili. W eźmy książkę łacińską w wieku XVI lub 
XVII pisaną, stawmy obok spółczesnej pisanej przez 
cudzoziemca, a łatwo da się postrzedz różnica. Ucze
ni nasi pisząc dzieła, i od obcych narodów czyta
nymi być chcieli, po łacinie więc pisali. Teolog 
czyli dla ukrycia tajemnic, czyli dla większej swej 
nauki u ludu powagi, po łacinie tylko rozprawiał. 
Filozof, praw nik, lekarz nie znajdował w polskiej

,3) W idziałem  tego dowód przeglądając dawny skład pism  sądowych 
w m ieście B adom iu. T ak  z r. 1492 czytałem  podpis P io tra  z Skaryszewa 
k le ry k a , p isarza sądów z r. 1512 Szym ona z . Sandom ierza k leryka itd. 
Od księży to zwyczaj znaczenia dni f tr ic i  teytia  p o st octanom, paschae . 
f e r ia  ó  p o st fes tu m  S . C atharinas V. A . M. albo nazw iska niedziel np. 
Reininiscere  ls z a  niedziela p o s tu , Oculi d ruga , Lcetero trzec ia , J u d ic a  
czw arta i t . d. d la tego zw ane, że msze tych  niedziel od tych  słów się 
zaczynają.
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mowie dostatecznych i umiejętnych wyrazów. Jak 
w naukach wyższych z łaciny, tak  w sztukach, od 
Niemców mistrzów przyswoiliśmy wyrazy. Nie m a
my wprawdzie przyczyny, wstydzić się, żeśmy na 
ziemię naszę obce krzewy, których nam brakło prze
nieśli. Ale gdy wydoskonalone i rozmnożone wła
sne, bez obcych nam się obejść dozwalają, za cóż 
cierpieć? Przytaczanie Pism a św. po łacinie w roz
prawach przeciw różnowiercom dla dowodu prawdy, 
a innych pism dla popisu z wiadomości upowsze
chnione zostało. Stefana panowanie nieumiejącego 
po po lsku , a mówiącego publicznie i pryw atnie naj
więcej po łacinie, już ten język i w potoczne uży
wanie wprowadziło było. Zachęcał Stefan do nauki 
łaciny, i gdyby był dłużej panow ał, język ojczysty 
zaniedbanym by został.74) Tak zaś nadstawianie ła
ciną polszczyzny i w pismach publicznych we zwy
czaj poszło, iż ustawa sejmu r. 1590 ostrzegła, aby 
zbiór praw  nakazany od stanów dla województw 
wołyńskiego i bracławskiego ruskim językiem i pi
smem był pisany, nie mieszając łaciny.

Była zaś powszechna w narodzie naszym łatwość

,4) Pow tarzano długo słowa tego k ró la , wyrzeczone do dzieciucha: 
V isee  p u e r  la t in e , et fa c ia m  te M ościpanie. Pochw alił on L w a Sapiehę, 
gdy m łody zdawał sprawę z um iejętności łaciny, k tó ra była w ielką u  S te
fana  zasługą i potrzebną do otrzym ania urzędu jakiegoś zaletą. N ie by ła  
obcą zupełn ie p łci pięknej. Ja n  Zam ojski zalo ty  swe o rękę Gryzeldy 
Batorównój odbył po łac in ie , mową Cycerona miłość jej swoję oświadczał
i zapew nienie wzajemnej odbierał. A nna Jag ie llonka , żona S tefana po 
łac in ie  m ów iła, a  A nna R a k u sk a  Zygm unta I I I  po łac in ie  rozum iała, 
P iotrkow czyka wiersze naw et łac iń sk ie  p isa ła  i t. d. M elchior Piotrkow- 
czyk, m istrz lekarskiej nauk i w przemowie do wydanój książki przeciw  
m orowem u p o w ie trzu  p rzestroga  pisze, iż za  jego czasów n iety lko  szlach
cic w Polsce rzadk i, ale i kmiecej kondycyi człow iek, któryby łacińskiego 
pism a nierozum iał.
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i chęć uczenia się wielu obcych języków i sposo
bność dobrze nimi mówienia. Tak tę rzecz AVłoch 
Gwagnin tegoczesny pisarz wystawia. „Obdarzeni 
„są Polacy bystrym  dowcipem, różnych narodów 
„językami mówią, lecz najbieglejsi są w łacińskim, 
„którego po większej części w m iastach i AYsiach 
„pospolicie używają. Równie majętni jak  ubożsi 
„dzieci swe na nauki oddawać i od dzieciństwa do 
„lat 16 chłopców w  szkołach trzymać zwykli. Całe 
„prawodawstwo polskie, sądownictwo, kancellarya 
„królewska i obozowa, wszystko tym  językiem od- 
„byw a się. Wszyscy przeto w tym  języku uczeni 
„są , a wielu oraz w greckim .75) Prócz tego Polacy 
„i Litwini najgładziej i najdoskonalej słowa łaciń
s k i e  wymawiają, bo w wymawianiu właściwy dźwięk 
„każdej głoski, a to z przyjemnością oddają. Owszem 
„zdaje się, że Polska inne narody przewyższyła, iż 
„rzadki je st zwłaszcza lepszego rodu, któryby oprócz 
„narodowego języka nietylko po łacinie, ale też po 
„niemiecku, włosku, francuzku, hiszpańsku, a na- 
„w et i po węgiersku nie rozumiał.“ 76)

Jeszcze mi pozostaje nadmienić nieco o bractwie 
literatów; sam wyraz literati, piśmienni uczeni, wzbu-

•5) Greckiego języka wiadomość ta k  pospolity prawie uczonym P o
lakom  się s ta ła , iż pisze K n ap sk i, że owo przysłowie grcecum est, d la 
w yrażenia rzeczy niezrozum iałej, wyjść z używ ania powinno. Gdyż ta k  
wielu tym  językiem  w Polsce mówić by naw et m ogli, jako  to : Kochanowscy, 
Koniecpolscy, H erbesty, Simonidesy, K lonow icze, Niedzwiedzcy, Syxtowie, 
W ujkow ie, Górscy, Grzebscy i t. d. Thes. lo. T. I I I .  Od połowy X V I wieku 
nie znalazła się w Krakowie początkowa naw et szkoła, w którejby języka 
greckiego n ie  używ ano, jako to  w yczytać m ożna w piśmie B enedykta H er- 
b e s ta : So ltyko w ics  o stan ie  a ka d em ii krakow skiej 296.

,6) D escriptio  Pol. p .  77.

11
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dza wiadomości ciekawość 77), ale w istocie było to 
tylko bractwo, które zawiązała pobożność, a do 
którego iż przypuszczani byli tylko ludzie piśmien
ni, umiejący czytać, literati, 78) dla tego tak na
zwane było. Bractwo to literatów już w wieku XIV 
znane być u nas m usiało, a za panowania Zy
gm unta III rozszerzyło się po wielu miejscach, zwła
szcza w Krakowskiem i na Rusi czerwonej. Nale
żeli do owego szczególniej duchowni, między obo
wiązkami tego bractw a, i to by ło , aby naukę czy
tania i katechizmu pracą ułatwiać i rozkrzewiać. 
Tylicki, Solikowski, Goślicki, uczeni biskupi swą 
opieką je w spierali.7!))

” )  T ą  chwalebną ciekawością w iedziony Adam ks. Czartoryski o j
c iec , mąż w naukach  i obywatelstwie niezrównany, zaszczyt w ieku n a 
szego, śledził usilnie początków jego. B adał o nićm wiadomości ludzi 
uczonych w W arszawie, w K rakow ie i Lw ow ie, lecz żadnej nie odebrał, 
a  niejeden pytany , naw et że tak ie  było w Polsce bractw o, n ie wiedział.

18) W yrazu lite ra ti używano niegdyś za K leryków. Bo clericus i 
lite ra tu s  były  dawniej jednoznaczne wyrazy. Grzegorz X pap. w liście 
do króla  francuzkiego Ludw ika IX . r. 1273, pisze: Quod nonnulli lite ra ti 
te rrae  tuae  tonsura et habitu  relic tis, publice ducunt u io res, to je s t:  N ie
k tó rzy  k lerycy w państw ie twojóm nie zachow ują postrzyżenia, nie noszą 
suk n i księżej a  naw et publicznie żony pojm ują. —  Zwano też klerykam i 
ludzi piśm iennych. Ztąd w języku  Irancuzkim  le clerc piśm iennika, urzę
dn ika  sądowego, p isa rza , znaczy.

,0) O bractw ie literatów  wspomina D ługosz w tych  słow ach: Sbi- 
gneus Oleśnicki episcopus crac, ad ecclesiam S. crucis in Żarnowiec per 
M ichaelem , episcopum cijoviensem, confratern itatem  literatorum  introdu- 
c tam  confirm ât, obligationes fratrum  déc la ra i, in troductam  confirm ât, in- 
du lgen tias cum ulât; to je s t:  Zbigniew O leśnicki, biskup k rakow ski, spro
wadzone bractwo litera tów  do kościoła Świętego krzyża w Żarnowcu przez 
M ichała  biskupa kijowskiego potw ierdził, powinności przep isał, odpusty 
nad a ł r. 1426. Ów M ichał z D om in ikana, biskup kijowski był plebanem  
w Żarnowcu. Bractwo litera tów  rozkrzewiło się później w dyecezyi k ra 
kowskiej, lwowskiej i przem yślskiój. Gdy r. 1356 n ie m iał jeszcze Lwów 
łacińskiego kościo ła , pobożność Niemców, mieszkańców Lem burga wysta-
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w iła kaplicę i ustanow iła  bractwo literatów . Z czasem Jakób S tre p a , a r
cybiskup h a lick i, ustaw y bractw a p o tw ierdził, a  Grzegorz z Sanoka Lwo
w ski, nabożeństwo brackie do kaplicy  Radzieckiej przeniósł. W t Krako*- 
wie bractwo literatów  w kościele S. W ojciecha utrzym yw ało s ię , a  n a j
więcej Niem cy do niego należeli. Goślicki, biskup przem yślski toż bra
ctwo r. 1594 do Brzozowa zaprowadził. B artłom iej Z im orow icz, k tóry  
lwowskiemu związkowi literatów  dzieło sw e: V ir i illu stres civ ita tis  leo- 
poliensis  p rzyp isał, mówi o n ie ra , iż trw ał za jego czasów związek ten  
k u  rozm nożeniu św ia tła  i pobożności; iż w tym  poczcie połączeni na jzna
kom itsi obywatele dowodzili, iż razem  dobrymi i uczonym i ludźmi być 
można. Oni zwłaszcza w zimie wykonyw ali m uzyczne na  rozm aitych n a 
rzędziach ćw iczenia , oni wyżsi nad ciem ny lud pospolity, k sz ta łc ili oby
czaje współziomków , w spierali ojczyznę radam i, miasto budowlami zdo
bili. —  Czytając w rękopiśm ie Kom onieckiego, C hronographia Żywca, 
znajduję pod r. 1608. iż i do tego m iasteczka bractwo L iteratów  wpro
wadzone było, a  iż n ie inny był jego obowiązek ja k  tylko, aby w święto 
i N iedzielę msze ranne chorałem  śpiewane były. Fundusz zrobiony ta k  
opiewa: W imię Boże ku  czci i chw ale P . B ogu, literatom  ze wszemi 
pożytki i użytk i odkażał. A oni za to będą powinni w iekuistem i czasy 
w każdą niedzielę i w św ięta uroczyste śpiewać ranną Mszę i księdza so
bie jednać. Czego urząd radziecki m a doglądać, aby jak ie  zam ieszanie 
nie było w służbie Bożój. Z tój okazyi pisze te literackie  M sse chorałem  
śpiewane były.

1 »



ROZDZIAŁ IV.

Prawo i Prawodawstwo.

TREŚĆ. Czul naród poprawy i zbioru praw potrzebę. —  
Wydanie statutu litewskiego. —  Ustawa sejmowa 
względem praw zbioru. —  Dopełnienie co do Pruss. 
—  Różność praw dla różnych prowincyi, —  złe ztąd 
skutki. —  Chwalebne usiłowania obywatelów. —  W y-  
szle praw zbiory. —  Pisma uczonych prawników. ■— 
Lekce ważony stan i nauka prawników. —  Prawa 
tegoczesne noszą na sobie piętno wieku. —  Dowody 
w przytoczonych ustawach. —  Ustawy bespieczeń- 
stwa publicznego porządkowe. —  Prawa nasze wy
raźnie szlachcie tylko sprzyjają- —  Prawa sądowni
cze. —  W ady sądownictwa i prawodawstwa. — Obraz 
zgromadzeń prawodawczych niepochlebny. —  Sejmy 
za panowania Zygmunta III, na nich marszałkowie 
koła rycerskiego.

Naród nasz, który od Kazimierza W. prawa swe 
porządnie pisane mieć zaczął, które późniejsze kró
lów ustawy i uchwały sejmów pomnożyły, nigdy 
ani pewnego kształtu rządu , ani dokładnych dla 
władzy prawodaw czej, dla zjazdów narodowych pra
wideł, ani ustaw cząstkow ych swornego składu i 
zbioru porządnego niemiał; czuł jednak tego po
trzebę, i nigdy bardziej o nim ani myślano ani mó
wiono. Niestety! bez skutku. Stare s ta tu ta  poi-
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sicie, jakie były: Kazimierzowy, W ładysławowy, Ale
xandra wy, pisane były łacińskim językiem, i w wie
ku Zygm unta III dobrze niedogodność ich znano.1) 
Przyłuski z polecenia króla A ugusta pięć la t nad 
spisem i układem ich pracow ał, a dzieło jego do
syć ogromne, gdy było dokonane, okazało się w ży
ciu nieprzydatne. Potępiali je  duchowni, bo jako 
kacerz szczypał ich, gdziekolwiek się pora nadała. 
Naganiali ziemianie, bo postrzegali, iż wypisy praw 
starych, ani wierne, ani dokładne nie b y ły .2) Jan  
H erburt, podkomorzy przemyślski, z poufnej woli 
stanów r. 1563 przełożyć statu ta na język polski 
i zgodzić je  z sobą przedsięwziął, a gdy przedsię
wzięcie swe dopełnił i przekład w ygotow ał, ani go 
stany zatwierdziły, ani odrzuciły. Sam go tylko 
zwyczaj upoważnił.

S tatu t litewski za Zygm unta I pod nadzorem

')  S ta tu tem  K azim ierzow ym  zwane są te  praw a k tóre na  zjeździe 
wiślickim r. 1347 przez K azim ierza W. spoinie z stanam i uchw alone zo
sta ły . W ładysławowego s ta tu tu  nazwisko m ają te  p raw a, k tó re za  W ła
dysław a Jag ie łły  r. 1430 n a  sejmie w Jedln i stanęły , Alexandrowym zaś 
s ta tu tem  są te ,  które przez króla A lexandra r. 1505 ogłoszone były. Z y 
gm unt A ugust objąwszy rządy państw a po śmierci ojca r. 1550, postano
w ił roku  1562, iż odtąd wszystkie ustaw y krajowe po polsku pisane być 
m iały. I  dla tego odtąd wszelkie uchw ały dla K orony i L itw y po pol
sku wychodzić zaczęły. Te od r. 1550 do r. 1619, Andrzej P iotrkow ezyk 
za łaskaw ym  listem  czyli przywilejem Z ygm unta I I I  r. 1615 otrzym anym , 
na  czele dzieła  w ybitym , drukiem og łosił, i tę  pierwszą księgę praw  poi. 
utw arzają. Od r. 1620 do roku 1652 za pozwoleniem króla od And. P io tr- 
kow czyka, dziedziców w K rakow ie , a  od E lle rta  w W arszaw ie wytłoczone, 
d rugą księgę praw  czynią, i t. d.

2) Tento P rzyłuski prawodawstwo polskie w oczach całego św iata 
ochydził, dopisując to z swej głowy, co się nieznajdowało w pierwotwor- 
nem dziele praw względem ustawy, za zabój zam iast kary  śmierci zap łatę  
stanow iącej, łagodząc surowość praw Boskich i ludzkich vigorem tempe- 
ra n te t D ei et legum  eanctionem ■ O czóm niżej.



G astolda, wojewody wileńskiego, zebrany i spisany 
za Zygm unta A ugusta poprawiony, po polsku i ru 
sku wydany r. 1588 3) przez Lwa Sapiehę kancl. 
W. X. Lit. z błgdów oczyszczony został. Jakie to 
księgi dawne Gastoldowe były, o których sejm tego 
panowania roku 1607 nam ienia, iż chowane były 
w R aygrodzie, Goniądzu i Tykocinie, a które są
dowi ziemi bielskiej pod straż oddać i pod klucza
m i zawarte trzym ać każe, docieczenie pewnej wia
domości jest trudne, gdy i ci nam nie dali, którzy 
ciemność sta tu tu  litewskiego wyświecić starali się.

’) W e w szystkich p ism ach  niegdyś L itw a  innego języka nie uży
w ała , ja k  ty lko  ruskiego. Tym  językiem  roczniki państw a, ustaw y i na
dania k siążąt, listy  dw oru, n au k i kapłanów , pisane były. R usin i dobrze 
wprzód niżeli L itw a  og ładzen i, z orężem szczęśliwym w rę k u , obyczaje 
sw oje , w iarę , praw a i mowę jej m ieszkańcom  narzucili. W ielu Rusinów, 
ocalając życie i m ajątk i przed dziczą Tatarów , k tóra ich od D niepru parła , 
uchodzili do tego k ra ju  i w nim osiadali. Stryjkow ski, którem u ile do 
brze w tem  św iadom em u, odmówić wiary n ie m ożna, tw ierdzi, że jeszcze 
przez ca ły  w iek X V I. L itw a innego pism a prócz ruskiego w kościołach, 
sądach i szkołach n ieznała . P . Sopików dodaje; że R uś w Polsce i L i
tw ie do końca prawie w ieku X V II. wszystkie swe książki duchowne języ 
kiem  ruskim  pisa ła . T en języ k  P . Sopików językiem  białoruskim  nazywa, 
a  jednego z nim zdania P . L inde , ten  język którym  pisany byl S ta tu t 
l i t . ,  białoruskim  być m niem a. D la  czego? N iezaprzeczam  bynajm niej, 
aby język ru sk i, którego R uś polska i litew ska w pism ach i mowach swo
ich  używ ała i dotąd u żyw a, n ie ' był różny w cale od rossyjskiego i grecko- 
cerkiew nego. Lecz czyliż n ie  dosyć , aby ruskim  ty lko  był zw any? Czyli 
R u ś niegdyś P o lska  nadd n iep rsk a , R uś czerw ona, W ołyń , Ruś dolna czyli 
P o d o le , U kraina  itd ., a  k tó rej R u ś b ia ła  m a łą  tylko je s t częśc ią , inny 
od niej język  m ia ła?  M ałe odm iany w  m ow ie, jak ie Rusini w czerwonej, 
białej, czarnej, m ałej i w ielkiej R usi uży w ają , nie odm ieniają własności 
m owy; je s t  on a , ja k  mówi Schlözer, wszędzie ruską. Język p o lsk i, ja k  
w w ielkiej i m ałej P o lsce , w M azow szu, Podgórzu i P ru sach  je s t mó
wiony, odm ianom  podlega , przecież n ik t w piśm ie języka w ielkopolskiego, 
m ałopolskiego, m azowieckiego itd. różnicy nie czyni. N ależy zaś w łaści
wie odróżniać język  pierw iastkow y sław iańsk i, k tóry  je s t dziś tylko języ 
kiem  uczonym książek , ja k  grecki, hebrajski itd . język  sta ry  ruski cer
kiewny i hrazdański czyli św iecki, język  rosyjski i właściwy ruski-
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Aby tedy żądaną poprawę i zbiór, co korrekturą 
zwano, ustaw  ziemskich koronnych przywieść do 
skutku, o co już na sejmie Piotrkowskim r. 1556 
usilnie stany nalegały, zaraz w pierwszych począ
tkach panowania Zygm unta III , bo na sejmie roku 
1588 do spisania ile można, doskonałego, i dobrze 
rozważonego statu tu  językiem polskim , do ukróce
nia postępku sądowego, a rychłego wykonania rze
czy osądzonej, wyznaczone osoby zostały: W awrzy
niec Goślicki chełmski, Stanisław Gomoliński ka
mieniecki, biskupi; Wojciech Zajączkowski z W ą
growca, Mateusz Lędzki, opaci; Sebastyan Brzeziń
ski krakowski, Maciej Pstrokoński warszawski, An
drzej Czacki poznański, Stanisław Damblski łucki, 
kanonicy; Mikołaj Firlej krakow ski, Stanisław Go- 
stomski raw ski, wojewodowie; Jan  Olszewski po
łaniecki, Szymon Szczawiński inowłodzki, kasztela
nowie; Adam Naramowski, Jan  Łączyński, pisarz 
krakow ski, Paweł Grabowski, Jan  Rusiecki, S tani
sław Zapolski, podsędek sieradzki, P io tr Olewnicki, 
Stanisław  Drwalewski, podsędek łęczycki, Gaspar 
Galicki, Jan  Niemojewski i Andrzej Czapski sędzio
wie; Ja n  Bieykowski, stolnik przemyślski, Wojciech 
Humieński, Jan  Kazanowski, Marcin Oleśnicki, 
Szczęsny M ęczyński, Michał Zalewski, Kasper Dem
biński, Spytek Załuski. Płacę im województwa 
obmyśleć i oznaczyć miały. Dzieło to tyle potrze
bne, tak  zbawienne rozpoczęto wprawdzie kilkakro
tn ie, ale wypracowane i dokonane nie było. Nie. 
spuściły go przecie stany z myśli i starania swego 
Ponowiono też ustawę r. 1601 osoby niektóre zmie
niono, płaca po groszy 2 z łanu , a w Podolu z dy-
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xnu naznaczona. Gdy jeszcze roku 1607 dzieło do 
skutku nie przyszło, rozkaz wydania płacy powtó
rzono.

Szczęśliwsze były Prusy. Domagali się na sej
mie roku 1588 obywatele tej ziemi, aby poprawa 
zbioru ustaw chełmińskich jeszcze im od króla Ste
fana obiecane do skutku przywiedzioną była. P o
wołani do tej roboty przez s ta n y : Reinhold Heiden- 
stein i Mikołaj Niewieściński, sekretarze królewscy 
w lat 10 robotę swą skończyli, i ta  na sejmie r. 
1598 zgodnie przyjętą i potwierdzoną została. Hei- 
denstein mówiąc o tem prawie chełmińskiem 4) tw ier
dzi, iż będąc raczej miejskiem, niż ziemiańskiem 
tak  było niestosowne i skażone błędami, iż ani uży
tk u , ani powagi nie miało. Czyliż sama wielość 
osób przeznaczonych do zbioru praw polskich prze
szkodą do wykonania nie była? Dwie osoby zbiór 
pruski ukończyły.

W  kraju tak  rozległym jak  polsk i, i z różnych 
narodów złożonym każda prowincya swoje oddzielne 
nietylko praw a, ale zwyczaje zatrzymać chciała. 
Roku więc 1590 zebranie ustaw i zwyczajów dla 
województw wołyńskiego i bracławskiego uchwa
lono, z tym  w arunkiem , aby językiem ruskim  bez 
mieszania wyrazów łacińskich były pisane, aby na
wet te były zachowane, któreby z prawami koron-

4) H eidenstein  str. 344. N apis: Jus terrestre  nob ilitatis Prussiæ 
correctum . P rusy  książęce m iały  swych praw  księgę oddzielną. Ju s pro
vinciale ducatus Prussiæ  publicatum  1620. N a czele je s t potwierdzenie 
dane przez Ja n a  Z ygm unta książęcia pruskiego. H artknoch  w dziele o 
praw ie pruskióm  dow iódł, źe zbiór praw a chełm ińskiego, k tó ry  wyszedł 
w  Toruniu r. 1604. b y ł w łaściwie prawem m agdeburskióm , k tóre książę 
szląski m iastu W rocławowi był nadał.
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nemi zgodne niebyły, i aby do korektory ogólnej 
praw państwa załączone zostały. W ybór osób 
wolny na zjeździć obywatelom zostawiono, i oso
bny trybunał dla ziemi wołyńskiej i kijowskiej po
zwolono.

Później, bo roku 1609 do uchwalenia poprawy 
swych ustaw Litwa przystała , czas wyznaczony 
i osoby mianowane były r. 1611, jakoto Jan  Za
w isza/w ojew oda witebski, A lexander Hołowczyński, 
kasztelan żmudzki i Lew Sapieha, kanclerz W. X. 
lit. Rzecz uskuteczniona r. 1613 przez Andrzeja 
Piekarskiego posła brzeskiego lit. na sejm do wia
domości stanów była odniesioną. Lecz że na tym  
sejmie w nastąpieniu ważnych spraw Rzpltej po
prawa ta  przyjść do przejrzenia nie m ogła, przeto 
odłożoną została. W rzawa spraw osobistych głos 
potrzeby narodowej przytłumiła.

Różność ustaw szczególnych dla każdej prawie 
ziemi była wadą rządu naszego; ta  psuła ducha je 
dności, dzieliła je między sobą, i często nieszczę
śliwych skutków przyczyną była. W wielu przy
padkach, w których ziemia jedna drugiej potrzebo
wała pomocy i obrony, sobie samej i losowd zosta
wiona, uwrażaną była od innych jak obca. Ileż to 
razy województwa ruskie najechane od Tatarów, 
łupione od Wołochów7, zaburzone od swawrolnego 
kozactwa, tego doznały? Była to właśnie pora po
prawienia tej wady, ale na nią baczenia niedano.

Chwalebne usiłowania pojedyńczych osób w7 tym  
zawodzie ominąć bez wspomnienia, byłoby niesłu
sznością. Janow i Zamojskiemu, kanclerzowd w. kor. 
winna ojczyzna, iż drogi skład przywilejów7, umów,



czynów publicznych narodowych, m etryką koronną 
zwany, dawnością la t, niedozorem pomięszany, w po
rządek wprawiony i ułożony został. Oddawszy się 
tej pracy, tak  się nią zajął, iż nic tak  ważnego 
niebyło, coby go od niej oderwać zdołało, aż ją  
zupełnie dokonał i zawarł. Jan  Swoszowski, pi
sarz ziemski lwowski, skrócenie postępku sądowego 
ułożył i sejmowi r. 1611 do potwierdzenia podał. 
Sejm obwieścić go drukiem  rozkazał dla tego, aby 
województwa na sejmikach i stany wszystkie o nim 
wiadomość powziąwszy, oświadczyły, chcąli go w ca
łości u trzym ać, lub odm ienić5).

Oprócz wydań ponowionych drukiem praw da
w niejszych6), oprócz uchwał sejmów mianych za 
panowania Zygm unta III , biegli polscy prawnicy 
to zbiorami, to objaśnieniami, to uwagami co do 
praw  różnych czynionemi, narodowi się w tym  cza
sie dobrze zasłużyli. Paweł Szczerbicz, Grzegorz 
Czaradzki, Wojciech M adaliński, Teodor Zawadzki, 
Andrzej Lipski, Jan  Januszow ski, Tomasz D resner 
i inni. P raw a też m agdeburskie nowym porządnym  
zbiorem ze zlecenia Zygm unta III z błędów oczy
szczone i przypiskam i powiększone zostały. Doko

•) S tany  n a  sejm ie r. 1613. processu tego nieprzyjęły. To przypo
m in a , co później z nieocenioną pracą A ndrzeja Zam ojskiego, kanc. wiel. 
kor. się sta ło . S łabe oczy, k tó re przezierać zaczynają , jasnego św ia tła  
nieznoszą.

6) S ta tu t  a  Seren. D . S ig ism u n d i I . P ol. Itegis M. V ■ L . in  con- 
ven tion ibus gener. ed ita  et p rom ulg a ta . Sam osci 1602. —  S ta tu ta  praw a 
i konsty tucye kor. łac. i poi. z S ta tu tó w  Laskiego i H erbu rta  przez Ja n a  
Januszow skiego, w K rakow ie 1600. —  J u r is  p ro v in c ia lis , quod specu lum  
S a xo n u m  vulgo n u n cu p a tu r , nunc denuo dem andante  S ig ism undo  I I I .  
re cu d í etc. Zam osc ii 1602 . —  F o rid ica  novella , seu, constitu tiones et 
s ta tu ta  om nia  ab a . 155 0 . a d  m odern i u sq . tem poris tractum  G regorii 
C za ra d tk i 1620.
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nał tego dzieła Adam B ursk i, król je listem swoim 
danym 1601 zatwierdził, drukarnia zamojska 1602 
wydała. Przekład polski dla dogodności m iast 
mniejszych, w użyciu zrobił Paw eł Szczerbicz; ten 
zaś po kilkakrotnie w Krakowie i innych miastach 
był wytłaczany. Pisali też za Zygm unta III uczeni 
o prawie publicznem; o powinnościach i władzy 
urzędów kraj owych, o stanie i rządzie państw a i t. d. 
Andrzej Brochnicki, Krzysztanowicz Stanisław, Groth 
F loryan , Pętkow ski, Petrycy i t. d. Miały i p ra
wa kościelne pisarzów swoich, jacy są: Łubieński 
Stanisław, Dobrocieski Mikołaj, Smogulecki Maciej, 
Piasecki Paweł i t. d. Ileż to było innych praw ni
czych pisarzów, których pod żaden szczególny od
dział tej nauki podciągnąć niemożna? jako to : Ja- 
nidłowski Jakób, Lisiecki Andrzej, Łączyński Jan , 
Górski Jakób i t. d.

Praw a wszelkie piętno czasu i duszy prawoda
wczej na sobie noszą; czyli je  wola jednego ludziom 
daje, czyli je grom ada narodów stanowi. Alboż 
ustaw y za Zygm unta III pisane nie wystawiają nam 
sposobu myślenia ówczesnej szlachty prawodawców, 
którzy siebie tylko za panów ziemi polskiej, siebie 
za naród w dziwacznym podziale stanów państwa 
zawarty, poczytali? Potrzebali poborów na obronę 
ojczyzny, na  żołd wojska, na utrzym anie swobód 
krajowych, szlachcic je  stanowi, w ybiera, ale nie 
płaci, lubo on sam tylko w tym  kraju je st obywa
telem , je st wolnym, je st dziedzicem ziemi, sam naj
celniejszych jej pożytków używa. Któż je płaci? 
Ci którzy do swobód obywatelskich nie należą. — 
Sprawiedliwość bezstronna w sądach każdemu swą



własność, cześć i życie zabezpiecza. Ustawy sądu 
wyrokami kierują, moc wykonania powagę wyro
kom daje; opisała je dla siebie szlachta, a najli
czniejszą i istotną część narodu, a najużyteczniejszą 
podobno, woli i władzy dziedziców ziemi zostawia, 
ani onych opieką zwierzchniego rządu przeciw zdzier- 
czemu uciskowi, przeciw niesprawiedliwej samowol- 
ności zasłania. Jeżeli prawodawcy piszą kary na 
występki i zbrodnie, względy u nich nie rodzaj 
winy, ale ludzi znajduje. Tento wzgląd osobisty 
szlachecki w ustawach karnych , porządkowych i po
borowych jawnie się przebija.

Oto dowody: Sejm r. 1588 uchwala, że gdyby 
szlachcic szlachcica pojmał i uwięził, m a być ka
rany winą 120 grzywien, siedzieć na dnie wieży 
rok , i tyle troje, jak długo drugiego więził, nadto 
szkody sprawione nagrodzić. Za rany zaś winy 
naznaczone: za ranę krwawną grzywien 20, za siną 
6, za obliczną 30, za ucięcie palca każdego grzy
wien 30, za wybicie zęba 20, a chromota wieczna 
na ręce, nodze, oślepienie oka, ucięcie nosa, ma 
być płacone jak  połowa głowy. Każda rana z ru 
sznicy tyle dwoje płacić się m a 7). Później pod
niesiona została zapłata głowy szlacheckiej; to jest: 
gdy bronią ręczną, grzywien 240; gdy z rusznicy, 
480; prócz siedzenia wieży. Co do głowy nieszla- 
checkiej, uchwała r. 1631 mówi: aby się zabójstwom 
zabieżało, taxę więc głowy nieszlacheckiej na 100

-  172 -

7) P raw a nasze zabój, lub ranienie bronią ręczną za niniejszą winę 
p oczy tu ją , niżeli gdy są strzelbą spraw ione. Bo zabój z strzelby je s t 
z podłą zdradą złączony i do wykonania łatw iejszy, odbierając wszelką do 
bronienia sposobność.
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grzywien podnosim y8), a rany we dwoje, co wprzód. 
Skądże taka wartości życia ludzkiego różnica? Więc 
cena czterech palcy szlachcica, cenę życia nieszla- 
chcica przewyższa! Lecz nietylko nasze prawa tak 
dzikie były, innych krajów tymże duchem tchnęły. 
Wszędzie szacunek główczyzny nieszlacheckiej niż
szy był od szacunku głowy szlachcica, a co gorsza, 
głowczyzna nie stronie cierpiącej, ale panu zabitego 
chłopa płaconą być była powinna. Więc pan gdy 
zabił poddanego, niebył winien i niemiał komu p ła
cić główczyzny. Niemożna winić wieku Zygm unta III  
aby nieczuł, nieuważał całej niesprawiedliwości i nie- 
ludzkości tej ustawy. Lubo s ta tu t litewski zabójcę 
szlachcica za głowę nieszlachecką gardłem  karać 
każe, lubo światli pisarze i żarliwi kaznodzieje wieku 
Zygm untowego: Skarga, Birkowski, Starowolski, 
Siemek i inni, powstawali przeciw tak dzikiemu 
praw u, niesprawiedliwość jego przekładali narodowi,

' )  Od daw nych to dzikości i n iecnoty wieków początek  ustanow io
nej opłaty  pieniężnej za głowę zabitego. T ak  było za  czasu zwyczajów 
niżeli narody m ieć praw a pisane zaczęły. Zwyczaje uświęcone dawnością 
powagę m iały  praw a. W inien by ł stosować się do n ich  K azim ierz W . 
Zdaw ało się srogością, aby społeczność tracąc jednego człow ieka zabitego 
przez zbrodnię, drugiego przez karę  zbrodni trac iła . Mógł więc K azim ierz 
rozsądnie w tem  m niem aniu  w yrzec, łagodząc tę  surow ość, tę  srogość. 
A le nierozsądny P rzyłuski p rz y d a ł: łagodząc praw  boskich i ludzkich su
rowość. Co -tylko uw ażny i św iatły  rozbiór ustaw y tej w ogłoszeniu objąć 
zdo ła , to wszystko uczeni Czacki i Ossoliński w pism ach swoich wystawili.

Najdawniej k a ra  za głowę szlachcica w ynosiła opłaty  30 grzywien, 
podwyższoną potem  była n a  60, a  A lbrecht kró l ustaw ą r . 1496. prócz 
siedzenia rok w wieży i 6 n iedziel, 120 grzywien płacić k a z a ł ,  o co i k re
wnym zabitego godzić się z zabójcą zabronił. N iestaw ający w sądzie cześć 
tracił. K azim ierz W. za  zabój o jca , b ra ta  i siostry, n a  bezcześć i u tra tę  
praw a do spadku skazał, k tóry  zabój w obronie własnój popełn ił i połow ę 
opłaty dać m usiał.



-  174  -

pom stą Boga g rozili9) ; jednak duch panującego szla
chectwa głos praw dy pokonał, uczucia ludzkości 
przytłum ił, zdania zdrowego rozumu przew ażył10).

Ustawa r. 1588 co do zaboju szlachcica dodaje, 
iż gdyby kto wieży niedosiedział, albo i nie siadł, 
będzie za bezecnego 1 *) poczytany, obwołany, przez 
u rząd , albo stronę pojmany i ukarany na gardle. 
Gdyby jednak więzień powołany na wojnę miał iść 
na wyprawę, wtedy m u wolno wyjść z wieży, i za 
powrotem resztę przeznaczonego czasu odsiedzieć. 
Głowy zabitej jednać nikomu niewolno pod winami 
i wieżą. Wieża zaś w każdej ziemi i powiecie tak

°) Oto słow a Skargi: „Co mi za równość i postrach! Żywot odejmij 
człowiekowi n a  obraz boży uczynionem u i daj za  ta k  w ielką zbrodnię 30 
grzywien. Ż a rty  i śm iechy! J a  co pieniędzy m am , rzecze bezbożnik, za
biję kiedy chcę. A wdowom i sierotom jako kurczętom  od kokoszy od
bieranym  co za szkoda! jako i d la Rzeczypospolitej itd .“ Sk. —  „Możeż 
być większe szaleństw o, ja k  ustaw y nasze, które szlachcicowi bezkarnie 
zabijać pozw alają? Bo cóż to za kara  za zabicie człowieka 100 grzywien 
zap łacić ? B ogaty  a  niegodziwy okru tn ik  tysiąc chłopów zabije i ka ry  nie- 
poczu je; uciem ięży, z łu p i, zniszczy, zgubi n a  zdrow iu, ochrom i i nikom u 
nieodpow ie: Cóżeśmy d la  popraw y zrobili! m iasto zm azania ta k  głupiój 
ustaw y, w iększąśm y sum m ę za  głowę uchw alili; a  swojój przecie dum y 
odstąpić niechcieli. S tarów . Z g u b a  obycz. i t . d.

,0) Ledw ie w półtora s ta  la t  przeszło, bo r. 1768. uprzedzenie spra
wiedliwość przem ogła w ustaw ie , k tó ra  każdego zabójcę zarówno i bez 
względu gardłem  karać  każe.

" )  Pom ieszaliśm y w yrazy i ich znaczen ia ; mówimy dziś bezecńy j a 
koby b rzydki, szpetny, m ów im y o zw ierzu, o rzeczy nieżyw otnej, gad be- 
zecny, to je s t obrzydliwy, miejsce bezecne, to je s t  nieprzyjem ne, k sz ta łt 
bezecny, to je s t szpetny itd. Gdy w yraz bezecny służyć tylko może czło
wiekowi bez czci bedącem u, i znaczy to ż , co niepoczciw y; służy sprawie 
ludzkiej niecześć przynoszącej. T ak , ja k  w yrazu grzeczny  używam y za
m iast w yrazu obyczajny, gdy w łaściw ie to , co je s t stosow ne, przyzw oite 
ku  krzeczy, znaczyć powinien. Is tn ie  zaś najczęściej grzeczność niegrze
c z n a , czyli niekrzeczna bywa. M oże przenośnią k to nazwie. A le jak aż  
w niej znaczeń itóeow ność? W szak niecny to m a znaczenie.
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naprawiona być m iała, aby od okna na 12 łokci 
głęboką była.

Zbawienny był zamiar ustaw y dla powszechnego 
porządku i bezpieczeństwa, k tóra brzmi w ten spo
sób : „Iż się swawola w ludziach płci obojej roz- 
bieżała, tak , iż kmiecie ró l, zagrodnicy zagród, sy
nowie i córki od swych rodziców, słudzy od pa
nów umyślnie na hultąjstwo uciekają, a rządzić się 
corocznie niechcą, tylko się najm ują na dnie lub 
tygodnie, czem ludzie ubogie bardzo niszczą, i do 
wielkiego upadku przyw odzą, zwłaszcza przez żniwa; 
czemu zabiegając stanowimy, aby każdego takiego 
wolno pojmać, okować i do roboty przymusić. 
O tw arte pole nadużyciom szlachty użytek tej usta
wy skaziło.

Bezpieczeństwo publiczne było pewnie powodem 
tej ustaw y sejmowej r. 1601, ponowionej r. 1611, 
przez k tórą nie wolno nikom u na zjazdach, na bie
siadach i schadzkach, szczególniej zaś w kościołach 
mieć z sobą strzelby, pólhaków, rusznic, lub łuków, 
i podobnego jakiego używać oręża. A ktoby z ru 
sznicy lub łuka postrzelił, zabił, ten nietylko zabi
tego główczyznę, a rannem u nawiązki płacić m a, 
ale gardłem  i bezczcią karanym  być powinien, chyba 
żeby w obronie siebie lub gospody swej zabił kogo 
lub ranił. Dodano jednak w arunek, z obawy, aby 
swobody szlacheckie nadwerężone w czem niebyły: 
szlachcic luboby na gorącym  uczynku pojęty, jeżeli 
ma z czego odpowiedzieć, więzionym być niemoże. 
Otóż piętno prawodawcy! Niech w zdaniu ludzi 
świetlejszych i wolnych od uprzedzeń stanu wiek 
ten usprawiedliwienie swe niejako znajdzie. Tak
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o tych ustawach zabezpieczających bezkarność szla
chcie sądził Górnicki: „Dziwna to rzecz jest, ów, 
co ukradnie rzecz za kilkanaście groszy, wnet go 
pojmiecie, a owego pojmać się nie godzi, który dom 
najechał, zabił kilka osób w dom u, córkę zgwałcił, 
żonę zranił, wszystkie w ygnał, a sam dom osiadł? 
Więc szalonego człowieka azaż nie imiecie, nie k rę
pujecie? — a czemu? — przeto iżby ludziom nie 
szkodził, a tak mężobójca zuchwały, bez wstydu, 
bez sumienia, bez Boga, zaż szalonemu nie podo
bny? I masz mu to być wolno, i n ik t go imać 
niema? — Co jeszcze, taki zuchwalca, jeźli ktemu 
nic nie będzie m iał, gdy praw a nie stanie, gdy się 
schroni, gdy na Niż uciecze, gdy jeszcze się ze
mści? W  największej swawoli największa niewola. 
Najezdnik, zabójca, dla tego że szlachcic, na sej
mie tylko sądzonym być może. Sejm tylko co dwie 
lecie. Więc ma długi czas do brojenia. Któż ma 
go pozywać? skrzywdzony, zabity lub powinni jego? 
a jeżeli ich nie ma? Starosta. Któż go do tego 
zniewoli? Lecz niech będzie pozwany; może nie- 
stanąć, zachoruje, wlecze; drugie dwie lecie jest 
wolnym; sprzykrzy się pozywającemu, a zbrodzień 
sposób pojednania znajdzie, i rzecz ujdzie bezkarnie. 
Dobrzeż to , że sprawy o zbrodnie nie są ustaw i
czne, a na sejm je odłożono, a te nietrwają tylko 
6 niedziel. Nie je st można rzecz, choćby król ani 
jad ł, ani spał, jedno sądził, aby wszystkie sprawy 
odsądzić mógł; tak , iż często onem u, co najechał, 
co zabił, co zgwałcił, do trzeciego, ba i do dzie



-  177 -

siątego sejmu nie przyjdzie do tego, aby odpo
wiedział 12).“

Skarga zaś tak do sejmujących o niesłuszność 
praw a tego mówił: „ Godzi weż to prawo, które poj
mać największego złoczyńcę niekaże, by i ojczyznę 
zdradził i majestat króla obraził, i sto głów zabił 
i domy w yłupił, i najechawszy nazabijał ile chciał? 
Nie pojmaj go, aż się z nim prawo przetoczy, po 
kilkanaście, po 30 albo 40 la t na sejmie było, na 
którym  ledwie 5 lub 6 spraw, albo mało co odsą
dzicie. Mając jeszcze inne tak złe prawo albo zwy
czaj, iż okroin sejm u, na którym  jest co innego 
uczynić, na którym  swarząc się, czas trawicie, są
dzić się takich złoczyńców nie godzi. O nieszczęsne 
praw o, które wszystką sprawiedliwość gubi, a prze- 
klęstwo na kraj zlewa.“ 13)

Prawo przeciw pojedynkom tak obostrzono, iż 
powabiony, gdyby stanął i śmiał się mimo zakazu 
tego bić lub strzelać z d rug im , oba pół roku wieży 
siedzieć i zapłacić 60 grzywien winni byli.

Chcąc szlachta wszelkie korzyści handlu zagar
nąć, dać odbyt najzyskowniejszy płodom swej zie
m i, tak jednak , aby kupi od obcych, drogo nie 
płaciła, niebaczna ani na słuszność, ani na ogólny 
pożytek kraju , dla siebie wyłączne, dla innych ucią
żliwe praw a stanowi. Kilkakrotnie w ciągu pano
wania Zygm unta III na rzeczy sprzedajne, jak oto: 
sukna, jedwabie, fu tra , korzenie i t. d. cenę ozna
czyć kazano, przez osoby z pośród siebie kwoli

,a) Rozmowa o wol. elekcyi. 
“ )  Ka*. sejm. w T. V II.

12
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tego wybrane. ,4) Wywozu zboża kupnego za g ra 
nicę zabroniono, lecz aby szlachta własnego zbioru 
wyprowadzać wolną była, ustawą zastrzeżono. Opła
tam i różnemi kupców na granicach państwa, na 
m ostach, groblach, składach obciąża, ale im sama 
nie podlega. Potrzeba było wygórowany zbytek 
prawem oszezędniczem powściągnąć. Uchwała sej
m u r. IG 13 pisze, aby nieszlachcie szat jedwabnych 
używać, futer drogich nosić, safianowe mieć obu
wie, wolno pod winami nie było. W szystko dla 
tego, iż dum a szlachecka cierpiała na te in , że nie- 
szlachcic w stroju równać się jej ważył. Więc szla
chcie zostawiona była zupełna wolność, przez nie
rozsądny zbytek siebie i kraj ubożyć. Lecz i ta 
ustaw a, gdy r. 1G29 okupić winę pozwolono, bez 
skutku została.

Nie można jednak odjąć wiekowi Zygm unta III 
wiele ustaw porządkowych, których obecne okoli
czności potrzebę wskazywały, następne pożytku do
wiodły. Zakazane włóczęgi żebraków i hultajów, 
tych imać i wypędzać urzędom zalecono. Równość 
m iar i wag wprowadzona i pod wojewodom powin
ność przepisana, aby pilnie na to baczenie dawali 
i od oszukania strzegli. 1S) Żydom po miastach sie- 
dlić, prócz mającym swe domy własne, skupować 
przed chrześciany żywności niewolno. Strzeżenie 
lasów i borów znano potrzebę, kiedy na czyniących

’«) K onst. 1613. 1621. 1623.
Leśne praw a tak  były u nas niegdyś surow e, iż kto w cudzym 

lesie zabił niedźw iedzia, 70 grzyw ien, to je s t więcej ja k  głowę w tedy nie- 
szlachcica płacić m usiał. Liszek m łodych zabierać niewolno było, a  u ko- 
goby się znalazły , aby 10 grzywien przepad ł, a liszki żeby były roz
puszczone-



w nich szkody, jako na najezdców cudzej własności 
kary opisano 16). Ujęte bydło cudze lub błędne 
w szkodzie, powinno było być do urzędu oddane, 
odbierając je  właściciel, prócz wynagrodzenia szko- 
dującemu, groszy 12 od sztuki płacił. Dla popra
wy dróg, dla ułatwienia przejazdów, utrzymywania 
mostów, pozwalały sejmy w miejscach, gdzie po
trzeba znacznych nakładów wymagała, ceł i m yt 
wodnych, ziemnych, grobelnych, mostowych, na 
rzekach, błotach, jezierzyskach, lub innych miej
scach nieprzebytych; ale, aby te w dobrym  stanie 
trzymane były, zsyłały stany obywateli do ogląda
nia i uznania, jakie i czyli słusznie m yta pobierać 
miano.

0  podwodach sejm r. 1601 stanowi, że lubo 
są potrzebne dla prędszego przejazdu posłańców 
publicznych i królewskich, że jednak przez nie wło
ścianie zwłaszcza do wielkiego zubożenia i zniszcze
nia przychodzą, znosi je, ale każdy potrzebujący 
płacić winien na milę od konia po groszy 2. Mia
sta zaś podwodne do skarbu króla pieniądze skła
dały, za którego tylko listem podwody brane być 
mogły. Wojskowi tak w ciągnieniu przy rocie, jako 
i tacy, gdzieby prócz roty jechał, wymagać podwód 
pod ostrą karą ważyć się nie mieli. n ) — Spis ceł

lfi) Piwa beczka w inna b y ła  trzym ać 62 g arce , funt 32 łó ty , a  48 
sko jce , kam ień 32 funtów, cen tnar 5 kam ien i, łokieć 24 cale i wszędzie 
równy. K w arta  p icia wszelkiego ja k  k rakow ska, a garniec 4  kw arty, ba
ry ła  Ż4 garnce , kłoda 8  korcy, korce aby były sprawiedliwe, aby były 
chowane na  ra tu szach , k łody na rynkach , każdem u dla doświadczenia 
wolne. Sukno powinno było mieć szerz łokci 2, a dłuż łokci 30 itd.

1 *) U staw y podwodne opisały gościńce, z K rakow a do L itw y : Kle~ 
p a r z ,  P roszow ice , W iślic a , S zy d łó w , W aśniów , S karyszów , Zw oleń , 
Sieciechów , S tro za  . L u k ó w  do granic Litwy# Ze LwoWa k u  W ołochom :12*
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koronnych sporządzony, i ten przy komorach, aby 
dla wiadomości każdego byl przybity nakazano. — 
Sługi bez listu wyświadczanego przyjmować pod winą 
100 grzywien nie wolno było. — Urząd podskar
bich i ich obowiązki opisano, dochody publiczne, 
dobra narodowe, straż klejnotów państwa ich do
zorowi oddano, a odpowiedzialność obostrzono. — 
Do opisu starostw, ich stanu, do wyciągu docho
dów, a stąd wymierzenia czwartej części na zapłatę 
dla wojska, osoby z panów rad i posłów ziemskich 
mianowano. Trw ała długo ta  robota, ponawiane 
były urządzenia, które przez zwłoki, przeszkody i 
ujęcia starostowie z szkodą Rzeczypospolitej wykie- 
rować zdołali.

Porządek sądzenia w trybunale piotrkowskim 
i lubelskim przepisano. — Przyłączyły się do niego 
województwa pruskie, a potem wołyńskie, bracław- 
skie i kijo-wskie z wolnością wyboru swoich nań 
deputatów, a trzem ostatnim dozwolono nawet mieć 
swoich sądowych pisarzów, aby sprawy wszelkie i 
wyroki krotłami i mową ruską dla nich zapisywane 
były. Postanowiono oraz, iż ponieważ trybunał i 
sąd każdy niema mocy pisania praw, tylko podług 
istniejących sądzić powinien, przeto spraw sądo
wych, na które ustawy żadnej w księgach naszych 
nie było, przypuszczać przed się nie m a, ani kary 
wyrzec i nią strony uciążać, nad to , jako są pra-

Bobrkct, K niachynice, B u r s z ty n , B o g u szó w ka , M a ryam po l, T łum acz , 
Chocitnierz, G wozdziec, S n ia tyn , Czerniechów, przepraw a przez rzekę 
C zercm urz pod h w ia n a m i  i t. d. Pospieszna dosyć była podróż podwo- 
dam i, kiedy z K rakow a do W arszawy dnia trzeciego, z W arszawy w Ł u 
kowie mil 14 odległym , jednego dnia stawano.



wem pospolitem oznaczone. A gdyby się takowe 
wyroki znalazły, któreby rzecz nową stanowiły, 
sąd do kary pociągnąć m ożna, a strona im podle
gać nie ma. Znano więc dobrze i wtedy, że wyrok 
sądowy nie powinien być, jak  tylko wyrzeczeniem 
prawa o zdarzonym przypadku, ale nie baczono na 
to , jak  szkodliwą było rzeczą, pozwalać stronie 
nieposłuszeństwa wyrokowi, choć pod dobrym  po
zorem. — Umiarkowano też opłaty sądowe, aby 
strony dowolnym narzutem  uciśnione nie b y ły .18) 
He ważna i szanowna z siebie była usługa rzeczni
ków sądowych, których orędownikami, prokurato
ram i i adwokatami też zwano, w osobach pełnią
cych ją  z ludzkości i obywatelstwa, tyle zdaje się 
była poniżoną w ludziach tworzących stan oddzielny 
i najemny z powinności, prawnej i sądowej obrony, 
jurgieltnikam i zw anych.19)

Sama nieumiejętność ich przyczyną poniżenia 
tego być mogła. Tak sam Cyrazyn jeden z pocztu 
ówczesnych prawników w yznaje:20) Cycero konsul, 
a bronił sprawy u są d u , a u nas to wstyd dla ko

1S) J ia p rzy k ład  n a  sejmie r. 1613. obwieszczono praw ne op ła ty : Od 
w pisu d łu g u , zastawy, sprzedaży, darowizny, dzierżawy i t. d. groszy 5. 
od działu  dóbr między b rac ią , każdy  zeznaw ający po groszy 5. Od oprawy 
dożywocia po groszy 5. Od k w itu , uchy len ia  zapisu , groszy 2. Od rela- 
cyi o uw iązanie do dóbr po groszy 5. Od relacyi o szkodzie, gw ałcie, 
zaboju , groszy 5, podobnież od k ilku  złożonych pozwów w jednej sprawie, 
od jednego zas groszy 2 ,  od oznaczenia granic strona pozyw ająca grzy
wien 3 daje i t. d.

'• )  Ja n  K ochanow ski, W ojski sandom ierski s ł a w n y  n a s z  poeta i mąż 
w obywatelstwie znakom ity, sam w sprawie Podlodowskiego, ja k  przyja
ciel u  sądu staw ał. Sam uela Zborowskiego Jan  Sędziwój Czarnkowski, 
Jakób Niem ojewski, zacni ziem ianie w sprawio gardłowej przed sądem 
króla  bronili i t. d.

I0 ) K irschste in  o oprawie i foldrowaniu str. 4.
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mornika! kiedy król nie uszlachca naszych urzędów, 
a nam nie każą. się uczyć, a gadać każą. Cóż z nas 
być może? nie masz szkoły, w której nas pilnują, 
a kiedy nasze głowy są na złe, nam się dziwują 
i nam urągają.“ Starowolski zaś pisze, „iż w Li
twie było prawo i zwyczaj, iż ktokolwiek w cudzej 
sprawie za kopę prokuratorem  u sądu być się po
dejmował, i z pełną mocą pryncypała swego stawał 
(swroją bowiem własną rzecz bez ujmy czci i szla
chectwa odprawować mógł i powinien), takowy ka
żdy wszystkie prerogatywy szlachectwa tracił, i nie 
mógł być żadnym urzędnikiem , iż na złe użył swej 
godności, i miał gębę za kopę przedajną.“ 21) Mo
żna więc wierzyć Bartłomiejowi Paprockiemu, który 
o Marcinie Zborowskim tw ierdzi, że prokuratory 
swoje na stolech rybnych kijem bijał.

Narzekano powszechnie w tym wieku na zwłokę 
sprawiedliwości. Dwa trybunały tylko w państwie 
tak  rozległem do załatwienia spraw od sądów z od
wołaniem przychodzących podołać żadną m iarą nie- 
mogły. To było przyczyną, iż odwołanie się do 
trybunału , powszechnie odwołaniem się na sądny 
dzień zwańo. Skutki téj szkodliwej zwłoki tak

2i) S ta ro w o lsk i R eform . Obyci. po i. bez. I. str. Tenże w książce 
o mówcach sław nych, przym aw ia rzecznikom , k tórych mnóstwo w tym  
w ieku by ło , iż pow ołanie swe uw aża li, n ie jako sposób uczciwego za tru 
d n ien ia , ale jak o  sposób zbogacenia s ię , że obrażali prawo i sprawiedli
w ość, której bronić powinni by li, niegodni wcale pow ołania swego. „Qui- 
bus, [quo ingens h is tem poribus in  P o lon ia  tu rb a  est) literae non an im i 
lu x  ac oblectam entum  vitae  eran t sed  in strum en ta  d iv itia ru m ; qui j u s , 
a tq . ju s t ic ia m , quam  p ro fiten tur, oppugnant p ro fession is suae nom ine  
p rorsus in d ig n i,  D e clar. o ra t. str. 78. W ym ienia niektórych wymo
wnych rzeczników, jacy  by li: G natow ski, K ręc iew sk i, B rze z iń sk i, S u -  
chorabski, L iso w sk i , Ż y d o w sk i, N ieszczycki i t. d.
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spółczesny Pepłowski wystawia: W styd mnie tu  
albo raczej żal opowiedzieć, wiele tych przeszłych 
i niniejszych la t, popełnionych mordów, wiele znie
sionych wsi, miasteczek, dobywanych zamków, gdy 
każdy bronią, albo gwałtem łacniej dojść swego 
prawa i krzywdy wierzy. Kiedyby się godziło 
wspomnieć tu  wiele szlacheckich domów, i nie po
dłych ludzi, którzy gdy trudów  i krzywd swoich 
końca doczekać się nie m ogą, wszystkich pozbywszy 
dostatków w wielkiem ubóstwie wiek swój pieczę
towali 22).

Sędziowie bezpłatnie urzędy swe sprawowali, 
i z m ajątku własnego przyłączone do nich podej
mowali wydatki. Pospolicie przez czas sądu trzy 
mając domy otw arte, przychodzące strony do swych 
stołów jednania sposobność znajdowali. Małą bar
dzo część tych wydatków zastąpić mogły grzywny, 
na które skazywane były strony upadające w spra
wie. Niektórzy pozwalali sobie brać od stron pa
miętne w darach, a najwięcej w futrach, jakoto : 
sobole, bobry, liszki, niekiedy konie i rzędy. —• 
Lecz brać pieniądze niecną było rzeczą. Mówiono 
z przygryzkiem o księciu Januszu Ostrogskim , iż 
na jednym  trybunale panów sędziów w sobole 
postroił, a Januszowski wspomniał, niewymienił 
sądowego pisarza, którem u strona w pióro na
dmuchała.

W ielką było wadą w sądownictwie polskiem, 
iż największą wagę dowodów na woźnym i przy
siędze stron pokładano. W oźny bez światła, nauki,
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m ajątku, a często bez wiary i poczciwmści zezna
niem swojém wiele stanowił; jakoż tak i, mówi Gór
nicki, niemiał zeznać nieprawdy, wiedząc, iż gdy 
opowie sprawiedliwie, tylko mu grosz dadzą, gdy 
nieprawdę, dadzą m u kopę? A co większa, wroźni 
są własne chłopy szlachty, których żywot jest w ręku 
panów, jakoż zeznać nie muszą to , co mu każą? 
W szystkich zaś dowodów miejsce zastępowały przy
sięgi. Dosyć było niemieć sumienia, aby zaprzeć 
praw dę, aby przysiądz, odprzysiądz, zaprzysiądz 
i krzyw oprzysiądz, a bezkarności być wiernym. 
Tak życia, tak m ajątki wydzierano. Śmiem to po
wiedzieć, mówi Górnicki, iż we wszystkiej włoskiej, 
hiszpańskiej, francuzkićj, węgierskiej, czeskiej a po
dobno niemieckiej ziemi za 10 la t tak wiele przy
siąg nie będzie, co w Polsce za je d en 23). Sędzio
wie nie baczą na poczciwość człowieka, jak  kto żyje, 
ani na świadki, ale wszystko na sumienie obwi
nionego spuszczają. — Cóż mówić o największej 
u  nas dla szlachty karze wywołania, bannicyi?24). 
Mieszka taki sobie w dom u, albo u powinnego, naj-

a3) V anoni sekretarz legacyi R zym skiej, już  wyżej wspom niany uzna
w ał w tóm  poczciwość Polaków , iż ty le  przysięgom  ufają. Po lacy  mówi, 
ty le  są cnotliwi i poczciw i, iż ja k  zwyczaj pospolity ludzi tak ich  niesie, 
n ie  ty lko  sam i w iele ważą przysięgę, ale i każdego sumieniowi ty le  za
w ierzają , że w spraw ach największej wagi złożoną przysięgę, lub odprzy- 
sięgę, za  najlepszy dowód praw dy poczytują. W iele ceniąc swoje szla
chectw o, a  napojeni m niem aniem , że wszelka nieuczciwość je s t jego hańbą, 
strzegą się jé j, aby ten  ich zaszczyt uszczerbku niepouiósl. M$. Leg. 
H enr. Caet.

24) P roscrip tio , bann itio ;  ta k  k a ra  w ygnania z k ra ju  po łac in ie  się 
zowie, a  po polsku w yw ołanie, bo sąd wyrok takow y powinien był k a 
zać obwołać głośno i po p o lsk u , aby każdy słyszący rozum iał. Serm one  
polonieo , u t  omnes a u d ie n te t in łe lligan t. N ie było to jedno, co niegdyś 
tx i l iu m  w ygnau ie , bo wyw ołaniec trac ił cześć i każdy takiem u życie ode-
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inniéj go to nie obchodzi, że jest wywołany; a bę
dzie miał na sobie nie jednę, ale siedm ośm i wię
cej bannicyi, na które śpi on bardzo dobrze. A bę
dzie takich 50 lub 60 i więcej w jednym  powiecie. 
D rugi rad , że je ma na sobie. Co mi na tćm ? 
praw i, a tom wolen, do praw a nikt mnie nie po
zywa, bo tam  miejsca niemam; cokolwiek zbroję, 
Avszystko m i w olno, jako te m u , do którego już sąd 
żaden nic niema.“

Słusznie więc miłośnicy porządku i dobra kraju 
utyskiwali i na to , że sądy do wykonania swych 
wyroków bezsilnemi były; ale tak chcieli możniejsi 
panow ie, którzy ani porządku, ani dobra kraju nie 
chcieli. Byłaż skuteczniejsza odprawa rzeczy odsą
dzonej, k tó rą  zabiegając złemu sejm r. 1588 uchwa
lił? Tu treść ustaw y: Co przedtem  za skazaniem 
rzeczy osądzonej na nieposłusznego powiatowe ru 
szenie byw ało, teraz gdy co od sądu trybunału  
odesłane będzie do w ykonania, urząd sądowy zie
mski lub grodzki z dwiewa woźnemi i szlachtą, je 
chać i wwiązać stronę skrzywdzoną według sądo
wego skarania są winni. A gdyby kto był tak  
upornym , a wwiązania niepostąpił, tedy ów sąd 
m a go odesłać do trybunału  na wywołanie. W ten
czas trybunał zarazem winien nieposłusznego z kraju 
wywołać, zachowując takim  wywołańcom, iż gdyby 
się po skazaniu wywołania na trybunale do roku

brać był ■wolen. — Ł atw iejszy  był sposób odprawy sądowych m iejskich 
wyroków. W n ich  jeżeliby k to  był ta k  upornym , iżby n iechciał obrażo
nem u uczynić zadosyć, w kunie żelaznej m ia ł siedzieć. S i  p a rs  rea  ad-  
to  p e r tin a x  s i t ,  nolens p a r t i  offensae re co n c ilia ri, extune rearn partem  
cognitam p u n ie t ,  scilicet vincu lo  longius ftr r e a e , vulgo  noncupatae  kuna , 
u l non d im itta tu r , n is i satisfecerit. v
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i 6 niedziel z s troną , która nań bannicyę wyniosła 
pojednał, tedy tenże trybunał powinien będzie znieść 
z niego banicyę, a tym  obyczajem, gdy go strona 
oczywiście przed trybunałem  wyzwoli. Byłże to 
ostateczny sposób do odprawy ostatecznych wy
roków?

To obraz sądownictwa naszego w wieku Zy
gm unta III ; ale i prawodawstwa przyjemniejszy pe
wnie nie będzie. Swawola szlachty pod imieniem 
wolności, zuchwałość ukry ta gorliwości pozorem, 
nieład i niesworność w pośród samego zjednoczenia 
stanów państwa, obraz wygórowanego bezprawia 
w samem prawodawstwie, widzieć się daje. Poró
wnanie stan rzeczy wyjaśnia. Uczyńmy je co do 
ustaw  sejmowych za Zygm unta starego, za Augu
sta , za Stefana. Lubo i tam  znajdziemy i niesłu
szne i niedokładne ustawy, przecież więcej na dobro 
publiczne baczności, mniej przewagi możnowładczej, 
więcej porządku w działaniu, w pisaniu uwagi. Tu 
bardziej przebija ten ohydny nieład; ta gnuśna nie
dokładność, aż do opuszczenia nazwisk osób, ta 
zgubna nieufność między panującymi i narodem , ta 
niezgodność możniejszych, która ich między sobą 
waśniła, ta  wyniosłość szlachectw wiedziona w tę, 
lub ową stronę, podług widoków możnowładztwa. 
Zygm unt stary  powagą, A ugust względami, Stefan 
w ładzą w karbach swych trzym ał, wojnami obcemi 
zatrudniał, Zygm unt III zuchwałość uleganiem swem 
ośmielił. Jakież to były zjazdy narodowe, niemal 
wszystkie pod tern słabem panowaniem? Jakże się 
naprzód dział wybór Zygm unta do tronu? nieby- 
łoż to dzieło wygranej, którą przewaga jednej strony
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nad drugą odniosła? Jakaż to postać tych obrad 
państw a, które w zapalczywych gniewach, w natę
żonych o urzędy i starostwa zabiegach, w dumnych 
możnowładzców panowania innym zamysłach przed
sięwzięte, na swarach, przekorach i wrzawach bez 
pożytku pełzły? W  przeciągu lat blisko 45 pano
wania tego, było sejmów zwyczajnych i nadzwy
czajnych25), między temi 15 liczę, w których czas 
przeznaczony około obrony ojczyzny, około dobra 
publicznego obradom, na haniebnych waśniach bez 
śladu w księdze praw krajowych upłynął. Niewiele 
chwalebne i te były, których nas pamięć w usta
wach pisanych doszła. Wieleż to zaś uchwał sej
mowych, które pomimo użyteczności i potrzeby, 
często ponawiane, warowane, zalecane, nigdy do 
skutku nieprzyszły? Tak poprawa i zbiór praw 
krajowych, lubo na siedmiu sejmach nakazane; tak 
układ zgody między stanem duchownym a świe
ckim, tylekroć umówiony; tak uspokojenie swej- 
woli Niżówców, tak opatrzenie granic państwa ty 
lekroć przedsiębrane, próżno powtarzane w usta
wach sejmowych miesce, świadectwo niebaczności 
stanów zajęły. Jedna tylko nieszczęsna obieralność 
królów, k tó rą  wówczas podstawą swobód narodo
wych zwano, a k tóra właściwie niewoli Polaków 
początkiem by ła , obwarowaną, zastrzeżoną i zabes- 
pieczoną jak najmocniej mieć chciano i zrobiono. 
Zmieniona wolność w swawolę, Polskę w szlache
cką Rzpltą zmieniła. Ta w jednej szlachcie cały 
naród polski zawarła i jej wyłącznie całą władzę

*•) O skut. rad. spos. K onarski tom. II .
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prawodawczą oddała. Imię króla w wyrazach sta
nowionego prawa i na czole obwieszczenia położone, 
okrasę tylko narodowej powagi, nie warunek mocy 
istotnej znaczyło. Miewała nawet swe zjazdy szla
chta bez króla, owszem i przeciw królowi, ale je
dnak moc ich uchwał tak krótko trw ała , jak same 
zjazdy, lecz wynikłe z nich nieszczęścia kraju bardzo 
d łu g o 26). Był ten wiek świadkiem największego 
zgorszenia; o sejmie śledczym, czyli inkwizycyjnym 
mówię. Z samych podejrzeń króla obwinionego 
sądzić, jego postępki śledzić i nicować, oskarzycie- 
lów nań powabiać, i upokorzonemu doskwirnem 
prześladowaniem, prawa pisać, część szlachty z po- 
duszczenia możnych zuchwalców, a z przybranem 
narodu imieniem ważyła się.

Obyczaj i porządek sejmowania niebył ciągłą 
i porządną opisany ustaw ą, ale z różnych pojedyn
czych, dorywczych i przypadkowych ustaw wziął 
kształt, którego się trzymano. Takie i za pano
wania Zygm unta III zaszły. Ani zaś trw ania po
siedzeń codziennych oznaczony wyraźnie niebył; 
niekiedy te do dnia białego nazajutrz przedłużone

**) N a sejmie r. 1607. ta k  sam e stany  silanie swe o tych zjazdach 
w yrażają: Zjazdy teraźniejsze na  k ilku  miejscach odprawowane, jak ie  za
m ieszanie , ja k ą  szkodę R zpltej naszej uczyniły, do jakiego spustoszenia 
i zniszczenia ludzi przyw iodły, jak o  na  koniec koronę tę  i państw a do 
niej należące przeciw postronnym  niebezpieczeństwom zw ątliły, łacno k a 
żdy pobaczyć może. Do czego aby n a  potom ne czasy niepotrzebnie nie- 
przychodziło , słusznie ostrzegać nam  się godzi. Ze zjazdy pod pozorem 
zgw ałcenia jakiegoś wolności pospolitej dz ia ła ły  się , od czego jeduak  za 
łask ą  Bożą jesteśm y dalecy, i n ic się takiego mianowicie niemogło poka
zać, jako przeciw nam  królow i, ta k  i przeciw Radom  koronnym  i t. d. 
K o m t. 1607. str . 865.



-  189 —

byw ały27). W dnie niedzielne i święta miewać 
obrady prawo broniło. Sejm roku 1588 mówi, że 
ustaw y na sejmie uchwalone, przez pany senatory 
na to deputowane, także przez osoby z koła ry 
cerskiego naznaczone podpisane być mają., i tak  
do kancellaryi podane, a przy bytności tych osób 
królowi czytane z zapytaniem przez pieczętarza, 
jeźliże je kró l, senat i posłowie pieczętować każą? 
Byłto pewnie kształt najwyższego zatwierdzenia, 
czyli sankcyi. — Ponieważ zaś tak senatorowie, jako 
i posłowie z liczną zgrają ludzi, jak  którego stać 
było , na sejmy zjeżdżać zwykli byli, przeto tak  
Kraków jak  i W arszawa z trudnością pomieścić ich 
mogły. Tym , jako i posłom zagranicznym z ich 
dworami najwięcej w czasie sejmów przybywającym 
wyznaczać mieszkania m arszałka w. ker. powinność 
była. Ci, co dla spraw swych przyjeżdżali, często 
kąta wolnego dostać niem ogli28.

Podług ustawy roku 1590 sejm zaczynać się 
od dnia wyrażonego w liście królewskim , a w 6 nie
dziel kończyć się powinien. Sejm pospolity bywał 
co dwa la ta , a nadzwyczajny kiedy potrzeba, ale

ai) Gdy r. 1624 spór był o dawanie cesarzowi niem ieckiem u posił
ków, posiedzenie sejmowe do świtu dn ia  drugiego trw ało. P ro  non m it- 
tend is Jm peratori a u x iliis , m ajori contenłione a d  u ltim u m  com itiorum  
term inum , rege nocte to ta  incom parab ili a equan im ita te  ac to leran tia  a t-  
tid e n łe , a d  auro ra m  inseąuentis d iei p ro łractum . P iasecki str. 440.

2ft) R oku 1618. zdarzył się p rzypadek , iż przybyły szlachcic na  sądy, 
które król był w czasie sejmu odbyw ał, chodząc od kam ienicy jednej do 
drugiej, wszędzie zastał na  drzwiach zapisane d la  kogoś m ieszkan ie , pod 
wystawą się wiec nieborak po łoży ł, m ając n a  sobie torbę praw nych pism 
połną.. Złodziej szukający obłowu, oderznął m u torbę i zab ra ł, a  szla
chcic ockniony narobił k rzy k u , k tóry  do śm iechu w mieście był powodem. 
E gu. Legat. de. adm . R .
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ten nad dwa tygodnie trwać dłużcy nie mógł. Na 
sejmikach, które najczęściej nieładu, zwad i bitwy 
gorszące dawały w idow isko,20) obierani bywali u- 
rzędnicy ziemiańscy i posłowie sejmowi jednomyśl
nością lub większością głosów, porządek jednak do
chodzenia tej większości i prawem nie był opisany, 
i trudny był w skutku, gdy daleko większa część 
szlachty piśmienną nie była. Posłowie obrani ni
żeli w izbie sejmowej miejsca swe zasiąść mogli, 
czynione były rug i, czyli urzędowne badania, by Ili 
poseł prawnie obrany, lub nie? Po rugach nastę
pował wybór m arszałka koła poselskiego, który 
gdy zgodnie nie szedł, gdy współubiegający się 
możni i zawzięci b y li, nieraz po kilka tygodni czas 
przeznaczony zaradzeniu najpilniejszym potrzebom 
kraju haniebnie upływ ał, niekiedy na tem spełzł 
cały. Po każdym sejmie, w ośm niedziel składano 
znowu sejm iki, na których posłowie współbraciom 
dawali liczbę urzędowania swojego.

2Sł) Oto z w ielu jedeu przykład sejmików w Sądowej W iszni r. 1592. 
„ile gdyśmy się ziem ianie R uscy na  ten  sejmik do m iasteczka Sądow a  
W iszn ia  grom adnie zjechali, wrzące n iechęcią um ysły wielką burzą gro
ziły. Ł atw y powód do za ta rg i, gdzie zgody nie m a. W szczął się spór
0 m ieszkanie S tadn ick ich , k tórzy byli siostrzeńcami Zborowskich z Dro- 
hojewskim Tomaszem  starostą  przem yślskim , do którego urzędowania 
okręgu W iszn ia , a zatem  i moc naznaczania m ieszczan należała . Sejmik 
przeto d la tych zatargów  niedoszedł, i drugi był od króla  naznaczony. 
A le i na  tym  cięższa jeszcze zwada pow stała między Jan em  H erburtem
1 Stanisławem  Żółkiew skim , synem. H erburt ten pokrewny Ja n a  Zam oj
skiego i z nim poróżniony, złość swą przeciw hetm anow i na  tym  sejmiku 
wywarł. Bronił Zamojskiego Żółkiewski i w yraźnie pow iedział, że tej 
niechęci przyczyną by ło , iż m u starostw a Jaworowskiego niepuścił. Oba 
się do szabel porwali. Ledwie nazaju trz  um ysły ułagodzone zostały, ale 
trw ały  zabopólne niechęci. Ten sam  H erburt na  sejm posłem  był obrany. 
Czyż jeden to był sejm lub se jm ik , n a  k tóre zjeżdżali się ziem ianie z w a
śn ią  w se rcu , a orężem do boju gotowym w ręku?
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Znał dobrze tegoczesne sejmy ów sławny nie- 
tylko dworu, ale i sejmów kaznodzieja P iotr Skar
g a ; 30) tak o nich i do nich mówił: „Sejmy te jako 
wam źle wychodzą, i jakiejby w nich napraw y po
trzeba! Sami to lepiej widzicie, ja tylko to mówię, 
co wszyscy widzą. Zjeżdżacie się wielkiemi kupa
mi jezdnych i pieszych, jako na wojnę, nie na radę, 
i utrącacie, czemby nie małe wojsko uchować się 
mogło. Tak długi czas tu  siedzicie, a mało spra
wujecie. Na pobory narzekacie, a tu  większe u tra ty  
w takiem zamieszaniu podejmujecie. Młodzi bracia 
drugdy wszystko rosporą, popsują i powichlą, a od
jechawszy, drugich do nieposłuszeństwa poburzą. 
Cóż za pożytek z tych takich u tra t, pracy sejmowej 
i trudzenia swego macie? Sejmy które były lekar
stwem na wszystkie Rzpltej choroby, w jad  się wam 
obróciły. Bo na nich więcej niezgod, odrażenia 
myśli jeden od drugiego, stanu od stanu , przyczy
niacie. Na nich się bunty i spiski rodzą, z nich 
z większem zwaśnieniem wyjeżdżacie, niżeliście przy
jechali i t. d. Bierzem przykład z tych przeszłych 
sejmów, na których się nic dobrego w tak wielkich 
i nagłych Rzpltej potrzebach, stanowić nie mogło. 
Panowie posłowie swemi głowami, albo cudzemi ta- 
jemnemi dając się użyć, na co komu potrzeba, zdro- 
wia i całości Rzpltej odbieżali. Na tym  tegoro
cznym spejmie z srom otą i wielkiein niebezpieczeń
stwem wszystkiego królestwa odstąpili, oświadcza
jąc, iż na żadną rzecz ani najpotrzebniejszą nie- 
zezwalająr i t. d. A w poselskiem kole o Boże m ój!

30) Ośm sejmowych k azań  Skargi drukiem  w ydanych m am y, k tóre 
nam obrad narodowych tego w ieku postać wystawiają.
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jakie tam wstydu godne postępki! kilka dni obie
rając m arszałka, raz pomnę półtrzeciej niedzieli na 
tern strawili. Jakie zaś swary, zwady, wrzaski i 
broni dobywanie między nimi byw ają, wstyd po
wiadać i t. d .“

Starowolski znowu tak pisze: „Na sejmiki, jako 
na wojnę się wyprawujemy i na sejm z takiemi 
gwardyam i przyjeżdżamy, jakich nigdy przeciw nie
przyjacielowi koronnemu w obozie nie mamy. T po
mnę gdy po chocimskiej wojnie, jeden wielki pan, 
k tóry nieprzyjaciela nie widział i w obozie nie był, 
z gwardyą nie m ałą do W arszawy na sejm przy
jechał, którego słudzy karwasze żelazne na ręku 
mając i misiorki u pasa zawieszone, weszli do po
koju królewskiego, jedni nahajki w ręku trzym a
jąc , a drudzy łubie przypasane mieli; tym  m ar
szałek naówczas wiel. kor. Mikołaj Wolski rzekł: 
Już  się tu  nie bójcie Turków w pokoju pańskim, 
idźcie do gospód waszych, a te rynsztunki pocho
wawszy, przyjedźcie do pocałowania ręki JKMci 
bezpiecznie.“ 31)

Sejmów zaś wszystkich odbytych za panowania 
Zygm unta III ten je st poczet i obraz: Po zejściu 
króla Stefana roku 1586, właśnie gdy szlachta na 
sejmiki przedsejmowe zebraną była , uchwalono n a
przód związek kapturow y w Krakowie dnia osta
tniego G rudnia, i znowu konfederacyą w W arsza
wie r. 1587 d. 7 Marca ku obmyśleniu wewnętrz
nego i zewnętrznego bespieczeństwa kraju ; n as tą 
piły potem zjazdy pod Pokrzywnicą i w Proszowi-

31) Reform, objrcz. poi. str. 82.



cacb. Sejmu konwokacyi marszałkiem był rycer
skim Stanisław z Służewa Radwan Uchański. — 
2) Sejm obieralny czyli elekcyjny w Warszawie, 
złożony w polu między wsiami Powązki i Folwarki 
dn. ostatn. Czerwca r. 1587 pod laską marszałka 
koła poselskiego Paw ła Okszyca Orzechowskiego^ 
podczaszego ziemi chełm. mimo oddziału stronni
ków domu Rakuskiego przy Maxymilianie arcyksią- 
żęciu stojących, od większości żądanego Zygm unta 
III królem ogłosił i koronacyą na dzień 18 Paź
dziernika r. tegoż do Krakowa naznaczył. Zjazd 
wiślicki wybór ten poparł. — 3) Sejm koronacyi 
zebrany w Krakowie dla spóźnionego przybycia 
króla nazajutrz po odbytym obrządku dnia 25 Gru
dnia 1587, rozpoczął swe obrady pod laską Miko
łaja z Dąbrowicy F irle ja , a ukończył się d. 30 S ty
cznia w roku następnym. Na tym  swobody naro
du , umowy i prawa dawne przysięgą osobistą króla 
zatwierdzone, nowe ustawy o bespieczeństwie pań
stwa, o rokach ziemskich, m iarach, składach; na
grody też i pobory uchwalono. — 4) Sejm walny 
warszawski 1589 ost. dni Kwietnia, zamknięty szcze
gólniej urządzeniem Inflant, sądów, trybunału  wo
jewództw Wołyń, i Bracław. ustaw am i, co do spła
wu rzek itd. zatrudnił się. — 5 Sejm warszawski 
1590, na którym  w izbie poselskiej Hieronim Na
łęcz Gostomski laskę trzym ał, wiele o ubezpiecze
niu Rzpltej od M axymiliana, o wojsku i płacy dla 
niego, o Niżówcach na U krainie, o cłach i pobo
rach postanowił. — 6) Sejm walny tegoż r. 1590 
w W arszawie zaczęty d. 3 Grudnia, a dnia 15 Sty
cznia 1591 skończony, sławny przybyłemi nań od

13
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wszystkich państw  chrześciańskich poselstw am i, m ar
szałkiem był koła rycerskiego Jan  Rusiecki, który 
także i na nieprawym zjeździe w mieście Kolo m ar
szałkowa!. Gdy sejm zagajając mówił do króla, 
powstał wrzask przeciwnych, który mu dokończyć 
niedozwolił. Lubo kilka na tym  sejmie uchwał 
stanęło, rozterkam i zwaśnionych stron zawdchrzony 
został. Ten to sejm, mówi Piasecki, rzucił plenne 
nasienie tych burzliwych niesnasek, które długo 
króla z narodem różniły, ściągnęły burze niecnego 
rokoszu32). 7) Sejm ohydnein nazwiskiem inkwi- 
zycyjnego naznaczony 1592, na który się szlachta 
zbrojna do W arszawy stawiła w miesiącu W rze
śniu; śledzono na nim przewinień zadanych królowi, 
zmowy tajemnej z domem Rakuskim , zamachów 
na swobody narodowe. Niczego niedowiedziono 
królowi, i nic dobrego nie zdziałano. Marszałkiem 
izby poselskiej po wielkich sporach z Litwy obrany 
Stefan Pac > s ta n ą ł33). — 8) Roku 1593 był sejm 
walny w W arszawie, wśród niezaspokojonych zabu
rzeń szło o pozwolenie królowi wyjazdu do Szwe- 
cyi dla objęcia rządów tego państw a po śmierci

3I) Chroń. P ias. str. 106.
331 To je s t podług H eidenste ina . k tó ry  wyraźnie p isze, że dnia 7. 

W rześnia , gdy się sen a t i posłowie do zam ku król. zgrom adzili, po Mszy 
odprawionej o D uchu S. M areschalcum  elegerunt e L iihyania. P acium . 
Iż  nazaju trz  panow ie krakowscy do niczego przystąpić nie chcieli, ażby 
śledzenie postępków k ró la rozpoczęte było. Poezem zdaje sprawę, co dnia 
każdego n a  tym  sejmie zrobiono. Jem u dać więcej wiary należy, niżeli 
P iaseckiem u, który tw ierdzi, że spór o wybór m arszałka sejmowego trw ał 
ta k  d ługo, iż ledwie po 3 tygodniach n a  obranie M ikołaja Daniłow icza 
zgodzono się. B ył on m arszałkiem  ko ła  rycerskiego na  sejmie r. 1593. 
m łodzieniec, k tó ry  ledwie nauki zakończył, Zam ojskiego, Herburtów i Żół
kiewskich pokrewny.



ojca. Opierano się wyjazdowi aż Zygm unt pismem 
zaręczył, że powróci i odtąd w Polsce stale mie
szkać będzie. Sejm d. 4 Maja zaczęty d. 15 Czer
wca zakończył sie. Marszałkiem koła rycerskiego 
był Mikołaj Daniłowicz. — 9) W  czasie niebytno- 
ści króla r. 1594 z powodu wojny toczonej z T u r
kami w Węgrzech i z potrzeby dania odpowiedzi 
posłom obcym przez Karnkowskiego prym asa sejin 
był w W arszawie zwołany. Państw a sąsiednie szu
kały wszelkich sposobów, aby do spółki niebespie- 
czeństw wpjny Polskę pociągnąć mogli. Bez króla 
jednak żadnej stanowczej niedano odpowiedzi. — 
10) R. 1595 sejmu zgromadzonego w Krakowie naj
ważniejszym przedmiotem było wezwanie uczynione 
Polsce od stolicy rzymskiej i domu austryackiego, 
aby do związku zbrojnego przeciw Turkom  weszła. 
Marszałkiem był sejmowym Stanisław Sasin Kar- 
sznicki sędzia ziemski sieradzki. — 11) W  tym  
roku był drugi sejm , a ten nadzwyczajny dwunie- 
dzielny, jedynie dla narady względem naleganego 
przystąpienia Polski do związku zbrojnego państw  
sprzymierzonych przeciw Porcie. Wyznaczone do 
układu osoby i czas do ostatniego Sierpnia okre
ślony. Umowy z jak  najrozsądniejszą bacznością 
na wszystko prowadzone były, a tak uniknęła 
Rzplta sideł, które jej nastawione były. Ster izby 
poselskiej trzym ał P io tr Jastrzębiec Myszkowski, 
starosta chęciński. — 12) R. 1597 sejm zwołany 
do Warszawy, żądany usilnie od legata pap. i po
słów cesar. którzy sobie obiecywali, iż będą mogli 
skłonić stany ku zamysłom dworów swoich. Lecz 
Polacy ostrożni nie dali się wplątać w wojnę, któ-

13*
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rej cały ciężar na nich by się był zwalił. — 13) Znowu 
sejm w W arszawie 1598 dla opatrzenia bezpieczeń
stwa i potrzeb Rzpltej pod niebytność króla jadą
cego do Szwecyi. Na nim też liczne ustawy i po
bory uchwalono pod laską m arszałka Floryana Sa
ryusza Gomulińskiego, podkomorzego sieradzkiego. 
— 14) R. 1600 sejm warszawski zebrany w mie
siącu Marcu. Król stara się zniewolić stany do wy
powiedzenia wojny Karolowi księciu Sudermanii 
wydzierającemu szwedzką koronę, ale stany wojny 
unikają i tak zjazd na niczem schodzi. Sterował 
obradam i koła poselskiego kniaź Swirski, podko
morzy brzeski lit. — 15) R. 1601 sejm w W arsza
wie na końcu Stycznia; król o sposobach prowa
dzenia wojny z Karolem , księciem Sudermanii na
radza się. Marszałkiem poselskim Zbigniew Topor- 
czyk Ossoliński. — 16) Sejm walny w Krakowie 
r. 1603. Dla zawziętych przeciw dworowi niechęci, 
dla wielkich usterek o rozdawnictwo urzędów i sta
rostw, bez pożytku dla kraju zeszły. Piastował la
skę rycerską Felix Prawdzie K ryski, referendarz 
kor. Powodem do złożenia w Krakowie był wielki 
Jubileusz, który zaraz po odbyciu sejmu był za
częty i wśród niezmiernego zgromadzenia ludu był 
po 3 miesiącach zakończony. — 17) Sejm w ar
szawski r. 1605 na którym  zwaśnione umysły, same 
płonne podejrzenia przedsięwzięcie wnijśeia w po
wtórne z siostrą zmarłej królowej śluby, biorą za 
powód do burzenia się i rokoszu, a w istocie kłó
cąc się z sobą i chodząc- w zapasy o urzędy, o prze
wagę znaczenia, mieszają spokojność narodu, niszczą 
dobro publiczne, nasiona długo trwałych klęsk i nie-
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zgód roznoszą. W  takiem zamieszaniu sejm ten 
czas swój strawił. Sterem obrad koła rycerskiego 
władał bezsilnie marszałek Jan  Białozor, podkomo
rzy upitski. — 18) R. 1606 gdy rokoszanie zjazd 
swój zbrojny zgromadzili w Pokrzywnicy, król swym 
stronnikom zjazd do Wiślicy naznaczył. Rokoszo
wego był marszałkiem Janusz, książę Radziwiłł, 
podczaszy W. X. L. królewskiego Hieronim Sza
niawski podczaszy koi’. Zjazd królewski, lubo był 
liczbą i znaczeniem obywatelów znamienitszy prze
ciągnąć jednak rokoszanów niezdołał. Trzeba było 
ich pokonywać orężem. — 19) Roku 1607 w W ar
szawie w miesiącu Maju sejm walny złożony, zajął 
się przywróceniem ojczyźnie zgodnej spokojności, 
którą rokosz zawichrzył. Przedsięwzięto środki, aby 
i m arne naw et podejrzenia przyczyn do obawy nie 
dawały. Marszałek poselski był Mikołaj Mieliński, 
kasztelan kamiński. — 20) Sejm tamże r. 1609 
końcem zupełnego uspokojenia zamieszek kraju i za- 
dosyć uczynienia przyrzeczeniom, które od króla 
rokoszanom dane były, zwołany. Zabespieczył swo
body i wolną obieralność króla, przewinienia pu 
ścił w niepamięć, niektóre ustawy i pobory posta
nowił. Na tymże sejmie Jan  i Zygm unt, elektor 
brandenburski nad Albertem Fryderykiem  księciem 
pruskim opiekę otrzymał. Laską koła rycerskiego 
władał Krzysztof Ogończyk Wiesiołowski, stolnik 
wileński. — 21) Sejmu walnego r. 1611 najcelniej
szym było zamiarem poparcie wojny z Moskwą. 
Napisano potrzebne z okoliczności ustawy. Obrany 
marszałkiem Jan  Abdank Swoszowski, pisarz ziem. 
lwow. — 22) R. 1613 sejm walny warszawski, kró
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tki lecz wrzaskliwy, zakłócony swarami i walkami 
ubiegających się o najpierwsze urzędy w kraju  do 
wzięcia wtenczas będące. Na kłótliwych zamie
szkach , wrzawach i wyścigach o lepsze, czas obrad 
strawiany, przyniósł w zysku sejmującym hańbę 
i złorzeczenia mieszkańców, których zdzierało i n i
szczyło wojsko związkowe. Maxymilian Przerębski 
starosta piotrkowski był koła poselskiego m arszał
kiem. — 23) R. 1615 w miesiącu Lutym stany na 
sejm do W arszawy zebrały się. Okoliczności m o
skiewskie wskazywały nagłą obrad potrzebę. Ale 
głos potrzeb i spraw publicznych zagłuszyła wrza
wa niesworna prywatnych zawiści i zazdrości oso
bistych. Sejm zerwany rozszedł się na niczem, na
wet na żadne pobory na nim pozwolić niechciano. 
Nosił laskę m arszałka, znamię bezwładnej powagi 
A lexander Korwin Gąsiewski, referendarz lit. —
24) R. 1616 sejm tamże spokojnie się odbył, bo 
niebyło do rozdania urzędów i starostw ; pospolite 
ruszenie na Turków, uskroinienie swej woli Niżow- 
ców i inne ustawy w niewielkiej liczbie uchwalone; 
pod laską Jakóba z Szubska Szczawińskiego. —
25) R. 1618. Sejm walny odprawił się w W arsza
wie, marszałkiem jego w kole rycerskiem Krzysztof 
W iesiołowski, który pierwszy w tym  urzędzie obwie
szczenie poborowe podpisał. Kłótnie o urzędy czas 
przeznaczony obradom z niepowetowaną kraju szkodą 
zajęły. Wielkie zewsząd niebespieczeństwa Polsce 
zagrażały. Porta sposobiła się w siły, i tłum y ludu 
z Azyi ściągała na zgubę nasze, o czem nas sąsie- 
dzi ostrzegli; Gustaw Adolf łotrował w Inflanciech, 
m iasta i grody zabierał; z Moskwą pokój niepewny,
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Tatarzy w granicach państw a, a tu  senat zamiast 
myśleć o ra tu n k u , o urzędy i starostw a się wadził. 
— 26) Na sejmie walnym r. 1619 który się odbył 
w L utym , trzym ał laskę m arszałka izby poselskiej 
Jan  Swiętosławski, refer. kor. Doniesienia zewsząd 
zapewniły o niezmiernych przygotowaniach, które 
czynił Osm an, chcąc jednym  ciosem zgnieść i po
chłonąć Polaków. Ale chciwość i dum a możnych 
zajęta zabiegami o starostw a i urzędy, leciwie na
wiasem lekką uwagę na niebespieczeństwo powsze
chne rzuciła, ledwie pobory pospolite dla zaspoko
jenia płacy wojsku pozwolone. — 27) Sejm nadzwy
czajny r. 1620 zwołany, gdy ogromne wojska otto- 
mańskie już od Stam bułu ruszyły. Trwoga uci
szyła na czas wzburzone namiętności. Pospolite 
ruszenie uchwalono. Jakób Szczawiński powtórnie 
był izby poselskiej marszałkiem. — 28) R. 1621 
sejm walny warszawski w Sierpniu końcem popar
cia wojny przeciw Turkom ; pam iętny uroczystym 
hołdem lennika nowego książęcia pruskiego Jerzego 
W ilhelma elektora brandenburskiego. Marszałko
wa! w kole rycerskiem Jan z Drucka kniaź Soko- 
liński, pisarz W. X. L. — 29) R. 1623 zwyczajny 
sejm walny, płacę w ojska, pospolite ruszenie na 
Turków, zabieżenie związkom wojskowym, pobory, 
nadto ustawy o monecie, o soli uchwalił. Marsza
łek poselski był Jakób Sobieski. — 30) R. 1624 
sejm w zakłóceniu, w zabiegach o urzędy, w zło
śliwych przekorach dla króla, w zwaśnieniu możnych, 
odprawiony, mimo pilnych potrzeb Rzpltej, aby Ruś 
od Tatarów zasłonić, Inflanty zawojowane od Szwe
dów odzyskać, żadnego zaradzenia nie przyniosły,
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lecz tylko jakoby na tein najwięcej zależało, z po
wodu kupionej u Komorowskich od Konstancyi, 
królowej włości Żywieckiej, po wielu sporach prawo 
stanęło, iż osobom krwi panującej wyższym nad 
równość szlachecką, dobra ziemskie dziedzictwem 
nabywać niema być wolno. Laskę sejmową trzy
m ał Jan  Łowicki, starosta brzeski lit. — 31) R. 
1625 sejm warszawski nadzwyczajny. Powietrze 
w kraju ; król w Ujazdowie mieszka, na posiedze
nia tylko sejmowe zjeżdża. Zamiarem obrad ob
myślenie sposobu do prowadzenia 4vojny Inflant- 
skiej z królem szwedzkim, marszałkiem Jan  z Dru- 
cka kniaź Sokoliński po drugi raz. — 32) Na po
czątku roku 1626 sejm walny w W arszawie pod 
laską powtórnie Jakóba Sobieskiego; na nim gdy 
król się od wojny dalszej z Gustawem, królem 
szwedzkim odciągnąć niedał, pobory i sposoby jej 
poparcia uchwalono. — 33) Tegoż roku sejm nad
zwyczajny dwuniedzielny w Toruniu dla opatrzenia 
pieniędzy na wojnę szwedzką, nieszczęściem dla 
Polski w kraje pruskie przeniesioną. Pozwolono 
posiłki pieniężne, ale gdy jeden z sejmujących wnio
sek uczynić odważył się, aby w tak niebespiecznym 
stanie rzeczy krwawych następcę tronu za życia 
króla naznaczyć, obruszyło się zgromadzenie sej
mowe i kary nań jak  na zdrajcę żądało34). T rzy
m ał laskę izby poselskiej Marcin Jastrzębiec Żego- 
cki, sędzia ziemski wschowski. — 34) R. 1627 sejm 
walny warszawski mimo narzekań na klęski wojny 
długo i niepomyślnie ciągnionej, stosownie do żą

34) B ył to S tanisław  Łubieński podkanclerz kor,
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dania króla pospolite ruszenie przeciw Szwedom na
kazano. Poselskiego koła marszałkiem był A lexan
der z Chaleza Chalecki, marszałek pow. lidzki. — 
35) R. 1628 sejm trzyniedzielny pod laską po trzeci 
raz Jakóba Sobieskiego, starosty  krasnostawskiego; 
radzono o potrzebie wzmocnienia siły zbrojnej prze
ciwko Gustawowi, skarżono na elektora branden
burskiego, hołdownika Rzpltej, iż udając przyjaciela 
i sprzymierzeńca polskiego, sromotnie nas zdradzał, 
sprzyjał rzetelnie królowi szwedzkiemu, jemu pie
niędzy, żywności i ludzi dodawał, wojska polskie 
w mniejszej sile spotkane zabierał i rozbierał wrze- 
komo przez pomyłkę, Szwedom port Piławy, i miej
sca obronne w Prusiech w moc oddał. Słusznie 
wnoszono, aby go nieprzyjacielem ogłosić i otw artą 
z nim bronią wojować. Ale zdrajca miał ujętych 
stronników wśród rad  narodow ych; napomnieć go 
zalecono. — 36) Sejm walny dla silnego poparcia 
wojny szwedzkiej; wzruszone stany klęskami wo- 
jennem i, nietylko na nowy pobór podymnego pier
wszy raz na ówczas wniesiony, ale i na oba za
ciągi wojsk niem ieckich, zezwoliły. Marszałek koła 
poselskiego był Maciej Łodzią Maniecki, podkomo
rzy poznański. — 37) Tegoż roku sejm nadzwy
czajny dwuniedzielny, w zamieszaniu i trwodze dla 
szerzącej się zarazy morowej wszczętej między woj
skami, k tóra obie strony do zawarcia na la t 6 po
koju zniewoliła. Król ledwie dał się nakłonić, iż 
umowy przez pełnomocników pisane wraz z sta
nami przyjął i potwierdził. Sterem obrad izby po
selskiej kierował Stefan Gozdawa Pac pisarz i re 
ferendarz W. X. L. — 38) Sejmu r. 1631 w W ar
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szawie powód był zaspokojenia wiążącego się woj
ska o żołd zaległy, i wprawienia w porządek wielu 
rzeczy, które w czasie długiej wojny z kluby wy
padły. Postanowione pobory, wolna obieralność 
królów jakoby niedosyć r. 1607 zawarowana, na 
nowo zatwierdzona. Laskę w kole rycerskiem trzy 
mał Jerzy  Ossoliński podstoli kor. — 39) O sta
tn i sejm pod tern panowaniem r. 1632 w Marcu 
złożony opatrzenie potom stwa królewskiego obm y
ślił; król praw a bicia pieniędzy Rzpltej odstąpił; 
a lubo widok wiekiem i chorobą zwątlonego, i już 
prawie gasnącego króla, litość stanów wzbudzał, 
o wyznaczeniu jednak następcy, czego najmocniej 
żądał, ani wniosku nawet uczynić nie dozwoliły. 
Marszałkiem izby poselskiej był powtóre Marcin 
Zegocki.



ROZDZIAŁ Y.

Wolna obieralność króla, swobody szlachty, przewaga 
inożnowladzców.

TREŚĆ. Odkąd właściwie tron obieralny był w Polsce?  
obierania porządek i sposób. —  Jaki był wybór Zy
gmunta III? —  Trwożliwe wieści przyczyną wyszu
kaną niepokoju, rokoszu i ustaw utwierdzających 
wolną obieralność. —  Zaręczenie króla. —  Żarliwość 
szlachty w strzeżeniu tej wolności powodowana wi
dokami możnowładzców. -— Ich zbiór, w senacie. —  
Czynią się obrońcami swobód szlachty. — Dążność 
ich do ścieśnienia władzy króla. —  Wygórowanie mo
żnowładztwa za Zygmunta III. —  Zabierane i dzie- 
rzane przez nich dobra narodowe —  w ich wyłą- 
cznem posiadaniu starostwa. —  Z tych zaburzeń i ro
koszów przyczyny —  z nich wielkie majątki możno- 
wladzców powstały —  ich bogactwa i zuchwałość. — 
Ordynacye książąt Radziwiłłów, Zamojskich, Mysz
kowskich, książąt Ostrogskich. —  Obce dostojności 
szukane —  którzy rodowici książęta w Polsce? zga
słe za panowania Zygmunta III znakomite domy. —  
Możnowładzcy zagarniają najpierwsze urzędy w kraju. 
—  Dla nieprawych o nie zabiegów zakłócone sejmy, 
zaniedbane sprawy publiczne. —  Swawola możno
władzców w pożyciu ziemiariskiem. —  Przykłady ich 
zuchwałości bezkarnej.

Czyli szlachta polska wolnego obierania królów 
niegdyś prawo niewątpliwe m iała, cóżkolwiek mógł
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bym rzec na to , spierać się nie będę. Czy w ro 
dzie Jagiełłów tron polski był istotnie obierczyin, 
kupowanym pochlebnemi obietnicami dla k ra ju , a 
obecnymi zyskami dla możnowładzców idącym po
dług prostego następstw a, dziejom i prawom na
szym rozwiązanie zostawiam. Ale że w obieraniu 
Zygm unta III na tron  polski już tę nieszczęsną 
wolność m iała, niema nawet do wątpienia pozoru. 
Nieszczęsną nazwałem, bo z niej wszystkie nieszczę
ścia na naród nasz spłynęły.

R. 1564 Zygm unt A ugust w przedsięwzięciu 
zjednoczenia obu narodów Polski i Litwy, chcąc 
wszystkich widokiem spólnych swobód ku temu 
dziełu pociągnąć, przyznał, iż naród Polski i zie
mie dawne koronne obieranie pana zawsze wolne 
m iały i mają. Lecz, iż księstwo Litewskie dziedzi- 
cznem państwem domu Jagiełłów było, A ugust 
jako ostatni męzki rodu Jagiełłów potomek, zrzekł 
się uroczyście prawa dziedzicznego następstw a, prze
konany, jak  sam w yraża, iż potomstwo, ani zawzdy, 
ani każdemu dobrze udawać się zwykło. Właści
wie więc obieralność króla i w prawie i w użyciu 
dopiero od śmierci tego króla A ugusta początek 
swój wzięła. Czemuż udzielając, czyli zapewniając 
dar tak niebespieczny narodowi, nie opisał jego 
kształtu , nieoznaczył użycia sposobu? Nie pomna
żajmy win A ugusta, i oprócz tej dosyć licznych. 
Chciał on i radził, aby nietylko sposób wyboru 
króla opisać, ale i kształt pewny rządu ustanowić; 
lecz przełożenia jego na sejmie lubelskim 1569 sta
nom uczynione, słuchane niebyły. Powstała złość
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z ciemnotą na odpór radzie zbawiennej k ró la 1). 
Podobał się dawny n ie ład , zamęt i nieswór. W nie
ładzie, zamęcie i niesworze i tron  i rząd pozostał.

Płożony porządek na sejmie walnym 1573 do 
obrania króla nowego, jak był niedokładnym , jak  
słabym , samo to bezkrólewie po śmierci Augusta 
jest dowodem., Zakłócone zdań i wyznań religij
nych umysły, utrzym ać tylko swej strony przewagę 
jedne nad drugiemi szukały 2). Możnowładzcy wy
niesieni znaczeniem i mocą, jakie wysokie dosto
jeństwo i wielki dostatek dają, a zakupieni od dworu 
austryackiego, mniemali, że króla stanowić będą 
mogli. Szlachta mniejsza znaczeniem, lecz większa 
liczbą przemogła i Batorego na tronie utrzymała. 
O statni to był walki szlacheckiej u siłek3).

Już niebespieczeństwo doświadczone niebyło sku
teczną ku przestrodze nauką. Dopełnił szkodliwo

')  Niedobry S tanisław  Drohojewski na  sejmie 1569, na  Sędziwoja 
C zarnkow skiego, refer. ko r., k tóry  był ko ła  poselskiego m arszałk iem , gdy 
m yśl podaną od króla  pop iera ł, mówiąc o potrzebie ustaw y, k tóraby spo
sób obieralności k ró la  stanow iła , i swawolę w kluby u ję ła , do k ija się 
porw ał. W e własnej swej mowie mianej podtenczas, A u g u st, czyliż nie 
w skazał pewnej zguby narodu polskiego, w wolnym  wybiorze królów, nie
zgodzie obywatelów, w idokach sąsiadów, niedołężno,ści u s ta w ? la d .  Cza- 
clci Ais. o Z yg . A ug . T en  S tanisław  D rohojew ski by ł potem  kasztelanem  
przem yślskim , ojcem z Karlownej Ja n a  k asz te lana  sanockiego.

2) W olną elekcyą u trzym ują panowie przez pychę, poślednia sz lach ta 
przez chęć zysków. D e elect. N ied z ie l, p .  9. N a szwedzkim przedsej
mowym sejm iku r. 1573, gdy o sposobie opisania elekcyi k ró la  radzono, 
S tanisław  z Górki u trzym yw ał, iż tykać tego nie należy. Bo skoro tę 
wolność utracim y, już  po nas. Tą mową wielu za  sobą pociągnął, choć 
pierwszego bezkrólew ia niebezpieczeństw a były jaw ne. N . M. S. Posn.

3) Już r. 1538 czując sz lach ta  m niejsza przewagę panów m ożnych 
zrzucić ją  m yśla ła , i dokazała  ty le , że obrani podwójni posłowie zam ie
szali obrady i że n a  wrzawie skończyli. Lecz to samo było możnych prze
w agi skutkiem .
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ści, jaką ma w sobie wolna obieralność króla, Jan  
Zamojski poseł naówczas bełzki wniesieniem od 
najgorszego wroga szczęścia i by tu  Polski natchnio- 
ném , aby każdy szlachcic na zjazd wyboru króla 
obecnie staw ał, i osobiście głosował. Przezco tłu 
m nym  zjazdom obierać króla m ającym , nadania 
porządnego ruchu odjął sposobność, a dumie ino- 
żnowładzców pole o tw orzył4). Już w wyborze króla 
po Stefanie sami tylko możnowładzcy z sobą walkę 
toczyli. Szło o to , która strona narodowi króla 
narzucić zdoła. Zamojskiego wyniesienie, powaga 
z władzy, sława z dzieł i zręczność z rozum u, nie
zmierne bogactwa Górków, chytre spiski Zboro
wskich, zabiegi stronników Rakuskich, wahanie się 
piiymasa, układy senatu przemogła, i Zygmunta 
Polsce za króla d a ła 5).

4) P o w sta ł Zam ojski, poseł bełzki i rzek ł: „W  wolnéj R zpltéj nic 
słuszniejszego nad równość p raw a, nic nadto i ze zwyczajem pierw iastko
wych zgromadzeń narodowych zgodniejszego. K ażdy  obywatel osobiście 
w obronie ojczyzny swój staw a, słuszna rzecz, aby i do głoszenia na  wy
bór k ró la  każdy  osobiście staw ał. Mowa ta  z tak im  zapałem  od m nóstwa 
niebacznego by ła  p rzy ję tą , iż n ik t się jej sprzeciwić niewaźył. In  libera  
r e p u b lic a , atq. œ q u a li om nium  ju r e  n ih il su ffrag iorum  œ qua lita te  vel 
æ quius vel receptius. Cum a rm a  v ir itim  p ro  p a tr ia  f e r a n t , m erito etiam  
su ffra g ia  fe r r e  debere, Quae quidem  res, i ta  m u ltitu d in is  g ra tia  exce
p ta  f u e r a t , u t  p ro fe rre  nemo posthac auderet. H eidena  I I . p . 22 . W  ten 
sposób w ina wszystkich nieszczęść z wolnój obieralności k ró la  na  Polskę 
zlanych słusznie Zam ojskiem u p rzyzn an a , cięży pam iątce im ienia jego. 
O n, jako  się już  rzek ło , przyłożył ręce do w ykopania tej p rzepaści, której 
niebezpieczeństw a całego spółcześni zaślepieni przesądem  nieznali, potomni 
w tenczas ją  postrzeg li, gdy ich w nią upadek ojczyzny potracił. N a Za
m ojsk im , mówi L ubieńsk i, los w tedy Polski po legał, on w olną obieralność 
u trzym ał. I l iu s  certe cura  et so litu d in e  res p o lona  s te tit, effectum quae 
ne regem n is i liberis su ffrag iis a  nobis lectum haberem us. De m otu 
Civ. p. 26.

5) Już po odejściu H enryka by ł na  tron  polski Zygm unt I I I  żądany, 
ale w iek dziecinny, bo nie m ia ł w tedy ja k  la t  6, był przeszkodą.
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Nie tajne były narodowi wady tego wyboru, 
w ytknął je w swein piśmie Łukasz Górnicki; ale 
prawdy możnowładzcom niemiłej przeciw ich -woli 
i zdaniu głosić się nieważył. Nie lękano się mó
wić ostrej prawdy królowi, ale prawdą ściągnąć 
na siebie gniew możnowładzców, lękano się. Pismo 
swe Górnicki i w niem zawarte myśli o nieszczę
ściach wolnej obieralności pod rozsądek Mikołaja 
Krzysztofa księcia Radziwiłła wojewody wileńskiego, 
Jana Zamojskiego hetm. i kancl. w. kor., Marka 
Sobieskiego wojewody lubelskiego, Wołowicza Eu- 
stachiego biskupa wileńskiego, i innych poddał. 
Ci lubo rzecz bardzo zdrową być uznawali, lecz, 
iż w niej wszystko to prawie się gani, co ludziom 
wtedy najwięcej smakowało, i niektóre rzeczy po
dobno przeciwnemi wolnościom mogły być rozu
miane, aby tego pisma na świat niepodawać, rada 
ich b y ła 6). W ystawia on w tern dziele wszystkie 
niebespieczeństwa i nieprzyzwoitości w samym spo
sobie obierania króla, mając za to , iż co Polacy 
najchlubniejszym zaszczytem swej wolności być mie
nili, to najzgubniejszem nieszczęściem ich było.

6) Leżało długo w ukryciu  to p ism o, gdy tym czasem  Suski P iotr, 
pisarz ziemi przemyślskiej dostawszy j e ,  drukiem  ogłosi) i K onstantem u 
księciu n a  O strogu p rzyp isa ł, udając za pracę swoją. To przywiodło Ja n a  
Ł u kasza  Górnickiego synów po zejściu o jca , że dłużej niem ieszkając, na  
św iat je  w ydali 1616. R ozm ow a P o la k a  z  W łochem  o elekcyi Z yg m u n ta  
I I I  w K ra ko w ie  itd. Ja k  niebespieczną było rzeczą głosić zdanie prze
ciwne wolnej obieralności królów, doświadczył tego M ateusz Siebeneicher, 
drukarz krakow ski, k tó ry  za w ydanie książki R o zsą d e k  o spraw ach n a  
elekcyi W arszaw skiej do koronacyi na leżących  r. 1573, z rozkazu Miko
ła ja  F irle ja  m arszałka  w. k o r ., do więzienia by) wsadzony i lubo go D y
m itr Solikowski w yprosił, s tra tą  jednak  ksiąg m u zabranych użycia wol
ności przypłacił.
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Powstaje przeciw ustaw ie, która w czasie bezkró
lewia bezczynnemi władze krajowe stanowi, gdy. 
być najczynniejszemi powinny; że samo miejsce zja
zdów w p o lu , do bojów, zaburzeń i zamieszania 
sposobność dawało.

Byli przecie zawsze dobrze myślący, których 
rady wystawiały narodowi, że wolność wyboru króla 
najniebezpieczniejszą dla tejże wolności była; że nie
określona żadnemi ustawami, wyrodziła się na nie
rząd , że otw arła w rota nieprawym obcym i domo
wym zabiegom, zapasom i walkom, że wprowa
dzała haniebne przekupstwa podłości i zdrady, że 
tron na ta rg  więcej dającemu wystawiła. Rozsą
dny Andrzej Ciesiecki, który wolną obieralność kró
lów, uważał jako opokę, o którą się całość Rzpltej 
rozbić kiedy może, nieśmiejąc zalecać następnego 
tro n u , radził przynajmniej, aby nie wszyscy obie
ra li, ale aby zjazd narodowy stanowił obierców 
najgodniejszych powszechnego zaufania, a ci żeby 
tajnem i kreskam i, jednego na króla podaw ali7). 
Niepodobała się wcale ta  rada. W niesiona o tem 
mowa roku 1576 wrzawą obrady napełniła. Ileż 
to ' razy i potem zdanie życzliwych ojczyźnie burzli- 
wemi głosy namiętności przytłum ione zostały? Pod 
panowaniem Zygm unta III najwyraźniej i najmo
cniej, jak  nigdy dotąd i potem , wolna obieralność 
króla opisaną, obwarowaną i zabespieczoną była. 
Użyto ku tem u powodu, przez rzucone obwinienie 
na króla, jakoby o odstąpienie tronu domowi au- 
stryackiemu zamyślał. Przecież na sejmie to ruń 

')  D e defensione re g n i, a d m in istr . ju s tit . Cracoyiae 1512.
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skim roku 1626. Lubieński podkanclerzy koronny, 
mąż wyższy nad uprzedzenie wieku swego, wyzna
czenie następcy za życia dogorywającego pana wnieść 
się odważył. W zdrygnęły się na ten głos wszy
stkie stany, i wzburzonym wrzaskiem, kary nań 
domagać się chciały8). Ale uwaga na publiczne 
nieszczęścia kraju, w których się wtedy znajdował, 
wrzaski te uciszyła. Nikczemne um ysły wiedzione 
chucią znaczenia i niecnych zysków, niebaczyły na 
to , co dobro powszechne kraju wymagało. Możno- 
władzcy, wolną obieralność królów dogodną zawsze 
widokom ich dumy, lub chciwości, uważali jako mę
tną  wodę do połowu sposobną, a uważaną mieć 
chcieli jako tarczę, jako źrenicę swobód szlache
ckich; wierzyli temu mniejsi, przestając na tem, 
aby i im się też co okroiło.

Niebył wybór Zygm unta III, ani porządny i po
dobno ani p raw ny0). Czyliż niezajmowały wojska 
orężne miejsca narodowego zjazdu? Niebyłyż wa
rowne obozy, lud do boju gotowy? Niebyłoż pole 
obrad krwią obywatelską zbroczone? Niedowodzi- 
łyż przekupstwa rozproszone po rękach szlachty 
austryackie talary? Jakiż poczwarny rząd w bez
królewiu losem narodu władał? Pilna zaradzenia 
potrzeba, wymagała ustawy. Sejm roku 1588 za-

*) TJnus ex senatoribus gravioribus, isq. Magistratum Cancellariaa 
R egni gerens injecerat mentionem, ut in tam periculoso statu suo R p lc a  
regi successorem designaret. A t quam vocem exhorruerant omnes ordi- 
nes, et fremitu concitato, ad poenas legum deposcere ejus authorem vo- 
leban t, ni difficilioris temporis rationes, silentio potius illam indigna- 
tionem premere coegissent. Chroń. P iasecki str. 459. Dziejopis naw et nie 
wym ienia nazw iska, jakoby je  od zakału  zbrodni ochraniał.

8) Tak go opisał Krysztof Dorohostajski w wierszu: Lament Rze
czypospolitej m atki, po rozjechaniu się z nierządnej elekcyi 1587.

14
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m ysł swój o tem do dalszego czasu odłożył. Znowu 
1589 rzecz na stół p rzysz ła10). Z różnemi zda
niami sejmujący słyszeć się dali. Ci, co w tej mie
rze rej wiedli, byli prymas Karnkowski i kanclerz 
Zamojski. Prym as kładł za najpierwszy warunek, 
aby król wiarę tylko rzym ską katolicką wyznawał. 
Zamojski utrzym yw ał, że dosyć było wyrazić, aby 
był katolik. Okrzyknął go jako podejrzanego K arn
kowski, i zbijał zastrzeżenie, które kanclerz umie
szczone mieć żądał, aby arcyksiążęta auśtryaccy do 
korony polskiej uchwałą sejmu za wyłączonych 
uznani zostali. Spory stron rzecz tak zbawienną 
znowu w odwlokę puściły. Zamojski jednak swego 
na sejmie następnym  d o p ią ł11).

Chęć prześladowania króla połączona ze zbyt
kiem troskliwości o zachowanie narodowi zupełnie 
wolnego wyboru z podejrzeń samych niepewnych 
powieści, plotki na Zygm unta roznosiła, wmawiała 
obawę o stratę wolności, potrzebę zabespieczenia 
ich przez nowe sejmu uchwały tworzyła. Takowa 
roku 1593 w tym  sposobie stanęła: „Acz swobody 
narodu polskiego niewątpliwe są i wszemu światu 
jaw ne, jednak podług ustaw y na wyborze Henryka 
zapadłej, każą stany, że król ani następcę miano-

,0) C hciały stany  n a  zjeździe roku 1589 ustanow ić pewny sposób 
wyboru k ró la , aby R zp lta  przez w alki głosujących n a  niebezpieczeństwo 
narażoną n iebyła. A le gdy niektórzy w nieśli, aby wprzód uchw alić, iż 
n ik t z domu R akuskiego n a  tron  polski podaw any być niem oże, z obawy 
iżby ta k  ja k  w W ęgrzech i Czechach się s ta ło , w olne państwo w dzie
dziczne obrócone n ie by ło ; prym as zaś z duchowieństwem lękał s ię , aby 
po w yłączeniu Austryaków , kacerz ja k i  n a  tron  się nie w darł; narada bez 
sku tku  spełzła. Chroń. P ias. str. 87.

” ) K onst. 1590. Ubespieczenie R zpltej od M asym iliana arcyksięcia.



wać, ani on się starać, ani komu ustępować mocen 
nie jest, pod nieważnością czynności całej; pod karą, 
ktoby się tego ważył, lub do tego pomagał, jako 
na zdrajcę ojczyzny.“ Dodaje zaś: „które prawo 
wiecznemi czasy ma być świątobliwie zachowane, 
i ktoby je  w wątpliwość przywodził, ma być mian 
i karan , jako zdrajca.“ — Jakoby na tem zabes- 
pieczeniu niedosyć było, nieprzestano trwożyć na
rodu, siejąc płonne wieści, iż Zygm unt o ustąpie
niu tronu polskiego zamyśla, iż zmowy takowej 
z domem rakuskim pewne dowody odkryto. Śle
dzono onych na sejmie, składano burzliwe zjazdy, 
czyniono spiski, a po tem wszystkiem, gdy chciano 
wyznać praw dę, była to góra w połogu, urosła 
z baśni, podejrzeń i domysłów 12). Niebędę powta
rzał, co w tej mierze obszerne dzieje nam Zygm unta 
podały. Tu do mej rzeczy należy, że znowu roku 
1607 rokosz Zebrzydowskiego wymógł na królu to 
uroczyste oświadczenie, że jak  dotąd naród Polski 
miał zawsze wolną obieralność królów, tak ją  i te
raz ma i mieć powinien.

N ikt tak na własną zgubę się nie usadził, nikt 
do niej tak nagle i pilno nie dążył, nikt się wła
ściwiej mniemanem szczęściem nie zgubił. Ocala

n ) W ieść tę  złośliw i rozn ieśli, iż Zygm unt w Rew lu z ojcem swym 
Janem  o odstąpieniu królestw a Polskiego Ernestowi arcyksięciu austry- 
ackiem u naradzał s ię , i naw et ułożył umowy, w arunki najzyskowniejsze 
dla Szwecyi i jój przyszłego króla  Zygm unta. Pisze to P iaseck i, B ara
nowski w tedy przytom ny, że nic o tem  w dzienniku swym nienam ienił, 
świadczy K obierzycki, H eidenstein u a  samem wspomnieniu o tóm prze
staje . P ias. p . 78. Kob. p . 3 9 . Janoc. T . I I . p. 10. Że płonne to były 
n a  króla podejrzenia, to najlepiej dowodzi, iż n a  owym sejmie śledczym, 
pytani nieprzyjaciele króla  o dowody zarzutów, żadnego przywieść 
niezdołali.
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jąc szlachta tą  ustaw ą tyle cenioną wolność wyboru, 
podała na szwank powagę i władzę króla, kiedy 
w arunek uwalniający naród od posłuszeństwa kró
lowi, gdyby zarzeczone przyrzeczenie złam ał, tak 
wątpliwemi określony wyrazami, iż się stał niezro
zumiały i domysłom podleg ły13). Sm utny to był 
widok i razem oburzający; kiedy król do potrzeby 
usprawiedliwienia się zuchwalcom budującym  na 
podejrzeniach zarzuty swoje, przeciw możnowładz- 
com chodzącym w zapasy z władzą tronu , prze
ciw rokoszanom podnoszącym broń buntowniczą 
na panującego przywiedzionym został. Na zjeździe 
sejmowym r. 1607 w pośród zgromadzenia senatu 
i posłów w obec licznego ludu , przy drzwiach 
otwartych izby sejmowej, iż każdemu w nijść'i słu
chać wolno było, mówił król głośno: Ze zarzuty 
nieprzyjaciół jego są czystą potwarzą, jakoby pod
kopywał swobody narodu. Pom ny na swą przy
sięgę i powinność, zawsze je dopełniać, wolności 
nie zmniejszać, ale pomnażać i utrzymywać się sta
rał. „W  tej chęci, rzekł, zawsze trwać będę. 
O tern i sami pewnymi bądźcie, i braci myślących 
inaczej zapewnijcie.“ Tu dalej mówić łzy niedo- 
zwoliły. — W arunek zaręczenia żądanego od nie
chętnych i podejrzliwych sobie podany król pod
pisał, a zatwierdzony pieczęcią koronną i litewską 
do składu ważnych pism państwa oddał. Nie do
syć miano na tern, warunek rzeczony r. 1631 wcią- 
gniony do księgi ustaw sejmowych tak  brzmi w oj
czystym języku: „Lubo tak wielkie są swobody,
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,a) Chroń. Piat. p. 296.



któremi przodkowie nasi stan rycerski koronnny 
i litewski dla znakomitych zasług obu narodów, 
a szczególniej dla dzielności wojennej i wierności 
swym panującym i ojczyźnie stale dotrzymanej za
szczycić chcieli, iż żadne obce narody równać się 
z nimi w tej mierze nie m ogą, jednak wszystkich 
innych początkiem i podstawą je s t wolność właści
wa narodowi polskiem u, iż na tron  swój nie pra
wem następstw a krwi, nie mocą umowy, zlewu lub 
jakimkolwiek innym  sposobem, ale tylko zgodnym 
i wolnym wszystkiej szlachty wyborem królów wy
nosi i stanowi. My też i przodkowie nasi zgo
dnym wszech stanów głosem i ich szczególną ku 
nam przychylnością na stolicy państwa posadzeni, 
ozdobieni dostojnością i koroną królewską i do rzą
dów powołani byliśmy, abyśmy przysięgą zaręczyli, 
że wszystkie wolności narodu bez nadwerężenia 
święcie zachowamy. Daliśmy wprawdzie zaręczenie 
niedostateczne w czasie koronacji naszej i ustaw ą 
publiczną zatwierdzili, lecz żebyśmy wszelką obawę 
trwożliwym umysłom odjęli, czyniąc zadosyć żąda
niom w ielu, z rady senatu niejszym listem naszym 
ubezpieczamy i zaręczamy, iż ani my sami tego nie 
uczynimy, ani dopuścimy, aby kto za życia naszego
0 następcy myśleć lub doradzać śmiał. Owszem 
takiego za nieprzyjaciela swobód publicznych m a
my, i że karom  na takich postanowionym podlegać 
winien, uznajemy. Nadto wszystko, coby kto z u j
m ą wolnej obieralności przedsiębrał za nieważne
1 niegodziwe ogłaszamy. Mocą tego listu  naszego, 
słowem królewskiein ściśle tego dotrzymać, siebie 
i następców naszych obowięzujemy. Dan w W ar-

-  213 —



— 214 -

sza wie na zjeździe walnym państwa dnia 17 Czer
wca 1607 panowań naszych, polskiego 20go, szwedz
kiego 14go ro k u .14)

Ukołysane ręką czasu, zwyciężone cierpliwością 
króla um ysły pozwalały Zygmuntowi przeznaczo
nego biegu życia spokojnie domierzyć; sprawiały 
m u oraz otuchę, że troskliwość jego o zapewnienie 
korony po swym zgonie dla syna W ładysława za 
złe mieć ojcu nie będą. Zgromadzonych więc na 
sejm pod jego panowaniem ostatni r. 1632 w yba
dać myśl stanów względem następcy przedsięwziął. 
Lecz ani słyszeć o tern niechciano. Oburzono się 
na uczynioną wzmiankę; wystawiano los Czechów, 
którzy pozwoliwszy synom brać po ojcach tronu 
następstw o, już go dziedzicznym m ają, mówiono
0 W ęgrach, że w ten sposób usidlone zostały, że
1 cesarstwo niemieckie pozór już tylko wolnego wy- 
boru trzyma. Były bez wątpienia osobistych ko
rzyści zamiary, które gorliwością zapalczywych 
obrońców wolnego wybioru kierowały, ale było i 
to mniemanie, że od tego całość swobód szlache
ckich zawisła.

Taż sama okropna niecnego rokoszu burza, go
dna złorzeczeń potomnych wieków, i tę jeszcze 
drugą zguby krajowej otworzyła przepaść, iż gdy 
na zjeździe 1606 wyrzekli burzliwcy, że związani 
w konfederacyą wszystko większością głosów stano
wić mają praw o, dodali oraz o sejmach, bez w ąt
pienia dla pewniejszej bezkarności swej zbrodni, iż na 
nich jednomyślność tylko ma stanowić uchwały, je 

'*) Konst. Wolna elekcya 1607, str. 827 znowu 1631.
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dnego zaś sprzeciwienie się niszczy wszystko i]wolę 
narodu znosi. Ten wyrok odmętu i nierządnej 
swawoli przyjęty za prawo, strzeżony od nieba
cznych i ciemnych, jako zaszczyt wolności szlache
ckiej, stał się ową przepaścią, która sławę, szczę
ście, całość kraju pochłonęła. Pierwsi ją  wykopali, 
co się mienili obrońcami swobód krajowych.

Nie nadwerężyło ich bynajm niej, ale owszem 
zwiększyło panowanie Zygm unta III , gdy nowemi 
ustawami obwarowane i pomnażane zostały. W y
mienię z nich niektóre: Szlachcic będąc wyłącznie 
obywatelem w tym narodzie15) mógł tylko dobra

15) N ik t n ie dow iódł, czyli niegdyś dosyć było być wojownikiem, 
aby zostać szlachcicem , to je s t:  uczestnikiem  swobód szlacheckich? Czyli 
wojownik i szlachcic, ja k  niegdyś za jedno brane były, ta k  rzeczywiście 
jednać były rzeczą? j a k  dawno szlachectwo osobiste niegdyś w rodzinne 
zm ienione zostało ? — W iara chrześciańska już szlachtę w Polsce zasta ła . 
Biegły dziejów krajow ych Lelewel m niem a, że każdy kmieć n iegdyś, który 
się zdobył na  kon ia , z nim  n a  wojnę s ta n ą ł, zostaw ał rycerzem  czyli szla
chcicem , i słusznie to dzieje pierw iastkow e narodów stwierdzają. T akito  
początek  szlachty, tak i powód dum y sz lacheck ie j! Później wola panu ją
cego uzacn ia ła  szlachectw em , pasow ała rycerzem  i zaszczyt osoby w dzie
dziczny rodu zm ieniała. Z naki tarcz w ojownika herbom szlachty początek 
dały. Tych daw ność, k sz ta łt, znaczenie za  chlubę próżnej dum ie słu 
żyły. L iczba znakom itych związków z innem i ro d am i, paren te la  zwanych, 
do tej chluby należała. Z ale tę  zacnego rodu stanow iła odwieczna da
wność, prow adzona jeżeli n ie  od wieży B abel, przynajm niej od Celtów, 
Greków, Gotów, R zym ian i td ., byle n ie od H ebrajczyków , lubo ci n ie
m niej starożytni. A lexandrów, Xerxesów, Cezarów, Druzów, W ittelliuszów  
itd. m ieć w poczcie swych przodków, to było wysokiego rodu zaszczytem. 
Niesiecki rodopis, lubo pychę szlachty  głaszcze i uprzedzeniu  u leg a , wy
znaje przecie iż czyni krzywdę ojczystej ziem i, k to  rozum ie, iż n a  niej 
przesadzone ty lko  cudzoziemskie latorośle u  ludzi w ielkich kw itną. —  
Daw niej, mówi K rom er, skądkolw iek nazwy swe sz lach ta  b ra ła , jak to  
G ładysz, P ie rzch a ła , Gniewosz, K m ita , S trum iło itd ., później pyszni z po
siadania ziem i, zamków, jako  pewnym  ich  zacności dowodem, do rodu 
imion dodawali włości im iona, które dalej n a  sk i zm ieniając, wprowa
dzili m ierzące podobném w szystkich zakończeniem  nazw iska. Crom. de 
Pol. p. 87.
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ziemskie i dzierżawy królewskie posiadać. Nie- 
szlachcic, gdy je mieć się odważył i dobra utracał 
i karze podlegał. Nieposiadły, któryby się szlach
cicem być mienił, a nie był przysądzony, pół roku 
wieży miał siedzieć. Cudzoziemcom majętności ziem
skich kupować zakazano, takimże we trzy lata 
sprzedać je  dozwolono. Tegoż roku 1601, ustawa 
służące prawo królom przypuszczania do szlachec
tw a określiła, iż tym  tylko ludziom , którzyby na 
sejmie od senatu i posłów ziemskich, a w wojsku 
od hetm ana zaleceni byli, król szlachectwo polskie 
nadać był mocen, i to nie potajemnie, lecz aby 
każde nowe nadane szlachectwo do księgi uchwał 
sejmu pod nieważnością wciągnione było. Toż sa
mo i indygenat czyli pozwolenie szlachcie zagrani
cznej praw szlachty polskiej. Bywało, iż obywatel 
jeden drugiem u zmównie nieszlachectwo zadawał, 
o przywłaszczenie do sądu pozywał. Tam pozwany 
gdy zaprzysiągł, że jest szlachcicem, wyrok przy- 
znawający, a uchylający skargę odbierał, i tak, jak 
mówi uchwała, ludzie m arni do szlachectwa przy
chodzili. Co aby się nadal nie działo, obostrzono; 
sejm r. 1613 postanowił, aby nowa szlachta po 
r. 1601 zaszczycona przynosiła na sejm listy szla
chectwa, dla wyśledzenia, czy z zasług wojennych 
lub innych, jest kto szlachcicem mianowany. — Ża
den ani urzędnikiem, ani posłem , ani dzierżawcą 
rządowych dóbr królewskich być nie m ógł, któryby 
rzeczywistej, niezmyślonej, a nie nowej posiadłości 
nie miał w tem województwie i ziemi, w którychby 
urząd sprawował. — Dawniejsze nawet wolności 
szlachcie służące, w tym  wieku ponowione, jakoto,



iż w dobrach szlacheckich przystaw żołnierz mieć 
nie mógł, iż to, co szlachcic z ziemi swej lub obory 
na sprzedaż prowadził od opłaty m yta wolnem 
było, iż poddani nawet szlachty targowego nie pła
cili; iż szlachcic sól taniej od innych na swą po
trzebę kupował i t. d. Szlachcic, Starowolskiego 
są słowa, który powinien ojczyzny bronić, i na to 
trzym a majętność, siedzi sobie wolno, ani poboru 
nie daje, jedno ubodzy chłopkowie jego, ani czo
powego, lubo piwo i gorzałkę na karczmę daje, 
a drugi i w domu szynkuje. O stacyi nic nie wie, 
donatywy nie zna, kontrybucyi nie składa, żołnie
rzowi się nie okupuje, króla nie podejmuje, jednem 
słowem, gdy wszyscy inni giną, on sam nie wie 
ni o czem. 10)

Ile zaś szlachta rozszerzyła swoje wolności, tyle 
władzę króla ścieśniała. Nie był król wolen, ani 
w komorze, ani na dworze swoim chować cudzo
ziemców, ani im straży swej osoby powierzać, ani 
ich na urzędy wynosić, m ałą tylko liczbę urzędni-

1 fi) W szystkiem i ciężaram i w Polsce n iesz lach ta  obarczona była, 
lubo od wszelkich, swobód obyw atelstw a odsuniona. Do ciężarów poniże
nie przydano. Ł ączyć się z nimi jakożkolw iek szacownymi być mogli, 
m iała sobie sz lach ta  za krzywdę. Z arzu t nieszlachectw a zarzutem  nieró
wności, im p a rita s  zwanej, m iano za największą obelgę. Ileż to z tej 
przyczyny spraw z pieniactw em  zaciętem  toczono , ileż krw i przelano! 
Cudzoziemiec nieszlachcic wszędzie dobrze przyjęty, w społeczności szla
ch ty  się m ieśc ił, rodak nieszlachcic m iędzy sz lach tą  polską m iejsca nie- 
rniał. Ja k  za Z ygm unta I  chciano, aby tylko szlachcie uczyć się w szko
łach  wolno było. ta k  za Zygm unta I I I  wnoszono n a  zjeździe rokoszowym, 
aby od w szelkich stopniów duchownych nieszlachta  w yłączona była. Po
lacy w takiej m ają pogardzie n ieszlachtę po lską , iż najlichszego cudzo
ziem ca nad n ią  przenoszą. N o s tr i P o lo n i ita  fa s t id iu n t  plebem  polonam , 
lit citius a liquem  externum  s in t a d m issu ri, quam  suae gentis kom inem  
plebejum , Z lis tu  Ja n a  Foxa 6 p. Dra. do. Ossol. Oss. Col. Osiec. str. 414.
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ków szwedzkich wyłączono z przyczyny, że Zygm unt 
zawsze się miał za króla szwedzkiego i nim się 
pisał. Niemógł król dawać glejtu sługom i pod
danym szlachty, przeciw swym panom , tylko między 
starostam i, dzierżawcami, mieszczanami i kmiećmi 
królewskimi, ani listów żelaznych, w sprawie za
chodzącej z szlachtą. Roku 1607 ustanowiono radę 
przy boku króla z 16 senatorów, którzy na sejmie 
wybieranymi byli. Ci po 4 na każdą ćwierć roku 
winni byli zostawać w miejscu dworu królewskiego 
z obowiązkiem dawania m u wiernej rady w każdej 
potrzebie państw a, król zaś sprawy wszystkie pu
bliczne z ich wiadomością czynić i odprawiać był 
powinien. Chwalebna zaiste i użyteczna ustawa 
zgodna z przeznaczeniem senatu i bezpieczeństwem 
swobód narodu, gdyby była i odpowiedzialność 
przyzwoicie zastrzegła, i rozróżnione powinności 
i prawa dokładnie opisała.

Lecz chęć tylko zakreślenia granic władzy króla 
na zamiar swój, nie na sposób i skutek, baczność 
dawała. Nie więcej jej miano w ustawie pisanej 
1613, której treść je s t: „gdzieby albo zaczepną wojnę 
wieść przyszło, albo niebezpieczeństwo na Rzpltę 
upatrzone było, a stąd  wynikła potrzeba wrnjsko 
zaciągać lub wezwać naród na pospolite ruszenie, 
czynić król tego nie może, ani żadnej wojny wszczy
nać, bez zasiągnienia woli narodu na sejmikach zgro
madzonego, bez jaw nego, zgodnego i wyraźnego 
wszech stanów na sejm zebranych zezwolenia. Ale 
do gaszenia jakiego nagłego niebezpieczeństwa, wi
nien mu król zabiegać podług swej powinności z do- 
kładem ra d , których by na prędce dosiądź mógł.“

— 218 —
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Co za niebacznośc, wiązać komu ręce, aby nam 
szkodzić nie mógł, ęzyliż nie należy je zupełnie roz
wiązać, gdy chcemy, aby nas bronił.

Naród szlachecki zbyt o swobody swe troskliwy, 
dalej swą ostrożność przeciw nadużyciom władzy 
króla posunął. Ustawa tak brzm i: „Każdy szlach
cic, któryby postrzegł w królu zmierzanie ku na
ruszeniu wolności pospolitej, ma to senatorowi któ
remu donieść i na niego włożyć. Senator albo sam 
albo spoinie z innym , mocen jest króla przestrzedz 
i napomnieć. A gdyby przestrodze niedosyć się 
stało, wolno każdemu z senatorów, wolno i szlach
cicowi, któryby tę przestrogę do nich odniósł, na 
sejmiku posłom zlecić, aby króla w tern upomnieli. 
To gdyby nie szło i po wtórem napomnieniu król 
się nie popraw ił, w czemby się ujm a wolności i swo
bód pokazała, m ają to włożyć na wszystkie stany. 
A gdzieby po trzeciem napomnieniu było dowodnie 
i dostatecznie okazano, iż się od króla całości i wol
ności ubliżenie dzieje, dopiero stany mają królowi 
wypowiedzieć posłuszeństwo. Przecież obwarowano, 
iż gdyby kto z tego powodu pokój pospolity naru
szał, ma być na sejm pozwany i karany.“ Szczę
ściem, nigdy Polacy w potrzebie tego prawa nie 
byli.

Tyle troskliwości podjętej., tyle zaburzeń spra
wionych, tyle ciosów władzy najwyższej zadanych, 
aby przeciw panującego przewadze wolności naro
dowe ocalić! Tantce molis erat! Lecz czemu ich ra
czej nie zabezpieczono przeciw zuchwałej możno- 
władzców swejwoli? Wiek Zygm unta III był wie
kiem wygórowanego w Polsce możnowładztwa, a
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nieszczęścia doznane jego dziełem. W ylęgłe w nie
rządzie, w cieniu niedołężnego i pobłażającego im 
panowania dojrzało. W rzekomo opiekuny swobód 
narodow ych, którym i się sami postawili, wyniesieni 
możnowładzcy nad równość szlachecką przez swe 
znaczenie z urzędów i dostatków wzrosłych z łupów 
ojczyzny, groźni panującem u, który się im słabo 
opierał i narodowa, który m u podle ulegał1, pierwsi 
one zgnębili. Ich to chuciom dążącym, aby ogar
nąć i całą władzę rządu i wszystkie dostatki kraju, 
kłaść należało granice. Oni to utrzym ywali w Rze
czypospolitej nierząd dla niekarności swych bezpra- 
wiów, oni wzniecali zamieszki, dla obfitszego w od
męcie połowu; ,7) oni zachowali nam najzgubniejszą 
dla Polski wolną obieralność królów dla pewnych 
z sprzedaży tronu  więcej dającym korzyści. Były 
to bowiem, mówi Heidenstein, najpłodniejsze czasy 
w owych ludzi, którzy w zaburzeniach tylko oj
czyzny nadzieje pożytków i wywyższenia swego 
k ła d li.18)

” ) P ię tn ie  w tój m ierze nasz Skarga i m yślał i m ów ił: „Nam nożyło 
się ludzi złych bardzo , k tórzy posm akow aw szy sobie bezkrólew ia, w któ
rych m ogli o królestw o targow ać i pożytków  swych z oszukania m iłej oj
czyzny i rozerw ania jój szukać , jeszcze nie p rzesta ją , bunty  i zmowy 
czynią, n a  urząd Boży szem rzą, n iespokojni, łakom i, niespraw iedliw i, sie ją 
wszędzie niezgody, nic o dobro pospolite n iepom nąc, a  tą  łódką, w której 
się wszyscy w ieziem , swojem bieganiem  chwiejąc do zanurzenia i u top ie
n ia  przywodzą. Z g inęła  w tćm  królestw ie karność, n ik t się urzędów ani 
p raw a nie boi. W szyscy się wolnością szlachecką b ron ią , wszyscy ten  
płaszcz na  swe zbrodnie k ła d ą , a  praw ą i z ło tą  wolność w nieposłuszeń
stwo i w szeteczność obracają. K a z . sejm. str. 275.

’8) E orum , qui nonnisi tu rb a ta  república salvos e t magnos se esse 
posse ex istim aban t, feracissim a ea  tém pora. Heid. str. 253. Równie do
bry  obyw atel, ja k  m ąż uczony T. C zack i, m ia ł w ręku  pierw otw ór tajnej 
zmowy niektórych możnowładzców, w której ci zaręczają sobie przysięgą, 
że na tego tylko k róla wybór dozw olą, k tóry  ich widokom najdogodniejszy
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Senat polski, zajmując w jego poczet najwyż
szych urzędników, buławy, pieczęci i skarbu , był 
istotnie zbiorem i składem możnowładztwa naszego. 
Senatorowie byli w calem znaczeniu wyrazu mo- 
żnowładzcy, magnates, byli członkami rządu Rzpltej 
a nie poddanymi króla, tak jak  inna szlachta. Z na
zwą panowie rada mieli całą powagę rady rządzą
cej. Jakoż w każdem większej wagi zdarzeniu król 
obecnych o zdanie się py ta ł, nieobecnych rady 
przez listy zasięgał; przed każdym sejmem z nimi 
się w sprawach państw a porozumiewał. W listach 
swych do króla nie poddanymi jak inna szlachta, 
ale tylko wierna rada pisali się. Stanowili więc 
rzeczywiście przednią część narodu, czyli rządu na
rodowego w powadze i znaczeniu arystokratów. Lubo 
sami byli szlachtą i wszystką szlachtę bracią swą 
zwali, w postępowaniu jednak nie okazywali dla 
niej tych względów, które się braciom należą. Ow
szem jako lud pospolity ją  uważali. Izba posłów 
sejmowych zwała się izbą braci młodszych; w rze
czy samej bardzo młodszymi i niższymi byli. D ro
bna wprawdzie szlachta do wyboru posłów nale
żała, lecz w wyborze szli pospolicie za wolą mo- 
żnowładzców, ci byli województw i ziem swoich ja 
koby rządcami; u nich o poselstwa, o urzędy za
biegać musiano. Senat się składał z wojewodów 
i kasztelanów; ostatnich na większych i mniejszych

będzie, że opierać się będą wszelkiemi siłam i, aby kto między ubiegają
cymi się do korony polskiej mógł być umieszczony, dopóki zapewnienia 
na urzędy przez nich rozdanymi być mających nie wezmą. W tych zaś 
okolicznościach, jeżeli gotowe pieniądze dostaną, szczerze się nimi podzielą. 
Ms. Czacki. O panów. Zygmunta Augusta. Taka to swobód narodo
wych źrenica!
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dzielono. Mniejsi nie wchodzili jeszcze do senatu 
w początkach panowania Zygm unta III, bo zasia
dali w kole rycerskiem i w niem z wyboru braci 
urząd marszałków sprawowali. Przypuszczeni na
wet do senatu, z razu miejsca w krzesłach nie mieli, 
bo od stania przy poręczach drążkowymi zwani byli. 
Dawna nawet rycina sejmu Zygmuntowskiego wy
stawia senatorów w krzesłach siedzących, mających 
głowy nakryte, a z odkrytem i głowami tych , któ
rzy po za krzesłami stoją.

W ybór osób do senatu zupełnie od woli króla 
zależał, ale najczęściej majątek wielki w obszernych 
włościach, imię raz wprowadzone do senatu , jakoby 
z następstw a, prawo do tego dawało. Rzadko od 
tego zwyczaju królowie zbaczali. in) Częstokroć na
trętnym  i zuchwałym zabiegom oprzeć się nie zdo
łali. Tak ród możnowładzców wzmagał się w po
tęgę i prawie ją  dziedziczył.

Pierwsza i istotna własność, którą możnowładz- 
ca mieć był powinien, była ta , aby wielu dóbr 
dziedzicznych lub narodowych był panem. Dzie
dziczne zastępowały miejsce zasługi, a królewskie 
czyli narodowe były ich nagrodą. Królewszczyzny 
bowiem chlebem zasłużonych poczytane, dziedzi
com tylko rozdawane były, tem bogatsze w docho
dy, im kto był możniejszym, im kto większe wła
sne posiadał. Szlachcic na zagrodzie, lubo jak  ma

19) Gdy za naszych czasów Stanisław August król niektóre osoby 
mniej wielkich im ion, ale zdatnością i zasługą zalecone w senacie osa
d ził, zarzucił mu jeden z rodu możnowładzców J. P. P. W. X. L. r. 1787, 
iż nowemi imionami senat napełnił, zaszczyt jego poniżył. Co za zwią
zek imienia z obywatelstwem, cnoty z urodzeniem?
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wiano, wojewodzie się rów nał, ledwie o dzierżawę 
wójtostwa lub sołtystwa jakiego i to za możno- 
władzcy przyczyną mógł posiągnąć. Nadania te, 
choć były tylko dożywotnie, najczęściej jednak brali 
je  synowie po ojcach, jako zasług dziedzice, tak 
iż wiele starostw  w rodzinie możnowładzczym wie
kowały. 20) W  rękach wprawdzie królów rozdawni
ctwo tego chleba zostawało, ale chciwi i zuchwali 
możnowładzcy wydzierali je prawie z rąk  królów. 
Ileż to wznieconych zaburzeń k raju , ileż wojen do
mowych, ileż podniesionych rokoszów, ileż zawi- 
chrzonych i zerwanych sejmów o starostwa jedynie, 
gdy te nie po myśli dumnego możnowładzcy roz
dane zostały? Starostwa były zawsze u  nas źrzó- 
dłem zawiści przeciw osobom, spisków przeciw rzą
dowi, zbrodni przeciw ojczyźnie.21)

Im kto dzisiaj sytniejszy, tern więcej się tym  
chlebem zasługi opychał, głodny i potrzebny praw

20) Przeszło sto la t  Rzewuscy posiadali starostwo chełm skie, Mni- 
szchowie sanock ie, K alinow scy bracław skie, Firlejow ie lubelskie, Koście- 
leccy bydgoskie, Lubom irscy spiskie, L igęzowie o lsz tyńskie , D ziałyńscy 
b ra tyańsk ie , K ostkow ie gołubskie , Myszkowscy oświęcimskie, Bażeńscy 
sztumskie i t. d.

2’) Dzieje panow ania Z ygm unta I I I  dadzą świadectwo, ja k ie  w rzały 
niechęci między Zamojskim i O palińskim  o starostwo chęcińskie i rado- 
szyck ie, gdy je  pierwszy d la Sta. Przyj emskiego u  k ró la  wyj ednał. Jak ą  
powziął niechęć k u  królowi Janusz książę R adziw iłł, iż go po ojcu sta
rostw a soleckie i dudzkie chybiły. Ja k  się odgrażali zem stą H erburtow ie, 
iż nie otrzym ali jaworowskiego starostw a? Ja k  zaw ziętą w alkę toczyli 
o starostwo płockie Czarnkowski z Gostyńskim. Gdyby nie Janusz R a
dziw iłł, byłby rokosz Zebrzydowskiego w zaw iązaniu swem uphdł. Dzie- 
rzał starostw a soleckie i dudzkie Krzysztof książę Radziw iłł woj. wileń. 
hetm . W. X. L . po śmierci ojca r. 1603. Janusz syn prawnym  się ich po
siadaczem był m niem ał, gdy tym czasem  król soleckie Myszkowskiemu, 
marsz. w. k . ,  dudzkie Chodkiewiczowi, hetm . w. X. L . oddał. Nie do
puszczał w w iązania Radziw iłł. W ytoczyła się spraw a przed sąd króla. 
R adziw iłł odsądzony został. K oja l. F asti. R a d iv .  p. 72.
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dziwie, mimo najlepszej zalety docisnąć się do niego 
nie mógł. Zręczny go ubiedz, zuchwały odepchnąć, 
mocny i wydrzeć potrafił. Już w tym  wieku sta
rostw a przestały być chlebem potrzeby, nagrodą 
zasługi. Brali je  możni panow ie, dla tego tylko, 
że byli możnymi. W  tym  wieku dom Kazanow- 
skich 15 starostw, 12 dom. Zborowskich, 16 My
szkowskich, Jan  Zamojski kancl. w. kor., 10; Mi
kołaj Wolski tyleż, 8 W iśniowiecki, 11 Tęczyński, 
9 Daniłowicz, Stanisław Potocki w. krak. 10 i S ta
nisław Lubom irski tyleż, Łukasz Opaliński, marsz, 
w. kor. 15, Jerzy  Ossoliński 11 starostw  posiadali 
i t. d .22) Brały nawet starostw a w nagrodę za

52) Ł ukasz Opaliński m ia ł w swem dzierżeniu starostw a leżajskie, 
kam ionieck ie, w ałeck ie , odolanowskie, losick ie , kościerzyńskie, szremskie, 
ko lsk ie , rubieszow skie, wolbrom skie, gieranońskie, u jsk ie , p ilsk ie , sieni- 
ck ie  i m iedzielskie. Mniej bo 9 S tanisław  Lubom irski p osiadał, lecz 
daleko bogatsze w dochodach: k rakow skie, sp isk ie , h iałocerk iew sk ie, chm iel
nickie itd . N ie liczę tu  dzierzaw m niejszych, wójtostw itd. k tóre razem  
trzym ano. Zwiększyły się z czasem  te  możnowładzców polskich nadu
życia. W  pó łto ra  w ieku blisko, bo r. 1765 zrobiony spis dóbr narodowych 
z liczbą, czwartej części dochodu z nich skarbowi przypadającego w ykazał, 
iż w samej koronie rocznego dochodu posiadano z królewszczyzn będą
cych Chlebem zasług i: Dom  W ielkopolskich 280,364 z ip ., dom W anda- 
linów Mniszchów 807,074 z łp ., dom książąt L ubom irskich 509,081, dom 
M ałachow skich 243,483, dom Potock ich  816,036, dom książąt Czartory
skich 250,747, dom książąt Jabłonow skich 272,207, dom Rzewuskich 448,754, 
jeden książę Poniatow ski K azim ierz .335,340, B ran ick i Jax a  het. w. kor. 
297,048, M niszech Jerzy, generał wielkopol. 552,864, W acław  Rzewuski, 
woj. krak . 199,768, B ranicki Xawery łowczy kor. 97,904, a  jedno staro
stwo hiałocerkiewskie dziedzictwem m u dane 293,020 zip. Lecz znając 
ja k  lekko te  dochody w yciągane i podane były, iż ledwo czw artą część 
rzetelnego dochodu stanow iły, w ypadłoby każdą rozmnożyć przynajm niej 
przez 3. B iorę stosunek ze starostw a białocerkiewskiego, którego dochód 
roczny r. 1765 szacowany był na  293,020, w roku  zaś 1789 do stanowie
n ia  podatku 10 grosza, gdy już  w dziedzictwo zam ienione było, pomimo 
dozwolonych odtrąceń i podług zeznania tylko wyciągniony był na 
649,327 złp.

i



sług kobiety, gdy mężowie w yrabialijna nie udzielne 
i odrębne prawo d la żon i dzieci swoich, które pra
wnicy ju s  communicativuvi nazwali, albo wspólne 
dla obojga małżonków in solidum ; później wynala
zła chciwość prawo przeżycia czyli oczekiwania na 
śmierć posiadacza, expectativa. Jakież to niegodne 
frym arki, podstępy, zamiany i t. d. o starostw a 
czynione były! Znały stan Rzpltéj całą. nieprzyzwo- 
itość tych nadużyciów, ale zaradzić więcćj nie zdo
łały, jak  stanowiąc roku 1589, iżby przynajmniej 
starostw a sądowe i ukrainne dzieciom lat niezupeł
nych dawane nie były.

Możeż być wspanialszy dla panującego zaszczyt, 
ja k  moc tak obfitą dobrze czynienia, nagradzania, 
lub zachęcania zasługi? Któryż z królów mógł w tej 
mierze polskiemu wyrównać? Któryż mógł mieć 
w swych rękach na rozdawnictwa w ziemi na 30 
milionów przeszło rocznego dochodu, a rocznie mi
lion, lub więcej dla zmiany chodzących starostw ? 
Lecz tak bogata w dobra ziemne R zp lta , była w ła
śnie ubogą, tern bardziej, że też sarnę starostw a 
i dzierżawy stawały się zniszczeniem kraju  w za- 
niedbanćm rolnictwie, w opuszczonych budowlach, 
wyciętych lasach, a nadewszystko wyssania pod
danych przyczyną. Moc przecie ta  rozdawnicza 
w składzie Rzpltéj była nader ważną i potrzebną 
do utrzym ania powagi i władzy tronu , aby i bu
rzliwych warchołów i dumnych możnowładzców u- 
mysły, obawą przynajmniej u tra ty  wTzględów do
godnych chciwości na wodzy trzym ała. Lecz ileż 
ztąd goryczy, i ileż nieprzyjemności doświadczali 
królowie? Każda dzierżawa dóbr królewskich przed

15
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rozdaniem sprowadzała iin tysiączne uprzykrzo
nych natrętów, po rozdaniu zaś sprawiała tyleż zło
śliwych nieprzyjaciół; pomnażała liczbę niewdzię
cznych. Gdy uchwała sejmu niedozwoliła, aby sena
torowie w swem województwie starostw a grodowe 
posiadali, byli tacy, którzy się raczej godności se
natorskiej, jak  starostw a zrzec woleli. Tak uczy
nił w tym  czasie Rafał Leszczyński wojewoda brze
sko-kujaw ski, który województwa ustąp ił, a staro
stwo radziejowskie zatrzymał.

Czemże zaś pierwiastkowo ziemie i włości dzie
dziczne były? z czegóż one powstały? Trzebaż do
w odu, że dobra ziemskie były niegdyś lennem 
K orony? Wiele ich zaiste przybyło i najznaczniejsze, 
po przyłączeniu do państw  Rzeczypospolitej ziem 
ruskich, które jako maństwo rozebrali i trzymali 
możniejsi. Przewaga ich zmowna na sejmie 1581 
jednym  pociągiem pióra własność tych dóbr zmie
niła, gdy ustaw a wyrzekła: że wszystkie dobra 
na Rusi, które aż do statu tu  A lexandra imieniem 
i obowiązkiem m aństwa rozdawane były, jako dzie
dziczne rozumiane być m a ją 23) następne sejmów 
1588, 1598 uchwały toż samo zatwierdziły. Roz
legały się najpiękniejsze, najżyzniejsze Rzpltej kraje 
po nad rzekami: Morachwą, Sulą, Rosią; po nad 
W orskłą i Pso lą , obiema Jagulam i; ponad ujściem

23) U chw ała roku 1598 mówi: aby n ig d y  do w ątp liw ości p rzyw o 
dzone n iebyły . Jeszeze w tedy starostw a od dzierżaw nazw ą się różniły  
Pierw sze były  tylko sądow e, czyli grodow e, a które niem i niebyły, dzie
rżaw y się zwrały. Później każdy dzierżawca królewszczyzny brał imię 
i cześć Jaśn ie  wielmożnego starosty. Tegoż roku dobra stołowe od innych 
królewszczyzn oddzielone zostały. Pierw sze do dochodów sto łu  króla, dru
gie nagrodzie zasług należeć m iały.



Bohu, D niestru , D niepru, aż do brzegów morza 
Czarnego. Nieustanne napady Tatarów , krainę tę 
wielką i bogatą w obszerną pustynię zmieniły. Nie 
przynosiła wprawdzie Rzpltej pożytku, ale też nie 
zasłaniała jej skuteczna rządu opieka. Brali tej pię
knej ziemi udziały wielemożni panowie, z obowiąz
kiem lenną mocą pozwolonej iin od królów nagro
dy, ale najwięcej prawem przywłaszczenia. Bo p ra 
wo mocniejszego, prawo pierwszego, który ją  po
siąść się odważył, a utrzym ać podołał, najwięcej tam 
znaczenia miało. Nic nie broniło i prawnego, ale 
słabszego posiadacza, jeżeli przemocy wydzierczej 
oprzeć się nie mógł. Chęć powodowana nadzieją 
obłowu z podziału miejsc pustych, odzywała się 
głosem porządku i słuszności. Rozległość tej p ra
wie bezludnej przestrzeni wiedzieć chciano. Sejmy 
kilkakrotnie do przejrzenia, uznania i zdania spra
wy Rzpltej o stanie jej wyznaczały osoby. Roku 
1601 w ybrani ku temu od stanów byli: Mikołaj 
H erburt ruski, Stanisław Golski podolski, Stanisław 
Włodek bełzki, wojewodowie: Jerzy  Struś kaszte
lan halicki, A lexander Koniecpolski starosta wie
luński, Mikołaj Daniłowicz, Andrzej Potocki pod
czaszy, Szymon Dobrom irski pisarz kamieniecki. 
Cóż tedy sprawili? co mieli w zleceniu? Oto tylko 
oznaczenie miejsc pustych w Podolu i R usi, które 
przez króla wiecznością szlachcie rozdane być miały. 
Rozebranie więc tej ziemi, było celem jedynym  zle
cenia, celem ustaw y? Za cóż nie urządzenie jej 
raczej ku jak  największemu Rzpltej dobru? Ale 
dobro publiczne, dobrem możnowładzców n iebyło .

15*
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Zagarnęli naprzód Buczaccy24) niezmierną prze
strzeń ziemi ruskiej, ową całą prawie pustynią ku 
ujściu D niestru rozległą, i samego Oczakowa pa
nami byli. Nieznali naw et granic majętności swo
ich, i chcąc je oznaczyć, położenie ich tylko od 
rzek wskazywano. Sami też ile mogli broniąc swych 
dzierżaw przeciw Tatarom , często o nie walczyli, 
i tern samem do własności, jakoby prawa nabywali. 
— Jazłowieccy na mocy nadań W ładysława J a 
giełły wziąwszy obszerną część ziemi blisko ujścia 
D niepru i port Kaczubey i odsypiska morza Czar
nego do swych posiadłości zajęli, owszem z urzę
dnikami królewskimi strzegącymi własności Korony 
spór w iedli.25) Rożyńscy książęta imiona swoje 
w okolicach Kotelni danego im od Rzpltej uroczy
ska, tak daleko rozszerzyli, iż znaczną część kijow
skiego dziedzictwa posiedli. Tam ich granice, gdzie 
ich siły mocniejszego odparły. Sieniawscy najpię
kniejszą część województwa bracławskięgo zajmowali,

2'*) Dom B uczackich herbu A bdank, był jeden z domów najpotę
żniejszych na  R usi. Starow olski w pochw ałach wojowników, przyznaje 
m u zaszczyt zasłużony, iż byli obrońcami Podola. O sta tn ia dziedziczka 
dom u teg o , który zgasł na  Buczackim  biskupie płockim  roku 1544 przez 
zamężcie swe z Janem  Tworowskim wojewodą podolskim , dobra m u im ienia 
swego przyniosła. Skąd Tworowscy naprzód z B uczacza się p isać , a  po
tem  i Buczackim i zwać się poczęli, zatrzym ali tylko herb swój rodzinny 
p ilaw a. D ługo ca łą  prow incyą polską prawem zastaw y posiadali B u
czaccy, oni bowiem Ludwikowi królowi wyliczyli znaczną ilość pieniędzy, 
i oswobodzili tę  ziem ię od W ęgrów, którem i ją  obsadził W ładysław  książę 
Opolski. Po B uczackich dziedziczyli w wielkiej części Jazłowieccy.

25) B a la k lc j  zamelc z 10000 kroków od Oczakowa odległy, należał 
do Jazłow ieckich , a  potem  przeszedł w dziedzictwo M onasterskich. Gdy 
ro k u  1540 upadły  ten  zam ek Sandziak  Turecki podnieść i obwarować za
m yśla ł, posia ł Zygm unt król do S tam bułu  z zagrożeniem , aby się tego 
uczynić nie w aży ł, bo to i zam ek i kraj polski.
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przypierali dobrami swemi do m orza Czarnego, i 
wielki step Bohu ich był dziedzictwem. Rozgnieź- 
dzili się w tych stronach dzielni Leliwacy, mówi 
Sarnicki, zaludnili pustynię, osadzili sioła, wielą pa
miątkam i Ukrainę naszę wsławili. — Rozpostarli 
się tamże szeroko Korybutowie książęta Wiśniowiec- 
cy, Pińszczyznę w większej części, sztukę Wołynia, 
gdzie ich gniazdo, w Ukrainie właściwej, gdzie 
Cliorjca nad Dnieprem i wyspy tej rzeki, Stawisz- 
cze i Czarne-pola, i po za Dnieprem , gdzie Jere- 
miowka, Lubiany, wielkich włości panam i byli. 20) 
— K onstanty książę Ostrogskie szczęśliwy wieku 
swego wojownik, a szczególniej Tatarów  pogromca, 
zdobycze ziemi im na pograniczu wydartej do swych 
posiadań przyłączył, i niemal większą część W oły
nia i Podola ku swemu dziedzictwu zagarnął; tak 
dalece, że mieszkance tej Rusi książęta Ostrogskie 
dla różnicy od innych książąt Welykie kniazie zwa
li. 27) — Tymże sposobem i Zbarawskie księżęta 
rozległe majętności na W ołyniu, w bracławskiem i 
kijowskiem dziedziczyli, tam  mieli i gniazdo rodzi
ny swojej, tak  w nieprzebytych stepach zakładali 
osady, a dom ten w imionach, skarbach najmożniej
szym w Polsce domom wyrównał. Chcieli innych 
wyprzedzić Koniecpolscy; niezmierne w Ukrainie 
kijowskiej majętności posiedli, Stanisław hetman

26) K o n s ty tu c je  r. 1590- nadając w nagrodzie zasługi, ziem ię H ry- 
boniewiczom B ajbuzom , niew ym ierna w iele, ale ty lko: P ustynię rzeki Su le  
po za Czerkasy leżącą , z je j  przyległościam i wyraża. Nabył od Bajbu- 
zów praw a A lexander książę W iśniow iecki, a  nieoznaczone przyleglości 
rozszerzyć potrafił.

, ł ) K azan ie  żałobne na  śmierć Janusza  księcia Ostróg, Laclu. Później 
o w ielkich bogactwach domu tego nam ieni się.
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wzniósł najwięcej rodu swego imię i dziedzictwo i 
dzierżawy jego w tym  wieku, 170 m iast i m iaste
czek, 740 wsi zawierały. Lecz prawności posiadań 
swoich nie zupełnie pewnym być m usiał, kiedy 
swych dziedzictw potwierdzenia od Zygm unta III 
i stanów Rzpltej potrzebował. Jak  wielką prze
strzeń ziemi W alenty Kalinowski starosta bracław- 
wski i winnicki otrzym ał, biorąc z daru Rzpltej 
przez ustawę sejmową roku 1609 dobra H umań , 
na mil trzydzieści rozległe,28) które dziś są maję
tnością dziedziczną domu Potockich? Uchwała na
dawcza nie stanowi żadnej daru  tego granicy, ale 
tylko wyraża pustynie Umany, jako w uroczyskach 
swoich to nazwisko zawiera się. Następnie w lat 
siedm hojna Iłzplta i inne dobra na Rusi Kalinow
skim przydała. Wiele możny ród Ostrorogów łub  
z O stroroga, jak  niegdyś zwano, jak  był bogaty, 
jak  liczne majętności dziedziczył, łatwo uczynić so
bie wyobrażenie można, gdy jeżdżąc na sejmy 
z Wielkopolski do Krakowa, zawsze noclegi i po
pasy po drodze w swych włościach miewali; gdy 
dom ich jak najokazalszy, najdawniejszą godnością 
hrabiów zaszczyceni, do dwóch tysięcy ludzi pospo
licie utrzymywali. — Głośne od dawna w Polsce 
bogactwa książąt Radziwiłłów. Czytam spisany stan 
dóbr Radziwiłlowskich może w wieku późniejszym 
od panowania Zygm unta III za Michała księcia R a
dziwiłła wojewody wileńskiego hetm ana W. X. Lit.,29)

28) Jak iż  to byt wym iar tych  m il 3 0 ?  Czy w zdłuż, czyli w obwo
dzie rozum iany być m iał?  Znający w ielką rozległość tych dóbr te raz ,
wartość tego daru  osądzą.

29) M S. K om put dóbr JC. księcia  M icha ła  R a d z iw ił ła  itd . p. W y-  
czólowskiego spisany. T rzym ał ou zastawem  od R zpltej starostw o czlo-
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iż te składały się z dziedzicznych m iast 45 , zamków 
6, wsi 738; królewskich zaś m iast 16, wójtostw 53, 
wsi 583, jezior 47, sołt3’stw, wybraniectw, zaścian
ków, puszcz, włok i t. d. równie wielkiej liczby. — 
Ale, iżbym rzecz skrócił, zawrę ją. wyjątkim z Opa
lińskiego.30) Tak bogactwa panów polskich w tych 
czasach w ystawia, zna ich dobrze, wiara m u dana 
być może: „W ielu dziedziczne włości tak obszerne 
rozproszone są po różnych państw a prowincyach, 
iż razem zebrane utw orzyłyby księstwa na dw ana
ście i trzydzieści mil rozległe. Znam wielu, mówi 
tenże, którzy po 200 i 300 wsi, a po 20 lub 30 m iast 
posiadają. J e s t takich nie m ało, którzy z dóbr 
swoich tysiąc piechoty, tysiąc lekkiej jazdy, to jest 
kozaków i dragonów, owszem są, którzy po 3 lub 
4 tysiące wystawić mogą. Służą oni po części z roli, 
a  za dany żołd mały do tego, zbrojno na  zawoła
nie stanąć zawsze są winni. Domierzają więc P o
lacy bogactw K rasusa, którego mowę Pliniusz przy
wodzi, że ten tylko za bogatego uchodzić może, 
który z rocznego swego dochodu, pułk orężny u trzy
mywać zdoła. 3 ’) Lecz dochód panów polskich z dóbr, 
nie tak  w pieniądzach, lubo i na tych nie zbywa,32) 
ale w obfitości płodów ziemi szacować należy. Tych 
niezmierne są korzyści. Zbiory nasze, które na ko
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chow skie, a  w niem  3 m iasta , 117 wsi. T akże ekonomią w ile ń ik ą  z a 
w ierającą m iast 3, wójtostw 8, wsi 94, jezio r 36. Znowu ekonom ią sza- 
u ie lską , w której m iast 5, wójtostw 19, wsi 361. W łok zaściańskich 5337, 
jezior 11 itd. Otoż bogaty!

30) P olon ia  defensa  contra  B a rc la ju m  str. 128.
31) L ib . 33 . cap. 10.
,2 ) Skrom niejsi w ieku naszego panow ie , tej chełpliw ości, aby im 

na  pieniądzach niezby w ało , wcale nieznają.
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py liczymy, tak obfite byw ają, iż pospolitą bywa rze
czą mieć 10,000 kop z ozimego siewu, a u innych 
i 20; tyleż lub więcej z siewu jarego , kopa zaś 
omłocona dwie mace ziarna wydawa. Przydaw szy 
do tego będące w wielu miejscach w używaniu da
niny osypowe, pożytki z chowu owiec, jak  w Wiel- 
kopolsce, z bydła rogatego, jak  na R usi, a łatwo 
sobie można zrobić wyobrażenie bogactw naszych.“ 

I na szkody Rzpltej niedosyć przezornej, i dla 
odparcia nalegań możnowładzców niedosyć mocny 
Zygm unt III potrzebny zaś zawsze zjednać z nich 
sobie przyjaciół, których niechęci w doskwiernych 
prześladowaniach doświadczył, wiele takowych pu
styń , uroczysk, stepów w nieskąpem rozdawnictwie 
zatrw onił; zwłaszcza, iż Rzplta na sejmie roku 1590 
nietylko je rozdać dozwoliła, 33) ale pisząc ku woli 
możniejszych ustawy, rozdanie ich za powinność kró
lowi poczytała. W szak mimo tego szarpali tę zie
mię i przywłaszczali w dziedzictwo samowolnie czy
nione zabory, owi możni panowie. Dowodem tego 
uchwała sejmu 1647, gdy stany chcąc w ład dobra 
narodowe wprawić, sądom właściwym dochodzić 
prawności dziedzicznych posiadań zleciły. Lecz czy- 
liż dochodzono? Ileż razy za panowania Zygm unta III 
w skutku  domagania się posłów ziemskich, rozka- 
zane były  rozgraniczenia dóbr Rzplitćj od dóbr dzie

33) U staw a rzeczona te  puźtynie za  B ialocerkw ia leżące , do rozda
nia osobom szlacheckim  i zasłużonym , (w tym  w ieku ledwo nie za toż 
samo znaczenie w yrazy brano: zasłużony i możny) w ym ienia: M onaster  
Czereclierymowski nad  D nieprem , B a ryszp o le  z  S ied liszczem  Iw anow skiem , 
l lo ro d yszcze  W łodereckie  nad  rzeką R osią , R o k itn a  nad rzeką te jże  n a 
zwy, H orosza  i S teporod  nad  rzeką N ie u jś c iu , przy gran icy  m oskie
wskiej i t. d.
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dzicznych, a zawsze nie wykazane bez skutku peł
zły? Piętnaście razy powtai’zana ustaw a, i razu do
pełnioną nie była. Dla czego?. Przyczyna do zaga
dnienia nie tru d n a .34)

Nieskrowita chciwość możnowladzców, unosiła 
ich za granice kraju do Włoch i M ultan, dla szu
kania w tym  słabym i źle rządzonym kraju , no
wych dla siebie korzyści i zdobyczy. Udawało się 
Jazłowieckim, Potockim , Koreckim , Wiśniowieckiin 
i t. d. dobrze obłowić w takich wyprawach. Lekce 
to sobie ważyli niebaczni, że gwałcili praw a naro
dów i prawa krajowe, które tego wyraźnie bronił}-, 
że własną ojczyznę na nieszczęścia wojny i zemstę 
słusznie obrażonego ludu narazili. Cóż wplątało 
Polskę w srogą wojnę dla utrzym ania na hospodar- 
stwie wołoskiein domu Mohyłów, jeżeli nie związki 
z nim możnych Polaków. 35)

34) W ładysław  Jagiellończyk, O lbraclit, A lexander wiole dóbr na
rodowych za trw on ili, wiele sobie przyw łaszczono, wiele przyznaniem  summ 
pieniężnych w zastaw ie posiadano. W ładysław  zw łaszcza będąc królem 
oraz w ęgierskim , ta k  dobra królewskie rozdał, iż gdyby był do Polski 
w rócił, n iem iałby się z czego utrzym ać. W iedział n aród , iż w ielu bez
praw nie dzierzeli, wielom już  la ta  dzierzaw i zastaw y wyszły. IŁewizye, 
lustracye za potrzebne uznano. A le d la  możnowladzców potrzebnem i 
w cale niebyły.

35) Jerem i M ohyła , H ospodar wołoski przy jęty  do indygenatu pol
skiego roku 1590, z Ciamiartownej bojara  siedmiogrodzkiego córki był oj
cem 4  córek , k tóre wszystkie za panów polskich wydane były. 1) lieg ina 
M ichałowi księciu W iśniow ieckiem u staroście owruckienm . 2) M arya Ste
fanowi Potockiem u wojewodzie bracław skiem u, a  potem  M ikołajowi F ir 
lejowi wojewodzie sandomirskiemu. 3) K a ta rzy n a  Samuelowi księciu K o
reckiem u. 4 ) A n n a , naprzód M axym ilianowi Przerębskiem u wojewodzie 
łęczyck iem u, powtóro Janow i Sędziwojowi Czarnkow skiem u kasztelanow i 
łęczyckiem u, po trzecie W ładysławowi M yszkowskiem u wojewodzio k ra
kow skiem u, po czwarte Stanisławow i Potockiem u wojewodzie k rako
w skiem u hetm anow i poi. kor. poślubione.
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Jeszcze za Zygm unta I starali się dumni Boja
rowie polscy wzbić się w wyższą nad równość po
tęgę, lubo ją  w mowach wystawiali, jako jedyną 
twierdzę wolności. Znali, iż tej potęgi wielkość, 
od wielkości m ajątku zależy, iż i największy, w po
tomstwie drobnieje. Widziano w sąsiednich pań
stwach majoratów przykłady. Na wzór tych pier
wsi obszernych włości dziedzice Rafał Jarosław ski 
kasztelan lwowski z Spytkiem bratem  dóbr Prze
worska panem , wyjednali u  Kazimirza kró la, iż 
uczynione przez nich imion swych urządzenie, Or- 
dination, roku  1470 utwierdził. Ogół dóbr niemógł 
być dzielonym, ale przez najstarszego płci męzkiej 
potom ka posiadany być razem był powinien. Miej
scem głównem ordynacyi, miasto Jarosław  przezna
czone było. Szemrała na tę nowość szlachta, jako 
prawom równości przeciwną i niebezpieczną. P rze
szła majętność w dom Tarnowskich, który rozro
dzony dzielić się ńią żądał. Wezwał więc opieki, 
króla, a Zygm unt I wyrokiem swym ordynacyą ja
rosławską uchylił. Nie utrzym ało się podobneż roz
rządzenie majętności wielkopolskich imienia Lubrań- 
skich. Ustanowili je , Michał wojewoda i Jan  bi
skup , poznańscy, bracia. Zniósł je Zygm unt A u
gust na powód Jakóba Chlebowickiego, który osta
tn ią dziedziczkę Lubrańską za żonę p o ją ł.3G) Toż 
uczynić zamyślał Ja n  Rozrażewski kasztelan po-

•16) Czacki w szacownćm dziele o prawacli L it. i Pol. Tom II. str. 
11 w ym ienia podobne dóbr ziem skich urządzenia, jak ie m etryka koronna 
zaw iera. „R oku 1537 Zbożnego (P ius) z Paniow a Z ielińskiego, Odrowąża 
z Krzemienowiec. 1540. K arsn ick ich , 1579. K arskich." A le te urządze
nia tylko pryw atne być mogły.



znański z bracią swymi; już ułożyli byli ordynacyą 
w dobrach Krotoszyn i Rozrażew dla imienia swo
jego, ale układ ten nawret sejmowi do potwierdze
nia poddanym nie był. — Jeszcze dotąd z tą  m y
ślą w obec zjazdu narodowego wystąpić jawnie mo
żnowładztwo nie śmiało. Nabrało odwagi pod pa
nowaniem Zygm unta III , i już swe wyniosłe za
miary odkryć stanom sejmującym przedsięwzięło. 
Pierwszy był dom książąt Radziwiłłów, których 
układ ordynacyi mocą ustawy sejmowej upowa
żniony został. Trzej bracia rodzeni, Mikołaja Czar
nego z Elżbiety Szydłowieckiej kasztelanki krakow
skiej, wojewody wileńskiego m arszałka i kanclerza 
W. X  L. synowie: Mikołaj Krzysztof zwany Siero
tk ą , A lbrecht i Stanisław książęta na Ołyce i Nie
świeżu Radziwiłłowie takowy porządek, mówi usta
w a, wszelkiej ojczystej dziedzicznej majętności po
tomkom swoim rozpisali, iż już tylko męzkiego ro 
dzaju synowie rodzeni, a w niedostatku tych, tegoż 
domu krewni po mieczu, mimo własne dziewki po- 
sięgać m ogą, a zwłaszcza w tych przedniej szych 
jakoto: O łyka, Nieśwież, Kłeck, Mir, Grodek da- 
widowski i innych w postanowieniu opisanych. Po- 
stano-wienie to z dozwoleniem Stefana króla uczy
nione, sejin roku 1589 powagą swą utwierdził. — 
Na tymże sejmie Jan  Zamojski kanclerz i hetm an 
W. K. do czynienia podobnegoż porządku dóbr swo
ich , względem następstwa w potomstwie męzkiem, 
a w tych braku i z dalszych osób domu jego i z her
bu Jelitów, z którychby przodkami przedtem przod
kowie jego dział mieli, dozwoleniem sejmu um o
cowany został. Sejm następny opis ordynacyi Za
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mojskiej przed sądem trybunału  lubelskiego zezna- 
ny, nietylko na wieczne czasy potwierdził, ale i za
łożycielowi moc jego odmiany, póki żyw, zostawił. 
Jakoż sześć razy w niej odmiany i poprawy Zamoj
ski czynił, otrzymane darem  od llzpltej starostwa 
zamechskie i krzeszowskie włączył, aż ustanowienie 
zupełne ordynacyi roku 1604 dokonał.37) — Poszedł 
za temi przykłady dom Myszkowskich. P io tr wo
jewoda rawski i Zygm unt kasztelan wojnicki b ra 
cia rodzeni, nie tak  w majętności zamożni, jak wła
ściwą rodowi swemu wyniosłością, i szczególnemi 
względami Zygm unta III bu tn i, na sejmie r. 1601 
wyjednali od stanów Rzpltej pozwolenie, aby z dóbr 
swych połączonych ordynacyą postanowić mogli. 
Niecierpiał stan rycerski Myszkowskich, a zwłasz
cza Z ygm unta, 38) lecz wpływ clworu skutek im żą
dania ich ułatwił. Ustawa sejmu w tem od poprze
dnich się różni, że dobra ruchome i nieruchome, 
obecne i które potem nabytemi być m ogą, pod 
tenże układ podciąga, a sejm postanowienie to , ja 
koby już opisane było pochwala i stw ierdza.3!))

37) Dobra ordynacyi zam ojskiej, zaw ierały początkowo m iast 12, 
wsiów 230. M iasto g łów ne, twierdzą, i akadem ią było znam ienite. W S5 
la t  od jej u stanow ien ia , M arciu Zam ojski sta rosta  ptoslcirowski ordynat, 
staw ić 200 ludzi zbrojnych w każdej potrzebie K zp lte j, w spaniale się zo
bowiązał.

38) In  Sigism undum  Myscovium Sup. regni M areclialcum  nuper ti- 
tu lis  M archionalibus beneficio exterorum  principum  acutum  totius fere 
nobilitatis odium ferebatur. Ł ubieńsk i de raotu Civ. p. 20.

39) Myszkowscy ze Spytkow iec z krakowskiego początek swój wiodą. 
Z  ich  rąk  poległ książę Zatorski. N abył ten  dom świetności z P io tra  b i
sku p a  krakowskiego. Ustanowienie ordynacyi 150 ludzi gotowych na  
obronę k ra ju  p rzeznacza , a  na  ordynatów w kłada obowiązek za 30,000 
zło tych włości do ordynacyi corocznie przykupowac. Gdyby ordynaci M y
szkowscy dopełniali byli w iernie tej ustaw y, szacując ówczesny zło ty  na
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O rdynacja  ta  od Pińczowa stolicy dóbr i rodu My
szkowskich Pinczowską, a od godności dziedziców 
inargrabstwem się zwala, za naszych czasów się 
wzniosła. Lecz nikt większej ordynacyi wystawić 
nie był w stanie, jak  Janusz książę Ostrogskie, ka
sztelan krakowski. Pan niezmiernego m ajątku, na
przód roku 1609 pozwolenie układu następstwa 
w swych włościach od stanów pozyskał, a gdy układ 
dopełnił, sejm roku 1618 go zatwierdził. Taki zaś 
był, iż naprzód syn najstarszy, po ojcu miał ordy
n ac ją  dziedziczyć; w braku syna, miała spadać na 
A lexandra księcia Zasławskiego woj. braeławskiego, 
męża córki Jan u sza .40) Gdyby i w tym  domu po

teraźniejszych 9 ,  pow iększyłaby się była ordynacya pinczow ską, dotąd 
w w artości dóbr nabytych przeszło 59 milionów. — Czyliżby w w iekach 
następnych Po lska jej w ystarczy ła? Z aw ierała jednak  ta  ordynacya, 
choć nie obszernością, ale urodzajnością, ludnością i posadą najpiękniej
szą część ziemi k rakow skiej, jako to  dobra: P inczow skie, G ranieckie, Mi
chałow skie, -M aloksięzkie, M arcinowskie i t . d.

4n) Po śmierci założyciela k sięc ia  Ja nusza  1620 bez potom ka płci 
męzkiój zeszłego, zięć jego A lexander książę ń a  Zasław iu ordynacya po
siadał. Po A lexandrze, którego synowie Franciszek i K aról w dziecin
nym  w ieku pom arli, W ładysław  D om inik książę n a  Zasław iu ordynatem  
został. Tem u Sobieska syna A lexandra sp łodziła. Lecz gdy i A lexan
der młodo zeszły n ie  zostawił po tom ka, Teofila z książąt na  Zasław iu 
Ostrogskich Wiśniowiecka ordynacyą ob ję ła ; część jej mocą w yroku kom- 
missyi od sejm u r. 1674 wyznaczonej m atce swój K atarzyn ie z Sobieskich 
księżnie Rdziwiłłowej odstąpiwszy. Ja k  potem  przechodziła ordynacya 
w ręce książąt L ubom irskich, dalej książąt Sanguszków, ja k  przez księcia 
Ja nusza  roztrwonioną zosta ła , do dziejów w ieku , o którym  piszę n ie n a 
leży. W  spisie dóbr ordynacyi ostrogskiej n a  mocy zmowy kolbuszowskiój 
roku 1753 przez księcia  Ja nusza  A lexandra Lubartow icza Sanguszka m ar
szałka nadwornego W. X. Ł . , a  który był synem  księcia Paw ia K a ro la ' 
Sangnszka z M aryi A nny księżnej Lubom irskiej rozdarow anych, oprócz 
już  wprzód oznaczonej części, liczy się m iast 18, wsiów 613. Czytając 
zaś oświadczenie stanowiącego tę  ordynacyą księcia Ja n a  Ostrogskiego, iż 
tylko czwartą część sw ych m ajętności na  ordynacyą przeznaczył, trzy  zaś 
do działu  potom kom  swoim zostaw ił, wnieść w y p ad a , iż m usia ł mieć naj-



tom stw a rnęzkiego niestało, miała się przenieść or- 
dynacya w dom książąt .Radziwiłłów do Janusza 
wtedy podczaszego litewskiego, a później kasztelana 
trockiego, mającego za żonę córkę jego Eleonorę, 
po zejściu pierwszego jej męża Hieronima Jazłowie- 
ckiego wojewody podolskiego. Gdyby ta  linia bez 
potom ka rnęzkiego zeszła, miał ordynacyą posiadać 
Polak kawaler M altański, na sejmie od stanów wię
kszością głosów podany : każdy zaś ordynat winien 
był na wszelką potrzebę Rzpltej stawić dobrze zbroj
nego ludu 300 jazdy, i tyleż piechoty.

T ak się mnożyła i wznosiła inożnowładzców 
w Polsce potęga, stokroć niebezpieczniejsza i szko
dliwsza dla swobód szlacheckich nad podejrzliwie 
dostrzeganą tronu  przew agę.41) Wyżsi majątkiem 
i urzędami chcieli się i pożyczaną tytułów  zacno
ścią od prostej szlachty odróżniać. Przemożnym i 
czczy blask świetności zwykł się podobać. Ubie
gali się więc za błyskotkami tytułów, m arnych zna
mion próżności, których jako nam obcych, jako z du
chem równości niezgodnych, nie dozwalali nasi oj
cowie. Jan  z Pilicy Granowski, syn żony W łady
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mniej m iast 7 2 , wsiów 2452 prócz sJobód, futorów, uroczyszcz, nowych 
o sa d , k tóre tylko ogólnie bez nazwy są w zm iankow ane. N ie należały  zaś 
do ordynacyi dobra książąt O strogskich: tarnow skie, opatowskie, ja ro s ła 
wskie, Chmielowskie, pereinilskie i t . d.

■") W bezkrólewiu po zejściu Zygm unta I I I  większość n a  to godziła, 
aby wszystkie ordynacye zniesione były. A le mocne zabiegi ty c h , k tó 
rym  wiele na  ich u trzym aniu  za leża ło , przemogły. W tenczas jeden  z n a 
dętych zaszczytem  obcym ,do przeciwnej strony odezwał się : P opraw i 
u sta w  P olakom  G ustaw , rozum iejąc o G ustaw ie , k ró lu  szw edzkim , że 
królem  polskim m iał zostać. A le oba u s ta li , mówi G rodziecki o tyt. i  dy- 
gnit. §. 42. Otoż ju ż  w tedy m ożnowładzcy obcemi dwory sejmom zagra
żają : później ich  w pływ u i opieki do zgnębienia Iizplte j użyją.
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sława Jagiełły króla, a jego pasierb, zaszczycony 
od króla dostojnością, hrabiego na Jarosław iu roku 
1416 używać jej przecie nie mógł. Nie używali 
Odrowążowie, Szydłowieccy zaszczytu księstwa ani 
Kościeleccy hrabstw a, których im Karól V udzielił. 
Nie przyjęli Bonarowie, ani Firlejowie baronatu, 
który im cesarz Ferdynand nadał. Rozrażewskim, 
lubo listami dowodzili, że jeszcze za Bolesława księ
cia wielkopolskiego r. 1270 Comités mianowani byli, 
a później od Stefana króla, od Piusa Y, Grzegorza 
X III, Klemensa Y III papieżów, od Ferdynanda, 
Maxymiliana i Rudolfa cesarzów, nawet od Zyg
m unta III, Rzplta jednak hrabstw a im nie przy
znała .42) Andrzejowi Tęczyńskiemu, wojewodzie 
krakow. nadane hrabstwo od Karola V  r. 1527 a 
i herby od Ferdynanda cesarza przydane r. 1561 
w pismach tylko ku zaszczytowi zgasłego domu po
zostały. Hieronim Chodkiewicz kasztelan wileński, 
Marcin Krasicki, wojewoda podolski, lubo od dwo
ru  cesarskiego hrabiam i ś. p. R. mianowani, nie 
zapisani w księdze ustaw krajowych długo za takich 
publicznie uznanymi nie byli. A lexander Koniec
polski, wojew. sandom ., od Ferdynanda III cesarza,

42) Jan  Rozrażew ski, m arszałek  dworu E lżbiety, królowej francuzkiej, 
K aro la  IX  m ałżonki, kup ił był w Czechach B a ro n a t B la tn eń sk i i hra b 
stwo P o n sd o r f  um. 1585. Syn jego W acław z Lobkowiczownój zrodzony 
w czasie wojny z kacerzam i r. 1619 by ł z nich wypędzony, ale od F er
dynanda I I  cesarza przywrócony został. Gdy r. 1581 o więzienie Czar- 
lińskiego, szlachcica przez K rom era bisk. w arm ińsk. spraw a na  sejm wnie
sioną b y ła , K o s tk a , podkomorzy i poseł chełm iński skarżył o to biskupa. 
B ron ił go R ozrażew ski i przymówił K o s tc e , że obrażał k ró la krzywdząc 
ta k  zasłużonego męża. N a to K o s tk a : Pow ażam  k ró la , szanu ję senat, 
ale hrabia Rozrażewski z Ponsdorffu_ ty le  tylko znaczy, co szlachcic.
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a Jerzy Ossoliński, kanclerz w. kor. od Urbana VIII 
papieża r. 1633 a od Ferdynanda cesarza 1G34 go
dnością książęcą zaszczyceni, używać jej jednak nie 
śm ieli.43) Myszkowski Z ygm unt, marsz. w. k . , po
słując do Wioch przez książęcia M antuy Gonzagę 
do herbu i imienia przyjęty, od Klemensa V III m ar
grabiego dostojnością udarzony, wniósł w swój dom 
zaszczyt margrabiów i nazwę Gonzagów. Lecz cho-

<3), Gdy Ossoliński godność książęcia o trzym ał, Radziwiłłowie da
wniejsi książęta Rzeszy niemieckiej za ujm ę dla siebie poczytali, aby kto 
w Rzeczypospolitej mógł być im równym. U służył ich  próżności Grodziecki 
w ydanem  pismem r. 1637. O ty tu ła ch  cudzoziem skich. W yszła w krótce 
obrona ty tu łów  niepewnego pióra. Obywatelstwo Ossolińskiego przewadze 
nadętej dumy ustąp iło , a sejm  r. 1638 postanow ił, aby n ik t odtąd ż a 
dnych tytułów , ani św ieższych, ani dawnych n ie używ ał, an i o nowe 
nie u p rasza ł, prócz ty ch , k tóre w unii z L itw ą przyjęte były. Grądzki 
Sam uel, (H istor. belli cosac. p. 166) ta k  dzieje i powód tej uchw ały  opi
sał. Pyszny Ossoliński znaczeniem  swćm w k ra ju , za m ałe dla siebie 
poczytał dostojności o jczyste, a korzystając z pogody, gdy naprzód do 
R zym u posłow ał, a  potem do F erdynanda I I  ces. ty tu ł książęcia Rzeszy 
niem . dla domu swego w yjednał, i onego ta k  w pryw atnych pism ach, 
jako  i w podpisach przywilejów król. pieczętarzem  będąc, używ ał, urażał 
się naw et, gdy m u kto nie dawał. Potrzebni łask i m ożnego, książęciem  
go czcili, ale sz lach ta  s ta ła  przy tóm , aby m u t a  cześć przez ustaw ę 
sejmu wzbronioną była. W niesiona o to m owa n a  sejmie r. 1637 przez 
wielu posłów by ła  popieraną. C hętn ie , rzek ł Ossoliński, ty tu łu  tego od
stąp ię , aie niech się go razem  zrzeka Iladziw iłły , Czartoryscy, W iśniowiec- 
cy, Czetwertyńscy i inni. Nierówny jes t stan  rzeczy, odpowiedział B a ra 
now ski, poseł b rac ław sk i, domy wymienione odebrały ten  zaszczyt z swych 
przodków, wyzuwać ich z niego byłoby jed n o , co szlachcica od szlache
ctw a odsądzać. W ybuchnął w uieum iarkow anym  zapale gniew u: S trz ć ż  
się •panie B a ra n , a b y  ci kto  w e łny  n a  grzbiecie kijem  n ie  w y trze p a ł. 
Porw ał się na  te słowa Baranow ski do szabli, ale w strzym any zo s ta ł, a  
Ossoliński z obawy do k róla się przysunął. P ow stała  w ielka wrzawa, do
m agano się kary na kanclerza za zniewagę posła , i to było przyczyną, 
że sejm zszedł prawie bezczynnie, a  Ossolińskiego n ieprzyjaciele wyszy
dzające go pism a rozrzucali po k ra ju  i oneż jem u przesyłali. N a sejmie 
następnym  r. 1638 nalegały  stany, aby się zrzekł ty tu łu  książęcia , przy
wilej cesarski złożył i Baranowskiego przeprosił, ustaw ę o ty tu łach  zgo
dnie uchw aliły.
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ciaż w łaskach był u dw oru, uznania jednak przez 
sejm pozyskać nie zdołał. Owszem gdy ordynacyą 
swą, Myszkowscy, pisze Grodziecki, „przez zręczne 
zabiegi obwarować chcą,, tam  i przez podejście go
dność margrabiów w ustawie dopisane, obrał się 
jeden z posłów sejm owych, który pióra w doręczu 
niemając, w kałam arzu marszałkowskim palec zmo
czył i nim m argrabstwo z ustaw y wymazał, ochra
niając równość, k tó ra je st m atką wolności, i nie 
chcąc nikomu w prawach obcych wyniosłości przy
znawać. Starzy Polacy, mówi on, i mościować so
bie nie dali.“ W spomina tenże, iż dla zachowania 
równości testam ent króla Zygm unta A ugusta -waro
wał, aby te dobra, które król posiadał i Bona na- 
skupowała w Polsce i Litwie, nie brały  puścizną 
jego siostry, ale aby je  Rzplta w ykupiła; te słowa 
dodając: A jeżeli m y przestrzegam y i warujemy, aby 
krew nasza królewska w państwach Rzpltej się sa
dowiąc, trudności jakićj nie czyniła, pogotowiu trze
ba przestrzegać, aby też i inne osoby, które się po- 
stronnem i ty tułam i ozdobiwszy, mając przełożeństwa 
w Koronie i Litw ie, do jakiego hałasu i sedycyi 
przyczyny nie dały.“

Nie było wtenczas tylko Radziwiłł, co miał za
szczyt zagranicznego książęcia, i to  się był z nim 
tenże A ugust poszwagrzył. Używali też już dawniej 
przyzwy hrabiów  panowie: z O stroroga, z Górki, 
z Tęczyna, z T arnow a, z Wiśnicza, Szydłowca i t. d. 
Znalazł to podanie w rękopiśmie rzeczony Grodzie
cki, że Radziwiłł, gdy sobie od cesarza niem. go
dność książęcia uprosił, pozwany był przed króla 
Zygm unta I i do tego przyszło , że m usiał przywi-

16
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lej porzucić pod nogi króla, oświadczając się go 
zdrapać, albo w granicach państw a nie używać. 
Czem króla zmiękczył i snadź pozwolenie otrzymał. 
Jak  piękną chwałą w obliczu narodu okrył się Jan  
Zam ojski, hetm an w. k. gdy na sejmie roku 1605 
głos podnosząc przeciw zagranicznym zaszczytom, 
żarliwie na nie pow sta ł, i je przeciwnemi równości, 
k tó ra  szlachtę polską uzacnia, okazał! Rzekł i o so
b ie , jako go częstowano takowem i, i że nimi po
gardził, jako m u przysłane od króla hiszpańskiego 
złote runo z godnością książęcą odrzucił. Posła 
hiszpańskiego przynoszącego m u oboje, temi słowy 
odpraw ił: „M a dosyć zaszczytÓAV król i ojczyzna 
m oja, którem iby mnie i potomków moich obdarzyć 
m ogli, jeżeli na nie sobie zasłużą. Obce zaś mam 
za zbytnie, nieprzystojne godności króla m ego, a 
prawom  ojczystym przeciwne. 44)

Nie cierpiała ich zawsze R zplta, i w przyw ró
ceniu ziemi wołyńskiej i w połączeniu Litwy z Ko
roną, starożytnym  tylko i prawdziwie z dawnych 
ruskich albo litewskich książąt pochodzącym, pi
sać i zwać się książętami dozwoliła. Tychto ksią
żąt rodu najbliższe domy, jakoto: Olelkowicze, 
Ostrogskie i Czartoryskie, dla tego pewnie, że naj
prościej ze krwi Jagiellońskiej idące, a przeto z pa

44) R ecens m em oria incom parabilís viri Joann is Zam ojski, non so
lom  in p a tr ia , sed etiam  apud exteros ob excelsas v irtu tes e t res gestas 
clari. H unc cnm paucis ab hinc annis legatus regis H ispan iarum  ducis 
titu lo  regis su i nom ine honorare v e lle t, m agno anim o suscipere eum  de- 
trec tav it, dicens: Sibi, suisque posteris abunde honorum  regem  suum  et 
pa triam  su p p ed ita re , si eos m erean tu r, externos vero honores superfluos 
e t alíenos a  d ig n ita te  regis e t patrire legibus videri. MS. lis t J a n a  F ir
l e ja . kasz t, wuj nic. do synów w Ingolstadzie  się uczących.
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nującymi połączone, zasiadania w polskim senacie 
prawo miały. 45) Żyły jeszcze i kw itnęły za pano
wania Zygm unta III z dawnego książąt rus. i lit. 
rodu imiona: Książęta Olelkowicze, Ostrogskie, Ko
reckie, Zasławskie, Czartoryskie, Sanguszkowie, Wi- 
śniowieckie, Zbarazkie, P ruńsk ie , Rożyńskie, Cze- 
tw ertyńskie, Koszycskie, Poryckie, Lubeckie, Dru- 
ckie, M assalskie, Borem lskie, W oronieckie, Soko- 
lińskie, Nowosieleckie, Holszańskie, Pozaszyckie, 
Hołowczyńskie, Sołom ereckie, H orskie, Oziereckie, 
Podbereskie, Bakrym owskie, Polubińskie, Trube- 
ckie, Rafałowskie i t. d. A gdy te dom y wymie
niam , mam powód wspomnieć o tych znakomitych 
imionach, które w ciągu tegoż panowania zgasły.

1. Dom książąt Olelkowiczów wiedzie swój po
czątek od Olgierda, książęcia litew ., syn jego W ło
dzimierz wziąwszy działem z bracią księstwo kijo
w skie, W ładysławowi Jagielle hołd zeznał, lecz m u 
je  W itold z Skirgełem złączony roku 1394 wy
darł, iż na włości kopylskiej na mil 30 wzdłuż prze
stać m usiał i tam  Słuck, miasto nad rzeką Słuczą 
założył. Syn jego A lexander W łodzimirowicz, po

4S) K siążęta ci chcieli m ieć głos n a  zjazdach narodow ych przed 
urzędnikam i stołowym i kor. i lis. T a k  król A ugust w liście swym do 
Ja n a  Chodkiew icza w yraża: „D an ta i  je s t l is t ruski od Wasz. M ci i wszech 
panów rad  naszy ch , o sporze n ie jak im , m iędzy panem  sto ln ik iem  a  ksią- 
żęciem  C zartoryskim  o w o ta , że książę chce wprzód stołow ych urzędni
ków w otow ać, d la  czego w niehytności pan a  podczaszego chorego pan 
sto ln ik  nie chcia ł po książęciu  C zartoryskim  w otow ać, i snać d la tego 
w pospolitej radzie nie m iałby byw ać, i w ypisujecie nam  WMC. zdanie 
sw oje, aby dla jakiego zam ieszania domy książęce przypuścić choc alter- 
n a tą  z stołow ym i urzędnikam i: a le  iż tego nie byw ało , ja k  żyw o, przeto 
nie chciałbym  nad dawny zwyczaj urzędnikom  stołowym  ubliżyć i t. d. 
Więc to o miejsce chodziło. MS. z B S .“



rusku Olelko już się na Kopylu i Słucku księciem 
p isał, ale z tego dziedzictwa W itold go w yzuł, i 
w Kiernowie więził. Jagiełło na żądanie panów 
litewskich, którzy Olelka po zabiciu książęcia lit. 
Zygm unta przez Iwana księcia Czartoryskiego na 
swe księstwo wzywali, na stolec kijowski przywró
cił, na którym  spokojnie do roku 1455 syna jego 
Siemiona Olelkowicza Kazimierz król utrzym ał. 
Umierając on r. 1470 posłał królowi konia białego 
i łuk  swój, na którym  i którym  Tatarów  gromił, 
a małoletniego syna i A lexandrę córkę opiece króla 
polecił. Król córkę za K onstantyna, książęcia na 
O strogu w ydał, a Bazylego Olelkowicza dochodami 
z Pińskiego i Kobierzyńskiego starostw a opatrzył. 
Ten z Elżbiety Radziwiłła Mikołaja wojewody wi
leńskiego córki miał synów Jurgę i Siemiona. Ju rg i 
syn Siemion z Tęczyńskiej wojewodzianki krakow 
skiej zrodzony zm arł ostatni z rodu tego r. 1593. 
Z Kiszczanki B arbary wojewodzianki podlaskiej po
została jedynaczka Zofia,'M ichała książęcia Olelko
wicza córka, o której rękę i opiekę do krwawej 
przychodziło w alki, poślubioną została Januszowi 
Radziwiłłowi kasztelanowi wileńskiemu, z k tó rą do
bra Kopyl i S łu ck 4C) Radziwiłłowie wzięli. Ksią
żęta Olelkowicze brali miejsce w senacie, które 
gdy książę Jerzy  pewne mieć chciał 1572 r. w bez
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46) W ielu Zygm untow i radzili, aby król księstwo sluck ie  na  skarb 
zająć k a z a ł, iż było ty lko  len n ą  książąt dzierżawą. A le Z ygm unt nie 
chciał kizyw dy sieroty, i spokojne jej posiadanie zostawił. L ist Zygm un
ta  I  O lelkowiczom prawo zasiadania w senacie p rzy zn a ł, A ugust zaś r. 
1568 go potw ierdził. M s. arch. S ta n . A ug . N iesiecki rozum ie, że miej
sce w senacie Olelkowiczom pozwolono było za K azim ierz k róla w nagro
d ę , że im  księstwo kijowskie zabrano.
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królew iu, stany m u po biskupie wileńskim nazna
czyły. Lecz gdy do senatu przybył, wojewoda wi
leński Mikołaj Radziwiłł Olelkowiczowi niechętny 
z innymi litewskiemi pany oparł się, iż z senatu 
wyjść musiał. 47)

2. Dom książąt Ostrogskich jest ruskim  w ła
ściwie; pierwszym przodkiem swym w tein im ieniu 
znali Dawida Hrehorowicza, dziada króla halickiego 
Daniela. Na księciu Bazylim na dwa się szczepy 
rozdzielił. Starszy Janusz księciem Ostrogskim, 
młodszy H rehory Zasławskim się pisał. Ale się zno
wu w jedno zeszły w W ładysławie Dominiku wo
jewodzie krakowskim na O strogu i Zasławiu ksią- 
żęciu. Ów to Janusz ostatni imienia książąt O strog
skich potomek zm arł roku 1620. W płci żeńskiej 
córka rzeczonego księcia W ładysław a Teofila, księ
cia Lubomirskiego m arszałka W. K. małżonka, jako 
bezdzietna dom ten zakończyła. — W przód ksią
żęta Ostrogscy używali herbu pogoni ruskiej czyli
S. Jerzego , ale K onstantyn wojewoda trocki hetm an 
W. X. Lit. powróciwszy z Moskwy, gdzie la t 7 był 
w niewoli, wziął inny złożony z Leliwy i Ogończy- 
ka , z przyczyny synów, Konstantego, k tóry  miał 
za sobą Tarnow ską kasztelankę krakowską herbu 
Leliwa i E liasza, k tóry Kościelecką podskarbiego 
koronnego jedynaczkę herbu Ogończyk za żonę po

47) D ux S lucensis Georgius locum  in senatu  episcop. vilnensi pro- 
xim um  a  proceribus P oloniae in  convocatione per literas a ttrib u tu  invadere 
anhelans, patreinq. suum  e t sese an te  unionis tem pus eum locum  obti- 
nuisse p raed icab a t, sed pala tino  vilnensi N icolao Radivillo  m ale in eum 
affecto ceterisq. proceribus L ithva. nis resis ten tibus, pedem referre coactus 
est. O rzelski de in terregno Ms.



jął. Niezmierne majętności i bogactwa ten dom po
siadał. Książę Janusz zostawił w gotowiźnie 300,000 
dukatów w ęgierskich, m onety zaś, pereł, naczyń 
złotych i srebrnych, sprzętów bogatych mnóstwo. 
K onstantyn książę Ostrogski wojewoda kijowski, 
m iał rocznego dochodu przeszło 11 milionów zło
tych dzisiejszych. Starszym  sługą czyli m arszał
kiem dw oru, m iał górnego Avojewodę, i ten 70 ty 
sięcy złotpol. owego czasu płacy pobierał, choć tyb 
ko dwa razy do roku służbę czynił. Dwór w pa- 
nięta i liczbę ludzi okazały tysiąc, lub dw a, sa
mych służalców różnego stopnia zawierał. Nie dziw, 
iż nadęci swoją potęgą wyłamać się z pod władzy 
Rzeczypospolitej i udzielnymi książęty być chcieli.48) 
Dowód, jak  wielkie m ajątki w Rzeczachpospolitych 
są  niebezpieczne.

8. K siążąt Rożyńskich dzielnica od książąt li
tewskich idzie, herb w łasny mają. Osiadłszy na 
R usi w kijowskiem w Rożnie nad rzeką Teterów, 
uchodzącą do Prypeci, Rożyńskimi zwanymi zo
stali. Z tych Michał i D ym itr, czynami wojennemi 
się wsławili. Ale przeniósł ich daleko chwałą dzieł 
rycerskich Ja n  Rom an ostatni dom u tego potomek. 
T en popierając sprawę D ym itra cara samozwańca 
w  Moskwie, gdy i przeciw sile nieprzyjaciół i nie- 
sworności własnych żołnierzy walczy, r. 1610 życie 
zakończył.

4. P ruńskie książęta potomki książąt ruskich

■») G rodziechi o ty t. i  dygn. —  N iesiecki o tym  dom u pisze, iż 
b y ł najbogatszy  w P o lsce , a  iw  innych  p ań s tw ach , m ało k to z pryw atnych 
wyrównać m u zdołał. —  S ą ,  k tórzy  tw ierdzą , iż księstwo ostrogskie było 
k iedy  udzie lne , ja k  w łodzim irsk ie , siewierskie i t. d . , ale się m ylą.
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mający nazwę od P ruńska m iasta dziś zostającego 
w Rossyi, i używali herbu jeźdźca z kopią. Z tych 
Alexander naprzód stolnik W. X. L. a potem ka
sztelan trocki z Teodory księżniczki Sanguszkownej 
owego sławnego Romana córki, by ł ojcem 2 synów, 
Juliusza i A lexandra młodo zm arłych, z których 
śmiercią, dom ten upadł w wieku Z ygm unta.49)

5. Poryckie książęta z rodu litewskich książąt 
Kory butów ; jedenże z Wiśniowieckimi i Zbaraskimi 
początek m ają, od Porycka zamku na W ołyniu na
zwani. Bez wielkiej świetności za tego panowania 
zgaśli.

6. Szczepem rodu książąt litewskich Olgier- 
dowiczów był dom książąt Koreckich; od włości 
po nad rzeką Korzec do Słuczy w padającą, gdzie 
D ym itr Olgierdowicz w mieście oblanem rzeką za
m ek w ystaw ił, nazwę swą wzięli. Z tych słynny 
Sam uel, syn Jan a  Karola kasztelana wołyńskiego, 
wojownik niezrównanej odwagi, lubo raz z Mary- 
anną H erm olausa Ligęzy podskarbiego koronnego 
córką po Tarle kasztelanie wiślickim wdową, po
w tórne z Zofią Opalińską P io tra  wojewody po
znańskiego có rką, po Stanisławie Koniecpolskim 
hetmanie wdową w śluby wchodził, niemiał jednak 
żadnego potom stwa i na nim dom książąt K ore
ckich ustał.

7. Dom  Jazłowieckich herbu  Abdank w dzie

40) P aprocki list p rzy tacza , w którym  książęta  P ruńsk ie z dzielnicy
książąt R ożyńskich Kazim ierzow i I I I  hołd zaręczyli. M niem a piszący, że
Prnńscy unikając srogości Iw ana cara  M oskiew skiego, z Rossyi do Polski
się wynieśli. Sarnicki ród ich od W łodzim irza W ielkiego wywodzi. P ap r.
o herb. sir . 35 3 .
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jach sławy rycerskiej znamienite ma miejsce. Sła
w ny był za Zygm unta A ugusta hetm an Jazłowiec- 
k i, k tóry zwycięzkiem żelazem opędziwszy nieprzy
jacielskie kraje , i aż do Czarnego morza przycią
gnąwszy, wrzucił w toż morze swą buław ę, mó
w iąc: Poty Polski granice/ 50) Czynny ród w usłu
gach publicznych, wzrosły spadkiem m ajątku Bu
czackich, wydał ostatniego Hieronima wojewodę 
podolskiego. Ten złączony małżeństwem z Eleo
norą Janusza księcia Ostrogskiego kasztelana k ra 
kowskiego córką, roku 1607 schodząc bezdzietny, 
dom Jazłowieckich zakończył. Rusinam i będąc 
z przodków i gniazda swego, z Rusią trzym ali, od 
Antoniego Przem yśla Dominikaha z kościołem rzym. 
zjednoczeni.

8. Bonarów imię ze Szwajcar do Polski wnie
sione było. Przodek ich od nabytych dóbr w Kra- 
kowskiem na Ogrodzieńcu się pisał. Rządząc przez 
wiele la t żupami Wielickiemi w wielkie bogactwa 
Bon aro wie się wzbili. B1) Słynęli z nich za Zyg
m unta I Seweryn z Ogrodzieńca i Kamieńca (dziś 
O drzykoń się zowie) po Betmanach spadłego dzie
dzic kasztelan biecki, i ostatni za Zygm unta III 
także Seweryn z Balic, kasztelan krakow ski, który

i0) K az. pogrzeb. Ja n  W olski Jezu ita .
M) Z upy W ieliczki ¡B ochni były  zawsze dla żupników w ielkich, nie so li,

a le  z ło ta  kopaln ią . W szystkie dom y, z k tó rych  byli żupnicy, w bogactw a
w ielkie kw itnęły . Ja n  B onar za  Z ygm unta Igo zastaw ione dobra kró
lew skie swemi pieniędzm i okupił. Z a  Spiż Jordanow i z Z ak liczyna 12000
czerw onych zło tych . Z a Oświecin i  rusk ie  żupy Paw iow i Czarnem u
m ieszczaninowi krakow skiem u 14000 czerwonych złotych. Z a  Olborę O lku
sk ą , to  je s t dziesięcinę k ruszcu , Sewerynowi B ethm anow i 5000 złotych
i t. d. wypłacił.



-  249 —

z córki Wołowicza kasztelana wileńskiego i kancle
rza W. X. Lit. niemając żadnego potom ka, zszedł 
roku 1593, a majętności wszystkie Bonarów dom 
Firlejów zagarnął.

9. Dorn Ogończyków -Kościeleckich, których 
imię z zasług znakomitych sławne, ostatni nosili: 
Łukasz biskup poznański zm arły roku 1597, Jan  
kasztelan międzyrzecki, Krzysztof kasztelan ino
wrocławski, Stanisław kasztelan bydgowski, dla 
braku męzkich potomków, innym  domom wielkie 
majętności, a z niemi i długie spory praw ne zo
stawili. 52)

10. Ocieski domu największym zaszczytem był 
mąż wielkiej sławy, cnoty i nauk i, Jan  kanclerz 
koronny zm arły za Zygm unta A ugusta króla roku 
1563. O statni dwaj potomkowie byli: Ja n  staro
sta olsztyński, Joachim  kasztelan sandecki; oba 
w usługach publicznych dowiedli cnoty i przywią
zania swego do ojczyzny. Z śmiercią Joachim a 
przypadłą roku 1620 zgasło imię Ocieskich w Pol
sce, które wskrzesił dom Bruhlów w Saxonii, ja 
koby pochodzący od Jan a  z Ocieszyna, k tóry  z dwo
rem  B arbary Kazimierza IV  córki, a Jan a  A lberta 
siostry poślubionej Jerzem u księciu elektorowi sa
skiem u, wyjechawszy, tam  swe potomstwo roz
plenił. 53)

11. Ród Łodziów z Górki, których też G órka
mi zwano, pisał się z włości Górka w pograniczu

S2) Są jeszcze K ościeleccy w W ielkopolsce, lecz czyli Ogończykowie 
niemam wiadomości.

s3) Duńczewski w przypisie do B riih la  H erbu Tom I.
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szląskiem położonej. O statnim  był z niego S tani
sław wojewoda poznański, s tarosta rusk i, pilski, 
kolski, m uszyński, w ieluński, pan obszernych m a
jętności, w pożyciu oby w atelskiem , aż do zbytku 
wspaniały, swobód szlacheckich żarliwy obrońca, 
ale w archoł burzliwy, gdy z sejmu roku 1593 w ra
cał, żyć przestał. Wielki jego m ajątek w dom Czarn- 
kowskich się przeniósł.

12. Kniaziowie Boremlscy od włości dziedzi
cznej na W ołyniu Boremla nazwisko wzięli, a ród 
swój od książąt R uskich; niewiele świecili w dzie
jach krajowych, a skończyli na ostatnim  A ndrze
ju ,  k tóry bezżenny w młodym wieku roku 1610 
umarł.

13. Zasłużony w Prusiech dom Czemów, w XV 
i X VI wieku pięknie kw itnął i znaczne w obywa
telstwie urzędy sprawował. Fabian Czerna kaszte
lan chełmiński z K atarzyny Leszczyńskiej, nie mia- 
wszy żadnego syna, skończył imię Czemów ro 
ku 1629.

14. Radwanowie Uchańscy gniazdo swe mieli 
włość Uchanie w B ełzkiem , ale po większej części 
przeniesieni w Mazowsze tam  kwitnęli. Z nich był 
Jakób Uchański arcybiskup gnieźnieński, k tóry  ob
winiony był w Rzym ie, iż kacerzom sprzyjał. Ci 
radzi mieć pierwszego biskupa polskiego w swych 
liczbie, jako współwiercę, sobie go przyswajali. 
Zdał Uchański sprawę z swego myślenia i wierze
nia sposobu, Rzym prawdę uznał i gniew swój 
złożył. — Synowcem był jego Paw eł Uchański wo
jewoda bełzki, ten w poselstwie Stam bulskiem roku 
1590 życie położył. Z A nny H erburtow nej kasztę-
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lanki lwowskiej zrodzona jedynaczka w dom D ani
lewiczów Uchanie wniosła.

15. Jednym  z najznakomitszych domów na Rusi 
był doin książąt K orybutów  Zbaraskich, plemię 
książąt litewskich. O statnim  był jego potomkiem 
Jerzy  książę Zbaraski kasztelan krakowski czoło 
polskiego sen a tu , miłością ojczyzny, męstwem i dzie- 
ly  rycerskiemi sławny. Po zejściu bezdzietnem roku 
1631 ustało imię Zbaraskich, które od m iasta Zba
raża na Rusi poszło. Majątek ich zlał się na J a 
nusza księcia w dom Wiśniowieckich.

16. Toporczykomie Tęczyńscy oa początku wie
ku K lYgo z Tęczyna zamku skalistego wziętą na
zwę, chwalebnemi czynami i rzetelnem i dla oj
czyzny usługam i wsławili, i najpierwsze w sena
cie polskim miejsce zasiadali. Szczątek ich Jan  
wojewoda krakow ski, lubo z Mińskiej żony trzech 
miał synów: G abryela, K rzysztofa i Stanisława, 
gdy żaden z nich rnęzkiego nie zostawił potomka, 
śmiercią swą roku 1638 zacny ten dom od Ka
rola V  cesarza godnością hrabiów roku 1533 od 
Ferdynanda Igo cesarza roku 1561 przydanym  
lwem i orłem do herbu , zaszczycony, zamknął. 
Córka jego Izabella w związki małżeńskie wszedł
szy z Łukaszem Opalińskim marszałkiem W. kor. 
obszernych imion dziedziczka, wszystkie w dom 
męża z la ła .54)

64) W obawie w znieconej^przez próżność, a podobno i dum ę, aby 
ktoś się kiedyś nieodw ażył wskrzesić tego im ien ia , przy urzędowych swycb 
podpisach do łączał: U ltim us y iorum  de T enczyn , to je s t:  osta tn i domu
Tenczyńskicli m ęzki potom ek. R o zm o w a  A r ta z . z  E w a n d . p . Łubom , 
ro r■ 8.
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17. Golscy herbu Rola, z których Stanisław 
wojewoda ruski z Kujaw pierwszy osiadłszy na Rusi, 
i tam znaczne posiadłszy im iona, chociaż związek 
małżeński z A nną Potocką kasztelanką kamieniecką 
zaw arł, zszedł jednak bezdzietny roku 1612, także 
i b ra t jego Ja n  z Zofią Zamięchowską ożeniony 
nie miał potomka. D obra Golskich: Buczacz, Pod
hajce, Czortków i t. d. w dom Potockich Pilawitów 
weszły.

18. Koszyrskie książęta Lubartowicze, dziel
nica domu książąt Sanguszków, w synach niegdyś 
książęcia D ym itra na Koszyrskich i Kowelskich ro z 
dwojona, a k tóra na księciu Adamie wojewodzie 
wołyńskim zm arłym  bezpotomnie roku 1632 zupeł
nie ustała. T rw a zaś i kwitnie druga książąt Ko
welskich Sanguszków dzielnica.

19. Z Mortęskich znakomitego w Prusiech do
m u ostatni by ł Ludwik wojewoda chełmiński, zm ar
ły  roku 1615, którego nagrobek w Lubawie to 
świadczy.

20. Dom Łaskich Korabitów, winien był swą 
sławę mężom znakom itym , którzy to imię potom 
nym  czasom podali. Jan  Łaski arcybiskup gnie
źnieński, wiele świetności następcom swym przydał. 
Inny Jan  Łaski kanonik gnieźnieński odstąpiwszy 
wiary katolickiej, chwycił się nauki Kalwina, w Niem
czech, Anglii i W ęgrzech z rozum u i pism słynął. 
Hieronima Łaskiego wojewodę sieradzkiego, którego 
włości obszerne rozlegały się ku m orzu Czarnemu, 
k tóry  Jana  Zapolę króla węgierskiego szukającego 
w Polsce schronienia, usługą i majątkiem wspierał, 
znane w dzJejach je st im ię, jako i syna jego Jana
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O lbrachta, który był rozmaitego losu igrzyskiem. 
Na Olbrachta synach, imię Łaskich upadło.

21. Strussowie herbu Korczak, zagnieżdżeni na 
R usi, a szczególniej w Pokuciu, z K rom orowa się 
pisali. Niesiecki m niem a, że Mikołaj starosta  ha
licki z tego imienia i herbu  był ostatni. Ród to 
waleczny i wojenny, w jednej bitwie z Tataram i pię
ciu braci legło, woleli razem śmierć chwalebną po
nieść, niżeli jeden drugiego opuścić. O tym  domie 
napisał Paw eł P o tock i, iż rzadko którego S trussa 
ciało bez szwanku lub kalectwa do grobu złożono.55) 
Paprocki w gniaździe cnoty naliczył 24 Strussów, 
którzy za ojczyznę gard ła dali.

22. Dom Bażyńskich, który w Prusiech przez 
la t półtorasta kw itnął w urzędach i m ajątku; roku 
1612 na Janie bezpotomnym zgasnął. Prócz dóbr 
dziedzicznych, dziewięć starostw  dziedzicznie p ra
wie posiadali. Między tem i: Sztum , Gniew, Skar- 
szewo, Sobowidz, puszczone im w nagrodę od 
Kazimierza króla, dopiero za Zygm unta odjęte im 
zostały.

Po wypisaniu zgasłych za Zygm unta III zna
komitych domów, do rzeczy o możnowładztwie się 
wracam. Należało do utrzym ania w jego rękach 
potęgi, aby najpierwsze w kraju  urzędy przez mo
żnych zajęte były. Nie było u  nas nową rzeczą 
godność senatora z obowiązkiem oraz m inistra spra
wować. Ale nową dotąd było , aby dwa najwyższe 
w Rzpltej m inistra pokoju i wojny urzędy w je-

S5) E x  S łru ss ia  gente ra ro  a liq u ii  in tegrum  corpus sepulchro in- 
tu l i t  Cent. Cl. V ir. p. 77.
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dnychże ryku złożone były. Tak je  piastowali za 
panowania Zygm unta III, Krzysztof książę Radzi
w iłł, Jan  Zam ojski, Lew Sapieha, Stanisław Żół
kiewski. — Słuszną to wzniecało w podejrzliwych 
zawsze wolnego ludu umysłach obawę. Szemrano 
i mówiono g łośno : że przewaga połączonej władzy 
hetm ana kanclerza wolnościom narodowym niebez
pieczeństwem zagraża.56) Że należy ją  tak okre
ślić, aby nigdy szkodliwą być nie mogła. Ale ła 
twiej się złe niedopuszcza, niżeli dopuszczone po
wściąga; tu  się powściągnąć nie dało. Była to pora 
wzniesionego możnowładztwa, umiejącego korzystać 
z powolności ulegającego króla. Nie dysyć mieli 
oni na tern, iż sami najwyższe stopnie godności i 
władzy zajmowali, najbogatsze dla siebie i dla swo
ich zagarniali królewszczyzny, żądali jeszcze, aby 
n ik t o żadną łaskę dw oru bez nich posiągnąć się 
nie ważył. To było najobfitszą zaburzeń publi
cznych podnietą, to najważniejszą zrywanych sej
mów przyczyną. Bo gdy prawo wyrzekło, że urzędy

5*) D e m otu  C m ii. Łub. p. 95 —  Podaw ono różne sposoby prze
ciw Zam ojskiego przew adze, o jej ukróceniu m ów iono, iż połączone w je 
dnych ręku  buław a i pieczęć w ie lka , dwie najw ażniejsze w Rzpltój w ła
dze , niebespieczne są dla n aro d u , i t. d. Piasecki Chroń. $tr. 95. W y
rzucano m u otw arcie , iż zbyt w ielką potęgę pod siebie zagarnął, że się 
lęka  go n a ró d , z czego się sam przechw alać nie w zdryga, że powinien 
od tój obawy uwolnić, ffeidenstein str. 243. N a zjeździe przedobier- 
czym po śmierci S tefana strona przeciw na Zam ojskiem u odebranie mu 
w ładzy hetm ańskiej uch w aliła , i z tom oświadczeniem do niego w ypra
w iła. B yłaby ztąd domowa w ojna w y n ik ła , gdyby byli Zborowscy mieli 
kogo naprzeciw  Zam ojskiem u wystawić. Lecz wyższy w ziętością powsze
chną i potęgą Zam ojski, ugiąć się n iedał. Czego sam i dokonać niem ogli, 
m n iem ali, iż M axym iliana n a  tro n  wyniósłszy, dokażą. I  to się nie 
u d a ło ; wszystko Zam ojski pokonał. Zalaszowski T. I. pag. 211. Duncz. 
I. 1. fo l. 215.



na sejmach przed wszystkiem rozdane być mają, 
do niczego więc przystępować nie dopuszczano, póki 
te rozdane nie zostały. Na sporach, niesnaskach 
i wrzawach, czas obrad upływ ał, pełzły sejmy na 
niczem, lub zrywane bywały. Ileż zamieszania i 
zaburzenia na sejmie roku 1600 ubiegających się 
o urzędy starania spraw iały? Ileż zabiegów o bi
skupstwo krakowskie po kardynale Radzi wille; o 
kujawskie po Hieronima Rozrażewskiego śmierci? 
Zdanie powszechne Tarnowskiego biskupa poznań
skiego śmierci? Zdanie powszechne Tarnowskiego 
biskupa poznańskiego byłego podkanclerza koron
nego, tern dogodniejszego królowi, że nieprzyjaznego 
Zamojskiemu przeznaczało. P iotr Tylicki, ile świeży 
podkanclerzy, do wyższego stopnia miał prawo“. Za 
Goślickim biskupem przemyślskim i Wojciechem Ba
ranowskim płockim, zdatność i zasługi mówiły. Ale 
los padł inaczej, krakowskie Bernard Maciejowski 
biskup łucki przychylny Jezuitom , którym  do do
m u ich lubelskiego dobra swe Chodel nie dawno 
darow ał, otrzymał. Jan  Tarnowski, gdy mu ksiądz 
Skarga wiadomość przyniósł o mianowaniu go przez 
króla na biskupstwo kujawskie, w przykrych wy
rzucał słowach: „W asza to , rzekł, Jezuicka sztu
czka, żem biskupstw a krakowskiego nie d o s ta ł ."57) 
W tedy bowiem, pisze Piasecki, nietylko duchownych,

" )  Jo a n n es T a rn o w sk i, P etro  S k a rg a  religioso Soe. J . regis no
m ine episcopatum  V lad is laviensem  sib i de feren ti aeerbioribus verbis  
ex p ro b ra v it , quod  e ju s , et a lio ru m  societa tis opera. Cracoviensi epi- 
seopatu  f u e r i t  fr a u d a tu s .  I llo ru m  enim  fa v o r e  tu m  prcecipue p a rtitio -  
nes m unerum  h u ju sm o d i co n sta b a n t, et non solurn sa cerd o ta le s , sed  et 
equestres d ign ita tes ac  beneficia eor. a rb itr io  d ispensaban tur. Chroń, 
gest Piasecki p. 222.
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ale i świeckich urzędów i łask królewskich rozda
wnictwo szło podług Jezuitów woli. Takowemi za
biegami roztargnieni, zaniechali najważniejsze Rze
czypospolitej sprawy i obrady sejmowe zam knęli.58) 
Sejm roku 1603 zaburzony został z powodu odda
nej łaski wiel. kor. Zygmuntowi Myszkowskiemu 
przeciw poleceniu i zdaniu Jana Zamojskiego. Na 
sejmie roku 1605 o godność prym asa po Jan ie T ar
now skim , o pieczęć m niejszą, o referendarye ko
ronne i innev urzędy, także niezgody, kłótnie i w rza
wy powstały, i przez nie, mimo najpilniejszych po
trzeb narodu, o których nawet radzić nie chciano, 
czas marnie w śród zamieszania u p ły n ą ł.59) Po 
uspokojeniu kilkoletniej burzy rokoszowej, gdy je 
dnych um ysły pokonane m ocą, drugich ułagodzone 
dobrocią króla, do karbów powinnej podległości 
wróciły, wszystko już lepsze chwile Polsce zapo
wiadać zdało się. Ale zły wróg nowe jej klęski 
gotował. W yprawa moskiewska nieroztropnie przed
sięwzięta, zbyt słabo wspierana, bez układu i zgody 
w wodzach, bez karności w wojsku prowadzona, 
nie mogła tylko najgorszy mieć skutek. Zbliżyły 
go niechęci możnowładzców, gdy Jakób Potocki 
wojewoda bracławski Chodkiewiczowi litew. i Żół
kiewskiemu koronnem u hetmanom zajrząc chwały,

5B) Talihus s tu d iis  in ten ti tune ecclesiastici, etiam  equestres, in  
su ffra g iis  un u sq u isq u e  con junctioris suo fe r e n d is  d is tra c ti , curam  R p ltœ  
se p o su era n t , et n u llo  p u b licorum  nego tio rum , quœ in  deliberationem  
vén éra n t, definito com itia  so lverunt. Idem  pag. 223.

60) Talibue trac tand ie  et fo re n sib u s  litibus a g ita n d is  tra h eb a n tu r  
com itia  grav ioribus R p lc œ  negotiis p ro rsu s  d ere lic tie , quœ n u n tii  E que-  
s tr is  o rd in is  in  de libera tionem  suam  adm ittere  d e tra c ta b a n t, querelis  
et suscibionibus om nia permiscentes. Idem  pag. 267.
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ku lepszym powodzeniom wojennym przeszkody 
stawiał. G0)

Roku 1613 w opłakanym stanie Polska się uj
rzała. W ojna toczona w Moskwie kwiat młodzieży 
wysiekła; hańba i sm utek z poniesionego zawodu 
tak kosztownego przedsięwzięcia naród trapiły, a 
nadto go jeszcze s tra ta  Mołdawii, najazdy Tatarów, 
nadewszystko zaś łupieztw a, rabunki, pożogi od 
spiknionego w ojska, jako od najsroższego nieprzy
jaciela nękały i niszczyły. Sejm złożony wtedy 
w Warszawie m iał się czem zająć, wymagały tego 
pilne i ważne kraju  potrzeby. Możnowładztwo prze
cie zwyczaju swego prześcigania się w zabiegach 
o urzędy i starostw a nie odstąpiło. Sejmy stały 
się polem, na którem  możnowładzcy z sobą i kró
lem walczyli. Pam iętny tego przykład podaje nam 
sejm r. 1618. W  owym to  roku , kiedy król szwe
dzki Gustaw w chęci opanowania Inflant, chcąc 
otrąbione, lubo nie przygotowane zam ysły Zygm unta 
uprzedzić, zdradą Jerzego Farensbacha Inflantczy
k a , którem u król polski straż twierdz i m iast po
wierzył, poddane sobie, w moc swą zagarnął, kiedy 
szło o tron i państwo moskiewskie do zyskania lub 
stracenia na zawsze, kiedy U kraina, W ołyń i P o
dole zagrożone napadem  Turków  i Tatarów  o ra 
tunek wołały; gdy te  tw arde okoliczności obradom 
sejmowym wystawione zostały, odłożono je na s tro 
n ę , jakoby dla nich obce były, a wszystkich um y
sły z zapałem największym zajęły się jedynie urzę
dam i, które na tym  sejmie rozdane być m iały; mo-

80) Z  historyi Żółkiewskiego.
17



żnowładzcy jako stron swoich dowódzcy, szlachta 
jako stronnicy swych dowódzców. Chciał król mia
nowanie osób zwlec do końca sejm u, chciał, aby 
wprzód stany uchwaliły to , co konieczna obrona 
k ra ju , co jego bezpieczeństwo wyciągało. Ilekroć 
W iesiołowski marszałek sejmowy wnosił rzecz jaką, 
tyczącą się spraw y publicznej, tylekroć przytłum iony 
został wrzaskiem występujących z praw em , iż przed 
rozpoczęciem innej czynności urzędy rozdane być 
powinny. Jak  gdyby stany mocy prawodawczej do 
zmiany, lub zawieszenia tej ustaw y w potrzebie, nie 
miały. W  takowej gorszącej bezczynności zaburze
niu obrad, gdy czas uchodził, król nareszcie upo
rowi uledz był przymuszony. Rej między burzy
cielami wiedli książęta Jerzy  i Krzysztof Zbarascy 
najmożniejsi w izbie poselskiej, aby się zemścili 
odmówionych im od króla urzędów, lub , aby po
kazali dworowi, ile m u przydatnym i być m ogą,61) 
K ról im na przekorę pieczęć wielką nienawidzonemu 
od nich, niestarająeem u się, ani myślącemu o tern 
70-letniem u hetmanowi Żółkiewskiemu oddał. W y
w arli oni złość swą przeciw Henrykowi Firlejowi, 
zaszczyconemu względami królowej, chcącemu się 
i przy pieczęci mniejszej i przy biskupstwie pło- 
ckiem do przyszłego sejmu pozostać, bo go publi
cznie posłowie obelgami okryli. Równie nad spo
dziewanie wszystkich król Andrzeja Lipskiego pod-
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' ' )  Georgius e t C hristopborus duces Z baravii, tunc tribun itia  in te r  
nun tios terrarum  p o tes ta te  p n ev a len tes , m otus c ieb an t, quo repulsam  in 
petitione dignitatum  acceptam  vind icaren t, vel regem  stringeren t, u t  opera 
ad cobibendum  hujusm odi n un tio rum  durita tem  u te re tu r. Chron. P ias.
pag. 368.
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kanclerzem m ianował, człowieka nieużytego i po* 
pędliwego, ale zaleconego z biegłości w prawie. Po
czerń już o podkomorstwo koronne żądane przez 
księcia Krzysztofa Zbarazkiego nie naglono, bo pe
wni b y li, że po ich woli oddane nie będzie. W  zgieł
ku takim  prywatnych zabiegów, spraw y publiczne 
słyszeć się naw et nie d a ły .62) Z tychże przyczyn 
i sejmu r. 1624 obrady zawichrzone były. Szło o 
kanclerstw o, które Andrzej Lipski złożył posuniony 
na biskupstwo kujawskie; szło o biskupstwo w ar
mińskie, k tó re , iż król synowi swemu Janow i Al
bertowi oddał, gniewano się, szło o bogate w do
chody starostw a, które prawie sobie wydzierano. 
Burzliwe spory czas cały sejmowy zabrały. Ledwie 
dzień ostatni sprawie publicznej, co do posiłków od 
dw oru wiedeńskiego żądanych, przeciągnieniem aż 
do późnej nocy posiedzenia, poświęcono, a tak  i ten 
sejm bez pożytku się zakończył.63)

Cóż dopiero mówić o zuchwałej w życiu oby- 
watelskiem niektórych możnowładzców swawoli?
0  nich to zacny Peplowski napisał: „iż na powin
ność swą mało pam iętni, wszystkich praw powagę
1 bojaźń odrzucili i za swą żądzą zaślepieni poszli. 
Tak wiele i tak  wielkie tych blisko przeszłych la t 
widzieliśmy przez nich popełnione zabójstwa, tak 
wiele zgwałconych szlachetnych żon a panienek, tak

• ’) P ub lica  negotia  in tan to  strep itu  privatorum  certam inum , vi] 
audiebantur. Idem .

• 3) Sicquo com itia  illa  e t regi e t ordinibu* fastid iosa , nullo  E pica 
fructu finierunt. Idem  p. 440.

17*
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wiele spustoszonych nietylko wsi, m iast, dworów, 
ale całych ziem i województw; że od poganina albo 
inszego nieprzyjaciela ledwoby większą mogła ta  
Rzplta cierpieć szkodę, a którzy tego początkiem 
byli, głośno wolności swej wynosić nie wstydząc 
się, gdy i niecnotliwych chciwości są złośliwi s łu 
dzy i samiż wzajemnie od potężniejszych podobną 
krzywdę odnoszą.“ 64) Nie było więc wtedy, m nie
ma Górnicki, prawdziwej wolności w Polsce, bo 
gdyby była , niepotrzebowaliby celniejsi ludzie, (to 
jest: możnowładzcy) tak wiele mieć pachołków przed 
sobą i za sobą. I podobno im to nie z rozkoszą 
przychodzi, że ich tak  wiele chowają, ale snać cho
wają ich jedni dla tego, aby drugim  groźni byli, 
a drudzy dla obwarowania żywota swego. A to samo 
znakiem jest niewoli, iż tak  wielką zgraję dla obrony 
swej chować muszą. Czego niebyłoby potrzeba, 
gdyby tu  prawdziwa wolność była, która bez rządu 
i dobrego praw a być nie może. O sprawach zaś 
wtedy polskich, tak  tenże mąż światły indziej pi
sze: „Niesprawiedliwość panuje u tych panów, zwła
szcza co są albo możnością, albo przyjacioły, albo 
dostatkiem znacznymi; bo ci nie chcą, aby im p ra 
wo rozkazywało, ale aby oni prawom i urzędom 
rozkazywali. Co jeżeli gdzie snać u nas w Polsce, 
gdzie takie praw a stanow ią, któreby tylko wiązały 
ubogie ludzie, a onych żeby dotknąć nie mogły, 
Zaczem uboga szlachta m uszą się poddawać w obro-

w ) P olitica o wolności poi. pospol. b. m, str.
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nę tych możnych, a ci co chcą, to z niemi czynią.“ 05) 
Mamże przytoczyć głośne w tym  wieku wygórowa
nej swawoli możnowładzców naszych przykłady? J e 
żeli Jan  Zamojski na Sam uelu Zborowskim Wa- 
powskiego zabójcy wyrok sprawiedliwości lekce wa
żony od winowajcy w ykonał, ileż to było odgrażań 
tchnących dum ą ludziom zuchwałym właściwą, po
gardą dla rządu i praw krajowych? Ileż to  wrza
wy na sejmach i uchwał wyrabianych, przez które 
i Krzysztof Zborowski mimo trzech wyroków są
dowych skazujących go za popełnienie zbrodni na 
bezcześć i wywołanie z kraju , zniesienie onych otrzy
m ał? Cóż zuchwalszego nad Czarnkowskiego być 
m ogło, k tóry  zbrojne ro ty  na pole obioru króla 
prow adził, k tóry i powadze tronu  się opierał, przed 
sądem stawić się wzbraniał i wyroków jego nie słu 
chał, za co z starostw a płockiego i referendaryi ko
ronnej w yzuty został? Cóż dumniejszego nad S ta
nisława z G órki, k tóry  burze w kraju podniecać, 
spiski knować, zjazdy pokątne składać, i wśród obrad 
oręż przeciw braciom niejednoż myślącym podnieść 
się odw ażył?60) Co burzliwszego nad Jazłowieckie- 
go Mikołaja, k tóry na Podolu i Pokuciu ziomków 
szacuje, dostaw y ludzi i poborów do poparcia stro-

#5) Rozm ow a o woh elek. Górn. W arszewicki zaś w dziele D e op- 
tim o e ta tu  liberta tis  str. 93 przywodzi wyrazy króla  Z ygm unta A ugusta, 
z k tórem i n a  jednego z możnowładzców pow stał. „Z a  co się ociągasz 
i chy tre  zam ysły ukryw asz? Odwołujesz się do b rac i, k tórych sam  do- 
wódzcą i zwodzicielem je s te ś?  Precz m i z terni w ykrętam i!“ i t  d.

60) Górka ścigając stronników  Z ygm unta I I I  wpada do O lkusza,' 
a  mszcząc się nad m ieszkańcam i, że górnicy w bitw ie pod Rabsztynem  
w chorągwi H o lu k a  znajdow ali się, k ilk u  z nich bez wywodu i sądu 
publicznie ściąć kazat.



liy M axymiliana groźno w ym aga, z ludem zbroj
nym i z działami Lwów oblega? Możnaż nieuznać 
tego za czyn występnego nadużycia swej władzy 
w Janie Zam ojskim , iż postanowionych przez króla 
i zjazd narodow y poborów z własnego domysłu pła
cić do skarbu  Rzpltej nie każe, i one niepotrzebny
mi ogłasza? Jakże mam właściwie nazwać ów sejm 
śledzący postępki króla i powołujący go do uspra
wiedliwienia się poddanym z zarzutów na płonnych 
podejrzeniach opartych? Czemże był ów rokosz Ze
brzydowskiego, owe jego zjazdy i cały ów zbrojny 
związek, skojarzony od możnowładzcÓAV niechętnych 
Zygm untowi III. jeżeli nie spiskiem zbrodniczym 
przeciw prawej panującego władzy podniesionym? 
Niebyłże to pychy i zuchwałości postępek, którego 
się A lexander książę O strogski, wojewoda wołyń
ski dopuścił, gdy jadąc do zamku królewskiego, 
a bram ę łańcuchem zaw artą zastawszy? aby do środ
ka pojazdy i końmi nie wjeżdżano i nierobiono na
tło k u , książę przeciąć go kazał, i z całą jeźdźców 
swoich zgrają, k tó rą  miał bardzo liczną, na dzie
dziniec zamkowy wjechał, i toż samo dnia drugiego 
pow tórzył? W tenczas, aby królowi lepiej dokuczył, 
pogodził się z Zamojskim hetm anem , którego nie 
lubił.

Nie byłoż zgorszeniem i hańbą ten nieprawy 
zjazd w K ole, k tóry  wichrzyciele złożyli dla oba
lenia ustaw  sejm u, dla poburzenia umysłów prze
ciw królowi i urzędom jego? a to jeszcze pod na
czelnictwem pierwszego w kraju biskupa? Nie 
tymże duchem tchnęły i owe w Andrzejowie, P ro 
szowicach i Stężycy zjazdy obyw atelskie, które

—  2 6 2  —
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sobie nazwę stanów, powagę rządu i narodu przy
właszczały?

Obraz przewagi możnowładczej na zjazdach na
rodow ych, kreślony przez mówcę sejmowego Skargę, 
dla zalety, że trafny  i rzetelny, tu  umieszczenia w ar
tym  być m niem am : „ Obieranie posłów na sejmi
kach , mówił to  w obec wszech stanów, takie jest, 
iż możniejsi a śmielsi czynią, co chcą, albo się 
sami obierają, i drudzy mało nie dożywotni sobie 
ten urząd czynią, albo takich w ystawiają, którzy 
ich myślom i przedsięwzięciom służą, A szlachta 
w prostocie nie wiedząc, co się dzieje, przj^zwala 
i wrzaskiem wszystko odprawia. Ci, co się sami 
obierają i w trącają z swemi ziemi chciwościami, 
a“ nie z powinnem ku Rzeczypospolitej dobru ser
cem do tego urzędu przystępują, jedni z nienawi
ści ku  panu i swym przeciwnikom, drudzy dla 
podwyższenia i pożytku, inni od jakich panów na
tchnieni, a drudzy snać upominkami kupieni, sej
mowe sprawy zatrudnić usiłu ją, i naleganiem w rze
czy od wszystkiej b rac i, a ono sami od swej gło
wy zdrowym radom  przeszkody i zamieszki czynią 
i t, d. Te króliki poburzają prostaki i od nich 
na sejmach mówią i czynią, co chcą, a składają na 
bracią, a bracia albo o tem nie myśleli, albo zwie
dzeni jak  dzieci pod płaszczem wolności, wrzaskiem 
i krzykiem przyzwolili, niewiedząc drudzy na co, 
i szkody a zguby swej nie bacząc i t, d .£f

Cóż powiedzieć o zapalczywych walkach, które 
możniejsi sami z sobą wiedli, a przez swe waśnie, 
zazdrości i złośliwe przekory zdradzali sprawę pu
bliczną i przyczyną jej klęsk, nieszczęść i ostatniej
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zguby stali się? Niepomyślności wojny moskiew
sk ie j,' tyle tam  drogich s tra t poniesionych, któż 
zrządził, jeżeli nie zawiść i niezgoda możniejszych? 
Jakób i Stefan Potoccy od wojny rokoszowej po
siadający zaufanie króla, zajrząc chwały hetm anom : 
Żółkiewskiemu i Chodkiewiczowi, odwodzili zawsze 
mniej bacznego Zygm unta, od dostarczania im po- 
trzebn}rch posiłków, usuwali im wszelkie pomocy, 
aby nic znakomitego zdziałać nie mogli. Oni od
radzali wyprawę W ładysław a do Moskwy, oni ba
wili króla dobywaniem Sm oleńska, gdy go ważniej
sza daleko potrzeba wśród Moskwy w zywała, oni 
u tra ty  na zawsze tak  wielkiego państw a przyczy
ną. °") Któż powodzeniom wojennym hetm ana lit. 
w wyprawie inflantskiej staw iał przeszkody, jeżeli 
nie wyniosłość i niechęć Radziwiłła Janusza , któ
rego zatargi z Chodkiewiczem do najwyższego sto
pnia doszły, tak  dalece, iż zbliżone przeciw sobie 
zawisnych wodzów wojska, ledwie w zawzięciu prze
lewu krwi bratniej powciągnione być mogły? J a 
kież wtedy naród ujrzał zgorszenie, gdy Janusz 
jakoby udzielny możnowładzca przez posła dworza
nina swego Grądzkiego królowi i zebranym  na sejm 
stanom  skargę i sprawę postępków swoich przekła
dał. Gdy roku 1618 stary  hetm an Żółkiewski stał 
obozem blisko Kamieńca na polach O rynina, woj
ska polskiego 21,000 liczono. Z łatwością Tataro- 
wie zgromieni i odpędzeni być mogli. Ale nie do
zwoliły złączenia się zawistne niezgody możniej-

6") F o to c c ii, penes quos consiliorum  m ilitarium  era t sum m a, nec 
vulgaris au to rita s , baud  asquiores. H ist. Y lad. K obierzycki p. 337 ob. 
P ias. str. 318.
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szych. Pułk i Zbarazkich, Starnawskich, Kalinow
skich nic chciały ulegać władzy hetm ana, natchnio
ne duchem swych wodzów, odstrychnęły się od 
wojsk koronnych obozu. Ani nawet wypadało het
manowi ich złączenia się żądać, aby nieposłuszeń
stwo bezkarne nie zraziło wojsk jego. Cóż wyni
kło? W szedł srogi T atarzyn na R uś, ogniem i że
lazem kraj niszczył i jeszcze 30,000 brańców na 
Wolochy zapędził.08) Któż zguby tego wielkiego 
m ęża, klęski i hańby naszej pod Cecora był wi
nien? wszak A lexander Kalinowski, starosta podol
sk i, Samuel książę Korecki, Mikołaj S truś i inni 
możniejsi, którzy dla dawnych swych niechęci z het
m anem , wszelkie jego układy nicując i ganiąc, dali 
powód, iż rycerstwo w największej go potrzebie 
opuściło, zdradziło, uszli i sami z obozu w nocy, 
k tóra srom otną klęskę wojsk naszych, zgubę het
m ana, stratę tylu walecznych mężów i ich niewoli 
poprzedziła. (5!)) Tak całość k ra ju , bezpieczeń
stwo publiczne, życie w spółbraci,’ sławę wojenną 
rycerstw a swego i narodu , zawiści osobistej po
święcili.

Sm utny z tej strony obraz wieku panowania 
Zygm unta III byłby nader obszerny, gdybym  tu  
domów znaczniejszych w Polsce kłótnie, zatargi i 
bitw y nawet wystawiać miał. W idziały owe czasc

*8 Ne forte (le trectaren t im periura, prresertim  Z baraviani, S ieniavia- 
n i ,  C alinovii, eoruinq. asseclie animis a  Zdlkiewio dissoeiati. P ias. st. 371.

c*) P ra se rtim  A lexander K alinow ski, prrefectus cam enecensis, Sam uel 
dux Ivorecki, N icolaus S truss, qul p rop ter veteres sim u lta tes Zotkievio 
infensi, om nia consilia  penes sugillantes m agis ad fu g am , quam  ipsim et 
jam  m edltaban tur, m ilites concitarunt. P ias . str. 399.
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walki zawzięte Myszkowskich z Zebrzydowskim , R a
dziwiłłów z Chodkiewiczem, 70) Stadnickich z Opa
lińskim i, z Drohojewskimi H erburtów , Sapiehów 
z Gąsiewskim, Potockich z Żółkiewskim, z Tarnow 
skimi i Rożyńskimi Zborowskich i t. d. Lecz i tych 
dla obrazu dosyć, dla zgorszenia nadto.

•°) R adziw iłł woj. w ileń. i hetm . w. x. z Chodkiew iczem , hetm . w. 
kor. byli ja k  dwaj koci. Ms. Maszkiewicz,

K O N IEC  TOM U I.



W Y P I S Y
do Tomu I wieku Zygmunta III,

z dawnych rękopismów.

I .

Napomnienie od wielebnego ojca księdza Piotra Skargi 
Soc. Jezu Najjaśniejszemu Władysławowi królewiczowi, 

będącemu w ośmioletnim wieku dane roku 1604.

Gdy już tego dziewiątego roku narodzenia swe
go Jasność W asza czytać poczyna, a dobre wycho
wanie do nauki już rozkazuje, przynoszę Jasności 
Waszej te księgi polskie żywotów świętych, ab}rś 
się na nich i czytania i języka polskiego nauczy! 
doskonalej. Co uczynisz przykładem  dzisiejszego 
króla hiszpańskiego Filipa III., k tóry na żywocie 
Lojoli pa tri archy naszego, po hiszpańsku pisanym, 
w czytaniu się zaprawowa!. Jako  należy na tem, 
z jakim i obcuje młody tow arzysz, tak  też i na tem, 
na jakich książkach rad  czyta, i które sobie upo-
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doba. N ajdują się i na młodość, i na stan panień
ski i pański pożyteczne nauki i przykłady, które 
choć nie te raz, ale za większem baczeniem, do ro
zum u i bojaźni Bożej nabierania posłużyć Jasności 
Waszej mogą. Od onego czasu przed la t '16, gdy 
P an  Bóg króla JMci na  to państwo posadził, i do 
małżeństwa dać m u raczył przezacnych cesarzów 
w nuczkę, dziwnieśmy wszyscy pragnęli, od Pana 
Boga prosili, aby nam  dał królewica, dawno w Pol
sce za niepłodnością trzech po sobie idących kró
lów niewidanego; i dał nam  Ciebie najmilsze dzie
cię, ochłodę wszystkiej korony, przez którego na 
łaskę Bożą straszliwszych bezkrólewiów, które upa
dek ojczyźnie przynosiły, uchodzić już możem. Zaco 
pochwalamy Najwyższego, rodzenia ludzkiego i wszy
stkiego, co je s t, Boga ojca naszego. — Lecz jeszcze 
teraz o potrzebniejszą rzecz tego Pana Boga pro- 
siem , aby to, co się dobrze i pięknie urodziło, do
brze się na dobro pospolite wychowało. Oto zaw- 
zdy do Pana Boga wołamy, mówiąc: Błogosław
panie dziecięciu te m u , aby rosło w mądrości i przy
jaźni w Bogu i ludzi, aby mu na łasce tw ej, i na 
żadnej potrzebie do wychowania nie schodziło. I cie
szy nas w tej mierze ostrożność, mądrość i pilność 
króla JM ci, jako ojca, którego to jest własne sta
ranie. Cieszy nas i rodzaj taki i krew, z k tó rą się 
pospolicie cnoty rodziców w dzieci ich w lew ają; iż 
dali Bóg, ojcowska ku Panu Bogu bojaźń, zamiło
wanie służby bożej, i jej rozszerzenie, dobre sumie
nie i czystość, wzgarda rozkoszy i sprawiedliwość 
nienaruszona, i inne cnoty obu rodziców na tobie 
odpoczną i duszę twoją ozdobią. Jednak wiedząc,
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jako się rodzaj nie zawzdy udaje, pomocy wszela
kich do wychowania Jasności Waszej życzym, gdyż 
się wszyscy w grzechu rodzim , a ciemny rozuin, 
z natu ry  i skłonności do złego m ając, ćwiczenia na 
prostowanie do tego, co rozum wskazuje, z młodo
ści potrzebujemy. Co gdy się z dzieciństwa i z mło- 
dzieństwa omieszka, trudno naprawę potem uczy
nić. J a  też najbliższy w duchowieństwie sługa ojca 
domu Jasności W aszej, w edług swej lichoty, p ra
gnąc bardzo i gorąco Avzrostu szczęśliwego Jasno
ści W. na ciele i na duszy, przyczyniam się do te
go, nietylko wzywaniem do czytania żywotów świę
ty ch , ale i przestrogam i na piśmie, którem  z m ą
drych ksiąg zebrał do stanu pańskiego służącemi. 
Bo cię Pan Bóg na to dał, i tą  się nadzieją koro
na wszystka napełniła: Iż czasów swoich zasiąść 
masz stolicę królewską ojca twego. K tórych prze
stróg acz teraz Jasność W asza nierozumie, ale gdy 
cię Pan Bóg w lata dalsze wprowadzi, dać takiego, 
k tóry przypominaniem ukaże ci i włoży; grób mój 
i proch mój uweseli, zwłaszcza, gdy z nich do m ą
drości i cnót świętych królewskioh napraw ę i po
moc brać Jasność W asza będzie, Niebardzo bym 
takiej śmiałości u dostałych królów i panów uży
w ał, ale łaska , proste, i dziwnie wdzięczne dzieciń
stwo twoje śmiałym mnie czyni, a miłość, k tórą 
ku tobie, i w tobie ku ojczyźnie, na której się do
bro urodziłeś, gorące słowa wypuszczać mi do J a 
sności Waszej rozkazuje, które wybrane takie są:

1. Naucz się poznać najwyższego króla królów 
i Pana Jezusa C hrystusa, k tóry  cię bez twoich za



sług w domu królewskim stw orzył, i z m atki zaraź 
panem uczynił.

2. Potem  się przyuczaj do poznania samego sie
bie, i żeś człowiek podległy wszystkim nędzom i od
m ianom  świata tego. Choć wysoko na ziemi pod
niesiony jesteś, ale przecie z ziemi uczyniony, i z pro
chu na dostojność rodu królewskiego wysadzony, 
w proch też poniżony być możesz. Przeto tak wielki 
rodzaj niechaj cię hardj^m nie czyni. W szyscy 
są z b ło ta , i ci, którzy korony na głowach noszą, 
i ci, co w ubóstwie stękają. Niegodzi się z błotnego 
rodzaju stw orzeniu, tylko z dobrych obyczajów po- 
chlubiać.

3. Nie tak  ozdabia człowieka stan wielki, jako 
służba i bojaźń Boża; bo sław a, bogactwa, dosta
tk i mijają, a żywot Bogu się podobający, na wszy
stkie się wieki rozciąga,

4. Kto więcej od Pana Boga bierze, ten m u 
większą oddaAvać wdzięczność powinien, nie słowy, 
ale uczynki, jako dług płacąc dobrodziejowi, od 
którego wszystko m am y; a zwłaszcza komu Pan 
Bóg dał przemożenie wielkie, jakie je s t w stanie 
królewskim. Bo drudzy chcą, ale nie mogą, a k ró 
lowie, gdy chcą, wiele mogą na oddanie wdzię
czności ku Panu Bogu, k tóra w te m  jest najwię
ksza, gdy chwałę jego świętą rozszerzają, wiary po
wszechnej i kościoła bożego bronią,

5. Gdy panowanie z ręki bożej uczynisz, myśleć 
będziesz, jako się masz tem u podobać, k tóry ci je  
dał. A jako nad wszystkie inne Pan  Bóg cię pod
nosi , tak  i ty  nad wszystkie inne bardziej czcić go 
m asz, i ochotniej m u służyć, a tem go najbardziój
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uczcisz, gdy o dobrem  tych, których opiece twej 
podał, obmyślać z serca będziesz.

6. Rozum i m ądrość, której jest początkiem bo- 
jaźń Boża, od Pana Boga, i z daru jego od m ą
drych nabyw aj; gdy cię Pan  Bóg, na rządy ludzkie, 
które wielkiego baczenia potrzebują, gotuje. Bo gdy 
żołnierz, albo rotm istrz co pobłądzi, mniejsza je st 
szkoda, ale gdy sam hetm an, na wszystko wojsko 
upadek następuje.

7. Szczęśliwe dni pogańscy mędrcy opowiadali, 
gdzieby filozofowie królowali. D la tegoż dobrych 
takich dni i sobie i poddanym życząc, w mądrości 
się i umiejętności i w księgach i m ądrych ludziach 
kochaj, rozum ne spraw y ich , powieści i historye 
umiej i pamiętaj. Bo i do wojen nauka pomoc 
czyni, a rozum ostry i naprawny, a z bojaźnią bożą 
złączony, wszędy się przyda.

8. Królem prawym  będziesz, jeźli sam sobie 
i skłonnościom swym złym i popędliwościom roz
kazywać nawykniesz. A królem prawym  być nie- 
inożesz, gdyć grzechy chciwości nierządne i upo
dobania nierozumne rozkazywać będą, owszem nie
wolnikiem ich zostaniesz.

9. Ciałem i człowieństwem król każdy naj
uboższemu je st równy, ale dostojeństwem i urzę
dem król Bogu jest podobny, bo wyższego na 
ziemi niema. Tego tedy potrzeba, aby jako Bóg 
popędliwości w sobie i nierządnych chciwości nie- 
iniał, a jako  człowiek śm iertelny miał pokorę, a 
w pychę się nie podnosił.

10. Prosić o to P ana Boga najpilniej będziesz, 
abyś dobrą radę m iał, i owo co uradzisz mocno
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wykonywał; ażebyś to czynił, co wszem i króle
stw u wszystkiemu pożytek przynosi.

11. Tem się ozdabia i mocni panowanie, gdy 
albo sam P an , dobrej rady się domyśli, a sobie 
nieufając, m ądrych się z nią dokłada; albo jej 
więc od drugich nabyw a, i onę w ykonywa; gdy 
się nie wstydzi drugich usłuchać, ani się leni, to 
co uradzono, silnie dokonać. Najszkodliwsze g łu 
pstwo, gdy kto i sam radzić nie um ie, i drugich 
co umieją, niesłucha.

12. Z dobrym i i m ądrym i znosić się , a złych 
rozumów i towarzystwa strzedz się, potrzebno jest. 
Bo od złych zawzdy szkodą będzie, i niczego się 
dobrego od nich nie nauczysz, a od dobrych alboć 
co do naśladowania przylgnie, alboć od grzechu 
i od złego odwiedzie.

13. W  miłość się u poddanych fundować, jest 
mocne zatrzymanie i łacne dochowanie państwa. 
Bo gdy nie m iłują, za podaniem jakiej przyczyny, 
łatwo się burzą. Lecz gdy się miłością ku panu 
swemu zawięzują, ochotnymi się do posłuszeństwa 
stają. Co się z miłości ku panu nie czyni, obłu
dne je s t, i nie trwałe.

14. Straż zdrowia twego najpewniejsza, nikomu 
krzywdy nie czynić. Kto nikogo nie obraża, po 
dejrzanego nikogo nie ma.

15. Tak się poddanym  stawić m asz, jako p ra
gniesz, aby się Pan Bóg tobie stawiał. Jako go 
słuchamy, tak  nas też słuchać będą. Jako ich wi
dzimy, tak  też i na nas patrzeć będą, a równe 
za równe weźniemy. Król jest panem nad wszy
stkim i, ale też je st sługą bożym ze wszystkimi.
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16. Nieprzyjaciołom ojczyzny stawić się z mocą. 
i zbroją, ale poddanym  z ludzkością i łaskawością.

17. Jako się na poddane gniewasz, gdy co złego 
czynią, taki na się gniew obracaj, gdy sam  co źle 
poczniesz. Bo gdy nad nim  moc m asz , ukarać cię 
n ik t, jedno twój w łasny rozum  i baczenie może.

18. Pogróżkami więcej aniżeli mękami złych od 
złego odwodzić pierwej należy.

19. Nad miłosierdzie nie masz nic w tym  pań
skim stanie sławniejszego. Bo taki je s t Bóg, k tóry 
najwyższe króle daje, którego w tej boskiej cnocie 
naśladować prawa je s t wspaniałość. Bóg sam ni
kogo nie potrzebuje, a król tylko samego Boga. 
Przetoż naśladować go m a, aby każdemu miłosierny 
był. Lepiej dla godnych i niegodnych dobrze uczy
nić, niżeli dla złych dobrym  niegodzić.

20. Czyń wszystkim dobrze, co możesz, aby 
cię wszyscy miłowali, bo żadna inna rzecz więcej 
do miłości niepociąga, jako dobrodziejstwa i datki.

21. Hojność i szczodrota wielki m a skarb. Bo
gactwa królowie rozdaniem nabyw ają, gdy wszyst
kim poddanym  dobrze czynią. Co im i u  Boga 
płatno. Urodziłeś się w domu takim  i na stan taki, 
k tóry rozdawać i czynić dobrze może, a bronienia 
potrzebuje.

22. Broń poddane, przestraszaj stanu  wysoko
ścią, ale je  szczodrobliwością do siebie przyciągaj. 
A choć cię miłować będą, stój w mocy tw ojej, ła 
skawości jednak  nie opuszczaj.

23. Tym  więcej, którzy z miłości czynią to, co 
im zlecisz, bo im ochotę większą uczynisz, obłu-
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dnych zaś od ich lenistwa i nieuprzejmości od
wiedziesz.

24. Sprawiedliwość jednak m a być i z przy
jaznym  i nieprzyjaznym. Bo jako grzech je st nie
sprawiedliwość czynić sprawiedliwym, tak  też grzech 
je s t czynić nieprzyjacielowi krzywdę.

25. Za jedno miej, jako samemu grzech pełnić, 
tak  i drugiem u dopuszczać, a nie bronić. Kto sam 
pobożny, a znosi niezbożnego, towarzyszem go złych 
P. Bóg sądzi. Z obydwóch stron trzeba pochwały, 
i dobre czcić, i na złe się gniewać, i od złego ich 
odganiać.

26. P raw a , które na poddane stanowisz, sam
je  chowaj i do nich się zniewalaj; gdyż niemasz
innego, któryby cię przymusił. Z tego poddani zro
zum ieją, jako się przestępstwa praw chronić mają.

27. N a urzędy wielka pilność być m a, aby je
ludzie cnotliwi osiadali. Bo co oni zgrzeszą, na
tego padnie, kto je  wiedząc, iż tacy są, stawi.

28. Dobrze będziesz sprawował państw o, gdy 
i małych rzeczy sam dojrzysz. Co się u i innych 
zda małego, u pana się za wielkie poczyta.

29. Tych miłuj, którzy prawdę i dobre rzeczy 
do uszu przynoszą, nie tych, którzy cię pochleb- 
stwy głaszczą, a jako cienie za ciały idą i wszy
stko chwalą.

30. Pochlebców strzeż się, którzy do rozezna
nia praw dy rozum  duszny ślepią. Chwalą oni to, 
co zganić; ganią, co chwalić należy. Gdybyś im 
w ierzył, m usiałbyś albo złe miłować, albo dobrymi 
pogardzać.

31. W e wszystkiem się do pomocy boskiej go-
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raco uciekaj, której, jeżeli każdemu potrzeba, da
leko więcej tem u, co o wszystkich staranie ma, 
i o dobrem  ich obm yśla; aby i nieprzyjacioły mo
cną ręką odpędzał, i doma porządek wszelaki czy
nił, i wojennem m ęztwem , i domową mądrością, 
pokój i dobre wszystkich pomieszkanie u trzy 
mywał.

32. Po tein królestwie świeckiem w stępuj, jako 
po wschodzie do wiecznego. Kto dobrze rządzi, 
a wszystkich, jako Bóg ziemski pożytki obmyśliwa, 
na górne królestwo potężnie zarabia.

Są i inne tern podobne nauki, które król fran- 
cuzki Ludwik S. synowi swemu testam entem  zo
staw ił, jako tojest w żywocie jego, zwłaszcza o spo
jeniu się z kościołem rzymskim i posłuszeństwie 
najwyższemu namiestnikowi Chrystusa. Z czego 
wielkie błogosławieństwo na państwo następuje. 
Bo wedle proroka Izajasza królestwo, które kościo
łowi świętemu nie służy, ginie, i narody pusto
szeją. Sama stolica P io tra  S. jako na kamieniu 
osadzona, tę m a obietnicę od C hrystusa, iż nigdy 
zawojowaną, aż do skończenia świata niebędzie. 
Królestwa świeckie, tego przywileju niemają. Ale 
gdy się tej opoki trzym ać chcą, i z niej się ze
pchnąć żadną nieswornością i nieposłuszeństwem 
niedają, nabywają praw a, do zatrzymania szczęścia 
swego wieczności.

Trafi Jasność W asza na poddane, jeżeli się do 
pokuty nie obrócą, a Pan Bóg ich sam do onego 
czasu n ie odmieni, bardzo w obyczajach, nadewszy- 
stko w posłuszeństwie napsowane. Rządy ich uczyniąć 
wielkie kłopoty. Swawola i hardość, zaniedbanie

18*



pospolitych pożytków, łakomstwo niezmierne i inne 
grzechy dobrym  rządom  przeciwne, prawie z brze
gów za tych złych dni naszych wylały.

A ni żyć, ani patrzyć na te brzydkości niechcę. 
Zwyciężysz, dalibóg, wszystkie trudności bojaźnią 
bożą, katolickiem nabożeństwem , m ądrością z nieba 
daną i pracą naby tą , o k tó rą zawzdy Boga prosić 
będziesz, i zasługiwać łaskawością i skłonnością ku 
narodow i i językow i, w którym  się Jasność W asza 
urodził, cierpliwością, nieskwapliwą wielkością serca 
rycerskiem ćświczeniem, i innemi pańskiemi cnotami. 
K tóre napisz Jezu C hryste, na tej białej niepisa
nej jeszcze tablicy; wiej je  w serce m łode, jako 
w piękne niewinnością okraszone naczynie. Amen.

Uniżenie się i pokornie do łaski Jasności Waszej 
oddaję. Dan. w Krakowie w dzień W szystkich ŚŚ. 
r. 1603.

To było, la t ośm tem u moje do Jasności W. 
p isanie, te raz , iż Pan Bóg do tego czasu przedłu
żyć stare moje łata raczył, i doczekałem się pię
tnastego roku Jasności W. z wielką pociechą Panu 
Bogu dziękuję, iż m nie uwesela nietylko zdrowiem, 
wzrostem pięknym , i tw arzą królewskiej urody, pełną 
wdzięczności, ale też dobrem wychowaniem z m ą
drego i niepieszczonego dozoru króla JMci pana 
naszego miłość, a dobrotliwego Jasności W. ojca. 
Mam z tego wielką ze wszystkiemi obywatelami ko
rony tej pociechę, iż Pan Bóg dał Jasności W. przy
rodzony dow cip, i duszę do mądrości i cnót wszel
kich sposobną. Już z niej wynikają promyczki, któ- 
rem i nadzieję wszystkiego królestwa karm isz, i w n a
ukach szczęśliwy postępek czynisz, z czego się ba
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czenie dobre i rozsądek o rzeczach Jasności W. oka
zuje. W zrastajże przejasny królewski synu w bo- 
skiem błogosławieństwie na ciele i na duszy, a te  
przestrogi wyżej położone już pilniej, jako i histo
ry  e świętych racz czytać. Boć już dał Pan Bóg 
ostrożne, nie dziecinne baczenie, rozsądek wrodzony 
i nabyty. Ochota i pilność do n a u k , póki la ta  dal
sze nie zajdą, a czas do nich nie m inie, p rzystą
pić m a, aby się co dzień i rozum  ostrzył, a zna
jomości i bojaźni Bożej przybywało. Pokornie się 
do łaski Jasności W. i modlitwy moje zalecam.

D an w W ilnie w dzień S. Bartłomieja r. 1610 — 
Jasności Waszej Miłości P ana najniższy sługa 

i bogomodlca X. Piotr Skarga , S. J.

II.

Widzenie się Zygmunta I I I .  z arcyksięciem Maxymi- 
lianem jeńcem wojennym w Krasnym stawie, opisane 
przez Wawrzeńca Gorlickiego biskupa chełmskiego do 

Stanisława Reszki roku 1588.

K ról JMci jechał do Krasnego S taw u, było u 
dw oru około sześciu tysięcy prawie stro jnie, hucz
no i św ietno; w tę b ram ę, gdzie miał mieszkanie 
arcyksiążę wjeżdżali wszyscy i drudzy wyjeżdżali. 
Chcącego króla wnijść na schody w strzym ał m ar
szałek W. kor. aż arcyksiążę, k tóry  wyszedł prze
ciw królowi do w schodu, i zatrzymawszy się cze
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kał k ró la , zszedł aż nadół. Tam  się w itali, ale też 
na górze w pokoju; król Jm ci przemówił: ')

„Powodowany krwi związkiem, który mnie z J a 
snością W aszą łączy, i powinnością pana chrześciań- 
skiego, przybyłem tu  odwiedzić Jasność Waszę w chę
ci dopełnienia ugody, k tóra za wdaniem się papieża 
przez zobopólnych kommissarzów jest zawartą. Ni
gdy m ja  ku tem u niedał przyczyny, aby przyjaźń 
nasza nadwerężenie jakie poniosła, a cokolwiek mię
dzy nami zaszło, to  za nieuchronny skutek nieszczę
snego losu poczytać należjA Oby się to było ra 
czej nie stało ! lecz rozum  ludzki wyroków i prze
znaczeń niebios odwrócić niezdoła. Jako  zaś przez 
krwi związek Jasności Waszej i najjaśniejszemu do
mowi austr. miłość i przychylność winien jestem, 
tak je  niniejszem oświadczeniem okazywać zawsze 
p rzyrzekam , i że obowiązki b ra ta  i sąsiada przy
chylnie i szczerze zachowam.“'

Odpowiedział na to M axymilian: „Składam  dzię
ki W. król. Mci, żeś mnie w teraźniejszej mojej 
niedoli odwiedzić i w skutku okazać raczył, jakie 
masz względy dla m nie, dla najjaśniejszego domu 
m ego, wielorako z jasnością W aszą połączonego. 
Co się między nam i sta ło , zaiste zmianom rzeczy 
ludzkich, którem i Bóg włada przypisać potrzeba. 
A iż odtąd wzajemnej tylko przyjaźni dowodami 
walczyć z sobą mamy, i ja  z mej strony to J a 
sności W. przyrzekam , co szczery i życzliwy książę

’) Mowy i rozmowy były w języku  ła c iń s k im , tu  po polsku s;j 
przełożone.
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przyrzec winien. Cieszę się , że Jasność W. zdrową 
i czerstwą oglądam.“

Tać była ich mowa. Siedzieli z sobą chwilę ? 
potem trąbiono do obiadu. Król się przebrał, od
szedłszy ; w stąpił zaś poń idąc do s to łu ; w drodze 
dał mu praw ą rękę, chociaż się arcyksiążę wzbra
n iał, ale m u król rzek ł: J a  mam Jasność W. za 
gościa, b ra ta  i u sto łu  dał m u praw ą rękę. R o
zmawiali z sobą, pili przez zdrowie ojca S. do siebie, 
przez cesarskie, przez królew skie, przez arcyksią- 
żęce, przez Rad koronnych, i do nas Rad pił. Owo 
zszedł ten dzień wesoło. Potem  odprowadził go król 
do pokoju i on też króla odprowadził, i we wtórym się 
gmachu rozeszli, i dobranoc sobie dali. N azajutrz po
słał m u król kosztowną karetę z Woźnikami i wszelkim 
sprzętem , i w niej koni ośm białych w bród farbowa
nych żółto gorąco , prawie cudnych, cztery konie tu 
reckie, dwa jednochodniki. Tak się potem rezjechali.

Z króla JM ci, jakom  baczył, arcyksiążę był 
bardzo kontent, a koniom był bardzo rad , niemógł 
się zatrzym ać, kazał przy sobie na nich biegać. 
P rzy stole, gdzie siedzieli, siedział Nuncyusz, po
seł cesarski i biskup wrocławski. U drugiego stołu 
rada koronna, było też 4 biskupów, ks. kardynał 
i pan wojewoda krakowski do cesarza do odbierania 
przysięgi na tę umowę. Wieść niosła, lubo nie
pewna, iżby Maximilian rad się wykręcił, by jako 
mógł z tej przysięgi, k tóra go bardzo gryzie, a cho
ciażby nie przysiągł, nam mało na tern. A przecie 
więcej zależy, gdy Lubowlę wrrócą i cesarz przy- 
sięże. Jednak gdziebyś WMć. o tern usłyszał, i iżbym 
dał Wasz Mości znać, tedy to umiej przed ojcem



Ś. udać, iżby to się dziać musiało ku lekkiemu 
uważeniu stolice świętej. Jać go muszę z innymi 
senatory prowadzić aż za granicę z wielką przykro
ścią i niedogodą. Ale cóż czynić. Bądź zdrów.
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III.

Opisanie uwolnienia arcyksięcia M axymiliana i o nie 
wykonanej przez niego przysiędze.

Gdy senatorowie polscy odprowadzający arcy
księcia przybyli na granicę Szląska, który rzeka 
od Polski oddziela, zostali tam  oczekującego na a r
cyksięcia przyjazd, biskupa wrocławskiego, k tóry 
z 600 jeźdźcami naprzeciw wyjechał, piechoty nas 
było 300, która rozłożona po wsiach, opatrzona 
w działa, aby do boju była gotową. Arcyksiążę 
wysiadłszy z powozu, witającemu biskupowi i pa
nom szląskim , podaniem swej ręki wdzięczność 
oświadczył, i znowu do powozu wrócił, zwłaszcza 
gdy senatorowie polscy powitawszy biskupa i Szlą- 
zaków, k ’niemu przystąpili. W tedy wojewoda k ra
kowski tak  do M axymiliana mówił: „Gdyśmy J a 
sność W aszę za bożą pomocą szczęśliwie i w do
brem  zdrowiu do granic państwa cesarza JMci 
z uczciwością i poważaniem, ile mogliśmy, przy
wiedli, dziękujemy Bogu i Rzpltej życzymy, aby 
Bóg taż łaską swoją, k tó rą  Jasności Waszej uży
czył w jak  najdłuższe la ta jej szczęścił. Pozostaje 
nam  ty lko , aby i m y odebrali od Jasności Waszej



przysięgę, k tórą wykonać tylekroć przyrzekłeś, 
i k tórą te raz , abyś dopełnił, domagamy się.“ — 
Odpowiedział arcyksiążę: „Za dowody przychylno
ści, którychem  doświadczył, dziękuję W Mciom, i 
zawsze wdzięcznym im będę. T o , co mi WMci 
życzycie, i ja  wzajemnie życzę. — Lecz co do wy
konania przysięgi, niejest to miejsce potemu. Gdy 
przybędziem do Bytom ia, tam  aby się im zadosyć 
stało , przyłożym staranie." W ojewoda rozmówi
wszy się z towarzyszami swym i, rzekł: „ Jak  w ka
żdej, tak  i w tej okoliczności chcemy być dogodni 
woli Jasności W. niewątpiąc, że tam  Jasność W- 
dopełnić to , co powinna nie uchybi. Podziękował 
arcyksiążę i dodał, że przybywszy do Bytom ia roz
mówimy się. Niepodobał się wyraz obojętny P o 
lakom , bo niezawierał zapewnienia, iż przysięże. 
Pojechali jednak zanim dalej, i stanąw szy w B yto
miu odprowadzili go do gospody, oczekując chwili, 
aż ich wezwie M axymilian, aby wykonaniu przy
sięgi obecni byli. Jakoż posłał po nich arcyksiążę 
swych radzców, zapraszając na ratusz, gdzie mie
szkał. Gdy Polacy przybyli, Maxymilian s ta ł ręką 
o stół oparty, a w tem jeden z radzców rzecz uło
żoną z karty  czytał. Po wyrażeniu wdzięczności, 
za grzeczność i przychylność doznaną od senatorów 
poi. w tej podróży, względem tej przysięgi mówił: 
„Najjaśniejszy książę pan mój miłościwy podpadł
szy tej niedoli, iż u Byczyny wierze króla JMci po- 
ruczyć się by ł przymuszony, o tem  jedynie myślał, 
jakoby przeszłą wolność odzyskać mógł. Co ina- 
ćzej stać się niemogło, jak  tylko przyzwoleniem 
z swej strony na ugodę przez zobopólnych komis-
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sarzów tale z stronny króla JMci polskiego, jako 
też z strony cesarza JM ci, stanów A ustry i, Szląska 
i Morawy, którą książę na granicach państw  cesar
skich przysięgą zatwierdzić miał. Gdy zaś ten 
w arunek od innych stron je s t dopełnionym , arcy- 
książe, iż jej teraz uczynić niemoże, prosi, abyście 
mu rzecz tę wziąść na rozwagę pozwolili. Te ma 
zaś przyczyny, że gdjr arcyksiążęta u cesarza JMci 
w P iadze zgromadzeni postanowili, aby na tym  
zjezdzie i najjaśniejszy arcyksiążę Maxymilian znaj
dował się, to m u odmówiono zostało, w czem nie
słusznie sobie z nim postąpiono. Pówtóre i umowa 
rzeczona i to przestrzegła, aby stronnicy arcykią- 
żęcy w Polsce do wszelkich względów przywróceni 
by li, jednak na sejmie warszawskim stanęły prze
ciw nim uciążliwe uchwały, z krzyw dą samego naj
jaśniejszego arcj^księcia. Nakoniec gdy warunek 
przysięgi je st mimowolnie narzucony i przyrzecze
nia wymuszone, widzi być najjaśniejszy arcyksiążę 
potrzebą z swej strony, zaciągnąć w przód rady braci 
swych i króla hiszpańskiego. Z tych i innych przy
czyn w tym  czasie przysięgi żądanej wykonać nie- 
może, lecz może w czasie, gdy przeszkody uchylo
ne zostaną, ją  uskuteczni.“

Naco w zrącz, porozumiawszy się tamże panowie 
senatorowie odpowiedź dali:

„Nigdyśrny się tego spodziewać niemogli, aby 
Jasność W asza, to , co się stało, odrobić chciała. 
I cesarz JMc. z stanam i państw  swoich, i król JMc. 
pan nasz miłościwy obowiązkom zawartej umowy 
uczynili zadosyć. Przyrzekłeś też Jasność W asza 
z strony swej dopełnić. Teraz gdy czas i miejsce
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potem u, wymówek szukasz, li acz a rcy książę zwa
żać, ile przez to trudów, przykrości i niebezpieczeństw 
doświadczyć możesz. Upominamy wiec Jasność Waszę 
i prosimy, abyś zdania swego od zdania ty lu  pa
nujących, tylu arcyksiążąt i stanów państw  nie od
dzielał, lecz dane święcie przyrzeczenie w obecności 
tu  naszej wykonał.“ — W tedy arcyksiążę sam się 
odezwał, też same powtarzając przyczyny, dodał 
oraz, iż się z nim niesłusznie ze wszech m iar ob
chodzono z dopuszczenia kanclerza, ale nie z woli 
króla, który mu bez żadnego w arunku wyjechać 
dozwolił. Ze król sam będąc chłopięciem, młodymi 
senatoram i się otoczył. W spomniał o ustawach 
sejmowych dla imienia jego obelżywych, o straży 
m u w K rasnyinstaw ie przydanej, a szczególniej do 
króla hiszpańskiego się odwołał.

Zbijał te przyczyny wojewoda krakowski.— 
„Nie przybyliśmy tu ,  aby się um awiać, ale aby to, 
co już je st umówiono, dopełnić.“ Dowodził, że 
stronnicy arcyksięcia w Polsce żadnej nie ponieśli 
krzywdy, ale za krzywdy innym  przez nich w yrzą
dzone odpowiadać musieli; że próżno dom u Raku- 
skiego i króla hiszpańskiego zdania szuka, bo jakie 
ich zdanie je s t swym przykładem  okazali. O bró
ciwszy się do panów Ślązaków rzekł: „Pomnijcie 
Mci panowie, jaką  odpowiedzialność na sumienie wa
sze, za siebie i arcyksięcia ściągacie. Słyszycie wy
biegi arcyksięcia aby tego nie czynił co w y
ście już uczynili.“ A gdy M axymilian wszelkim 
naleganiom stale się opierał, biskup chełmski Go- 
ślicki zaświadczył się Bogiem mścicielem wszelkiej 
przewrotności i chytrych podstępów, i panami szła-
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skim i, tej całej czynności, która się działa z jednej 
strony i z drugiej, aby wiernie opisali, przytom ny 
urząd  pisarski wezwał. W szystkośmy dopełnili, 
rzek ł, cokolwiek do zachowania pokoju zależało. — 
W  Bogu pokładam y nadzieję, iż wszystkie wyni
knąć mogące nieszczęścia z niedotrzymanego nam 
słowrn, od nas odw róci, a zwali na głowę tych 
którzy ich są przyczyną. Arcyksiążę wyruszywszy 
kilkakroć ram iona, senatorów poi. zapytał, czy się 
już  oddalać zam yślają? — Tak je s t rzekł do Szlą- 
zaków: „Pożałujecie 'Wasz Mość tego wkrótce, 

' i  coście naw arzyli, pić będziecie.“ Jakoż wsiadłszy 
zaraz do gotowych powozów, odjechali na noc do 
Będzynia. Po odjeździe panów polskich, namawdały 
i zaklinały Rady szląskie arcyksięcia aby nieodma- 
wiał wykonać przyrzeczoną przysięgę, ręcząc za 
naszych, iż się powrócą; ale nieporuszony był w swym 
uporze. Działo się w Bytom iu dnia 8. W rześnia 
roku 1589.

IV.

Now iny z Injlant o wciągnieniu Karolusza Suderman- 
skiego księcia z wojski tymi czasy w ziemię Inflantską  
i  o zwycięztwie nad nim  za błogosławieństwem Bożem  
a szczęściem JKMości pana  naszego dzielną sprawą 
JP ana  Karola Chodkiewicza starosty żmudzkiego het
mana najwyższego W. X  Lit. a możną ręką cnego 
rycerstwa koronnego i  W. X . Lit. dnia 27. Września 

1605. pod Kircholmćm.

Za nadejściem w okręciech Mansfelda hetm ana 
karolusowego ze 4000 ludzi pod D ynam unt, pan
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hetman będąc wówczas z wojskiem pod Dreplem, 
a chcąc dać prędką odsiecz D ynam ntowi, prze
brawszy się w lekce, obóz zostawił pod Dreplem, 
a sam szedł spiesznie ku D ynam untowi, mając z so
bą 3400 człowieka. Przyszedłszy pod Wolmierz, 
doszła go wiadomość przez szpiega, że Linderson 
drugi hetm an Karolusa z 5000 wojska idzie do 
Rewia ku posiłku M ansfelda, zaczem pan hetman 
obrócił się do Felinu, chcąc zajść drogę Linderso- 
n o w i, i z nim się pierwej rozprawić, nimby się do 
kupy ściągnęli. Zdarzył Pan Bóg, zaszedł go u Fi- 
kelmojzy, zoczywszy się, sprawili wojska naprzeciw’ 
sobie. W  harcach zdarzyło się naszym do 200 czło
wieka urwać. Co upatrując L inderson, bitwy zwieść 
niechciał, ale ludzie z pola w zad do sposobnego 
miejsca zwodził. W tern przyszła wiadomość pewna 
panu hetm anow i, że sam ks. Karól i ks. Lindeburski 
z 5000 wojska prawie jakoby się z morza wynurzyli 
pod Pernewą. Niemogąc w tern miejscu pan hetm an 
wyciągnąć Lindersona do bitwy, już podjeżdżaniem, 
już obsełaniem przez trębacza, aby stawił pole, pod 
Felin powrócił. Ks. Karól zszedłszy się z Linder- 
sonem, stanął nad morzem w Zalzmojzy. Hetm an 
opatrzywszy F elin , brał się ku Rydze, aby i Ry- 
żyny dobrą nadzieją u tw ierdził, i zwlókł bitwę, 
ażby posiłek z Litwy nastąp ił, położył się pod Wol- 
mierzem. Nieprzyjaciel dostawszy jednego z naszych, 
k tóry o małości naszych dobrą sprawę dać umiał, 
ufając swej potędze, b rał się ku nam. P. hetm an 
wziąwszy o tern wiadomość, upatrując pole sposo
bne dla naszej jazdy, przepraw ił się przez Sąwię, 
chcąc szczęścia doświadczyć na przeprawie, jeźliby



za nim nieprzyjaciel następow ał, stanął pod Kiesią 
w po lu , okóp uczynił dosyć obronny, i aby zwieść 
bitw ę, cały tydzień tam  czekał. Lecz Suderm an, 
iż w wojska swego piechocie największą nadzieję 
pokładał, z lasów ludzi swych wywieść niechciał. 
Odmienił ks. Karól swój zam ysł, poszedł pod Rygę, 
aby tam naszym zaszedł, i wojska swe skupił. 
H etm an też ruszył się do Kiesi ku Dzwinie, i nad 
nią powyż Rygi o kilka mil stanął. Zszedłszy 
się nieprzyjaciel z M ansfeldem, mając wojska 14000 
najwięcej cudzoziemskiego, których za Hodunowa 
przeszłego kniazia moskiewskiego otuchą i posiłkiem 
nad zwyczaj więcej zaciągnął, pod Kircholmem rano 
dnia 27. W rześnia na wojsko nasze nastąpił. Spra
wił swoich dosyć daleko od naszych przez wielkie 
i różne pole po pagórkach, dogadzając swej pie
chocie. Naszych tćż spraw ił nad Dźwiną pan het
man. W  tem ks. kurlandzki F ryderyk  przyszedł 
ze 300 ludzi swych na wybór dobrych rajtarów ; 
a będąc z drugiej strony rzeki, puścił się wpław
w posiłek wojsku naszem u, szczęśliwie trafił na
bród nikomu przedtem  niewiadomy, i bez szkody 
do wojska przybył. W tenczas harcowali nasi z nie
przyjacielem i zdarzało się im. T rw ały harcy aż 
ku południowi. Hetm an zwłokę bitwy z nieprzyja
cielem niebezpieczną upatrzywszy, chcąc go w pole 
wyciągnąć, kazał zwieść nagle harcowniki swoje,
jakoby z popłochu wprzód swoich ostrzegłszy. W ziął
zatem nieprzyjaciel serce, wyszedł z miejsca w po
rządku , mając 11 działek polnych, które naprzód 
przed swein wojskiem uszykowanem puścił, za nimi 
na czoło piechotę stawił wszystką z muszkietami.
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spisnikami potężnie przód osadziwszy; po lewej 
stronie miał uff rajtarów, którzy za potkaniem na
szych mieli nam zachodzić w ty ł od Dzwiny, po 
prawej stronie mniejszą część rajtarów , a ostatek 
jazdy na pozad w posiłki obrócił. Pan  hetm an 
wojsko swe na trzy  pułki podzielił. Swój pułk na 
czoło, w nim przednie ludzie ks. kurlandzkiego byli. 
U patryw ał, że za potężnem spotkaniem pierwszem, 
i swoim serca dodać, i nieprzyjacielowi stracić je  
mógł. P raw y pułk zlecił panu Janowi Sapieże, 
rozkazawszy, aby na te rajtary , którzy w wielkim 
ufie po lewej stronie w wojsku nieprzyjacielskiem 
stali, m iał pilne oko. Lewy róg zlecił panu D ą
browie. W iatr był poboczny od m orza, który 
obiema wojskom jednakowo służył. Zatem tak 
stanąwszy przemową przeraźliwą rycerstwo w ocho
tę i powinność oddania cnocie i sławie obroku wzbu
dziwszy, nieprzyjacielskiego wojska wielkość, ale za 
niesprawiedliwość przeciw Bogu i panu swemu do
statecznie przełożył, niebespieczeństwo z przegranej 
strzeż Boże ukazał, w samym tylko Bogu i męztwie 
swem kłaść nadzieję każąc, aby z dział do nieprzy
jaciół dano ognia zawołał. Zatem pan W incenty 
W ojna porucznik hetmanów z 300 koni potkał się, 
puściwszy ludzi ks. kurlandzkiego w posiłek; sam 
książę przy hetmanie tam  i sam , gdzie potrzeba na
rażając się wspólnie, broń i ręce swę krwią nieprzy
jaciół sfarbowali. Napadli na spisniki i przełamali 
nieprzyjaciela, nie bez szkody swej. Pan Dąbrowa 
za rozkazem hetm ana z lewego rogu uszedłszy, z boku 
wojsko nieprzyjaciela z pułkiem swym przegnał. 
Ten zaś uff’ miąższy rajtarów, który po lewej ręce
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sta ł K aro lusa, jako to więc bywa w kurzawie, nie- 
mogąc dojrzeć, komu się do zwycięztwa nachyla, 
rozum iejąc o swych dobrze, ku Dzwinie się puścił, 
chcąc zachodzić naszym w ty ł, którzy w bitwie byli, 
przyszli na  pułk  pana Sapiehy; a tu  już nieprzy
jaciel srom otnie uchodzić począł. Dwa razy po
prawili się rajtarow ie, ale i to nie pomogło. W  sa
mem pobojowisku legło do 9000 człowieka, oprócz 
tych co w pogoni z pogromu uchodzących ubito. Tam że 
i ks. Lindeburgskie i hetm an Linderson zabici zo
stali. Więźniów znacznych do kilkaset nasi dostali, 
chorągwi 60 wzięli, i jedenaście działek polnych 
i obóz zabrali. Sam Karól ranny ledwie uszedł- 
Owo zgoła za łaską i. błogosławieństwem miłego 
Boga z tego wojska 14000, ledwie kilkaset ujść mo
gło. Z naszych do sta człowieka zabito, rannych 
więcej, koni niemało postrzelano. Między rannym i 
je s t pan Teodor Lacki ro tm istrz , który w każdej 
potrzebie, nietylko mężną ręką , ale i pobudką 
innym  był zawsze.

Ta wiadomość doszła króla JMci w Krakowie 
w dzień niedzielny 16. Października w kościele przy 
mszy. Czem król będąc ucieszony, sam Panu Bogu 
podziękowawszy, kaznodziei swemu księdzu Skardze 
kazał opowiedzieć, aby tak znaczne zwycięztwo na 
am bonie ogłosił, i ludzie serca do oddania nabo
żnych modlitw Panu  Bogu sposobił. Po mszy 
świętej, Te deum laudamus śpiewano. Król JMość 
zatem na ofiarę do pocałowania głowy S. Stanisława 
patrona naszego chodził.
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V .

Wyrok sejmowy w sprawie królobójstwa przeciw Mi
chałowi Piekarskiemu r. 1620 z Pac.

Ponieważ w czasie odbywającego się sejmu, 
w sam dzień niedzielny dnia 15 Listopada, Mi
chał Piekarski, syn niegdyś Stanisława ze wsi Bień- 
kowice, województwa i powiatu sandomierskiego 
z domu szlacheckiego, jak  sam zeznał, urodzony, 
na życie najjaśniejszego Zygm unta III króla pol
skiego pana naszego miłościwego, gdy ten otoczo
ny był wielą osobami senatorskiego i rycerskiego 
stanu, jako i licznym dworem swoim, na samem 
prawie wnijściu do kościoła Sgo Jana tu  w W ar
szawie będącego, wypadłszy z zasadzki, uzbrojony 
Czekanem targnąć się odważył, i temuż zbrodniczą 
i świętokradzką swą ręką ran kilka w głowic z pra
wej strony  tw arzy zadał, i Bóg tylko króla JMci 
od szkodliwych ciosów jego chronił; ponieważ na 
gorącym uczynku zbrodni w państwie naszćm do
tąd  niesłychanej schwytany, w więzieniu osadzony 
został, a instygator kor. przeciwko temuż Micha
łowi Piekarskiem u sprawę o najokropniejszą zbro
dnię obrażonego m ajestatu na posiedzenie nasze, 
w obecności posłów ziemskich do sądzenia sprawy 
z stanu rycerskiego na mocy ustawy roku 1588 
wyznaczonych i przysięgą obowiązanych wniósł i wy
toczył, aby rzeczony królobójca karam i w ustawach 
krajowych przepisaneini i podług wielkości zbrodni

19



wymierzoncmi ukarany został; ponieważ tenże Mi
cha! Piekarski przed sądem naszym stawiony, zbro
dni wprawdzie tak srogiej, jako publicznej nieza- 
parł się, lecz ją  w pomieszaniu swych zmysłów 
i szaleństwie, jakoby popełnił zeznał2).

My więc panowie przedni i senatorowie króle
stwa wraz z posłami ziemskiemi zwyż wspomnio- 
n y m i, skargi przez instygatora kor. nam jaśnie wy
łożonej wysłuchawszy, jako i dobrowolnych zeznań 
Piekarskiego, lubo żadna kara dostateczna wymy
śleń się niemoże, na tak wielką i niesłychaną zbro
dnią, gdyż niegodziwy zbrodzień, nietylko, ile 
w mocy jego było, Najjaśniejszemu królowi życie 
odebrać, ale i ojczyznę, której całość od zdrowia 
panującego zależy, gdyby był Pan Bóg nieszczę
ścia nie odwrócił, zgubić  postanow ił, jednak aby 
sam zbrodni sprawca jej hańbę i karę poniósł, a 
pamięć i siad onej wszelki zagładzony został, na
przód , rzeczony Michał P iekarski winien jest obra
żonego m ajestatu wyrokujemy, i jako winnego tej 
zbrodni i królobójcę na u tratę  czci, swobód wszel
kich i zaszczytów stanu rycerskiego na zawsze 
wskazujemy, bezecnym sądzimy i obwieszczamy, 
i do ogłoszenia tej bezczci szlachetnego Wojciecha 
Jaroszewskiego woźnego państw a wyznaczamy. Ten 
na mocy zlecenia i wyroku niniejszego Michała Pie-

’) M iał rzeczywiście pom ieszane zm ysły, gdy od la t k ilk u n astu  pod 
strażą i opieką krew nych swoich zostaw ał. Przecież b rany  b y ł na męki, 
d la  w ybadania na  nim  okoliczności zbrodni i je j spólników, a le  do n i
czego się więcej nad  to ,  co w iedziano, nie przyznał. Gdy zobaczył Je 
z u itę , k tó ry  go na  śm ierć gotować p rzyszed ł, zap y ta ł go , czyli kró l żyje'! 
Gdy mu odpow iedział, że zdrów, że ży je ; siebie i  ręk ę , że chybiła  p rze
klinał. K ośció ł w anzaw ski S. Jana jakoby  zgwałcony tym  zamachem.
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karskiego bezecnym , to jest z wszelkiej czci w y
zutym głosem donośnym i publicznie obwoła, i do 
powszechnej wiadomości poda. Lecz iż takowa 
zbrodnia nietylko na karę u tra ty  czci, ale aby i 
ciało jego, narzędzie tćj zbrodni, srogich mąk karę 
poniosło, zasługuje, pizeto co do kar cielesnych, 
czyli na osobie jego wykonanemi być mających, 
gdy gorących uczynków rozpoznanie i ukaranie pod 
bokiem króla urzędowi m arszałka W. kor. należy, 
temuż wydanie wyroku śmierci, i stanowienie kar 
jak  najsroższych na rzeczonego winowajcę zlecamy 
i odsyłam y niniejszem. Gdy też tak niegodziwi 
ludzie, którzy naw et niegodni są ludzi nazwiska, 
iż się sami z wszelkiej ludzkości wyzuli, według 
praw powszechnych i państwa naszego, nietylko do 
posiadania własnego dziedzictwa, ale i do zlania 
i zostawienia go swym potom kom , prawa wszelkie 
utracać powinni, dlatego stosownie do ustaw  wspo- 
mnionych dobra wszystkie rzeczonego Michała Pie
karskiego, gdziebykolwick się w państwie tern lub 
krajach podległych znajdowały, i przez kogożkol- 
wiek bądź, i w jakikolwiek sposób posiadane były, 
że na skarb królewski przepadają sądzimy, i one- 
inuż je  oraz przysądzamy, w yrokując, iż żaden 
z następców jego, bądź w prostym , bądź w pobo
cznym porządku do spadku prawa sobie przywła
szczać w żaden sposób nicmoże; owszem ich tym 
samym wyrokiem od posiadania dóbr rzeczonych, 
bądź w całości, bądź w części wiecznemi czasy, 
odsądzamy i z praw a wyzuwamy. A le, że podług 
przepisu praw a powszechnego rozumie się, że ta 
kowych niegodziwców dzieci nieodrodne bywaja,
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więc i dzieci; i potomków wszelkich Michała Pie
karskiego z lędźwi jego w porządku prostym  po
chodzących, i z nich potomków niegodnymi być po
siadania wszelkich dostojności i urzędów państw a 
uznajemy, i że wiecznemi czasy do nich niezdolne- 
mi są i być powinni sądzimy i stanowimy. Nako- 
niec gdy tego najmocniej pragniemy, aby nietylko 
spraw cę, ale i pamięć tej zbrodni, ile być może, 
znieść i zatracić nazawsze, przeto dwór i mięszka- 
nie rzeczonego Michała Piekarskiego, którego imię, 
powtarzać um ysł się wzdryga, we wsi dziedzicznej 
Bieńkowice, w województwie i powiecie sandomir- 
skim leżącej, a w którym  tak okropną zbrodnię 
zam yślał i ułożył, aby z ziemią było zrównane na
kazujemy, na tein zaś m iejscu, aby pamięć tej zbro
dni z hańbą sprawcy dla potomnych pozostała, pi
ram idę, czyli kolumnę kam ienną, jako hańbę, po
mnik wystawać, powagą niniejszego zjazdu zlecamy. 
— Ale iż wielu szlachty tegoż nazwiska P iekar
skich w Królestwie i w Wielkiein księstwie lite- 
wskiem znajduje się, którzy i innego herbu uży
wają, i z innych wcale domów pochodzą, a hańba 
kary wyrzeczonej sprawcę tylko dotykać powinna, 
tym  więc ich czci i dobrej sławie, że ochyda bez 
czci, i srom ota zbrodni i kary, nic bynajmniej szko
dzić niemoże, niniejszym wyrokiem oświadczamy. 
D an na zjeździć w alnym  warszawskim w P iątek 
p. Ś. K atarzynie P. r. 1620.

Wyrok w tejże sprawie marszałka W. kor.

Lubo niema żadnej kary na śwdecie, któraby 
popełnionej przez Michała Piekarskiego zbrodni w y
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równać m ogła, gcly jednak nieszczęśliwy i obrzy
dły zbrodzień, ukaranym  podług słuszności i p ra 
wa być m usi, przeto i ze zlecenia najwyższego se
natu i z mocy urzędu , oprócz kar wymierzonych 
i oznaczonych wyrokiem senatu , takową nań karę 
stanowimy. Naprzód z miejsca więzienia, w któ- 
rem zostaje, wyprowadzony przez kata i jego opra
wców wsadzony na wóz do tego sporządzony bę
dzie. Mając skrępowane ręce i nogi, przywiązany 
do wozu tak  zostanie, aby postać siedzącego za
chował. Zasiądzie przy nim swe miejsce kat z opra
wcami, trzym ającym i swe narzędzia, ogień siarczy
sty i rozżarzone węgle, obwożon będzie przez ry 
nek i ulice miasta. W miejscach wyznaczonych 
obnażonego czterema rozpalonemi szczypcami opra
wcy ciało szarpać będą. Gdy na miejscu kary  
s taną , z woza na rusztowanie umyślnie wystawione, 
a na 8 łokci od ziemi wyniesione przeprowadzony 
zostanie. Tam  m u kat ów czekan żelazny, którym  
na Najjaśniejszego króla JMci się targnął do ręki 
prawej włoży, i z nim razem rękę bezbożną i świę- 
tokradzką nad płomieniem ognia siarczanego palić 
będzie, dopiero gdy wpół dobrze przepalona będzie, 
mieczem odetnie; toż z lewą ręką, bez przypalenia 
jednak uczyni. Poczein czterema końmi ciało na 
4 części roztargane, a obrzydłe tru p a  sztuki, na 
stosie drew spalone zostaną. Nakoniec proch w działo 
nabity, w ystrzał po powietrzu rozproszy.
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